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KORNEL MAKUSZYŃSKI

Panna z mokrą głową

Życie słynnych luǳi opisu e się zwykle od chwili ich naroǳin; est zatem rzeczą słuszną, Naroǳiny
by żywot „Panny z mokrą głową”, którą należy zaliczyć do na wybitnie szych postaci na-
szego wieku, rozpocząć od owego dnia, kiedy u rzała ona światło słoneczne. Był to ǳień
szary, barǳo zwycza ny i niczym niewyróżnia ący się z pospólstwa dni, chociaż powinien
zalśnić w kalendarzu, wybuchnąć ak wulkan i zakrwawić wielką łuną chmurne i przepa-
ściste niebo historii. Tak się bowiem często ǳiało w barǳo dawnych czasach, że kiedy na
świat przychoǳił ktoś taki, co miał zaważyć na ego losach — akiś potężny król, wspa-
niały geniusz czy też potwór, który miał rozlać morze krwi — ǳiwne w naturze ǳiały
się rzeczy: ziemia trzęsła się, akby w wielkie trwoǳe, padały góry, akby chciały czo-
łem uderzyć o struchlałe padoły¹, morze występowało z brzegów, lwy ryczały na pustyni,
wybuchały pożary, a wszystkimi ludźmi wstrząsał ta emniczy dreszcz. Nic podobnego
— ku powszechnemu zdumieniu — nie stało się w owe chwili, kiedy „Panna z mokrą
głową” z awiła się na świecie. Być może, że natura dlatego nie ob awiła swo e oszalałe
radości czy też groźne trwogi, że w pobliżu mie sca naroǳin owego stworzenia nie było
ani wulkanu, który by zapłonął, ani oceanu, który by wzniósł fale pod niebo, ani lwa,
który by zaryczał. W pobliżu były edynie konie i krowy, które nie kiwnęłyby ogonem,
nawet gdyby się w ich obecności naroǳił chiński cesarz, i była edna, edyna, barǳo
z natury smutna koza, tak obo ętna wobec wielkich zdarzeń, że pod tym względem mógł
ą prześcignąć edynie taki arcybałwan, akim z ǳiada praǳiada zwykł być baran.

Jedynym szczególnym zdarzeniem w owym dniu było po awienie się dwóch wron,
które, przysiadłszy na dachu, pokryły dom cały czarnym krakaniem. Nie można było
ednak temu faktowi przypisać historycznego znaczenia, nie zwrócono też nań większe
uwagi. Rozważywszy to wszystko, przyznać należy ze smutkiem, że „Pannie z mokrą gło-
wą” stała się krzywda uż w pierwszym dniu e istnienia, bo — ak się to późnie okaże —
godna była małego trzęsienia ziemi. Nic nie zapowieǳiało naroǳin istoty wy ątkowe .
Więce na świecie czyni się hałasu, kiedy się naroǳi cielę o dwóch głowach, mało zaś kto
rozprawiał o tym, że się naroǳiła ǳiewczyna, które bu ne ǳie e postanowiliśmy opi-
sać. Nie zdumiała luǳi tym nawet, czym zasłynął tuż po uroǳeniu eden z ancuskich
królów, który się naroǳił z czterema zębami², ak gdyby pragnął od razu zapowieǳieć
Paryżowi, że bęǳie adał więce niż na mnie ǳiesięciu ego poddanych, a zapowiedź
sumiennie spełnił.

O luǳiach błękitnie i beztrosko szczęśliwych mówi się, że uroǳili się w czepku.
Nadaremnie usiłowałem dowieǳieć się, czy to nie zdarzyło się nasze ǳiewczynce. Oso-
by, które pamięta ą chwilę e naroǳin, zgodnie przeczą temu, akoby wiǳiały czepek
na e małe głowie. Słyszano edynie przenikliwy wrzask, pełen rozczarowania i gniewu.
„Panna z mokrą głową” wyznała późnie , nauczywszy się boskie sztuki mowy, że kiedy
u rzała światło słońca, usłyszała słowo, które ą prze ęło zgrozą, zdumieniem i gniewem:
ozna miono światu, że naroǳiła się ǳiewczynka. Było to tak przeraźliwe dla nie nie-
szczęście, taka dla e bu ne i rozwichrzone duszy niespoǳianka, że postanowiła racze
umrzeć od razu, niż być ǳiewczynką. Ponieważ nikt z obecnych ani nie rozumiał, ani nie

¹padół (daw.) — tu: ziemie położone niże od otacza ącego e terenu. [przypis edytorski]
²jeden z francuskich królów, który się naroǳił z czterema zębami — dwa królowie ancuscy uroǳili się z tzw.
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mógł po ąć głębi e rozpaczy, że nie uroǳiła się chłopcem, gwałtownie utrzymano ą przy
życiu. Nie ma ąc więc innego sposobu, ogłosiła protest przeciwko fatalności i przemo-
cy przeraźliwym krzykiem, do którego dołączyła po niewielu dniach wierzganie nogami.
Nieustanny, a żadnym rozumnym argumentem nieuzasadniony wrzask, dał e piastunce
sposobność do wygłoszenia zwięzłego proroctwa, które u ęte w formę uroczystą brzmiało
tak: „Nie da , Boże, ale pyskata to bęǳie panienka”. Ponieważ piastunki mylą się rzadko
kiedy, przyszłość młode istoty zapowiadała się w wysokie tonac i, groźne dla wieczorne
ciszy świata i dla spoko u spracowanych nocy.

Młoda osoba uciszała się czasem. Mądrą uprawia ąc politykę, doszła do przekonania,
że nie warto krzyczeć wtedy przede wszystkim, kiedy nikt nie słyszy, bo po co nadaremnie
zǳierać sobie płuca? Tym potężnie sze wydawała z siebie wrzaski, rozsądnie wypoczęta,
kiedy zbliżano się do nie . Zauważyła równocześnie, że nie należy drzeć się nieustan-
nie, gdyż nieprzerwana, ciągła awantura traci na sile, sta e się nudna i można się do
nie przyzwyczaić. Nową więc wymyśliła metodę i chytrze wszystkich zwiódłszy, czekała
cierpliwie i w wielkie ciszy takie chwili, kiedy e nagły, niespoǳiewany wrzask musiał
sprawić wrażenie i zrywał wszystkich na nogi. Była to diabelska przemyślność ǳiewczyny
obrażone na cały świat, że nie naroǳiła się chłopcem. W ob awach te niechęci tkwiła
widoczna przesada, bo nawet chłopak, mocnymi obdarzony płucami i głosem na barǳie
przeraźliwym, nie mógłby tego dokazać, co dla nie było drobnostką.

Aby ukoić to wrzące źródło na barǳie rozkrzyczanych namiętności, usiłowano e
zasypać prośbami i groźbami. Przemawiano do wrzaskliwego berbecia³płci żeńskie sło-
wami pełnymi słodyczy, miodu i konfitur. Czarne oczki patrzyły przeǳiwnie roztropnie,
tak że się wszystkim zdawało, iż z osobą patrzącą tak rozumnie można pogadać „na ro-
zum”. Przeraźliwe to było złuǳenie. Osoba wysłuchiwała pochlebstw, słodkich słówek,
rozkosznych przyrzeczeń i obietnic, a kiedy ostatnie słowo spadło na nią ak ciężka i złota
kropla miodu, rozpoczynała nowy koncert na znak, że wolne duszy, która chce wrzesz-
czeć, nie można przekupić cukierkowym gadaniem. Wtedy usiłowano wolną duszę po-
gnębić strachem i przywalić brzemieniem groźby. Wywoływano niewinne, białe w sercu
i czarne na gębie widmo kominiarza, z na odlegle szych kra ów zwoływano czarownice,
zbó ców i niedźwieǳie. Na rozkrzyczane panience nie czyniła ta piekielna menażeria⁴
na mnie szego wrażenia z tego przede wszystkim powodu, że zupełnie nie znała ani oso-
biście, ani z wiǳenia wszystkich tych strachów; i nowym krzykiem prosiła uprze mie
pochylone nad nią zgromaǳenie, aby e nie zawracano głowy historiami, których nie
rozumie i nie ma zamiaru za mowania się nimi aż do czasu do ścia do akiego takiego
rozsądku, co wedle e obliczeń powinno nastąpić dopiero za lat siedem.

Zrozumiano wreszcie, że ta ǳiewczyna nie est zwycza nym ǳieckiem, lecz opinia
ta poǳielona była na dwa barǳo rozmaite głosy. Jeden obóz, złożony z matki i ciotek,
oświadczył, że est to ǳiecko wy ątkowe, niepospolicie mądre, dowcipne i odrobinę prze-
korne. Obóz drugi: niańka, służąca i obcy, którzy wiǳieli i słyszeli niemowlę stara ące
się zagłuszyć lokomotywę — da ąc świadectwo ponure prawǳie — mówili po cichu, że
est to niemowlę pomylone, czarnooki diabeł, zbrodniczy berbeć, przeǳiwnie mądry, co
swoim zachowaniem wstyd przynosi słodkie płci niewieście . Ten drugi obóz, któremu
nie można było odmówić słuszności i rozsądku w rozumowaniu, wiele naǳiei pokła-
dał w akcie chrztu świętego i w ta emnicze mocy wody. Oczekiwano więc niecierpliwie Chrzest
owego dnia, w którym zwariowaną uż w kołysce panienkę miano wprowaǳić w szeregi
spoko nych i ciszę miłu ących chrześcĳan. Stało się to po pokonaniu na ǳiwacznie -
szych przeszkód, niemowlę bowiem usiłowało na wszystkie sposoby trwać w pogaństwie,
tym zapewne zatrwożone, że po chrzcie świętym bęǳie musiało przerwać swo e nie-
cne praktyki, słuchać starszych i przestać buǳić wśród nocy dobrych luǳi. Trzeba było
użyć połączone przemocy, aby to ǳiewczynisko, wierzga ące wszystkimi kończynami na
wszystkie strony świata, obezwładnić i owinąć w poduszki ak w kaan bezpieczeństwa.
Wiǳąc wreszcie czarnymi ak główki szpilek oczyma, że przeciwko zrzeszone przemocy
niczego nie zdoła dokonać, przestała wierzgać przeciw ościeniowi⁵. Piastunka, która uż

³berbeć (pot.) — małe ǳiecko. [przypis edytorski]
⁴menażeria — tu: grupa rozmaitych ǳiwadeł. [przypis edytorski]
⁵oścień (daw.) — zaostrzony kĳ do popęǳania bydła; także widełki do połowu ryb. [przypis edytorski]
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umiała czytać w owych mądrych oczach, byłaby przysięgła, że wyczytała zacza oną w nich
groźbę: „Dobrze, dobrze! Prawǳiwe przedstawienie odbęǳie się w kościele!”.

Z wielkim więc strachem niosła ą do wie skiego kościółka, dokoła którego rosły
potężne lipy pachnące miodem, a nieprzeliczone mnóstwo pszczół mruczało sennie swo e
żółte, pracowite modlitwy. W kościele tym ak w drewniane chacie mieszkał siwy Pan
Bóg niczym sęǳiwy bartnik, zbiera ąc miody dla na biednie szych luǳi na czas wielkiego
głodu. Ksiąǳ proboszcz, dobry i wierny ego służka — z wyglądu taki staruszek, akby
ednych lat był z Panem Bogiem — przechaǳał się pod lipami i burczał na pszczołę, co
usiadła na rękawie ego sutanny:

— Po co tu sieǳisz i czas tracisz? Na takie ak a pokrzywie miodu nie zna ǳiesz.
Wobec tego pszczoła usiłowała usiąść na ego ustach, na których wiele było słodyczy,

ale ą spęǳił ręką, gdyż orszak z pobliskiego dworu wchoǳił właśnie na kościelną ziemię,
niosąc diablika, aby go zmienić w anioła. Ksiąǳ proboszcz wieǳiał uż coś niecoś o nie-
zwykłych bo owych zdolnościach tego niemowlęcia, albowiem zła ego sława, wędru ąc
opłotkami, doszła i do ego ciszy. Przebrany na uroczystość, spo rzał na nie ciekawie
i uśmiechnął się do czarnych oczów ǳiewczynki swoimi oczyma, tak niemal siwymi ak
ego włosy. Wtedy stało się coś barǳo ǳiwnego. ǲiewczynka, która miała serdeczny
zamiar urząǳenia piekielne awantury w domu bożym i niebywałego skandalu podczas
podniosłe uroczystości, spo rzała ciekawie w twarz tego olbrzymiego, uśmiechniętego
staruszka i — uśmiechnęła się również. Było to wyraźnie powieǳiane: „Podoba mi się
two a twarz, więc bęǳie spokó . Co się odwlecze, to nie uciecze!”.

Chrzest odbył się w podniosłym nastro u; w pewne chwili słońce, za rzawszy przez
okno i dostrzegłszy okruszynę właśnie Bogu ofiarowaną, ucałowało ą w czoło złotym, go-
rącym pocałunkiem. Nie należy ednak ukrywać, że równocześnie w owe piękne chwili
dokonane zostało edno z na głośnie szych kłamstw w historii luǳkości; na barǳie bo-
wiem rozwrzeszczanemu niemowlęciu na kuli ziemskie nadano imię Ireny, a nikomu do
głowy nie przyszło, że „Irena” znaczy „pokó ”.

Od stworzenia świata nigdy i nikt nie wiǳiał barǳie niespoko nego poko u. Gdyby
istniało imię Wiercipięta, byłoby ono eszcze za dosto ne i zbyt poważne dla te Ireny,
które święta patronka w dniu tym usiadła na wełniste chmurze i skarżyła się gwiazdom,
że e opiece powierzono niemowlę więce z siebie wyda ące hałasu niż gromada oszalałych
srok przed deszczem.

Irenkę odniesiono do domu z na większą ostrożnością, aby nie buǳić licha, które
albo naprawdę śpi, albo tylko uda e, że śpi. Widać ednak, że razem z promieniem słońca
spadła na nią łaska boska i ukoiła niedowarzony⁶ e rozum. Brak piąte klepki, o który
z wielkim prawdopodobieństwem pomawiano to ǳiecko, nie był uż tak barǳo widocz-
ny. Piastunka patrzyła na nie nieufnie, z mętną i płochliwą radością, niosąc e ukwieconą Dom
drożyną wśród pola do wielkiego, białego domu. Był to dom wspaniały, a tak stary, że
ak człowiek wiekiem potężnym zgarbiony na kĳach się wspiera, tak on wsparł się na sze-
ściu kolumnach, aby się nie pochylić ku ziemi, która est grobem luǳi i domów. W te
chwili otworzył szeroko drzwi na przy ęcie radosnego orszaku, a oczami okien patrzył
ciekawie, ak ostrożnie niosą nowego, małego człowieka, co przez całe swo e życie ma
tuta mieszkać i kochać go tak, ak go liczne przedtem kochały pokolenia. Dusza starego
domu, piastunka odwieczna, zgarbiona i siwa, wzruszona była i pełna szczęścia. Za chwi-
lę usłyszy, akie w innym domu, należącym do Pana Boga, nadano imię te okruszynie.
Dom musi wieǳieć wszystko o wszystkich. Uradował się, kiedy naroǳiło się maleństwo,
i z wyrozumiałym, mądrym spoko em słuchał ego płaczu i wrzasków, teraz zaś nadsta-
wia uszów, aby usłyszeć, ak na nie ma wołać. (Uszy domu są to dwa otwory w dachu,
pomięǳy kominami, którędy koty wyłażą ze strychu na dach).

Uroczystość przy ęcia Irenki do gminy chrześcĳańskie obchoǳona była z wielkim
przepychem. Piastunka pomyślała sobie, że radość powszechna est zbyt mała, niezmier-
ne bowiem dokazano sztuki, skoro ta ǳiewczyna tak łatwo i bez potężnych protestów
wyrzekła się diabła. Należało to zawǳięczać przede wszystkim temu, że ksiąǳ proboszcz,
człowiek niemal święty, tak niezmierne ma w sobie moce. Kto inny może nie dałby był
rady tak szybko i skutecznie. Ona zna dobrze to ǳiecko i wie, co wie.

⁶niedowarzony — tu: niedogotowany. [przypis edytorski]
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Na razie Irenka leżała spoko nie i cicho, ak gdyby chcąc dać poznać, że nie myśli
mącić uroczystości, podczas które ona est osobą główną. Gdyby to szło o kogoś innego,
wtedy nie odbyłoby się wszystko tak spoko nie i zgodnie, chociażby dlatego tylko, że
w ogromnym, zielonym salonie zebrało się wielu krewnych i sąsiadów; nie ma zaś nic
przy emnie szego na świecie, ak rozpocząć opętany wrzask wtedy właśnie, kiedy tylu ze-
brało się słuchaczów. W takich wypadkach każdy koncert ma naǳwycza ne powoǳenie,
luǳie spogląda ą niespoko nie, podnoszą oczy ku niebu, błaga ą e o litość, a uszy zatyka ą
rękami. Być może, że obecność tego słodkiego, starego człowieka, który podczas chrztu
uśmiechał się do nie , powstrzymała Irenkę przed zbrodniczym występem. Słyszała ego
głos i postanowiła nie obrażać nikogo z obecnych. Wyznała znacznie późnie , że ą to wiele
kosztowało trudu i że dała dowód wielkiego poświęcenia. Nie mogła ednak nawet wtedy
powstrzymać się od straszliwe myśli. Kiedy ą pokazano raz eszcze w pełne chwale wielu
zebranym, otworzyła czarne oczy i przenikliwie spo rzała na całe zgromaǳenie, sto ące
pod wielkim i ciężkim świecznikiem, który ak olbrzymi pa ąk zwisał z pułapu. Pomyślała
wtedy, że byłaby to awantura pierwszorzędna i godna tego uroczystego dnia, gdyby ten
świecznik nagle zerwał się i spadł z hukiem pomięǳy uśmiechniętych i cmoka ących nad
nią z zachwytu zebranych gości.

Widać z tego, że wprawǳie ǳiewczynka wyrzekła się diabła, ale diabeł nie tracił
naǳiei i krążył w pobliżu.

Biały dom, na sześciu wsparty kolumnach, panował dawnie nad tak szerokim kręgiem Dom, Upadek, Ziemia
ziem, że krańca ich nie można było do rzeć z na większego nawet komina. Skowronek
Szaragrudka, na nich śpiewa ący, musiał wzlecieć barǳo, barǳo wysoko, aby e ogarnąć
bystrym spo rzeniem. Tak się z czasem zaczęły te ziemie kurczyć — bo z nich obcy luǳie
całe zabierali połacie — że można e było zmierzyć oczyma: na pierw z okien pierwszego
piętra, potem uż z okien tych komnat, do których zaglądały wysoko uroǳone kwia-
ty. Wreszcie, kiedy Irenka z awiła się w białym domu na sześciu wspartym kolumnach,
otoczony on był małym tylko skrawkiem ziemi — wyglądał ak świetny grobowiec, co
włada uż tylko trawnikiem i kilkoma ścieżynami. Jeszcze spozierał dumnie i wyniośle,
lecz serce domu toczyła zgryzota i czasem, kiedy nikt tego nie wiǳiał, w posępne noce
esienne grube łzy spływały po ego szklanych oczach. Wyglądał ak olbrzym, któremu
odebrano ego moc; dumny i biedny był ak ów król Jan⁷, który zwał się „bez Ziemi”.
Niwy dokoła domu z adał czas, co wszystko pożera, i czarny, zachłanny smok, które-
go pod uǳiła wo na, aby pożarł las, eden i drugi, potem słodkie łąki, aby wypił stawy,
a groble rozdarł pazurami. O ciec Irenki własnym ciałem zasłaniał te umiłowane ziemie
i o każdą ich piędź⁸ walczył z uporem, lecz ak rybak wątłą piersią nie zdoła powstrzymać
naporu morza, tak i on nie mógł ziemi swo e zasłonić przed tą falą kąśliwą i żarłoczną,
co wciąż gruda po gruǳie zabierała ziemię i niosła mięǳy obcych luǳi. Z przerażeniem
w struchlałym sercu czekał owe chwili, kiedy bęǳie musiał pozbyć się ostatnich zago-
nów, a wtedy fala daleka przypełznie aż do drzwi białego domu i bęǳie go szturmować
ak skałę wśród morza, na które kilkoro luǳi mieszkało niczym mewy. Podczas bezsen-
nych nocy nasłuchiwał, ak pluszcze i niecierpliwie wirem bulgocze — daleko eszcze,
lecz się uż ozna mia, lecz nieuchronnie się zbliża. Obliczał, dodawał i mnożył; walczył
o tę swo ą ziemię i ostatkiem sił utrzymał akby niezbyt rozległą wyspę z białym domem
pośrodku.

Irenka nie znała eszcze tych zmartwień, bo nigdy czarnymi swymi oczyma nie wi- Śmiech, Radość, Zwierzęta
ǳiała zmartwienia. Zmieniły się te oczy z czarnych główek od szpilek na dwa węgielki,
w których czasem błyskały świetlne, złociste iskierki. Pomimo takie piekielne , smolne
czarności cały świat odbĳał się w nich błękitnie i asno. Wszystko wokół było uśmiech-
nięte i kwitło uśmiechem. Drzewa pokryte nim były ak kwiatami, wody śmiały się na -
ślicznie ; każda trawka śmiała się i każde stworzenie: wiewiórka nosiła swó uśmiech na
końcu wesołe kity ogona, pies gryzł swo ą uśmiechniętą radość w białych, lśniących zę-

⁷Jan bez Ziemi (–) — król Anglii, brat m.in. Ryszarda Lwie Serce; w odróżnieniu od starszych
braci nie oǳieǳiczył żadnych posiadłości ziemskich. [przypis edytorski]

⁸piędź — dawna miara długości. [przypis edytorski]
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bach, ptaki były pełne radości rozśpiewane — prócz kury, która radość swo ą ob awia
krzykliwie ak stara przekupka, co ma na sprzedaż edno mizerne a ko. Irenka śmiała się
do wszystkich, a wszyscy do nie . Na ǳiwacznie śmiał się dom: stary był i nieruchomy,
więc nie mógł, oczywiście, fikać kozłów, lecz ob awiał swo ą radość trzaskiem podłóg,
brzękiem szyb i stukaniem drzwi. Śmiał się i cieszył ak staruszek ksiąǳ proboszcz, któ-
remu też trzaskały palce, kiedy z wielkie radości zacierał ręce. Mądre, czarne oczy Irenki
szybko spostrzegły, że na świecie nie ma rzeczy martwych; są czasem nieruchome, lecz
zawsze żywe. Wszystko ży e, a ponieważ ży e, więc albo cieszy się, albo smuci. Kamień est
smutno zadumany, bo nie może ruszyć się z mie sca. Zawodowo smutna est wielka brama
na zarǳewiałych zawiasach, bo e ciągle wyłamu ą stawy i nigdy nie zamkną e dobro-
tliwym ruchem, lecz z silnym, nagłym trzaskiem. Żuraw przy studni mógłby być wesoły,
gdyby mu dano odpocząć, akże ednak nie ma skrzypieć albo czasem ęknąć boleśnie,
skoro sto razy ǳiennie zanurza ą nieszczęsny ego ǳiób w zimne woǳie? Niewiele poza
tym istot okazu e smutek — więce , stokroć więce est takich, które radu ą się życiem.
Czynią to edne mądrze i roztropnie, inne bez opamiętania. Są też takie boże stworzenia,
które radość z życia okazu ą w sposób całkiem wariacki i do niczego niepodobny; do nich
przede wszystkim należy cielę, którego formy radości wszelkie dozwolone przekracza ą
granice i buǳą niesmak nawet w ośle wożącym beczkę z wodą, ob awia ącym swo ą radość
w sposób wzniosły i rozumny: rykiem niespoǳiewanym i pełnym serdeczne rozpaczy.

Na ǳiwacznie ob awiał swo ą radość zaprzysięgły i na wiernie szy przy aciel Irenki: Pies, Przy aźń
pies nazwany „Drab”. Nigdy więce prawdy nie było w psim imieniu. Gdyby psy sąǳo-
no wedle luǳkie sprawiedliwości, Drab powinien być skazany co na mnie ǳiesięć razy
na śmierć przez powieszenie. Na łagodnie szy sęǳia podpisałby taki wyrok szybko i bez
drgnienia ręki, nie było bowiem na sto mil dokoła większego złoǳie aszka, urwipołcia,
rzezimieszka, włóczykĳa, łgarza, kurokrada i fanfarona⁹. Kiedy w okolicy ukraǳiono ko-
nia, było rzeczą oczywistą, że pies nie mógł ukraść potężne kobyły, mimo woli ednak
patrzono pode rzliwie na pierw na Draba. Był to kundel z nieprawǳiwego zdarzenia. Nie
wieǳiano, skąd się wziął. Znaleziony pod płotem, wychuǳony ak szkielet i więce umar-
ły niż żywy, zdołał poczciwym spo rzeniem tak ocyganić Irenkę, że został oddany pod e
opiekę. Był to pierwszy ǳień ego grzesznego żywota. Mądry był nad poǳiw i nieskoń-
czenie brzydki. Minę miał zawsze uśmiechniętą, po kilku zaś dniach wieǳiał wszystko,
a sto razy więce niż psy mie scowe, z dawna tu osiadłe. Poznał wszystkich na wylot, wy-
bornie rozumiał, kogo należy unikać, a przed kim merdać ogonem. Na dokładnie zaś
wieǳiał, gǳie, co i kiedy można ukraść tak zręcznie, że nigdy go nie schwytano na go-
rącym uczynku. Stare kury płakały rzewnymi łzami i straszliwymi głosami skarżyły się
przed całym światem, bo na szlachetnie sze z nich, na barǳie tkliwe i przysto ne ginęły
bez śladu. Kiedy zaś szukano ich z wielkim rwetesem¹⁰ i narzekaniem, Drab wzdychał
ciężko i dawał do poznania, że serce w nim pęka z wielkiego żalu, bo nie może bez wzru-
szenia słuchać o mordowaniu niewinnych, skrzydlatych stworzeń. Groza padła na za ące,
które wytrzeszczały ślepia podczas miesięcznych nocy, nie wieǳąc, skąd wychynie nagle
i bez szelestu kudłate, obłudnie uśmiechnięte widmo tego piekielnego psa. Umiał on nie
tylko śmiać się całą gębą, potrafił też i płakać i stroić śmiertelnie smutne miny. Świat nie
wiǳiał tak przemyślnego oszusta, kradnącego w asny ǳień spod ręki i pomaga ącego
w chwilę potem szukać złoǳie a. Ten arcyrzezimieszek umiał otwierać drzwi, wskakiwać
do kuchni przez otwarte okna i wieǳiał dokładnie, kiedy klucznica¹¹ pó ǳie na plotki
do kucharza. W porze do rzewania owoców stawał się aroszem, przestawał kraść kury,
a rabował za to z krzaków maliny i porzeczki. Kiedy był na barǳie obżarty, udawał głod-
nego i wypraszał żebraczą miną akiś ochłap, który porzucał na śmietniku. Mianował się
psim władcą całe okolicy i ak gdyby miał sto oczów, wszystko wiǳiał i o wszystkim
wieǳiał. Kiedy ego ła dactwa stawały się zbyt głośne, przepadał na czas akiś i wracał
po kilku dniach niezwykle wesoły, wierząc w krótką pamięć i dobre serce poczciwych
luǳi. Szczytem ego perfidii było skierowanie pode rzeń w stronę niewinnego bieda-
czyny, starego psa na uwięzi: zakatrupiwszy mizerne kurczę, zaniósł e i podrzucił pod

⁹fanfaron (daw.) — pyszałek, zarozumialec. [przypis edytorski]
¹⁰rwetes — hałas połączony z pośpiechem i bieganiną. [przypis edytorski]
¹¹klucznica — ochmistrzyni zarząǳa ąca gospodarstwem domowym. [przypis edytorski]
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budą starowiny, który, swoim kaprawym i załzawionym nie wierząc oczom, począł za a-
dać nieszczęsnego kurczaka. Wtedy Drab narobił piekielnego hałasu i zwołał całą luǳką
czeredę¹², aby wszyscy asno u rzeli, kto est złoczyńcą i kto mordu e kury. Przez cały
ǳień uchoǳił za uczciwego psa na większy wisielec, akiego zna ą nowożytne ǳie e.

Nie uznawał żadnego pana prócz Irenki. Na pochwałę tego obwiesia powieǳieć należy,
że dla nie byłby poszedł naprawdę na śmierć. Była to ego królowa i ego bóstwo. Dla
nie byłby wymordował wszystkie kury świata i na mnie połowę za ęcy, sam zaś chętnie
umarłby z głodu. Śmiał się na e widok oczami, zębami i ogonem, wydawał z siebie
niepo ęte głosy radości i aż płakał czasem z zachwytu. Je wolno było wszystko, na e
rozkaz ciskał się ak kula w głębię stawu, chociaż wodą garǳił ponad wszelkie po ęcie,
właził za nią na rosochate¹³ drzewo i nie odstępował e niczym kudłaty cień. Razem
tworzyli groźną parę zabĳaków — obo e włóczykĳe po lesie i po wertepach. Pies rozumiał
każde e słowo: wył na e rozkaz i na e rozkaz milczał. Wieǳiał, że go to bóstwo zawsze
ochroni, skoro wpadnie w takie tarapaty, że sam wyłgać się nie zdoła. Przed nią nie
łgał nigdy i wyszczekiwał swo ą smutną prawdę ak skruszony morderca. Rozżalonym
spo rzeniem obiecywał poprawę, zwala ąc ponure grzechy na swo ą psią naturę i na brak
uczciwego wychowania. Karę z e rąk przy mował z pokornym poddaniem, tym tylko
zdumiony, skąd to drobne luǳkie stworzenie mogło dowieǳieć się o tym, o czym nie
wieǳiał ani kucharz, ani klucznica.

Irenka wieǳiała o wszystkim równie dobrze ak sam Drab. Była na wszystkich stry-
chach i na dnie studni, znała wszystkie zakamarki i schowki, wieǳiała o każde truskawce
w ogroǳie i o na mnie szym słoiku konfitur w spiżarni. Czarnymi oczkami wypatrzyła
na mnie szą szczelinę, wieǳiała, gǳie się lęgną myszy i gǳie w sta ni ma ą nory króli-
ki. Znała każde gniazdo os i wszystkie ptasie. Można było mniemać, że rozumie mowę
zwierząt i ptaków i że słyszy, ak trawa rośnie. Rozpacz z tego powodu, że uroǳiła się
ǳiewczynką, osłaǳała sobie szaleństwami, będącymi wedle naturalnego porządku rzeczy
uǳiałem chłopców bez piąte klepki, bez które wycieka woda z głowy wraz z odrobiną
rozsądku, danego znarowionym pędrakom¹⁴ przez łaskawość nieba. Diabeł, odpęǳony
od te ǳiewczyny za sprawą święcone wody, teraz wcielony w e oszalałego psa, towa-
rzyszył e zawsze i wszęǳie. W płonących, czarnych oczach Irenki przyczaiła się swawola
na lepszego gatunku, wybrana z wybranych. Były to nieustannie uśmiechnięte oczy dra-
pichrusta, który nie tylko łazi po drzewach ak zawodowe małpiątko, nie tylko wschoǳi
ustawicznie tam, gǳie go nikt nie posiał, i wszęǳie wetknie swo e trzy grosze, lecz także
nad tym rozmyśla, ak by to sprawić, aby cały dom stanął na głowie. Ta rogata ǳiew-
czyna, śliczna ak anioł, mądra ak filozof — ale taki, któremu coś w mądre pomieszało
się głowie — wesoła ak szczygieł o poranku, gotowa była na każde szaleństwo, łącznie
z połamaniem rąk i nóg, aż do skręcenia karku. Więce bowiem, mimo na szczerszych
chęci, ani połamać, ani skręcić uż nie było można. Człowiek nie est stonogą i ma, li-
cho wie dlaczego, ograniczoną liczbę kruchych członków. Gdyby istniał urzędowy wykaz
oszalałych przygód te ǳiewczyny z okresu e wieku cielęcego, kiedy dźwigała na so-
bie straszliwe brzemię lat sześciu, musiałby być spisany na wołowe skórze, a w każde
przygoǳie brakowałoby e trzech ćwierci do śmierci.

Obok tysiąca zdarzeń tak zwycza nych ak sińce, zadrapania, krew z nosa, przebicie ǲieciństwo, ǲiecko,
Zabawa, Wieśgwoźǳiem bose i na czekoladę opalone nogi — grubymi literami pisane pyszniłyby się

takie przygody ak: dwaǳieścia siedem przypadków zlatywania z drzewa; czterokrotna,
nieudana, próba utonięcia w głębokie woǳie; trzykrotne wywrócenie się wozu z sia-
nem, na którego szczycie sieǳiała Irenka i e pies; cudowne e ocalenie, kiedy mogła
ugotować się w kotle, czemu przeszkoǳono w ostatnie chwili przez schwycenie e za no-
gi; niedoszła śmierć od kuli, kiedy chcąc uczcić imieniny matki, dwukrotnie wystrzeliła
z dubeltówki i nakryła się nogami z niezwykłego wrażenia; trzyǳiestokrotne zlatywa-
nie z grzbietu konia, wysokiego ak słoń; awantura ze zwariowaną krową, która powzięła
niespoǳiewany, wesoły zamiar chwycenia e na rogi; wielka wo na z gniazdem os, które
wyprowaǳone przez nią z równowagi postanowiły z eść ą na surowo; wreszcie głośna na

¹²czereda — gromada luǳi. [przypis edytorski]
¹³rosochaty — mocno rozgałęziony. [przypis edytorski]
¹⁴pędrak (żart.) — małe ǳiecko. [przypis edytorski]
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całą okolicę awantura, kiedy usiłowała na grzbiecie stare , stateczne kobyły w echać po
drabinie na dach stodoły — co się skończyło nagłym obłąkaniem poczciwego zwierzęcia,
złamaniem drabiny i dwóch panieńskich żeber. Należy nadmienić, że strata pożytecz-
ne drabiny była nieporównanie większa niż mizerna szkoda nadwerężenia dwóch żeber.
Luǳie w ogóle byli zǳiwieni, że osoba zwana Irenką nie rozleciała się dotąd na drobne
ułamki przy e zwariowanym trybie życia, któremu nie dałoby rady ǳiesięciu zrzeszonych
urwipołciów płci męskie . Zdawało się czasem, że Irenkę przyniosą do domu w odǳiel-
nych pakunkach — osobno głowę, osobno ręce i nogi, a ktoś litościwy bęǳie niósł na
dłoni, ak ziarnka młode kukuryǳy, e nieliczne eszcze zęby. Straszliwa ta kobieta po-
stanowiła bowiem zwieǳić ziemię i niebo, przekonać się naocznie, co się ǳie e na dnie
rzeki i stawu i co się odbywa na szczycie na wyższych drzew. Pieniła się w nie żąǳa
przygód ak rozrobione mydło w balii. Nie bała się niczego i nikogo. Kiedy cały dom,
zasłoniwszy oczy ciężkimi powiekami okiennic, spał sprawiedliwie, małe półdiablę, ci-
cho gwizdnąwszy na swego piekielnego towarzysza i wspólnika zbrodni, Draba, wyłaziło
z nim przez okno, aby zapolować na starego puchacza, który na szczycie sta ni popłaki-
wał rozǳiera ącym głosem. Wtedy nagle, wśród nocne ciszy, rozpoczynał się diabelski
rwetes: Irenka wykrzykiwała groźnie, Drab odchoǳił od zmysłów, a mądry puchacz, nie
kiwnąwszy im nawet ogonem, odlatywał miękko, puszyście na kościelną wieżę. Naza utrz
odbywał się sąd, na który pies przezornie nigdy się nie stawiał, bo przeczuwa ąc awanturę,
zmykał przed srogim okiem sprawiedliwości; na Irenkę zaś sypały się klęski, groźby i na-
rzekania. Sto ąc potem długo w kącie miała wiele czasu, aby obmyślić wyborną wyprawę
do lisie nory, nieustraszona i przemyślna.

Wśród takich za ęć, wymaga ących natężenia umysłu i hartu serca, zaledwie zauwa-
żyła, że naroǳił się e braciszek, którego nazwano krótko Janem. Dowieǳiawszy się
o tym, zǳiwiła się powszechne radości; wzruszyła ramionami, kiedy dostrzegła bezrad-
ne maleństwo, ssące gorliwie własny palec, pomyślała bowiem, że dużo wody upłynie,
zanim takie chuchro wylezie na szczyt drzewa albo kamieniem bęǳie trafiało w szczura.
Tym skwapliwie wzięła się do roboty, westchnąwszy ciężko, gdyż musiała pracować za
dwo e. Miała przed sobą dokładne zbadanie te części strychu, do które dostęp był trud-
ny i dokąd nie dotarł eszcze żaden z uczonych geografów, bada ących nieznane ziemie.
Przez dwa lata obmyślała drogę przez komin wiodącą przez wielki kominek w salonie
aż na dach. Historia te wyprawy została przerwana w połowie, kiedy Irenkę, prawie
uduszoną, wydobyto z czeluści komina i prano długo w gorące woǳie. Je nieodłączny
pies został wytrzepany z saǳy na sucho, przez czas długi ednakże żywo przypominał
kosmatego diabła, za ętego przy fabrykac i smoły.

Był to okres wielkich w e życiu burz i niepowoǳeń. Wszyscy wielcy luǳie, potężni
zdobywcy i nieustraszeni podróżnicy, ma ą takie chwile, kiedy ich ratu e cud i łaska bo-
ska. Ją uratował wtedy słodką mową ksiąǳ proboszcz, siwy gołąb, który miał niepo ętą
słabość do tego astrzębiego pisklęcia. Dobry ten człowiek dawno uż zapomniał o tym,
że to kochane przez niego ǳiewczynisko, wpuszczone nieopatrznie do ego ubożuchne
śpiżarni, aby sobie wzięło z półki odrobinę piernika, pozostawiło w spoko u żółty ze zgry-
zoty piernik, spustoszyło natomiast kilka słoików z konfiturami, w czym e niepospolicie
musiał pomagać hańbą okryty pies. Niemożliwą bowiem było rzeczą, aby człowiek, ma-
ący osiem lat, mógł z eść tyle konfitur, że na eden rok żywota eden przypadał słoik.
Wedle takiego rachunku człowiek siedemǳiesięcioletni byłby smokiem, co potrafi po-
żreć siedemǳiesiąt słoików. Święty ksiąǳ i o tym zapomniał, że ego ukochana Irenka,
dobrawszy sobie kompanię basałyków¹⁵, pasących gęsi i krowy, wprawiła w edno ciche,
senne popołudnie wszystkie kościelne ǳwony w ruch tak gwałtowny, że luǳie przera-
żeni przybiegli z pól, głośno woła ąc boskiego zmiłowania, a z pobliskiego miasteczka
przypęǳiła na złamanie beczki straż pożarna, wioząc dwa wiadra wody.

Ksiąǳ kochał tę ǳiewczynkę całym sercem, ak zawsze wielka mądrość kocha nie- Ksiąǳ, Przy aźń
winną słodycz. Czarne Cyganiątko siadało nieraz obok świętego męża i słuchało z roz-
gorzałymi oczyma, w których zapalały się płomyki, gdy opowiadał o ziemi, którą kochał,
i o niebie, do którego tęsknił. Mówił e o pszczołach i o ptakach, i o tym, że na mnie sza
trawka cierpi, i że gwiazdy śpiewa ą złotymi głosami, aby się spracowane ziemi słodko

¹⁵basałyk — tu: psotne ǳiecko. [przypis edytorski]
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spało. Opowiadał e o Panu Bogu tak ślicznie, że oczarowana ǳiewczynka patrzyła na
zapylone słońcem pola i łąki, szuka ąc oczami tego Pana Boga, co choǳi po mieǳach,
kiście kłosów bierze w drżące dłonie i bada, czy w nich est dość ziarna, aby głód nie przy-
szedł na luǳi; potem ednym skinieniem odgania chmury ak ciężkie, brunatne krowy,
co lezą nierozumnie w szkodę, albo czasem krzyknie na pioruny ak na złe psy, aby po-
szły sobie precz i biedne wiosce nie czyniły krzywdy. O zwierzętach mówił przeǳiwnie
pięknie i wzrusza ąco, że są barǳo czasem nieszczęśliwe i że należy być dla nich do-
brym i miłosiernym. Już tego samego dnia, kiedy zapadł rosisty zmierzch, Irenka dała
dowód, że święty ksiąǳ nie gadał do nie ak do obrazu: przekonana, że spętane konie
zostały pokrzywǳone, zwołała ta ną radę wyrostków i potęgą wymowy to sprawiła, że
rozpętano konie, gwałtem i namową wpęǳono e na zagony młodych zbóż, aby sobie
biedactwa pod adły. Gruba się z tego uczyniła awantura, kiedy Irenka z wielką praw-
dą w piskliwym głosie ozna miła przed trybunałem domowym, że dokonała zbrodnicze
wyprawy, bo „ksiąǳ proboszcz tak nauczał”. Wszystkim sęǳiom ręce opadły, a oskar-
życiel publiczny, ekonom¹⁶, uderzał głową o twardy róg stodoły, przekonany, że zmysły
postradał i że nastąpił koniec świata, kiedy ksiąǳ proboszcz każe liczną czeredę koni
pęǳić w młodą pszenicę. Staruszek ednak nigdy nie gniewał się na tego małego hersz-
ta¹⁷, co na ǳiwnie sze wymyślał zbrodnie. Czasem srogo do nie zagadał i niby mocno
burczał, kiedy wszyscy słuchali, uprosiwszy go, aby swo ą siwą powagą przywiódł do opa-
miętania zwariowaną ǳiewczynę. Ona słuchała niezmiernie skruszona, ale kiedy nikt nie
wiǳiał, mrugała znacząco w ego stronę, da ąc mu do poznania, że rozumie ego przy-
kre położenie. Biedny staruszek urywał w połowie słowa, ąkał się, bladł i czerwieniał,
wreszcie, nie dokończywszy wzniosłe nauki, porywał kapelusz i parasol i uciekał, aby
nie być wspólnikiem akie ś wyrafinowane awantury. Naza utrz czekał niecierpliwie na
ǳiewczynę i pytał zatroskany:

— Barǳo było gorąco?
— Troszeczkę — odpowiadała Irenka. — Sześć klapsów.
— Sześć? — zdumiał się ksiąǳ, drapiąc się za uchem. — Należało ci się dwanaście,

ale, prawdę powieǳiawszy, sześć to było za wiele.
Wobec tego szybko dreptał po pachnący miód, aby nim osłoǳić boleść swo e ǳiew-

czynki, na które cała kopa¹⁸ klapsów byłaby przyschła ak na młodym psiaku, a sześć
na mizernie szego na nie nie czyniło wrażenia.

Nad tym tylko staruszek pilnie czuwał, aby mu kiedy nie podpaliła przypadkiem ego
białe plebanii, ukwiecone i pachnące rumiankiem. Na razie nie leżało to w e zamiarach,
więc żyli sobie w rozkoszne zgoǳie, barǳo w sobie rozkochani. Kiedy ten uprzykrzony
pędrak zaczął róść szybko ak malwa pod oknami i doszedł dość uż zażywne liczby lat
ǳiewięciu, awantury ǳiały się niepoliczone i coraz barǳie zdumiewa ące. Przepłynąć
rzekę w na głębszym mie scu, sieǳąc ak małpa na grzbiecie przerażone szkapy — było
dla Irenki drobnostką. Podczas powoǳi potrafiła, siadłszy okrakiem na belce, dotrzeć do
płynące po mętnych rozlewiskach chałupy i uratować z nie zapomnianego psa. Odpra-
wiała sądy wśród wie skich niedorostków, kiedy zaś nie można było zagmatwane sprawy
rozwikłać rozumem, staczała bó z winowa cą, który długo potem nosił e pieczęć i pod-
pis w kształcie sińca pod okiem. Wtedy to ksiąǳ proboszcz miał do nie długą mowę
i usiłował wydobyć ze swoich siwych oczów dwa pioruny; uż e zagroził pogardą świata
i gniewem bożym i uż sięgał po piorun, kiedy Irenka rzekła:

— Albo się mylę, albo ró pszczół siadł na abłoni!
Ksiąǳ opuścił wzniesioną do karcenia rękę, piorun padł na trawę i bzykał w nie

nieszkodliwie. Staruszek wołał zdyszany:
— Gǳie? Gǳie?
Irenka barǳo długo i pilnie patrzyła w stronę drzew.
— Zdawało mi się, to nie pszczoły — mówiła z wielkim żalem.
Staruszek na próżno starał się odnaleźć w sobie furię i pioruny. Machnął ręką i mru-

czał:
— Ciebie to nawet w piekle nie przy mą!

¹⁶ekonom — dawnie zarządca ma ątku ziemskiego. [przypis edytorski]
¹⁷herszt — przywódca bandy. [przypis edytorski]
¹⁸kopa (daw.) —  sztuk. [przypis edytorski]
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— Tak? Za to, że się pomyliłam, to mi ksiąǳ proboszcz piekłem grozi? Mó Boże!
Mó Boże!

Wsaǳała piąstki w oczy i, uśmiechnięta, patrzyła przez palce, ak zacne, przedobre
księżysko czerwienił się ak piwonia i ob ąwszy straszliwie pokrzywǳoną, mówił szybko:

— Wcale tego nie powieǳiałem! A eśli powieǳiałem, to w gniewie, boś mi pszczo-
łami zawróciła w głowie… Nie płacz, na Boga, bo mi się serce kra e! Przestań, ǳiecino…

ǲiecina dawała się wreszcie ukoić i rzucali się sobie w ob ęcia, bo edno bez drugiego
żyć nie mogło — młody diabeł ze starym aniołem.

Ksiąǳ ą nazwał „Panną z mokrą głową”. Sprawiedliwe to nazwanie było odmianą
popularnego określenia człowieka, który postradał piątą klepkę i wskutek tego na ǳik-
sze wyprawia swawole. O takim mówi się wesoło, że to „wariat z mokrą głową”. Wsaǳa
łeb do wody bez na mnie sze potrzeby. Ponieważ Irenka była wspaniałym okazem te-
go gatunku, co łeb wsaǳiłby nie tylko do wody, lecz mięǳy pokrzywy, w mąkę albo
w smołę, przydomek nie był dla nie zbyt krzywǳący. Przy ęła go z uznaniem, ak me-
dal za waleczność, słusznie rozumu ąc, że lepie mieć mokrą głowę niż żadne . Nazwanie
pochoǳiło zresztą z na słodszych ust i serca pełnego miłości, więc zgoǳiła się na nie
z radością i odtąd sława e pod tą zaczęła się szerzyć firmą. Na ǳiesięć mil wokoło wie-
ǳiano o „Pannie z mokrą głową”, co była śliczna, do Cyganiątka podobna, co nikomu
— chyba sobie — nie uczyniła krzywdy i co od ęłaby sobie od ust ostatnią okruszynę
chleba, aby nią nakarmić człowieka lub zwierzę. O tym, że posiadała maniery rozbryka-
nego cielaka, wieǳiano również; ednym było to obo ętne, innych to gorszyło, ona zaś,
ponieważ mało ą obchoǳiło, co mówią o nie „za granicą”, nie zwracała na to uwagi.
Większe miała zmartwienia. Z wysokie gruszy zleciał, ak do rzała gruszka, pękaty Wo -
tek, e adiutant, a koń kopnął kowala, swego żelaznego dobroczyńcę. Brata e , Janka,
bolał brzuch, więc w domu był rwetes i bole ąca awantura. Poza tym pan leśniczy głośno
oświadczył, że przy pierwszym spotkaniu w lesie zastrzeli Draba, na większą hańbę psiego
rodu. Z tych wszystkich zmartwień na dotkliwsze było to, że lato przymykało uż oczy Lato, Wieś
i stawało się senne; zmęczone było ogromnym uroǳa em i spieczone na słońcu, więc, nie
czeka ąc końca dnia, owĳało się o zmierzchu we mgły i oddycha ąc ciężko, kładło się na
spoczynek na posłaniu z pachnącego cudownie siana. Ze schyłkiem lata kończyła się wol-
ność, ta obłędna i śliczna, łażąca po drzewach ak wiewiórka i ak srebrna ryba w srebrne
pluska ąca się woǳie. Zbliżała się za to smętna niewola, chmurna ak esień i niosąca pod
pachą niezliczoną liczbę książek, a wśród nich na straszliwszą, przemądrą, nielitościwą
i nie zna ącą pomyłki: arytmetykę. Wszystko zwiastowało zbliżanie się uczone pory i,
widać, przed nią chciały uciec mądre bociany, i przed nią wesołe uciekną askółki. Twarde
est życie. „Trzeba się uczyć”, przeminęło lato.

Irenka, płosząc nierozumne żaby, które skakały w wodę na łeb, na szy ę, patrzyła, ak
słońce siało się powietrzem przez przetak¹⁹ nieba akby złota mąka. Wałęsała się przez
ścierniska, które orano. Pomyślała wtedy, że rzeka powinna wezbrać od luǳkiego potu,
który spływa po twarzach i grzbietach tych, co w spiece²⁰ słoneczne żęli niedawno zboże,
a teraz orzą w truǳie.

W powietrzu latała srebrna przęǳa, z które w niebie robią sukienki dla Matki Bo-
skie . Jaskółki pokrzykiwały niespoko nie ak panny przed daleką podróżą. ǲiki gołąb
unął niczym strzała, nieufny i szybki. Leniwy wiatr gonił łaciaste chmury na zachód,
ak senny pastuch pęǳi krowy. Już pachniał zmierzch spaloną macierzanką i gorzkim dy-
mem rozpalonego gǳieś na ściernisku ogniska. Było słodko i wonnie. Szczęśliwy ǳień
szedł wolnym, miękkim krokiem na spoczynek, a ziemia patrzyła w słońce ak w zegar,
czeka ąc te goǳiny, w które bęǳie e wolno przemyć oczy rosą i usnąć z uśmiechem.
Okna białego domu, wspartego na sześciu kolumnach, wyzłociły się i przenikliwym szkli-
ły blaskiem, a niedaleko, wśród lip, żegnał się ze słońcem drewniany kościół i domek
księǳa, mruga ący wesołymi oczkami małych szybek, które pannom malwom służyły za
zwierciadła.

Irenka do rzała białą głowę proboszcza. Wyszedł z domku pomięǳy ule i wędru ąc
drożyną, czytał brewiarz²¹. Czasem przystanął i siwiutką głowę podnosił ak człowiek, co

¹⁹przetak — duże sito. [przypis edytorski]
²⁰spieka (daw.) — spiekota, upał. [przypis edytorski]
²¹brewiarz — zbiór modlitw. [przypis edytorski]
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patrzy na lot ptaków. ǲiewczyna pomyślała, że te święte słowa, które wymawia, lecą ak
ptaki w górę, a on, prostaczek boży, patrzy, czy nie zmyliły drogi i czy prosto kieru ą lot
w niebo.

Podeszła bliże i patrzyła przez badyle umiera ących malin, ma ąc w roześmianych
oczach wilgotne akieś rozrzewnienie. Śliczny był ten srebrny staruszek, gada ący sobie
z Panem Bogiem dobrotliwie i mądrze. Chciała krzyknąć wesoło, ale nie śmiała, bo ksiąǳ
patrzył wciąż eszcze w brewiarz; czasem odpęǳał ręką pszczoły wraca ące z daleka, czasem
przystawał i trzęsącą się dłonią dotykał serca. Znowu iść zaczął, lecz akoś niepewnie i akby
błędnie. Brewiarz wypadł mu z ręki. Irenka przesaǳiła płot ak sarna i w edne chwili była
przy nim. Właśnie się słaniał i byłby upadł, gdyby go nie podtrzymała silnymi rękami.

— Drogi mó , złoty! Co księǳu proboszczowi?
On spo rzał na nią, akby barǳo zǳiwiony niespoǳianym e z awieniem, i z trudem

uśmiechnął się.
— Irenka! — szepnął ze słodyczą.
Usta miał barǳo blade i drżące.
ǲiewczyna obe rzała się w stronę domku i zaczęła wołać.
— Da pokó — szepnął ksiąǳ — nie ma nikogo.
Nie mógł iść, a ona nie miała dość sił, aby udźwignąć potężną ego postać. Pomogła

mu ułożyć się na ciepłe trawie i głowę ego oparła o zielony ul, w którym drżało cicho
rozszemrane, złote życie. Serce się w nie tłukło, kiedy pobiegła po wodę i kiedy poiła go
ak ǳiecko bezbronne i barǳo chore.

Przez lipy sączył się zmierzch ak różana woda i coraz barǳie gasły dalekie głosy z pól
i łąk. Tylko spóźnione pszczoły brzęczały cichutko, lecz niespoko nie, i zaczęły krążyć nad
ego głową. Czasem któraś, ciężka ak kropla miodu, padała w trawę, akby chcąc być przy
tym, który im królował. A on ciężko dyszał, coraz bledszy i bledszy, taki bez krwi — ak
ten gasnący ǳień.

Wielka, lodowata trwoga wionęła na serce te ǳiewczyny, która nigdy nie zazna-
ła strachu. Ob ąwszy ramieniem ukochaną, starą głowę, mówiła cichutko ak matka do
ǳiecka:

— Czy księǳu lepie ? Co mam robić? O, mó złocisty! Przecież ksiąǳ nie umrze.
— Zda e mi się, ǳiecinko, że umrę — mówił on z trudem.
— Matko Boska!
— Nie odchodź ode mnie… Zanim ktoś przy ǳie, uż mnie nie bęǳie… Zbyt długo

żyłem i zabierałem zbyt długo mie sce na boże ziemi… Miło est umierać pod lipami…
Co to tak szumi?

— To pszczoły…
— Dobre i poczciwe pszczoły. Czy a ci nie ciążę, Irenko?
ǲiewczyna nie odpowiadała, bo nie mogła złapać oddechu. Oczy e napełniły się

łzami, które ciężko zaczęły padać na ego twarz, białą ak ściana domku.
— Rosa pada… Rorate coeli²²… Czy to uż noc?
— Nie eszcze…
— Ach, to mo a lampa zagasła… Czy mnie słyszysz?
— Słyszę…
Serdeczny płacz wstrząsnął nią nagle ak burza młodym drzewkiem.
— Barǳo cię kochałem… Bądź zawsze dobra, ǳiecinko… Wariat esteś, ale serce

złote. Zostań uż taka! Czasem cię zburczałem… Ale chyba mi przebaczysz…
— O, Jezus, Maria… — łkała ǳiewczynka.
On odpoczął, ciężko dysząc. Potem mówił cichutko:
— Módlmy się!
Zaczął szeptać akieś urywane słowa, a ona, załzawionym spo rzeniem ob ąwszy ego

świętą głowę, zaczęła się też modlić bez ładu i składu: Modlitwa, Śmierć
— Matko Boska, nie da mu umrzeć! Panie Boże, eśli chcesz, abym była ako taka,

nie da mu umrzeć! Lepie niech a umrę, bo estem wariat, ale nie on, ale nie on. Co to za
urząǳenie, abym a żyła, a ten na lepszy człowiek umierał? Zdrowaś Mario, łaskiś pełna…

²²Rorate coeli a. Rorate caeli (łac.) — dosłownie „rosa nieba”, wstęp do mszy czwarte nieǳieli Adwentu.
[przypis edytorski]
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O, uż się uśmiecha! Bądź wola Two a, ako i my odpuszczamy naszym winowa com…
Uśmiecha się, uśmiecha! Księże proboszczu!

Już e nie odpowieǳiał, choć ze słodkim uśmiechem patrzył na nią. Przytuliła do
piersi ego głowę, zdumiona i niewieǳąca. Już nie było w nie lęku. Czuła, że się stało
niezmierne nieszczęście i że pewnie umarł, bo e nie odpowiada. Serce w nie dygotało,
barǳo rozżalone i pełne płaczu. Oparła znowu ego biedną głowę o szumiący ul, podniosła
się, pomyślała o czymś i błędnym krokiem poszła ku ǳwonnicy. U ęła sznur na większego
ǳwonu i wszystkich z siebie dobywa ąc sił, zaczęła ǳwonić.

Serce ǳwonu było takie ciężkie i rozpłakane ak e serce.

Kiedy umarł zacny ksiąǳ, Irenka czuła się tak ak spartański wo ownik, co postradał tar-
czę i nie ma czym zasłonić się przed chmurą barbarzyńskich pocisków. Wytężyła zatem
baczną czu ność — niczym drapieżca, co uszy nastawia pod wiatr — gotowa do zapa-
miętałe walki o swo ą wolność, o które myślała, że ą można uż było snadnie²³ sprzedać
na publicznym przetargu. Biały dom, na sześciu wsparty kolumnach, począł buntować
się ak małe państwo przeciw tyranowi, który spęǳał sen z ego powiek. Na pierw nie-
śmiałe, potem coraz wyraźnie sze słychać było głosy, niczym poǳiemne pomruki, że
„ǳiewczyna z kretesem zwariowała”, że „cygańskie ǳieci lepie są wychowane”, że „mię-
ǳy tą ǳiewczyną a diabłem nie ma zbyt wielkie różnicy” i że „kto nie słucha starszych,
ten posłucha psie skóry”. Poetycka ta metafora oznacza barǳo złożony środek na po-
skromienie małe wietrznicy²⁴: bierze się psa, oczywiście pozbawionego przedtem żywota,
ściąga się z niego skórę, kra e się ą w cienkie paski ak makaron, wiąże się e w eden
pęk, przytwierǳa do rzeczy tak niewinne ak sarnia nóżka i tym aparatem łoi się skórę,
w które , ak w skórzanym worku, mieszka duch przekory. W białym domu niewielu było
zwolenników te metody, łączące w sobie psa i sarnę, wieǳiano bowiem powszechnie,
że gdyby ą zastosowano wobec Irenki, ta albo rzuciłaby się z dachu, albo skoczyłaby do
wody, ale nie przeżyłaby hańby. Wieǳiała ona zresztą wybornie, że w te groźbie est
więce łoskotu słów niż poważnych zamiarów. Pomimo e szaleństw kochano ą gorąco,
bo diabełka tego musiało się kochać. Prawda, że rząǳiła domem, lecz rząǳiła sprawie-
dliwie. Nie skłamała nigdy i eśli trzeba było dobrze komuś uczynić, byłaby bez namysłu
skoczyła w ogień. Dlatego ludek, przy białym domu ży ący, uwielbiał ą. Stary woźnica
opowiadał z rozrzewnieniem, że czarna panienka zawsze pomaga mu chwytać konie i że
wlazła po pas w bagienko na polne droǳe, aby uporządkować splątaną uprząż; biedna
kobiecina, wśród na gorętszych i na barǳie skutecznych błogosławieństw, opowiadała,
ak ta cudowna panienka uratowała e berbecia, który z wysokiego nasypu wpadł do rzeki
ak kamień; kucharce nikt tak nie wytłumaczył zawiłych snów ak to na mędrsze ǳiecko,
a kiedy śniła się e szafa, w które zamiast kożucha wisiał żywy baran i czytał książkę, edna
Irenka umiała wy aśnić, że syn kucharki przy eǳie na święta ze szkół, co się nieomylnie
stało i o czym wszyscy z góry wieǳieli, a ednak nikt na to nie wpadł — ǳiesięcioro
luǳi opowiadało o te ǳiewczynie, bo każdemu uczyniła coś dobrego. A Żyd, mleko
kupu ący, nic uż nie mówił, tylko cmokał, z wielkiego zachwytu przymknąwszy oczy.

Wszystkie te historie nie czyniły ednakże zbyt wielkiego wrażenia w białym domu.
Tam żądano, aby panienka dobrze wychowana wchoǳiła do domu przez drzwi, nie przez
okno, nie w eżdżała konno po schodach, a co na ważnie sze, aby gościom nie mówiła
prawdy w oczy, ak to uczyniła z panią Targową, która miała prawie siedemǳiesiąt lat
i malowała sobie brwi i rzęsy, bo chciała szósty raz wy ść za mąż. Do e poko u przyszła
Irenka i zamalowała zwierciadło wapnem.

— Po co to czynisz? — zapytała ą matka.
— Aby się ta pani nie przestraszyła, kiedy niespoǳianie spo rzy w lustro! — rzekła

Irenka uprze mie.
Skutki te uprze mości skończyły się dla nie boleśnie.
O ciec Irenki, pan Borowski, śmiał się ze wszystkich e awantur. Był to dobry czło- O ciec

wiek i tak zapracowany, że patrzył na tę ǳiewczynę ak na promyczek słońca, co do

²³snadnie (daw.) — łatwo, bez trudu. [przypis edytorski]
²⁴wietrznica (daw.) — lekkomyślna, płocha ǳiewczyna. [przypis edytorski]
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smutnego zabłąkał się domu. Na większa sterta zboża na ego polu była eszcze mnie -
sza od te sterty trosk, która go przywaliła. Irenka patrzyła czasem z wielką zadumą na
ślicznym swym czole, ak on choǳił błędnie, sam do siebie gadał i taką czasem miał
minę, akby mu się płakać chciało. Głaǳił ą po czarne głowie, ale myślał o czym in-
nym i patrzył gǳieś w dal, na drogę. Tą drogą przy eżdżał często poważny pan i wtedy
pan Borowski był na smutnie szy, bo ten pan długo siadywał w kancelarii, potem szedł
mięǳy sta nie i stodoły, oglądał konie i krowy i wciąż pisał, i pisał.

— Nie podoba mi się ten gość! — rzekła Irenka sama do siebie.
Poszła potem do pana Borowskiego i mówi:
— Tatusiu, czy chciałbyś, aby ten pan nigdy uż tu nie przy eżdżał?
— Dałby Bóg! — rzekł pan Borowski.
— To się da zrobić! — mrugnęła na niego Irenka.
— Jakżeż to można zrobić?
— Jest kilka sposobów. Jeśli tylko nie bęǳie o to awantury, to następnym razem ten

pan wleci do potoku, bo mostek bęǳie rozebrany, a tam est dość wysoko. Mogłabym też
szepnąć słówko Drabowi, który bęǳie czekał na droǳe przy lesie, a akby uż tu do echał,
to mogę mu wsaǳić do kieszeni szczura, a do ego teki ze trzy…

— Ani mi się waż! — zawołał groźnie o ciec. — Przy eżdża, bo musi.
— To wielka szkoda, że nie można — zasmuciła się Irenka. — Za wiele robi się

ceremonii na świecie.
Matka Irenki pochoǳiła ze wspaniałe roǳiny, co krzywo patrzyła na e małżeństwo Matka, Roǳina, Bogactwo,

Pozyc a społecznaz panem Borowskim, bo był dla nich zbyt małą i zbyt nieznaczną figurą. Nikt z te roǳiny
nie bywał w białym domu. Było to i lepie , gdyby się bowiem ta wspaniała roǳina pogo-
ǳiła nawet z panem Borowskim, straszne ǳiałyby się rzeczy, gdyby dosto ne, senatorskie
ciotki i karmazynowe²⁵ babki u rzały Irenkę i e psa. Dosto ne ciotki i dosto nie sze esz-
cze babki uciekałyby, ak gdyby zobaczyły zarazę, i zrozpaczonymi, popękanymi głosami
wołałyby rozsrożonego gniewu nieba. Na barǳie atłasową panią, która przysięgła, że ni-
gdy nie przebaczy hrabiance, że wyszła za mizeraka i byle szlachetkę, była e ciotka, pani
Zofia Opolska, strasznie bogata i sieǳąca na złocie ak kwoka na a ach. Irenka słyszała
o nie często i przychoǳiły e do głowy tysiąc dwa sposoby, których należało użyć, aby
tę pozłacaną, mityczną postać nauczyć szacunku dla biedaków. Na wszelki wypadek za-
karbowała ą sobie w pamięci i szepnęła Drabowi, że gdyby kiedyś spotkał panią Opolską,
ma „wolną rękę” w ǳiałaniu. Drab mrugnął, że bęǳie pamiętał.

Pani Borowska zdrowie miała wątłe, a nieustanne zmartwienia głęboko kochanego
męża sprawiły, że patrzyła smutno i uśmiechała się rzadko. Była to kwietna w e ży-
ciu nieǳiela, kiedy mogła zaśmiać się głośno. Irenka uwielbiała tę cichą, smutną matkę,
które oczy gasły, chociaż były eszcze młode. Łzy mogą zgasić oczy na barǳie płonące.
Irenka byłaby bez wahania wsaǳiła obie ręce w ogień, gdyby to mogło zǳiałać, aby pani
Borowska nie płakała.

Matka brała czasem czarną, murzyńską główkę Irenki w swo e ręce i tuliła ą z całe
siły do piersi. Wtedy w ǳiewczynce ǳiały się na ǳiwnie sze rzeczy: harde e serce topiło
się ak wosk przy ogniu, a oczy napełniały się gorącymi łzami. Było e wtedy niewypo-
wieǳianie dobrze. Z obłąkane radości właziła potem na na wyższe drzewo, aby cały świat
wiǳiał, ak barǳo est szczęśliwa. Matka wzywała ą czasem do opamiętania, a czyniła
to głosem tak słodkim i ciepłym, że ǳika wolność Irenki zaczynała mruczeć pieszczotli-
wie ak kot. Na mnie przez dwa dni potem „Panna z mokrą głową” okazywała maniery
świetnie sze niż infantka²⁶ hiszpańska. Zawsze ednak tak zdarzało się, że trzeciego dnia
trzeba było gołymi rękami łowić raki albo polować po dachach na kota, który dybał na
gołębie. Trudno równocześnie łowić szczypiące raki i być hiszpańską infantką, co kiedy
powie słowo, to się kłania, a kiedy wy ąka wreszcie całe zdanie, kłania się siedem razy.
Zwariować można z takim ceremoniałem, podczas kiedy broǳenie po błocie est spra-
wą za mu ącą i zaostrza ącą wroǳoną bystrość. Matka wieǳiała, że Irenka est to serce
wśród złotych na barǳie złote, a Irenka wieǳiała, że napuszona hrabina nie przy eǳie,

²⁵karmazyn (daw.) — szlachcic, który miał prawo noszenia karmazynowego żupana. [przypis edytorski]
²⁶infantka — zwycza owy tytuł ǳiewczynki z roǳiny królewskie w Hiszpanii i Portugalii. [przypis edytor-

ski]
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więc nie warto krępować potężnego wołania wolne duszy. Panowała wśród nich miłość
na tkliwsza i wielka, wielka przy aźń.

Brat e , czteroletni Jaś, odgrywał w e życiu małą rolę. Zgoǳiła się na to, żeby był.
Usiłowała przez pewien czas natchnąć go duchem bohaterskim i nauczyć umiłowania
swobody; kiedy ednak — wsaǳony pewnego razu na szczyt dachu w tym celu, aby
samoǳielnie zlazł i okazał hart woli i nieustraszoność — haniebnie stchórzył i krzykiem
rozpaczy napełnił świat, machnęła na niego ręką. Uczyniła eszcze drugą, łagodnie szą
próbę i spuściła go w wiaderku na dno studni, aby u rzał e głęboką ta emniczość i aby
oswoił się z grozą czeluści. Nierozumny berbeć ednakże prawie stracił mowę ze strachu
i omal nie postradał żywota.

— Nic z niego nie bęǳie! — rzekła Irenka.
Wszystkie e naǳie e, że go wychowa na bohatera, rozwiały się. Trzeba było dale

pracować w po edynkę i same przerabiać świat, aby się zaczął kręcić w przeciwną stronę.
Nie mogła ednak zapomnieć chłopcu te słabości i dawała mu poznać na każdym kroku,
że go nie uważa za mężczyznę. Kiedy rozpłakał się raz z powodu uro one akie ś krzywdy,
Irenka rzekła surowo:

— Czemu Janek tak się drze?
— Kiedy byłaś mała, krzyczałaś więce niż on — odrzekła e piastunka.
— Być może, ale a miałam powody…
Ponieważ młoǳieniec nie chciał uspokoić się i nie można było znaleźć na to rady,

Irenka znalazła sposób:
— Przywiążcie go za nogę do sznura i niech na mrozie wisi przez całą noc za oknem.
Brat spo rzał na nią z nagłym przerażeniem i oniemiał, ak gdyby uż zamarzł.
Matka, o ciec i brat to była roǳina ścisła, koło które żyła liczna gromadka rozma- Roǳina, Starość

itych krewnych, przygarniętych na tym skrawku ziemi, co siódmego z siebie dobywał
potu, aby wszystkich wyżywić. Należy przyznać sprawiedliwie, że na mnie adła osoba
czcigodna, co miała uż około ǳiewięćǳiesięciu lat. Była to przyszywana babka pana
Borowskiego, która z echała tu przed dwuǳiestu laty w odwieǳiny na dwa tygodnie
i została na amen. Dokładnie nie wieǳiał nikt, ile ma lat, a ona sama raz twierǳiła, że
ma sześćǳiesiąt, a innym razem, że ǳiewięćǳiesiąt ǳiewięć. Właśnie przed trzema laty
miała tych ǳiewięćǳiesiąt ǳiewięć, lecz z właściwe sobie kokieterii nigdy nie chciała
przekroczyć stu. Co ponieǳiałek zapowiadała w wielkie ta emnicy, że nie przeży e uż
tego tygodnia, ale we wtorek zapominała o przyrzeczeniu i żyła szczęśliwie. Coǳiennie
o piąte rano oǳiewała się starannie i udawała się na dłuższą przechaǳkę do sąsiedniego
poko u, okrążała znuǳony tymi spacerami stół i wracała do siebie. Zde mowała czarny
szal, rękawiczki i kalosze, coǳienny swó spacerowy rynsztunek²⁷, i zaczynała odczytywa-
nie gazety sprzed lat czterǳiestu, w które był ulubiony e opis trzęsienia ziemi z owego
czasu. Potem rozmawiała goǳinami sama ze sobą, czasem dość kłótliwie i podniesio-
nym głosem. Mówić lubiła namiętnie, kiedy zaś wpadła w wyborne usposobienie, co się
zdarzało coǳiennie, nie dopuszczała nikogo do słowa; nieraz zdarzało się, że ostatni e
cierpliwy słuchacz dawno poszedł spać, a ona mówiła eszcze. Mało dbała o słuchacza,
więce za to o sztukę wymowy. Nosiła się godnie ta babka całego świata, gdyż nikt e nie
nazywał inacze . Babką była nawet dla księǳa proboszcza, który, przerażony niepospoli-
tą płynnością e wymowy, za żadne skarby nie byłby z nią pozostał sam. Coś się dobre
babinie pokręciło w bystrym niegdyś rozumie, a czas tak się e pomieszał, że różnica
akichś tam stu lub dwustu lat byna mnie e nie przestraszała. Twierǳiła z wielką mocą
charakteru, że znała osobiście każdego, o kim tylko była mowa. Nic to nie znaczyło, że
mowa była o nieboszczyku, od stu lat zasieǳiałym w niebie. Gada ące babki nie zdołałby
nikt przekonać, że go nie znała i że nie utrzymywała z nim serdecznych stosunków. Ktoś
na ten przykład był tak lekkomyślny, że w obecności babki wymówił dosto ne słowo:
„Kościuszko”²⁸. A babka ak w dym:

— Kościuszko? Mó Boże! Znałam, znałam… I eszcze ak znałam! Pamiętam, powiada
on raz do mnie: „Panno Anielo, a gdybyśmy tak potańcowali?”. A a mu na to: „Nie mogę,
bo estem w żałobie!”. Dałam mu wtedy kwiatek, aby się, biedaczysko, nie za barǳo

²⁷rynsztunek (daw.) — ekwipunek i uzbro enie wo skowe. [przypis edytorski]
²⁸Kościuszko, Tadeusz (–) — polski inżynier wo skowy, Na wyższy Naczelnik Siły Zbro ne Narodo-

we w czasie insurekc i kościuszkowskie w  r. [przypis edytorski]
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zmartwił, bo zaraz wszystko brał do serca. Co też się z nim stało? Dobrze się chłopiec
zapowiadał…

— Babciu! — krzyczała Irenka, bo babcia była na lewe ucho mocno głucha, a na
prawe trochę więce . — Kościuszko dawno umarł.

— Dobrze zrobił! — rzekła z uznaniem babcia, która nie dosłyszała. — On był na to
ak na lato.

W galerii bliskich zna omych babci był słynny skrzypek Paganini²⁹, z którym ( ak
ǳiś pamięta) była w menażerii, kiedy raz do Suwałk³⁰ cyrk przy echał; był eden arcy-
książę, barǳo przysto ny, z którym eźǳiła na odpust na Bielany³¹ i który trzy razy e się
oświadczał, ale potem wy echał. Szli parami w tym świetnym korowoǳie wszyscy poeci,
malarze, książęta i hrabiowie, atleci, połykacze ognia i tenorzy.

Luǳie słuchali tych opowieści z tysiąca i edne zwariowane nocy i kiwali głowami.
Kto babci nie znał i słyszał ą po raz pierwszy, kazał sobie po dłuższe z nią rozmowie
lać wodę na głowę i szczypał się w ucho, tym domowym sposobem sprawǳa ąc, czy
est przy zdrowych zmysłach. Ci zaś, co ą znali, usiłowali wymyślić taką osobę, która,
uroǳona w Japonii, umarła na biegunie południowym, ale nie mogli dać rady. Babcia
znała wszystkich na świecie, żywych, dogorywa ących i umarłych. Nienaroǳonych znała
też.

Asystę e stanowiły dwie tak zwane ciotki, też dalekie krewne pana Borowskiego, któ-
re przytuliły się cicho do białego domu ak skromne malwy. Jedne było na imię Amelia, Poetka
drugie — Barbara. Imię pierwsze było poetyczne i ak gdyby pełne łez, dlatego też może
ciotka Amelia pisała wiersze; w drugim była twardość, duma i hardość i może dlatego
bu ny ten duch za mował się twórczością malarską. Poetessa hołdowała dawnym stro om
i dawnym zwycza om. Była cienka w pasie, od lat bowiem używała przeǳiwne maszyny,
zwane „sznurówką”. Wyglądała tak, akby ą straszliwy akiś siłacz chwycił w kleszcze rąk
i tak ścisnął w pasie, że e poetyczny żołądek wypchnął w stronę szyi, na które z tego
powodu powstało niewielkie wzgórze. Była to osoba pełna wielkie słodyczy, rozmarzona
i tęsknie patrząca byle gǳie — w powałę³², w szafę, w pień drzewa, ale nie tam, gǳie
właśnie należało patrzeć. Kiedy zlatywał na nią anioł poez i, opuszczał ą zwycza ny luǳki
rozum. Ciotka wpadała w natchnienie i w rów, nad którym właśnie zna dowała się, lub
w wodę. Miewała potężne wiz e i wtedy zamieniała się w wieszczkę, która potrafiła mó-
wić niepo ęte rzeczy o duchach, demonach i wróżkach. Dreszcz przechoǳił po grzbiecie
słucha ących, kiedy improwizowała i wołała: „Na kolana! Idą duchy, czy słyszycie uż
łańcuchy⁈”. Wprawǳie duchy nie przychoǳiły, ale łańcuchy często było słychać, kie-
dy prowaǳono krowy do wodopo u. Wielkim cieszyła się poważaniem, tym barǳie że
była przeǳiwnie dobra i cicha — oczywiście, eśli nie była w transie. Pisała wiersze na
wszystkie chwile życia, na każde imieniny i na każdą uroczystość. Wtedy deklamowała
pięknie swo e wyborne utwory, z których eden, pod tytułem Na bój!, cieszył się sławą
wielką i zasłużoną. Bohaterski ton te pieśni brzmiał ak wo enna surma³³ i ogromna to
szkoda, że nazbyt kończył się smutno. Oto on:

„He , młoǳianie, he , młoǳianie!
Weźmĳ edną ze swych zbró ,
Wstań czym pręǳe i w świtanie
Pędź na bó !
Pędź na bó !

Ja mą wstęgą cię opaszę,
Błogosławieństw dam ci ró ,
A ty, nasze ptaszę lasze³⁴,
Pędź na bó !
Pędź na bó !

²⁹Paganini, Niccolò (–) — włoski skrzypek i kompozytor. [przypis edytorski]
³⁰Suwałki — polskie miasto powiatowe w wo ewóǳtwie podlaskim. [przypis edytorski]
³¹Bielany — choǳi zapewne o Bielany Białostockie, obecnie poza granicami Polski. [przypis edytorski]
³²powała — drewniany strop. [przypis edytorski]
³³surma — instrument dęty używany dawnie w sygnalizac i wo skowe . [przypis edytorski]
³⁴laszy (daw.) — tu: polski. [przypis edytorski]
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A gdy legniesz, bo tak tuszę³⁵,
Nocą przy dę na twó grób,
Tam wywołam two ą duszę,
By śmiertelny wziąć z nią ślub”.

W ślicznym tym wierszu tkwiła — ak gwóźdź w trumnie — ta tragiczna prawda, że
nikt z żywych nie miał odwagi po ąć za małżonkę lube Amelii. Umarłemu było wszystko
edno. Ponieważ ciotka Amelia była panną, więc skarga e była uzasadniona, a tak rzewna,
że luǳie głośno płakali, kiedy, załamu ąc ręce, zapowiadała swó ślub z młoǳianem, co
poległ „w edne ze swych zbró ”.

Twórczość ciotki Amelii miała w sobie nie tylko tony tragiczne. Rozpięta ak tęcza
na lazurowym niebie poez i, lśniła wszystkimi kolorami, wśród których były i te, co we-
sołością barwy cieszą luǳkie oko. Dowodem tego est inny e śliczny wiersz, nazwany
Figlarna:

„Czemu oczy twe się śmie ą
I cała tryskasz naǳie ą?
Czemu swym się cieszysz zdrowiem?
— Ja to wiem, ale nie powiem!

Myślisz pewnie, że nikt nie wie,
Jak przy wielkim czekasz drzewie.
A kto skryty za listowiem?
— Ja to wiem, ale nie powiem!

E , ǳiewczyno, e , figlarko,
Czemu tam tak bieżysz szparko³⁶?
Teraz powiem, by ci dopiec:
— Tam kochany czeka chłopiec!”.

Taka est moc i właǳa poez i, że sympatyczna ciotka Amelia, podobna z wykro u
do litery „X” z powodu osie cienkości talii, stawała się piękna, kiedy swo e rymy pio-
runowym wygłaszała głosem. Jedne tylko hołdowała manierze, te mianowicie, że czy
wiersz był smutny ak pogrzeb czy wesoły ak przedstawienie w cyrku, ona wyǳwaniała
go niezmiennie głosem ǳwonu pogrzebowego, tak że się zawsze serce kra ało obecnym
— nawet wtedy, kiedy „figlarka biegła szparko” i „cieszyła się zdrowiem”. Nie inacze
grecki wędrowny pieśniarz wygłaszał ustęp o śmierci Hektora³⁷ niż ciocia Amelia wiersz:
„Jestem ǳiewuszka hoża³⁸ i szczęśliwa, chłopcy mnie pragną ak słodkiego piwa”. Tak to
można potęgę i moc ognistą nalać do każdego, na mizernie szego nawet słowa. Czyniła
to kobiecina wiotka i agnięce dobroci.

Przeciwieństwem e całkowitym była ciotka Barbara. Pominąwszy e imię, podobne
do gryzienia zębami orzechów, w całe e postaci była asno-koścista twardość. Nosiła się
zuchwale, wzorem tych malarzy askiniowców, co myli się przed Wielkanocą, a nie czesali
nigdy. Miała krótką czuprynę, którą wstrząsała nieustannie, bo spadała e na oczy, pluła
na odległość ośmiu metrów sześćǳiesięciu centymetrów (rekord światowy i olimpĳski),
paliła krótką angielską fa eczkę i garǳiła całym światem. Było to właściwie e główne
za ęcie, poza tym dopiero za mowała się malarstwem. Wysoka, chuda, sierǳista³⁹ i zwa-
lista, wszystkie części ciała miała w porządku — prócz serca, które było złamane od lat
trzyǳiestu. W zamierzchłych tych czasach zakochała się w przysto nym młoǳianie, któ-
ry był akimś zamorskim księciem, i gotowa była stanąć z nim na ślubnym kobiercu. Już
ą krok eden zaledwie ǳielił od tego kobierca, kiedy księcia zamknięto w więziennym

³⁵tuszyć (daw.) — oczekiwać, spoǳiewać się. [przypis edytorski]
³⁶szparko (daw.) — szybko. [przypis edytorski]
³⁷Hektor — w mitologii greckie królewicz, bohater tro ański zabity przez Achillesa. [przypis edytorski]
³⁸hoży (daw.) — zdrowy, uroǳiwy. [przypis edytorski]
³⁹sierǳisty (daw.) — zapalczywy, srogi, gniewny. [przypis edytorski]

   Panna z mokrą głową 



lochu za fałszowanie banknotów; była to zwycza na zazdrość właǳ, okazało się bowiem,
że on sporząǳał banknoty pięknie i lepie niż właǳe, czego obrażony rząd nie mógł
przeboleć. Od tego czasu ciotka Barbara dotrzymała przysięgi, że nigdy nie uwierzy za-
klęciom i zachwytom żadnego mężczyzny. Przysięgła równocześnie pogardę światu, co Portret
odbĳało się wyraźnie w malowanych przez nią portretach — nie zdarzyło się bowiem,
aby namalowany przez nią człowiek był podobny do człowieka. Stawał się podobny do
szczura, lisa, wielbłąda lub barana, lecz przenigdy nie było w ego twarzy iskry człowie-
czeństwa. Gdyby namalowała nawet anioła, byłby on podobny do złośliwie patrzącego
nietoperza. Portretowani przez nią luǳie mieli nieodmiennie ǳiwny sposób patrzenia:
oko lewe takiego nieszczęśnika nigdy nie wieǳiało, gǳie patrzy prawe. Każdy portret
zerkał zezem, a na domiar wszystkiego zdawał się zgrzytać zębami. Obrazy te ednak-
że sprawiały potężne wrażenie, szczególnie barwą twarzy portretowane osoby — zawsze
bladosine , z zielonym odcieniem w okolicy ust i oczu.

Jeśli można było czynić nie akie zastrzeżenia co do e malarstwa portretowego, z całą
sprawiedliwością należało przyznać niepospolite zalety uprawianemu przez nią malarstwu
roǳa owemu. Zdumiewa ąca ego oryginalność polegała na tym, że wybitna ta artystka
nie uznawała banalnych zasad perspektywy i stosunku wymiarów ednego przedmiotu
do drugiego. Na tym samym na przykład obrazie abłko było trzykrotnie większe od fi-
liżanki, a kiedy na rzewnym obrazku lis porywał kaczkę, kaczka była dwa razy większa
od lisa, co nikogo razić nie mogło, każdy bowiem wie, że na mnie szy lis z ada kaczkę,
a na większa kaczka nie z e lisa. Myśl głęboka tkwiła w tym, że morderca zakatrupił nie-
winność, bo tak zawsze ǳie e się na świecie. A obo ętne est, ile waży niewinność, a ile
morderca. Proporc e te doprowaǳały do rozpaczy Irenkę, zna ącą na wylot wszystko,
co żyło w przyroǳie; ednakże uwagi e , przy mowane lekceważąco, nie mogły wpłynąć
na twórczość mistrzyni. Wiodła ona równocześnie wo nę z księǳem proboszczem, któ-
ry nie przy ął ofiarowanego przez nią dla kościoła obrazu pt. Święta Barbara⁴⁰, patronka
górników, na śmielszy bowiem górnik uciekłby z kopalni, gdyby mu się tam pokazała taka
święta, aką namalowała ciotka. Na barǳie zatwarǳiały złoczyńca ma więce słodyczy na
gębie, niźli e na swo e twarzy miała owa święta z wyszczerzonymi zębami i ze wzrokiem
mówiącym, że patronka górników chętnie z adłaby tłuste niemowlę.

Ciotka Amelia i ciotka Barbara żywiły wobec siebie wza emną niechęć; malarka twier-
ǳiła, że poetka powinna wiązać nie rymy, ale kozie ogony, poetka zaś była zdania, że eśli
mowa o ogonach, w takim razie krowa, które do ogona przywiązano by pęǳel, nama-
lowałaby, ogania ąc z siebie muchy, arcyǳieło — w porównaniu do obrazów Barbary.
Ulega ąc prośbom i groźbom, całowały się dwa razy do roku i czyniły zgodę: na Boże
Naroǳenie i na Wielkanoc. Były to ednak krótkie, ednodniowe przystanki wzdłuż nie-
przerwane kolei niechęci. Już naza utrz cicha Amelia pisała w ta emnicy krwawą satyrę
na malarstwo, a Barbara pluła dale niż zwykle, własne bĳąc rekordy, kiedy poetka całą
duszą śpiewała odę na cześć wiosny lub zimy. Treść była zawsze ta sama, tylko trochę in-
ne rymy — raz ciepłe, a raz zimne. Gniewy wza emne były tak zaślepione, że kiedy przy
obieǳie podano półmisek na pierw ciotce Amelii, ciotka Barbara nie tknęła uż eǳenia
pod pozorem, że nie est głodna. Ponieważ tę politykę wzgardy uprawiała też i ciotka
Amelia, więc podawano eǳenie ednego dnia na pierw poetce, a drugiego, na odmianę,
na pierw malarce. Mogło się bowiem zdarzyć przy zaniedbaniu tego ceremoniału, że edna
z ciotek wyschnie ak szczapa i zemrze. Lecz, o ǳiwo, Kiedy ciotkę Barbarę bolały zę-
by i kiedy nadaremnie smarowała ǳiąsła spirytusem, rumiankiem i tytoniowym sokiem
z fa ki, ciotka Amelia odmawiała nieustannie nowennę⁴¹ do święte Apolonii⁴², patronki
od bólu zębów, i piękną, wierszowaną poświęciła e odę („Święta Patronko, weź te rymy
w darze, lecz wylecz zęby nieszczęsne Barbarze”). Wzruszona zacna święta podała — za
pośrednictwem klucznicy — wyborny sposób pozbycia się bólu zęba wraz z zębem. Był
to sposób z dawna praktykowany i niezawodny: przywiązywało się do zęba długą, mocną

⁴⁰święta Barbara a. Barbara z Nikomedii — legendarna męczennica chrześcĳańska, święta Kościoła katolic-
kiego i prawosławnego, patronka m.in. górników. [przypis edytorski]

⁴¹nowenna — w liturgii katolickie nabożeństwo rozłożone na ǳiewięć dni, tygodni lub lat. [przypis edy-
torski]

⁴²święta Apolonia a. Apolonia z Aleksandrii (zm. ) — męczennica i święta Kościoła katolickiego, patronka
dentystów. [przypis edytorski]
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nić, a drugi e koniec należało uwiązać do klamki u drzwi; potem ktoś nagle otwierał
drzwi i ząb wyskakiwał ze szczęki ak korek z butelki. Harda Barbara umiała odpłacić
sercem za serce. Kiedy ciotka Amelia, chcąc z bliska u rzeć grozę natury, co zawsze po-
winien czynić poeta, wychoǳiła sobie po esiennym parku zapalenie płuc, ciotka Barbara
spęǳiła przy nie wiele bezsennych nocy. Ciotka Amelia była bliska śmierci i wygady-
wała w gorączce niestworzone rzeczy, których słuchano ednak ciekawie, nie wiadomo
bowiem było, czy dobra Amelia breǳi czy też improwizu e, ale ciotka Barbara płakała
ciężko. Tych łez zamiast wody użyła do akwareli pod tytułem Śmierć poetki, zrobione
na wszelki wypadek. Poetka, z ednym okiem otwartym, a drugim zamkniętym, leżała
w trumnie, na głowie miała wieniec laurowy, a w rękach książkę, zapewne przez siebie
napisaną; nad nią pochylony stał kościotrup z wężami w oczodołach, z kosą w edne ręce
i z gałązką choiny w drugie , ak gdyby nią chciał od zwłok poetki odpęǳać muchy. Ciot-
ka Barbara tak cudownie ednak pielęgnowała nienawistną istotę, że wspaniały ten obraz
stał się nieprzydatny do domowego użytku i mógł być ofiarowany do muzeum. Kiedy
ciotka Amelia podniosła się z łoża boleści, ucałowała serdecznie tego dragona⁴³, co nad
nią czuwał, asno-kościstą ciotkę Barbarę, i — rzecz oczywista — uż tego samego dnia
przestały z sobą rozmawiać. Irenka, chcąc wprawić dom cały w ruch, nie omieszkała po-
kazać cioci Amelii obrazka z e zwłokami, zwróciwszy e niewinnie uwagę na zbytnie, ze
złym zamiarem uczynione, wydłużenie nosa, co miało ten skutek, że dobrotliwa wątroba
ciotki wywróciła się i stanęła na głowie. Skutkiem tego skutku był mocny wiersz pod
tytułem Krótkowłosa wiedźma, zaczyna ący się szatańskim okrzykiem: „Ha! ha! Myślałaś,
że uż spocznę w grobie!”, a kończący się z adliwą apostrofą: „Że młody zawsze starszego
pogrzebie, przeto, Barbaro, a pochowam ciebie!” Nie trzeba dodawać, że Irenka tego
samego dnia odczytała ten wiersz Barbarze i przyprawiła ą o szaleństwo.

A na weselsze było to, co babcia mówiła o ciotkach:
— Ach, te ǳierlatki⁴⁴! Kiedy sobie coś nucą albo przekomarza ą się ze sobą, to tak

akby kanarki szczebiotały…

Irenka uczyła się wybornie; chłonęła w siebie wszelkie mądrości ak gąbka: szybko i łatwo. Nauczyciel
Wszystko, cokolwiek czyniła, było robione z radością, więc chociaż nauki nie można było
nawet porównać z galopem na nieosiodłanym koniu albo z azdą na tratwie ze starych
drzwi przez staw, ednak cząstka wielkie radości dostawała się i nauce. Irence pomagał
w te głębokie ǳieǳinie młody człowiek w okularach — tak poważny, że zdawało się,
akoby tylko we dnie żył życiem luǳkim, na noc zaś ta emna siła zamieniała go w książkę
i stawiała na półce biblioteczne . Musiał być barǳo wygłoǳony, bo z adał niepomiernie
wiele, ile zaś razy któraś z ciotek nie chciała tknąć eǳenia, on nie dał mu zmarnować
się nigdy. Nazywał się pan Podkówka i był barǳo sympatyczny. Można było wprawǳie
przez lat sto i dwa czekać na to, aby pan Podkówka roześmiał się albo podskoczył w górę,
ale wyborna ego powaga wiele miała w sobie wǳięku. Wyglądał tak, akby w każde
chwili był przygotowany do ułożenia się na katafalku — taki był spoko ny, uroczysty
i wpatrzony w głębinę swego ducha. Nauczał Irenkę sumiennie, nie podniósłszy nigdy
głosu, ręki ani spo rzenia. Przemawiał smutno, a wielkie zdanie na temat tego, że osiem
razy osiem est sześćǳiesiąt cztery, wygłaszał tak rzewnie, aż się serce kra ało. Wszyscy
lubili go barǳo, a ciotka Barbara malowała go kilka razy — i choć za każdym razem ina-
cze , wyglądał zawsze tak, ak gdyby słup telegraficzny wǳiał czarne ubranie, zbyt wielkie
buty i zezem patrzył w dal. Wszystko, co zarabiał, posyłał biedne matce, sobie nie zosta-
wia ąc ani grosza nawet na papierosy, które namiętnie lubił palić. Dlatego pewnie nigdy
nie uśmiechał się, bo nie miał na to czasu i uśmiech uważał za marnotrawstwo. Czasem
ciężko wzdychał, a wtedy Irenka pilnie patrzyła mu w oczy. Ona też edna wieǳiała, skąd
w poko u pana Podkówki znalazło się czasem trochę papierosów albo tytoniu. Równo-
cześnie ednak ciotka Barbara ǳiwiła się, że od pewnego czasu znacznie pręǳe wypala
swó tytoń. Nikt nigdy nie mógł rozwikłać te zawiłe sprawy.

⁴³dragon — dawnie żołnierz lekkie azdy; potocznie także potężna, energiczna kobieta. [przypis edytorski]
⁴⁴ǳierlatka (daw.) — młoda, wesoła kobieta. [przypis edytorski]

   Panna z mokrą głową 



Pan Podkówka, przed dwoma laty sumiennie wygłoǳony, zaczął nabierać połysku
i tężyzny. Uczył Irenkę, a sam pilnie studiował grube książki i cienkie zeszyty. Przeraź-
liwa ego melancholia cokolwiek po pewnym czasie zelżała, gdyż pan Podkówka coraz
częście spoglądał w niebo. Na swo ą zdolną uczennicę patrzył szklanym wzrokiem, ak
na ułamek ǳiesiętny albo nieprawidłowe słowo. Niczemu nigdy się nie ǳiwił, nawet
niezrównanym opowieściom babki. Można go było zbuǳić o północy i rzec: „Panie Jó-
zefie, uż ǳiewiąta rano, trzeba wstać i rozpocząć lekc e!” — a on byłby wstał, ukłonił
się i rzekł: „Zaczynamy!”.

Irenka przyglądała się coraz bystrze ego trumienne powaǳe i ednego dnia, w dru-
gim roku ego pobytu, powiada, ak gdyby nigdy nic:

— Proszę pana profesora, pó ǳiemy łowić raki!
Pan Podkówka spo rzał na nią, ak gdyby eszcze nigdy w swoim smutnym życiu nie

wiǳiał wariata. Zd ął okulary, przetarł e sumiennie i spo rzał raz eszcze. Wesołe, czarne
oczy patrzyły na niego radośnie. Wtedy pan Podkówka wyrzekł tylko edno słowo:

— Chodźmy!
Straszliwość zuchwałych podstępów Irenki brnęła coraz dale . Nikt nie zdołałby tego

opowieǳieć. Prawdą ostateczną est to, że dnia ednego, kiedy abłka padały na ziemię
ak ciężkie, rumiane pociski, ciotka Amelia wyszła na boży świat pomięǳy drzewa. Nagle
krzyknęła, akby zobaczyła diabła; czym pręǳe pobiegła z powrotem do domu i wywiodła
z niego wszystkich żywych. Babka dreptała na ostatku, pyta ąc rozǳiera ącym głosem:
„Kto umarł? Kto umarł?”. Wszyscy, idąc za wskazówką drżącego ramienia ciotki Amelii,
zadarli w górę głowy i stanęli ak wryci: na szczycie abłoni sieǳiała Irenka i chwiała się
na gałęzi ak młody pawian; a niże , na grubym konarze, rozparty w ego rozwidleniu,
sieǳiał pan Podkówka, gryzł abłko i śpiewał wniebogłosy.

— Świat się kończy! — rzekła ciotka Amelia. — Ta ǳiewczyna świętego przywieǳie
do obłędu.

— ǲielny Podkówka — z uznaniem rzekł pan Borowski. — A Irenka mądra ǳiew-
czyna. Jazda, ciotki! Leźcie na drzewo!

Ciotki spo rzały na niego ak na węża i odbiegły niczym sarenki. Babka tylko, nie
wieǳąc, o co iǳie, pytała pana Borowskiego, czego żąda, bo może ona to zrobi.

Tak to się stało, że poważny pan Podkówka wyraźnie postradał zmysły i od tego cza-
su wiǳiano go i na tratwie, i na koniu, a czasem na dachu. Razu ednego zaśmiał się
tak donośnie, akby koń zarżał, i odtąd śmiał się ciągle. Lekc e stały się wesołe, raźne⁴⁵
i przy emne. Pan Podkówka mówił pięknie, wymachiwał rękami i znać było, że kocha
to, czego naucza. Do niedawna dyktował Irence zdania wzniosłe, uroczyste i tak na eżone
ak ryżowa szczotka:

— „Módl się i pracu !”. „Cierpienie est uǳiałem człowieka”. „Kto rano wsta e, temu
Pan Bóg da e!”. — Teraz, w porywie radosne lekkomyślności, wołał, wskazu ąc palcem
na ka et⁴⁶: — „Kocha my słońce!”. „Bóg cieszy się radością człowieka!”. „Bądź radosny,
a bęǳiesz szczęśliwy!”. „Unika łez, ucieka przed smutkiem!”. — Wreszcie wynalazł
w edne ze swoich książek zdanie przeǳiwnie piękne, które kazał Irence wypisać ak
można tylko na starannie : „Stracony est każdy ǳień bez uśmiechu”.

— Wariat zna ǳie wariata w korcu maku — uroczyście wyrzekła ednego piątku przy
obieǳie ciotka Amelia. Ponieważ właśnie adła rybę, więc e te straszliwe słowa stanęły
ością w gardle.

— Kara boska! — mruknęła ciotka Barbara.
Irenka mrugnęła w stronę pana Podkówki, który ednak wcale tego nie zauważył,

gdyż korzysta ąc z zamieszania, ednym szerokim ruchem zgarnął wszystko z półmiska
na swó talerz. „Panna z mokrą głową” myliła się ednak, sąǳąc, że ciotka Barbara est
po stronie tych, co wielbią radość, słońce, wiosnę i są napełnieni duchem wolności ak
drzewo wiatrem szumiącym. Ciotka z twardym imieniem uradowała się na chwilę, że
poetka z imieniem rozpłakanym ak wierzba nad grobem bęǳie miała nie akie trudności
z przełknięciem ości. Była ednakże ednego z nią zdania, że Irenka i e nauczyciel są
ǳikimi istotami, na które za życia czeka powszechna pogarda, a po krótkim życiu —

⁴⁵raźny — żywy, pełen energii. [przypis edytorski]
⁴⁶kajet (daw.) — zeszyt. [przypis edytorski]
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piekło. Dotąd otaczała szacunkiem tego ponurego okularnika, co smutno wałęsał się, ak
gdyby coǳiennie za własnym choǳił pogrzebem. Kiedy ednak udało się Irence powo-
li i z przemyślnym trudem napełnić radością ten żywy karawan i ponure , zabieǳone ,
posiwiałe , zmięte młodości pana Podkówki przypiąć skrzydła, ciotka Barbara splunęła
z niesmakiem. Obie ciotki nie mogły po ąć, ak o ciec i matka mogą pozwolić na to,
aby ich córka przemawiała odważnie, rozsądnie i asno, aby śmiała być samoǳielna, silna
i wesoła, zamiast mówić cicho, lękać się ciemnego poko u, burzy i psa czy rzewnie cza-
sem popłakiwać; i myśleć ciągle o kwiatkach zamiast o czarnym chlebie powszednim. Na
domiar wszystkiego oszalał i e nauczyciel i zaczął sprawiać takie wrażenie, że dnia edne-
go, kiedy szał przybierze ostre formy, zacznie pląsać ak król Dawid przed Arką⁴⁷. Ciotki
zmarszczyły czoła (serca uż miały dawno zmarszczone). Chociaż nie rozmawiały ze sobą
wprost, udało im się ednak na ta ne konferenc i pod prezydenc ą babki, która nic z tego
wszystkiego nie słyszała, do ść okrężnymi drogami do przekonania, że niebezpieczeństwo
est groźne i że ǳiewczyna est stracona. Postanowiły przedstawić grozę położenia panu
Borowskiemu, zażądać zmiany w systemie wychowania i natychmiastowego wygnania
oszalałego Podkówki. Babka, usłyszawszy dźwięczne to nazwisko, wykrzyknęła uradowa-
na:

— Podkówka? Znałam, doskonale go znałam!
Stanęło na tym, że ciotki pó dą w deputac i⁴⁸ do pana Borowskiego. Kiedy się to

stało, zaczęły mówić edna przez drugą — długo, obficie i kwieciście. Przerażony o ciec
dowieǳiał się, że ma za córkę na większe na świecie ladaco, półdiablę, kozaka, pęǳiwia-
tra, wariata z mokrą głową, co wszystko razem musi skończyć się nie źle, ale na gorze .
ǲiewczyna ma okropny wpływ na otoczenie, czego na lepszym dowodem est pomie-
szanie zmysłów tego Podkówki, który bęǳie miał złamane życie, bo taki obszarpaniec
ak on powinien pokornie się smucić, a nie śmiać się i weselić.

Pan Borowski słuchał cierpliwie, mrużył oczy, głaǳił wąsy, potem rzekł:
— Cieszę się barǳo, że Irenka est taka, aka est. A pana Podkówkę uważam za

wybornego nauczyciela, od czasu kiedy poweselał.
Ciotka Amelia zmieniła się w słup soli, a w ciotkę Barbarę uderzył bezgłośny i zimny

piorun. Je pierwsze wróciła przytomność; coś e zaskrzypiało w szczękach, kiedy rzekła:
— Nas tak nie wychowywano!
— Otóż to, otóż to! — śmiał się pan Borowski. — Gdybyście przed stu czy iluś tam

laty robiły to, co ona, byłybyście do ǳiś młode i wesołe! Nie chcę, aby z Irenki zrobił się
ǳiwoląg.

Amelia spo rzała na Barbarę, a Barbara na Amelię z niemym pytaniem, czy któraś
z nich wie, co to znaczy „ǳiwoląg”.

Pan Borowski ob aśnił uprze mie:
— ǲiwolągiem est cielę z dwiema głowami albo kura ma ąca trzy nogi. Lepie

wprawǳie est mieć dwie głowy niż żadne , ale na lepie mieć edną, byle uczciwą. Irenka
ma edną głowę w doskonałym porządku, a serce cudowne. A wy co?

— Och! Och! — wykrzyknęły ciotki po raz pierwszy w życiu zgodnie.
— Irenka — mówił nielitościwie pan Borowski — nie da sobie napluć w kaszę, sama

się obroni i da sobie w życiu radę. Nie nosi wprawǳie gorsetu, opalona est ak Cygan
i e razowy chleb… Ale co to wam szkoǳi, że ǳiecko est asne, radosne i silne? Niech
sobie taka bęǳie! Ziemia ą żywi, a ona ą za to kocha ak wesoły ptak. Uwielbiam za to
tego smarkacza i rzecz skończona. A co się tyczy pana Podkówki… To, czy on smutny
czy wesoły, to ego sprawa. Da mu, Panie Boże, zdrowie. I tyle. A teraz, drogie ciotki,
w tył zwrot i do wiǳenia! No! No! Tylko spoko nie! Jeśli któraś zemdle e, to ą każę oblać
wodą.

Żadna z nich nie zemdlała; wypłynęły z poko u pana Borowskiego ak dwie gradowe
chmury. Za drzwiami ciotka Amelia westchnęła, ak gdyby e wsaǳono w serce nie nóż,
lecz korkociąg, a ciotka Barbara splunęła na wspaniałą odległość.

⁴⁷Dawid przed Arką — Dawid (ok. – p.n.e.), biblĳny król Izraela, poeta i pieśniarz, ok.  r.
p.n.e. sprowaǳił do Jerozolimy Arkę Przymierza, przed którą miał według legendy tańczyć dla Boga. [przypis
edytorski]

⁴⁸deputacja (daw.) — delegac a. [przypis edytorski]
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— Wszyscy powariowali w tym domu! — krzyknęła Barbara do ucha babki. — Pan
Borowski też…

— Borowski? — uradowała się babka. — Czeka no! Ależ tak! Znałam go, doskonale
go znałam.

— A niechże babka przestanie wreszcie — ęknęła ciotka Amelia.
— Dobrze, zaraz ci opowiem dokładnie, ilu a znałam Borowskich. Przede wszyst-

kim…
Nagle uczyniło się pusto w poko u, co niezłomną babkę zdumiało, ale nie barǳo.

Długiego wywodu dokończyła sama dla siebie, mocno uradowana, że eszcze się okazało,
ako ednym Borowskim z tych, których znała, est akiś Borowski, który gǳieś blisko
mieszka i którego dość często widu e.

W dwa dni późnie potępiona para (mistrz Podkówka i ego uczennica), ukończywszy
lekc e, sieǳiała nad stawem, co wydymał swó połyskliwy brzuch i grzał się w słońcu.
Paskudny pies Drab leżał obok i, łącząc przy emne z pożytecznym, lewym okiem patrzył
na śmie ącą się wodę, a prawym łypał w stronę zażywne muchy. Irenka zanurzyła długie
nogi w woǳie, ma ąc trochę naǳiei, że akiś głupszy cokolwiek rak do edne z nich się
przyczepi. A pan Podkówka, mile rozmarzony, ścigał oczami obłoki, których dotąd nigdy
nie wiǳiał, bo barǳo niedawno odkrył niebo.

— Boże! Jakie to piękne — mówił cicho. — Panu Bogu powinno się przede wszyst-
kim ǳiękować za to, że nam dał oczy. Ja nigdy dotąd z tak bliska nie oglądałem nieba.

— Czemu, proszę pana, przecież niebo est wszęǳie? Kondyc a luǳka, Pozyc a
społeczna, BiedaPan Podkówka zaśmiał się cicho.

— Wszęǳie? Niestety, nie zawsze. Ja w moim życiu nie wiǳiałem go zbyt często.
Mieszkaliśmy w takim poǳiemiu, skąd nie było widać nawet błękitnego skrawka, bo
mó o ciec, Irenko, był szewcem. I to nie takim szewcem, co szy e nowe buty: łatał tylko
stare, takie beznaǳie ne, na nic schoǳone. To też był cud, że mogliśmy mieszkać chociaż
w tym poǳiemiu. Strasznie tam było mokro. Ze ścian lało się i z oczów luǳkich też się
lało…

— Nie rozumiem.
— To asne. Mo a matka płakała nad nami, a nas było siedmioro. I my często płaka-

liśmy dlatego tylko, że ona nad nami płacze. Ciężko było…
— I długo tak?
— Potem było przestronnie , bo o ciec biedaczyna umarł i tro e ǳieci umarło. Chcieli

nas usunąć z te piwnicy, bo nie było czym płacić, ale matczysko zaczęło tak harować,
żeśmy się akoś utrzymali. Irenka nie ma po ęcia, ak matka potrafi pracować, aby ǳieci
nie pomarły z głodu. Myślałem sobie, że Pan Bóg, kiedy na to patrzy, to musi mieć łzy
w oczach… O czwarte rano w zimie ona uż stała przy balii. Ja to wiǳiałem, bo też w tym
czasie zaczynałem się uczyć. Na ścianach był szron, a zimno było takie, że kiedy chciałem
odwrócić kartkę książki, nie mogłem tego uczynić, takie miałem zgrabiałe palce. I akoś
się wyżyło.

— Mó Boże! — szepnęła Irenka cichutko.
— Dlatego nie wiǳiałem często nieba — mówił spoko nym głosem pan Podkówka.

— Kiedy wychoǳiłem z te stęchłe nory, nie miałem czasu na przyglądanie się obło-
kom. Biegłem, czym pręǳe biegłem, aby zdążyć na drugi koniec miasta na korepetyc e.
Stamtąd z powrotem, tu, tam, do szkoły, znowu na lekc e. A kiedy wracałem do domu,
była uż noc. Wtedy oni, biedacy, edli to, co a przyniosłem.

— A pan?
— A a leciałem z nóg i spałem, spałem. Ale teraz to nam wszystkim lepie — dodał

Łzywesoło i pokazał zęby w uśmiechu. — Teraz to sobie mo a matka ży e ak hrabina, bo
siostry szy ą, a a posyłam flotę⁴⁹. Za rok, za dwa kimś uż będę i zacznie się życie. Mo a
starowina, kiedy o tym mówi, to płacze. To takie ǳiwne! Biedota płacze, kiedy się martwi,
a kiedy się cieszy, płacze tym rzewnie . Dokąd pamięć mo a sięga, wiǳę tylko łzy i łzy.
Teraz niech sobie popłaku e, bo e to sprawia przy emność, byle nie płakała ze zgryzoty…

— Proszę pana!
— Co takiego, panno Irenko?

⁴⁹flota (pot.) — tu: pieniąǳe. [przypis edytorski]
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— Kiedy pan bęǳie pisał do matki, niech ą pan serdecznie ode mnie pozdrowi…
Niech ą pan ucału e…

— Masz tobie — zaśmiał się Podkówka — bęǳie z rozczulenia popłakiwała ze trzy
dni.

Irenka, które oczy stały się wilgotne, roześmiała się w głos, bo Podkówka śmiał się
szczęśliwie. Tak barǳo ucieszył się, że usiadłszy nagle na brzegu, wetknął obute nogi
w wodę i wtedy dopiero ryknął z radości i zawył tak przeǳiwnie, że ptaki zerwały się
z wody.

— Irenka — wykrzykiwał — est to panna z mokrą głową, a a estem wariat z mo-
krymi nogami!

W te chwili Drab zawarczał ostrzegawczo.
— Ciotki idą! — rzekła Irenka.
Obie muzy, wymienia ąc mięǳy sobą głuche milczenie, niosły swo ą rozgoryczoną

hańbę na pola i łąki. W edne i drugie odbywało się coś ǳiwnego. Spo rzały na Irenkę,
potem na Podkówkę boleśnie i nieskończenie smutno — i poszły dale .

— Tak, to ciotki — szepnął Podkówka — dobre to kobiety, tylko akieś takie…
Ja także miałem taką ciotkę, co była ni w pięć, ni w ǳiewięć. Kiedy była trzeźwa, to
ą można było do rany przyłożyć, ale kiedy sobie podpiła, właziła na szafę i goǳinami
śpiewała. Bieda była z tym, że prawie nigdy nie złaziła z sza. Aż raz zleciała z nie na
głowę i oddała Bogu ducha. Jak się trafi taka pomylona ciotka, to nie da Boże! Na co
Irenka tak pilnie patrzy?

Coś niezwykłego musiało stać się w pobliżu, skoro Irenka miała wyraz niebotycznie
zǳiwiony.

— Niech pan patrzy! Niech pan patrzy! — krzyknęła.
Pan Podkówka obe rzał się i postawił oczy w słup. W niewielkie odległości ciotka

Amelia, zd ąwszy pantofle i pończochy, zanurzyła cienkie, patykowate nogi w woǳie
i pryskała nią wesoło, a ciotka Barbara wyprawiała opodal ǳikie skoki w górę i w dal,
wyda ąc przeraźliwie radosne okrzyki. Czasem się zdarzy, że dosto ny żuraw, kiedy mu
akaś oćma⁵⁰ padnie na bystry rozum, zaczyna podskakiwać i pląsać — pręǳe ednak
można było uwierzyć, że nieboszczyk zacznie tańczyć z własną trumną, niż ciotka Barbara
zatańczy nad zdumioną wodą.

Po krótkie chwili zǳiwienia Irenka pobiegła do domu i wpadła do o ca.
— Tatusiu! Ciotkom coś się stało!
Pan Borowski spo rzał przez okno i gdyby nie był chwycił się biurka, byłby upadł —

tak się zatoczył ze śmiechu.
— To two a szkoła. Ratu cie mnie, bo pęknę! Powieǳiałem ciotkom, że byłyby do

ǳiś młode, gdyby… Idź, zatrzyma ciotkę Barbarę, bo się zatchnie⁵¹!
Nie trzeba było ciotki zatrzymywać, bo ak derwisz⁵² tańczący, okręciwszy się tysiąc Przemiana

razy, pada na ziemię, tak i ona legła na pachnące trawie. Zatrzymały się przerażone obłoki,
a wiatr nie śmiał odetchnąć. Cała przyroda wybałuszyła swo e wielkie, niebieskie oczy,
wiǳąc ten szał radosny i piękny. Jeden tylko przedstawiciel natury, pies Drab, zaczął wyć
nierozumnie. Albowiem nigdy nie wiadomo, co strzeli psu do głowy.

Ciotka Amelia, która nieznacznego edynie dokonała bohaterstwa, patrzyła na czyn
ciotki Barbary z nieukrywaną zawiścią, kiedy zaś na e niewinnym obliczu u rzała nie-
śmiały ak utrzenka rumieniec, serce zabiło w nie gwałtownie na widok tego cudu. Pan
Borowski ednak miał rac ę i ta mała wietrznica, Irenka, wie dobrze, co robi, sta ąc na
głowie i burząc swo ą krew. Ciotka Amelia przysięgła sobie bezszelestnie, drżeniem warg
zaledwie, że kiedy nikt tego wiǳieć nie bęǳie, wykona taniec, akiego świat nie wiǳiał.

Irenka nie chełpiła się⁵³ swoim zwycięstwem. Ucieszyła się, wiǳąc, że i ciotki chcą
sobie trochę poskakać, co mogło mieć ogromny wpływ na zmianę octu ich usposobień
w złote wino radości, a co ważnie sze, na zmianę ich stosunku do nie . Jeżeli ciotki będą
miały „mokre głowy”, mnie bęǳie gadania o e głowie, słynnie mokre i niewysycha ące

⁵⁰oćma (daw.) — mrok, ciemność. [przypis edytorski]
⁵¹zatchnąć się (daw.) — udławić się, udusić się. [przypis edytorski]
⁵²derwisz — muzułmański żebrak wędrowny. [przypis edytorski]
⁵³chełpić się (daw.) — chwalić się. [przypis edytorski]
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w na większym słońcu. Wszystko przemawiało za tym, że ciotki odmłodnie ą, zaczęły
bowiem z pas ą uprawiać sporty i żyć w zgoǳie z przyrodą.

— Na Boga! Żeby tylko nie zaczęły łazić po drzewach! — mówiła przestraszona matka
Irenki.

Tak wysoko ednak nie mierzyła nagła ciotek odmiana. Wody i koni bały się zawsze,
lecz goniły radosną młodość po polach i łąkach, a kiedy czasem, brnąc przez paprocie
leśne, zaczęły hukać i przekomarzać się z ptakami, poczciwi luǳie żegnali się znakiem
krzyża świętego, w każde chwili gotowi do ucieczki, gdyby poczciwe stare panny nagle
zaczęły lecieć przez powietrze.

Wreszcie ednak stało się coś, czego nigdy nikt przewiǳieć nie mógł. Ciotka Amelia
choǳiła przez kilka dni blada i wzdycha ąca, rozmawiała sama ze sobą wierszem i wa-
żyła coś w sercu ak na czułe waǳe. Aż ednego dnia stanęła przed zgromaǳeniem
powszechnym i rzekła donośnie:

— Niech się ǳie e wola boska. Wyrzuciłam gorset!
Krzyk podniósł się tak wielki, że dotarł aż do babki.
— Kto umarł? — spytała babka, przestraszona.
Kiedy e wytłumaczono, skąd ten zgiełk pochoǳi, babka na pierw zmartwiała, a po-

tem machnęła ręką.
— Ona eszcze za mąż pó ǳie! Wstyd i hańba… Jak możesz pokazywać się bez gor-

setu?
— Nikt tego paskuǳtwa uż nie nosi! — krzyknęła ciotka Barbara głosem potężnym

królowe Amazonek⁵⁴.
— Jak to nikt? — odgrzmiała e babka. — Ja noszę!
Wszyscy zdumieli się. Od paru dni babka miała ǳiewięćǳiesiąt lat. Straszliwe rzeczy

ǳie ą się na świecie, a nikt o tym nie wie. Piekielna ta emnica łagodne babki odebrała
wszystkim mowę na czas dłuższy, a ona tymczasem wyszła, groźna nad poǳiw i rozsier-
ǳona.

Wtedy dopiero szepnęła Irenka do pana Podkówki:
— Trzeba bęǳie teraz nawrócić babkę.
Pomimo tego zgrzytu radość była powszechna z powodu ǳielnego postępku ciot-

ki Amelii, na którą z kolei ciotka Barbara patrzyła z zazdrością, sama bowiem niczego
z siebie zd ąć nie mogła. Z milczącym ednak poszanowaniem wysłuchała, ak wszyscy
zresztą, pięknego, poetyckiego opisu te niezapomniane uroczystości, który boska Ame-
lia wygłosiła tego wieczoru, kiedy ǳień zagasnął, a cisza sprzy ała wzlotom ducha. Był to
wiersz barǳo kunsztownie napisany, bo tylko na dwóch rymach oparty — ak kulawy na
dwóch szczudłach. Biła z niego moc. Oparłszy ręce na grzbiecie krzesła, a oczy na pułapie,
mówiła ciotka Amelia:

„Już goǳin, uż dni tych nie zliczę,
Co w czasu zapadły odmęty,

Poez a

Gdyś ściskał me łono ǳiewicze.
ǲiś bądź przeklęty!

Ty w piersi tłumiłeś me znicze
I ogień gasiłeś w nie święty,
W me słowa wlewałeś gorycze.
ǲiś bądź przeklęty!

Do ǳisia mnie trele słowicze
I marne kusiły ponęty,
Lecz teraz ak burza zaryczę‼!
Ty bądź przeklęty!”.

⁵⁴Amazonki — w mitologii greckie plemię wo owniczych kobiet; miały one rzekomo usuwać ǳiewczętom
pierś, bowiem przeszkaǳała w używaniu łuku. [przypis edytorski]
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Noc długo rozbrzmiewała gromowym echem tych słów. Wobec tego wrażenia Iren-
ka nie powieǳiała nikomu, tylko w na większym sekrecie panu Podkówce, że służebne
ǳiewczęta, znalazłszy za oknem pancerz ciotki Amelii, długo rozmyślały, do czego ma
służyć ǳiwna ta maszyna. Wieǳione ednak dobrym instynktem, zasznurowały w nią
wreszcie cielę, pode rzane o to, że ma „opuszczenie żołądka” i wskutek tego odmawia
spożycia pokarmów. A cielę do wieczora zdechło.

— Nie trzeba tego mówić ciotce — szeptała Irenka.
— Pewnie, bo e bęǳie wstyd — rzekł pan Podkówka.
— E , nie to! — rzekła Irenka. — Tylko że napisze wiersz na śmierć tego cielęcia.


Na czystym, lśniącym, zimowym niebie ukazała się chmurka i wlokła się powoli w stronę
białego domu.

Pan Borowski długo choǳił po poko u, wreszcie kazał zawołać Irenkę.
— Mo e ǳiecko — rzekł dobrym, ściszonym głosem — czy potrafiłabyś uczyć się

sama?
Irenka odgadła wszystko od razu. Oczy e barǳie eszcze pociemniały i tak wyglądały,

akby na nie padła mgła.
— Ja potrafię — odpowieǳiała — ale pan Podkówka ma barǳo biedną matkę.
O ciec rozłożył ręce bolesnym ruchem i spo rzał na nią prosząco.
— Rozumiem — dodała Irenka spuszcza ąc głowę. — Tatusiu!
— Co, mo e ǳiecko?
— Czy nie ma żadnego sposobu?
— Rad bym z całego serca, ale nie mogę, córeczko, nie mogę!
— A czy może on zostać eszcze przez święta?
— Oczywiście, oczywiście! — odpowieǳiał o ciec pośpiesznie. — Po świętach do-

piero powiem mu o tym. Żal mi go tak, że wypowieǳieć tego nie mogę…
— Ja wiem, tatusiu.
Irenka tak przygasła, że wszyscy patrzyli na nią z niepoko em. Jeden pan Borow- Rozstanie, Smutek

ski wieǳiał, czemu ǳiewczyna spogląda smutno na pana Podkówkę, kiedy chłopczysko
patrzy w inną stronę, i nagle uśmiecha się, kiedy na nią spo rzy. Pan Podkówka w wybor-
nym był humorze. Posłał matce opłatek i wszystkie zaoszczęǳone pieniąǳe. Rozpierała
go radość i nadmiar ciała, gdyż wspaniale odkarmił się w tym domu — eżeli eden guzik
przy kamizelce pękał od naporu radości, drugiemu za to groziło to samo z przyczyn bar-
ǳie materialnych. Potężnie śpiewał kolędy w ǳień Bożego Naroǳenia i wybornie uczcił
Pana Boga. Ciotki patrzyły na niego łaskawie, z wǳięcznym pobłażaniem dla rozigrane
młodości.

Kiedy zaś w kilka dni po świętach pan Borowski wezwał go na dłuższą rozmowę,
Irenka usiadła w kącie i nieruchomym wzrokiem patrzyła, ak się za oknami miota wi-
chura. Dobry pan Podkówka zginie w nie niedługo, uniesiony daleko ak liść. Wyszedł
on z gabinetu pana Borowskiego blady i ze śladem łez w poczciwych, mrużących się
oczach. Nie to go bolało, że traci posadę, lecz że musi ode ść z tego domu, gǳie mu było
tak nieskończenie dobrze, gǳie było kilkoro luǳi ǳiwacznych, lecz wszyscy niewypo-
wieǳianie zacni. A na barǳie , na serdecznie było mu żal te cudowne ǳiewczyny, co
go nauczyła śmiechu, radości i młodości. Rozumiał rac e pana Borowskiego i żegnał się
z nim, rzuciwszy mu się w ramiona. A ednak krzywda mu się wielka stała, że te ślicz-
ne duszyczki, tak czyste ak nigdy niezmącone źródełko i tak prawe ak sama prawość,
nie bęǳie uż oświecał i nie bęǳie e uż pokazywał tych dali, które zaledwie przed nią
zama aczyły. Dlatego miał ciężkie łzy w oczach.

— Niech się pan na nas nie gniewa — zaszemrał głos z kąta.
Pan Podkówka odwrócił się szybko i u rzał skurczoną na fotelu Irenkę.
— Irenko droga — rzekł ǳiwacznym głosem — a będę za was modlić się przez całe

życie… Tacy esteście dobrzy. A za ciebie, ǳiecinko, będę modlić się na goręce . Ech, co
tam! Po co my o tym gadamy? Wszystkim ciężko, więc dlaczego mnie ma być lże ? Ja uż
umiem cieszyć się, a przedtem tego nie potrafiłem. Co tam! Było nie było… Jeszcze się
w życiu spotkamy. Głowa do góry i śmie my się! Ha!
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Po czym rozpłakał się ak ǳiecko i uciekł z poko u.
Żegnali go wszyscy ak kogoś barǳo bliskiego. Pani Borowska ucałowała go ser-

decznie, ak biednego brata uściskał pan Borowski. Ciotka Amelia spłakała się uczciwie,
a ciotka Barbara ob ęła go mocnymi ramionami i dławiąc swó wstyd ǳiewiczy, ucało-
wała go w czoło. Biedny Podkówka miał wrażenie, że ktoś mu z bicza trzasnął nad głową.
Potem poszedł żegnać się do babki.

— Witam pana, witam! — krzyknęła babka wesoło.
— Ja, proszę pani, przyszedłem się pożegnać.
— Jak to „pożegnać”? A czy pan tu był?
— Prawie przez dwa lata — huknął pan Podkówka.
— To ǳiwne! — krzyknęła babka. — Nigdy pana nie wiǳiałam…
Irenka sama powoziła, odwożąc go na stac ę kole ową. ǲień był piękny, świat wy-

glądał tak asno ak chałupa wybielona na święto. Czasem patrzyła spod oka na swo ego
nauczyciela, co zachłannym, głodnym wzrokiem ogarniał niebo i las, i pola śpiące pod
pierzyną śniegów. Chciał to wszystko zabrać w mroźnym, błękitnym wspomnieniu do
miasta, w którym tylko na wyższa wieża ogląda czasem te cuda z daleka. Irenka, którą
kochał na więce po matce, obiecała, że eśli bęǳie kiedyś w Warszawie, natychmiast da
mu o tym znać. Jeszcze się z nią nie pożegnał, a uż myślał o tym radosnym spotkaniu.
Patrzył na nią i mówił do siebie: „Jak to być może, aby takie maleństwo mogło wszyst-
kich dokoła nauczyć radości? Gdyby nie ona, smutno byłoby w białym domu. Biedny
pan Borowski wtedy tylko śmie e się, kiedy ą wiǳi i słyszy. Ja byłem ak drąg, aż za e
sprawą coś odmieniło się we mnie. Ona nawet o matce mo e pamięta… Wielka sztuka!
Ona o wszystkim pamięta. Mocna ǳiewczyna! Płakać się e chce w te chwili, a do mnie
uśmiecha się, aby mnie nie było smutno. «Panna z mokrą głową»! Jasno byłoby na świecie,
gdyby wszystkie panny były takie. Dobre, dobre ǳiecko… Niech ci Bóg błogosławi!”.

Nie umiał tego wszystkiego powieǳieć przy pożegnaniu, bo go ściskało coś za grdykę.
Coś tam zaczął bąkać, a ona też. Wreszcie rzucili się sobie w ob ęcia. Pan Podkówka
płakał, ak gdyby miał cztery lata, a Irenka przypomniała sobie na lepsze czasy. Dawno
uż, dawno nie wylała tylu łez, ile ich wylała w te chwili, w intenc i swego dobrego
towarzysza, wesołego pana Podkówki.

— Psiakość! — krzyknęła nagle. — Byłabym zapomniała.
Pobiegła do sanek i odwiązała przytroczony z tyłu tobół.
— Niech pan to zabierze do wagonu — rzekła szybko.
— A co to est?
— To nie dla pana, to dla pańskie matki.
Potem stała długo eszcze, chociaż dal zaśnieżona połknęła pociąg ak gąsienicę.
Naza utrz zwołała na naradę obie ciotki: wyglądało to tak, ak gdyby młody astrząb Bieda, Rozpacz

wezwał na konferenc ę dwie zastrachane kuropatwy. Ciotki, nie wieǳąc nic o sprawach
tego świata, były przerażone, dowieǳiawszy się, że pan Podkówka był ofiarą oszczędno-
ściowych konieczności i że nawet taka nieznaczna pozyc a, ak ego płaca, musiała zaważyć
na okro onym budżecie. Wszechwieǳąca Irenka tłumaczyła im asno, w sposób na bar-
ǳie przystępny, że im krowa est chudsza i im mnie dosta e pożywienia, tym mnie
da e mleka. Ten ostatek ziemi, przy którym utrzymać się zdołał pan Borowski, był krową
barǳo chudą. Coraz więce było skóry i kości, a coraz mnie krowy. Irenka wie o tym
dobrze. Wszyscy myślą, że ona dlatego napełnia dom cały graniem i śpiewaniem, że ma
pstro w głowie. A to nieprawda. Ona pragnie, aby matka zapomniała o tym wszystkim, co
trapi o ca, a o ciec — żeby chociaż raz eden uśmiechnął się w ciągu dwuǳiestu czterech
goǳin. Kiedy bowiem est sam, nigdy się nie uśmiecha. Czasem głowę rękami obe mie,
oprze łokcie o stół i goǳinami tak sieǳi, nieruchomy. Ciotki o tym nie wieǳą, nikt
o tym nie wie, ale ona wie. Płacić trzeba wciąż i wciąż, a nie ma z czego. Czy ciotki
wiǳiały, że we włosach pana Borowskiego pokazały się siwe pasma, ak gdyby był we
młynie i obsypała go mąka? Niech się przy rzą. On ciągle est w młynie, w którym troska
miele zgryzotę. A nocą czasem choǳi długo po poko u, co można słyszeć doskonale. Jak
gdyby pielgrzymkę odprawiał. Po takie nocy nieodmiennie przy eżdża ten chudy, smętny
pan z czarną teką i długo rozmawia z panem Borowskim. Irenka wie doskonale, kiedy
ten pan ma się z awić.
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— Czy ciocie sąǳą — mówiła zamyślona — że tatuś byłby odprawił pana Podkówkę,
gdyby nie musiał?

— Boże, Boże, co to bęǳie? — westchnęła ciotka Amelia. — Poradź, Irenko! Ty
wszystko wiesz.

Irenka nie wieǳiała, ak pomóc biednemu o cu. Myślała długo, potem rzekła:
— Tylko nie płaczmy, bo tatusiowi bęǳie przykro. Cóż my możemy poraǳić?
Ciotki ednak cichutko szwargotały⁵⁵ przez pół nocy, rozchoǳiły się i znowu do siebie

wza emnie powracały. Szeptały o akichś sprawach, barǳo ważnych i smutnych zarazem,
bo często ciche słychać było westchnienia, ak gdyby ktoś niewinnego ptaszka za gar-
ǳiołko dławił. Wszystkie gniewy, octy i kwasy wsiąkły w noc ak w niezmierną gąbkę,
a w dobrych ciotczynych sercach, ak czysta woda w źródełkach, zaczęła bulgotać słodycz
i tkliwość. Rano zapukały nieśmiało do pana Borowskiego, który zatrwożył się, wiǳąc
na ich twarzach niezwykłą powagę. Zdawało mu się w pierwsze chwili, że się pomylił i że
to nie ciotki przed nim sto ą, bo w oczach miały tyle wzruszenia, że padał z nich lekki,
perłowy blask na twarze i dokonał na ǳiwnie sze przemiany: ciotki były niemal piękne.

Dygnęły obie ednocześnie, następnie Amelia zaczęła mówić, a Barbara potwierǳała
prawdę każdego e słowa skinieniem głowy, nie pomĳa ąc oddania nieme czci wszystkim
zaimkom i przyimkom. Kiedy Amelii brakło słowa, Barbara zatrzymywała ruch głowy
w połowie i znowu zaczynała nią kiwać, kiedy Amelia znalazła słowo na dnie duszy ak
kamień na dnie eziora.

Amelia mówiła wzruszona:
— Od osoby godne zaufania dowieǳiałyśmy się, że kochanemu kuzynowi est bar- Dar, Dobro

ǳo ciężko. Źli luǳie nasta ą na kuzyna i zatruwa ą mu życie. Osoba ta, godna zaufania,
powieǳiała nam, że kuzyn martwi się po nocach i nie sypia. O, niech kochany kuzyn
nie przerywa… Barbara i a barǳo wzięłyśmy to do serca. My wiemy, że esteśmy cię-
żarem… Niech kuzyn nie przeczy! Biedne, stare panny… (W tym mie scu zadławiło coś
zacną ciotkę Amelię, a zacna ciotka Barbara wstrzymała ruch głowy). Tak, nie wstyǳę
się tego powieǳieć! Otóż my, biedne stare panny, korzystamy z dobroci drogiego kuzy-
na… A kuzynowi ciężko… Postanowiłyśmy więc uczynić, co w nasze mocy, aby w tych
złych dniach ulżyć kuzynowi… Niech to kuzyn weźmie… To same drobnostki, mało war-
te… A chusteczkę ofiarowała babcia… Ale może przydaǳą się choć na spęǳenie edne
troski… Basiu, da kuzynowi to, o czym wiesz…

Pan Borowski patrzył i słuchał zdumiony. Barbara sięgnęła za gors⁵⁶ i wydobywszy
małe zawiniątko, z edwabne uczynione chusteczki, stare i wystrzępione , położyła e na
stole nieśmiało, miękkim ruchem.

— Na Boga! Co to znaczy? — pytał z wielkim zakłopotaniem pan Borowski.
One nic nie odpowieǳiały, tylko spłonęły lekkim, lecz barǳo szczęśliwym rumień-

cem; więc odwinął brzegi stare chusteczki ak płatki zwiędłe róży. I nagle pochylił głowę,
ak gdyby chciał ukryć swo e oczy, bo nie lubił, aby ktoś wiǳiał ego wzruszenie. Patrzył
na niego ednym turkusowym okiem mizerny, panieński pierścionek, zaczerwienił się
blado sznurek koralików; wśród skarbów tych była i ogromna broszka z wyobrażeniem
piękne głowy młodego neapolitańczyka, i srebrna, własną pychą wydęta bransoletka;
a wśród tego sezamu tykał wesoło mały zegarek, który niegdyś stro nisie przypinały so-
bie na piersi — ak medal dany im przez Czas za waleczność wielu smutnych dni. Pan
Borowski dotykał wszystkiego po kolei, a widać było, że ręce mu drżały. Popatrzył potem
długim i wilgotnym spo rzeniem na wzruszone twarze ciotek. W te chwili obie znowu
były piękne.

Mówił cicho:
— Ja tego przy ąć nie mogę… Jesteście barǳo, barǳo zacne, ale a tego nie wezmę.

„Osoba godna zaufania” przesaǳiła, opowiada ąc wam niestworzone rzeczy… To eszcze
nie powód, abym was obǳierał z ostatnich skarbów… Mo e drogie panienki! Zabierzcie
to wszystko… Niech chęć starczy za uczynek… A wam to tylko powiem, że ak długo
a będę miał kawałek chleba, to się nim z wami z całą radością poǳielę. A teraz tym
barǳie … Wieǳiałem, że esteście dobre, ale nie przypuszczałem, żeby aż tak… No, no!

⁵⁵szwargotać (pot.) — mówić w ęzyku nieznanym lub nielubianym. [przypis edytorski]
⁵⁶gors — tu: dekolt sukienki. [przypis edytorski]
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Tylko bez łez! Trochę mi ciężko, ale nie barǳo tak eszcze. Niech wam to ednak Bóg
pamięta… Ja nigdy nie zapomnę… Nigdy…

Owinął skarby w chusteczkę i podał zawiniątko Barbarze. Lecz ona edną ręką na-
tychmiast otarła łzy, a drugą wyciągnęła przed siebie tragicznym ruchem.

— Przysięgłyśmy sobie — zawołała gromko. — My tego z powrotem nie weźmiemy!
Pan Borowski, wiǳąc ten gwałtowny wybuch, zwrócił się do Amelii; ta ednak dodała

niezłomnie:
— Jeśli kuzyn tego nie przy mie, rzucimy to w wodę!
Pan Borowski ważył w ręku ten sierocy skarb pokornych, ak gdyby ważył dwa luǳkie

serca. Zrozumiał, że większą im krzywdę uczyni, eśli nie przy mie tego daru, niż wtedy,
kiedy go zatrzyma.

— Dobrze — rzekł — przy mu ę!
Im twarze pokraśniały i z awił się na nich uśmiech: esienny, słodki uśmiech. Dygnęły

uroczyście i zwróciły się ku drzwiom.
— Jeszcze chwilę, mo e kochane — rzekł pan Borowski. — Ta „osoba godna zaufania”

to Irenka, nieprawdaż?
Jedna ciotka spo rzała na drugą i odpowieǳiały równocześnie:
— Tego nikt się nie dowie!
Pan Borowski wieǳiał ednak, że to Irenka. Byna mnie go to nie zǳiwiło, niepo-

miernie za to zǳiwiły się ciotki.
— Skąd on to mógł tak od razu wieǳieć, że rozmawiałyśmy z Irenką? — mówiła

Amelia do Barbary.
— Rozumny człowiek! — rzekła Barbara z uznaniem.
Były zadowolone z siebie i szczęśliwe; zwiędłe serca, zbuǳone przypływem gorące fali

krwi, śpiewały w nich ak ptaki o świcie. Patrzyły z radosną dumą na boży świat, a Amelia,
dusza tkliwa i napełniona poez ą, czuła na wyraźnie , że u e ramion wyrasta ą skrzydła.

Pan Borowski przy rzał się raz eszcze rozrzewnionym wzrokiem biednym ich bogac-
twom, westchnął ciężko i położył e na biurku. W te chwili usłyszał za oknami wo enną
wrzawę Irenki, która pochylona nad kopczykiem, uczynionym ze zgarniętego śniegu,
wydawała krótkie, urywane wrzaski, a e obłąkany pies rozrzucał śnieg mocnymi łapami.
Pan Borowski zastukał palcami w szybę i dał znak, aby natychmiast przyszła do niego.
Irenka kiwnęła głową, że rozumie; potem, spo rzawszy na kopczyk śniegu, zaczęła drapać
się w głowę. Przez krótką chwilę patrzyła niepewnym wzrokiem w stronę domu, wreszcie
krzyknąwszy psu akieś ta emne rozkazy, pobiegła do poko u o ca.

Wpadła zadyszana, oszroniona, obsypana śniegiem i mówiła szybko:
— Jestem, tatusiu! Niech tatuś mówi prędko, bo życie luǳkie est w niebezpieczeń-

stwie!
— Nie luǳkie życie, tylko two a skóra est w niebezpieczeństwie — rzekł o ciec;

wymówił groźne te wyrazy, ale dość miękko. — Coś ty nagadała ciotkom?
— Ja? Ciotkom? Może mi cośkolwiek się wymknęło, a ciotki robią zaraz ze wszyst-

kiego historie. Ja uż sobie z nimi pogadam!
— Wcale sobie z nimi nie pogadasz, bo wtedy a z tobą pogadam. Czy wiesz, co zrobiły

ciotki?
— Jak Boga kocham, nie wiem…
— Zawróciłaś zacnym kobietom w głowie, nagadałaś im niestworzonych rzeczy…

Czemu ty ciągle wyglądasz przez okno?
— Nic, nic… Niech tatuś mówi.
— Otóż poczciwe ciotki zebrały cały swó ma ątek… Irenko! Mówię do ciebie, patrz mi

w oczy, nie w okno!… Ten cały ma ątek: broszki, pierścionki i bransoletki, przyniosły do
mnie, aby mnie poratować. To barǳo piękne, mo e ǳiecko, ale niepotrzebne. Wezwałem
cię, Irenko, aby ci o tym powieǳieć. Wiem, że kochasz te zacne kobiety, ale trzeba e
kochać eszcze więce … Czy ten twó pies oszalał? Czego on tak wy e?…

— On ma swo e powody — rzekła Irenka z przekonaniem. — A ciotki będę barǳo,
barǳo kochała.

— To dobrze. Wiǳisz to zawiniątko?
— Wiǳę.
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— To cały ich ma ątek. Schowam go do te szuflady wraz z karteczką, na które bęǳie
napisane, że to ich własność. Kiedyś a im to zwrócę albo ty. Bęǳiesz pamiętać?

— Będę, ale a uż muszę iść.
— Poczeka chwilę… Otóż twoim bęǳie obowiązkiem…
Pan Borowski nie dokończył, bo idąc za e wzrokiem spo rzał za okno, gǳie się coś

ǳiwnego odbywało. Przy rzał się pilnie, zbliżywszy twarz do szyby, i u rzał, że kopczyk
śniegu usiłu e się poruszyć, a zwariowany pies rozgrzebu e go, przeraźliwie szczeka ąc.

— Co tam się ǳie e, Irenko?
Irenka odrzekła ze śmiertelną powagą:
— Podróżny zabłąǳił wśród zamieci i śnieg go zasypał. Ale a i pies z Góry św.

Bernarda⁵⁷ usiłu emy go ocalić.
Panu Borowskiemu zaczęło coś świtać w głowie.
— Na Boga! Jaki podróżny?
— To Jasia zasypało — odrzekła smutno Irenka. Brat, Siostra
— Ależ on się udusi! — krzyknął o ciec.
— Barǳo możliwe, akoś przestał się ruszać. Gdyby tatuś mnie nie był zawołał…
Pan Borowski uż tego nie słyszał, bo wybiegł w na większym pośpiechu i po chwili

odgrzebywał swego syna spod sterty śniegu. Można było osąǳić na oko, że w sam czas,
bo lekkomyślny podróżny ledwie zipał. O ciec u ął go w ramiona i czym pręǳe zaniósł
do poko u, gǳie zapobiegliwe starania przywróciły mu życie i zdolność myślenia, która
była bliska zamarznięcia. Jaś spo rzał przerażonym wzrokiem i teraz dopiero zrozumiawszy
swo ą krzywdę, uż otwarł usta ak wrota wielkiego i tłustego miasta, aby ą o cu i ca-
łemu ośnieżonemu światu ogłosić przeraźliwym krzykiem. W te chwili ednak spotkał
się z roziskrzonym wzrokiem Irenki i ostatnim wysiłkiem wtłoczył krzyk z powrotem do
brzucha.

— Kto cię zakopał w śniegu? — pytał o ciec groźnie.
Odpowiedź na pytanie była łatwa, bo zbyt oczywista, wobec czego Jaś zwrócił głowę

w stronę Irenki, lecz od razu wyczytał w e oczach, że eśli nie okaże się raz w życiu
bohaterem, zginie w mękach, bęǳie łamany kołem, oblany naą i podpalony od strony
głowy.

— Ja sam! — odrzekł niepewnie.
Pan Borowski uśmiechnął się niewidocznie.
— Jeżeli zakopałeś się sam, nie ma o czym gadać. Ale eśli eszcze raz sam się zakopiesz,

sam się też bęǳiesz ratował. Rozumiesz?
— Irenka mnie zawsze wyratu e! — odrzekł pędrak z głębokim przekonaniem. —

I Drab też.
— Drab? Dobrze, żeś mi przypomniał tego powsinogę. Irenko, gǳie est pies?
Irenka rozłożyła bezradnie ręce i wierzgnęła równocześnie lewą nogą, aby na wypadek,

gdyby Drab wlazł za całym towarzystwem do poko u, wtłoczyć go pod kanapę. Okazało
się ednak, że mądry pies zwiał przezornie na samym początku awantury, słusznie rozu-
mu ąc, że eżeli pan Borowski wmieszał się do zabawy, w takim razie cała sprawa nie była
zupełnie czysta. Ukazał się na widowni dopiero naza utrz, zapytu ąc Irenkę wzrokiem,
czy atmosfera est uż bezpieczna.

— Już można — mrugnęła na niego Irenka — ale za barǳo nie leź w oczy.
Do Jasia zaś powieǳiała cicho:
— Pomyliłam się. Z ciebie, Jasiu, będą eszcze luǳie. Jestem z ciebie zadowolona.
Żołnierz, któremu na polu bitwy wóǳ krzyż do piersi przypina, nie ma tak dumne

miny, aką w te chwili miał tłusty i różowy Jaś. Od dawna uż wieǳiał, że dobre stosunki
z Irenką, chociaż grożą czasem skręceniem karku w porze letnie , a uduszeniem w zimie,
są ednak cenne i za mu ące. Byłby też poszedł za nią na śmierć, gdyby wieǳiał, ak to
się robi, i stroił miny zuchwałe i bohaterskie. Przysiągłszy, że wiernie dochowa ta emni-
cy, chociażby go wbĳano na pal, coraz częście brał uǳiał w wyprawach niebezpiecznych
i krew w żyłach mrożących, bo od wielu dni był mróz. Czasem z wielkiego strachu za-
mykał oczy, ale szedł na zatracenie na ciemny strych, gǳie w każdym załamaniu dachu

⁵⁷pies św. Bernarda a. bernardyn — rasa psa z grupy molosów, wyhodowana przez szwa carskich mnichów;
psy te często używane są w ratownictwie górskim. [przypis edytorski]
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mieszkało widmo, a obok komina grzały się zziębnięte upiory. Pani Borowska niepokoiła
się, nasłuchu ąc, ak Jaś przez sen wyda e okrzyki i mordercze głosy. Łatwo to ednak
można było przypisać niestrawności, rzadko bowiem któryś ze znanych bohaterów ob a-
wiał taką potężną namiętność do eǳenia. Była to słaba strona te ǳielne duszy. Można
było polegać na tym mężu, wiernym i coraz barǳie walecznym, lecz nie można było być
pewnym, czy za placek ze śliwkami lub za marną miskę konfitur nie sprzeda wrogom
twierǳy i na głębsze nie zdraǳi ta emnicy. Achilles⁵⁸ miał ta emnicę w pięcie, a Jaś
w żołądku. Niezna ące słabości serce Irenki często nad tym płakało, myśląc, że obżarstwo
zeżre ǳiałalność tego łakomczucha.

Ona mogła wytrzymać głód i pragnienie. Zdrowa ak ryba, giętka ak leszczyna, zręcz-
na ak sarna, a silna ak śliczne, drapieżne zwierzątko, miała w żywe pogarǳie wszelkie
słodycze i marcepany. Mogła eść kapustę z konfiturami, lody z tłuczonym grochem al-
bo suchy chleb. Okoliczne panienki — a dość było w sąsieǳtwie tego tałata stwa —
blade i smutne ak kwiaty drżące przed chłodem, patrzyły zdumionymi oczyma na to
ǳiwo, które w celu skrócenia sobie drogi skakało konno przez rowy i płoty, na tę ǳiką
ǳiewczynę, co gǳiekolwiek się znalazła, natychmiast obe mowała rządy, a nikomu przez
myśl nie przeszło, aby mogło być inacze . Czyniła to tak radośnie i z takim u mu ącym
wǳiękiem, że nikt e nie zazdrościł. Mogła wprawǳie pobić całe zgromaǳenie, choćby
na licznie sze, ale zdarzało się to niezmiernie rzadko, nie było bowiem takie potrzeby
wobec powszechnego uznania e duchowe wyższości.

Lubiła wszystko załatwiać sama, bez odwoływania się do cuǳe pomocy, co za mo-
wało wiele czasu i wywoływało długie gadaniny, kiedy należało rozstrzygać szybko.

W akiś tyǳień po próbie uduszenia Janka w śnieżnym grobie Irenka, leżąc w łóżku,
nasłuchiwała płaczliwego opowiadania wichru o tym, że est barǳo nieszczęśliwy. Cały
dom spał, w zimie bowiem wcześnie usypiał. Czasem gǳieś daleko we wsi zaszczekał
smutno i niechętnie zziębnięty pies, ak gdyby u adaniem chciał odstraszyć mróz cicho
stąpa ący; czasem ęknęło drzewo, któremu wiatr usiłował wykręcić zgrabiałe ramiona.
Pies Drab musiał być gǳieś na polowaniu, bo go uż nie było wieczorem; inne psy za-
pewne zagrzebały się w sianie, machnąwszy łapą na wszystko w taki czas.

Nagle wydało się Irence, że słyszy ak gdyby brzęk szkła. Podniosła głowę i zaczęła Złoǳie
nasłuchiwać. Nic nie słychać, tylko wiatr. Znowu zabrzęczało cichutko, akby ktoś wy-
tłaczał szybę. Krążąc słuchem po wielkie ciszy domu, Irenka doszła do przekonania, że
coś ǳiwnego odbywa się w gabinecie o ca, naprzeciwko e poko u. W gabinecie tym nie
było nic takiego, na co mógłby się złakomić nocny złoǳie . Gospodarskie książki, sarnie
rogi, trochę broni i ciężkie meble. Nikt nie obłowiłby się wśród tego mizeractwa. Nigdy
zresztą nie zdarzyło się, aby się złoczyńca zakradł do białego domu. Jeżeli est przy zdro-
wych zmysłach, wie o tym zapewne, że pan Borowski pienięǳy nie ma i dlatego nigdy nie
zamyka biurka — nawet na noc. Ach! W te chwili est tam w biurku po prawe stronie
ułożony ubożuchny skarb ciotek. Nikt o nim nie wie, ale ten akiś zrozpaczony człowiek,
który usiłu e dostać się do gabinetu, zna ǳie go i zabierze. Irenka drgnęła. Nie bęǳie
nikogo buǳić, bo ani nie starczy na to czasu, ani też nie chce przerazić matki i ciotek.
Babka i tak nie usłyszy, ale inni się wystraszą. Nie dokończyła rozważań, a uż była ubra-
na. Zapaliła świecę i osłania ąc ą ręką, stanęła pod drzwiami gabinetu, nasłuchu ąc. Tak,
tam ktoś est. Co czynić? Jeśli we ǳie nagle, może narazić się na to, że ten ktoś rzuci
się na nią i unieszkodliwi. Gdyby krzyknęła, rozbuǳi cały dom, a nocny gość ucieknie.
Myśli latały po e głowie ak nietoperze — szybko i bezszelestnie. Wprawǳie nie lęka
się, ale est e niemiło. A może myli się? Może się przesłyszała? To byłoby na lepsze.
Strach pomyśleć, że tam ktoś kradnie. Jeśli był głodny, mógł przy ść za dnia i nakarmio-
no by go, gdyż w tym domu nie odmówiono nikomu eszcze chleba. Wieǳiano o tym
na dwaǳieścia mil dokoła. To nie głodny, to ktoś inny.

Starała uspokoić się i ǳiałać przezornie i mądrze. Odeszła cichutko od drzwi i nagle
zaczęła powracać w to samo mie sce, cicho sobie podśpiewu ąc, ak ktoś, co niczego nie
pode rzewa i przypadkiem przechoǳi. Ten ktoś, eśli był w gabinecie o ca, musiał ą sły-
szeć. Odczekała krótką chwilę i chociaż serce w nie tłukło się ak ptak, otworzyła drzwi.

⁵⁸Achilles — w mitologii greckie heros, bohater wo ny tro ańskie , prawie nieśmiertelny ( ego edynym
słabym punktem była właśnie pięta). [przypis edytorski]
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Weszła śmiało, ak gdyby na nic nie zwraca ąc uwagi. Spłoszony szelest upewnił ą, że
ktoś zna du e się w poko u i że ukrył się szybko. Płomień świecy chwiał się i zataczał.
Irenka zdołała ednak do rzeć kącikiem oka, że wiszące na ścianie futro o ca napełniło się
czymś znacznie grubszym niż powietrze i ak gdyby znuǳiło mu się wisieć na gwoźǳiu,
postarało się o parę nóg, ciężko obutych, które próbowały nie zwracać niczy e uwagi
tak długo, aż niepożądana osoba ze świecą pó ǳie tam, skąd przyszła. Nieruchome buty
rozumiały, że ten cienki głos, tak spoko nie sobie nucący, nie przeczuwa ich obecności
i nie należy się go obawiać.

Irenka na spoko nie w świecie zbliżyła się do biurka — ale baczna i czu na. Trochę
ręce e drżały, kiedy zwinnym ruchem zd ęła dubeltówkę ze ściany. Wymierzyła ą w futro,
dotknąwszy go niemal lufą, i głosem, który wydał się e straszliwy, krzyknęła:

— Wyłaź pan!
Spoza futra wy rzała zdumiona i przerażona głowa, mocno kudłata i barǳo nieprzy-

emna. Spo rzały na nią rozbiegane, sprytne oczy, bada ące przenikliwie sytuac ę. Bły-
snęły żywie , u rzawszy wysoką wprawǳie, lecz barǳo młodą ǳiewczynę; wnet ednak
pociemniały, zrozumiawszy, że ǳiewczyna est tylko skromnym dodatkiem do strzelby,
która wpiła w nie czarne oczodoły dwóch luf.

— Ręce do góry! — krzyknął groźny duch Irenki, ona sama bowiem nie mogła
zakrzyknąć tak potężnie.

Spod futra wysunęła się powoli wielka luǳka bryła, z które można było wykroić
ze dwóch luǳi mizernie sze postawy. Podniosły się w górę dwie ręce, z których moż-
na było sporząǳić konary dla młodego dębu. Z awisko było groźne, cień bowiem tego
człowieka rozpostarł się w ogromnym powiększeniu na ścianach i powale. Irence zrobiło
się cokolwiek słabo w okolicach żołądka, na co ednak e serce nie zwróciło uwagi. Przez
krótką chwilę chciała uciec, ale nie mogła udźwignąć nóg, które nagle stały się ciężkie
i wyraźnie wrastały w podłogę.

„Boże drogi, co to bęǳie?”, pomyślała ciężko.
Nocny dryblas musiał zauważyć, że duch w nie zachwiał się, bowiem uczynił nagły

ruch. Irenka cofnęła się w te chwili o krok i podniosła strzelbę, mierząc wprost w szerokie
ego piersi.

— Po coś tu przyszedł? — krzyknęła nagle zdławionym głosem.
— Zabłąǳiłem… — mruknął olbrzym. — Zimno było… Wszedłem przypadkiem…
— Przez okno?
— Zgrzeszyłem! Mo a wina… Niech mnie panienka puści.
— Ani myślę!
— Przecież mnie panienka nie zastrzeli?
— Zastrzelę albo nie zastrzelę. Zaraz zbuǳę cały dom!
— To i co? Pana Borowskiego w domu nie ma, tylko same baby.
— Jest, est! Mó o ciec est. A wyście myśleli, że go nie ma?
Gość spo rzał ciemno i stał się czu ny.
— Ukradliście coś? — zapytała Irenka.
— Nie! Nie przyszedłem kraść… Wlazłem, to i wylezę. Niech panienka strzelbą nie

grozi. Pó dę sobie, i tyle…
— O Jezu! — krzyknęła nagle ǳiewczyna.
Wielki chłop, patrząc pilnie w e oczy, spuścił nagle obie ręce ak cepy, zagarnął w nie

strzelbę, usunął lufę od swo e piersi, wyrwał e dubeltówkę z rąk i błyskawicznie w nią
wymierzył.

— Teraz ty, gołąbko, odrobinę sobie postoisz. Rączki do góry! ǲielna pannica, nie
ma co, ale ak krzykniesz, to dwa nabo e wpaku ę w ciebie. Nie bęǳiesz krzyczeć? To
dobrze! Mądra ǳiewczyna. Mówiłem ci uż: ręce do góry!

Wtedy padł grom z asnego nieba na kudłatą głowę opryszka. Irenka zaczęła się śmiać.
Gdyby ten człowiek miał wyrobione, muzykalne ucho, byłby zauważył, że śmiech ten
ǳiwnie przypomina suchy trzask kastanietów⁵⁹ albo metaliczne ǳwonienie zębów o zęby.

— Głupi esteś! — powieǳiała nieswoim głosem. — Strzelba nie est nabita. A a tu
mam na ścianie drugą.

⁵⁹kastaniety — drewniany instrument perkusy ny. [przypis edytorski]
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— Ach, ty czorcie! — zawyło wielkie chłopisko.
Odwrócił strzelbę, u ął rękoma za lufę, a kolbą zamierzył się na Irenkę, które po-

ciemniało w oczach. W te chwili załomotało straszliwie, bo strzelba wypaliła z obu luf.
Irenka zachwiała się i krzyknęła przeraźliwie, a chłopem rzuciło o ścianę. Był tak zdu-
miony, że oczy postawił w słup. Jakby nie rozumie ąc, co się stało, chwiał w obie strony
głową pełną huku i łoskotu, wreszcie, całkowicie ogłuszony, obe rzał się za siebie, akby
własnego tam szuka ąc trupa.

— Tatusiu! — krzyknęła Irenka.
Pan Borowski stał w drzwiach z rewolwerem w ręku, nie mnie zdumiony niż kudłaty

opryszek. Za nim w ciemnościach wstawały krzyki, narzekania i płacze, za oknami słychać
było u adanie psów i ostre gwizdy nocnego stróża, którego obuǳił huk z czu ne drzemki.

Gǳieś w oddali słychać było krzyk babki:
— Kto umarł? Powieǳcież mi wreszcie, kto umarł?
Kiedy nocnego gościa wyprowaǳono w mocnym towarzystwie, Irenka rzuciła się

z płaczem w ramiona o ca. ǲiewczęce serce przeraziło się własne odwagi.
— Tatusiu… — płakała cicho — a uż nigdy nie będę… To było straszne…
— Myślę sobie! — mruknął pan Borowski. — Strzelba ma dwie lu.


Irenka była nieco zǳiwiona, że o ciec nie tylko nie sławił e bohaterstwa, ale racze prze-
raził się nim i dość chmurno o nim wspominał. Nią także silne wzruszenie wstrząsnęło
zbyt gwałtownie. Noc miała niespoko ną, a ile razy szafa trzasnęła, grze ąc się przy piecu,
Irence zdawało się, że strzela ą do nie ze stu strzelb, więc się zrywała w nagłym stra-
chu. Nie mogła myśleć o tych ciężko obutych nogach przy ścianie i o kudłate głowie,
ukazu ące się powoli. Była zadowolona, że kudłata głowa, wzięta pod straż na folwarku,
okazała zdumiewa ący spryt i wysaǳiwszy drzwi, nieprzygotowane do roli drzwi wię-
ziennych, uciekła przed świtem, zabrawszy na tułaczkę niewinnego prosiaka. Zawsze we
dwóch ucieka się raźnie .

Czu ny i wierny pies Drab z awił się w samą porę, w południe następnego dnia, zmę- Pies
czony akąś zbrodniczą wyprawą. Można było przysiąc, że gǳieś w zaśnieżonym lesie
akiś stary za ąc płakał nad stratą żony, która zapadła się pod ziemię. Irenka spo rzała na
swego psa z pogardą.

— Two ą panią chcieli zamordować — mówiła cierpkim głosem — a pana psa ani
śladu. Jesteś podły pies. Nie rób takich głupich min, bo mnie nie oszukasz, zły, wstrętny
zwierzaku.

Pies Drab tłumaczył się gęsto merdaniem ogona, pokazywaniem białych kłów i ci-
chym skomleniem, że miał do załatwienia sprawy barǳo ważne i niecierpiące zwłoki.
Tym razem nie udało się i pies popadł w niełaskę. Zrozumiawszy, że sprawa est poważ-
na i że żadne cygaństwo nie pomoże, podkulił ogon pod siebie i cicho łka ąc, przepadł
gǳieś wśród zabudowań. Miał taką minę, ak gdyby chciał powiesić się na pierwsze
suche gałęzi. Szkoda, że pozory tak często mylą.

Tymczasem owa chmura, co tak niedawno naroǳiła się na błękitnym widnokręgu,
zbliżała się, kieru ąc swó lot nad biały dom, który silnie oparł się na swoich sześciu
kolumnach, ak gdyby przeczuwa ąc wstrząs i akąś groźbę. Źle ǳiać się zaczęło w tym
domu. Troska była w nim uż od dawna, a teraz, akby zimowym wichrem przyniesiona,
powiała po nim zgryzota. Matka Irenki, zawsze niedomaga ąca, z sercem chorym, nad Matka, Miłość
którym ustawiczna wisiała groźba, rzadko kiedy wychoǳiła ze swego poko u. Nie miała
dość sił, aby wy ść z domu i pospacerować po ogroǳie. Babka była przy nie okazem
zdrowia i tężyzny. Wciąż smutno zamyślona i gǳieś przed siebie bez celu patrząca, obe -
mowała nieraz ramionami dwo e swoich ǳieci i kurczowo tuliła e do siebie, ak gdyby
usiłowała swoim wątłym, wymizerowanym ciałem zasłonić e przed czymś nieznanym,
co czyha na nie, przyczaiwszy się w mrocznym kącie. Wtedy Irenka pilnie patrzyła w e
oczy, a matka odwracała nieznacznie twarz, aby e ǳiecko nie wiǳiało tego, co roǳic
zawsze przed ǳieckiem ukrywa: aby nie dostrzegło wielkich, ciepłych łez. Przed Irenką
niczego ukryć nie było można. Irenka wieǳiała. Wieǳiała, że ta e cichutka, schoro-
wana matka zbiera wszystkie troski i zgryzoty całego domu i aby innym ulżyć, ukrywa
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e w swoim słabym sercu; że sama płacze, aby inni czasem uśmiechnąć się mogli. Tak
bowiem od początku świata czyni każde serce matczyne.

Chociaż rzadko wychoǳiła ze swego poko u, wieǳiała o każdym drgnieniu domu
i słyszała każdy w nim szmer. Często głuchą nocą podnosiła się z trudem z łóżka, cichutko
podchoǳiła do posłania Irenki albo Jasia i pochylała się nad nim. Irenka, uda ąc, że śpi,
wiǳiała nieraz e białą postać patrzącą przez mrok, czy e ǳieci śpią spoko nie. Matka
na czu nie ednak nasłuchiwała powolnych, ciężkich, akby ołowianych kroków swego
męża, który szukał rady w mądre ciszy nocy. Wreszcie ednego dnia zawołała do siebie
Irenkę.

— Mo e ǳiecko — rzekła cicho, pokazu ąc e list. — Nie trzeba, aby o czulek wie- List, Ta emnica
ǳiał o tym, bo nigdy nie zgoǳi się, abym ten list wysłała.

Irenka spo rzała bystro.
— To do pani Opolskie ?
— Tak, do nie . Opolska est mo ą na bliższą krewną. Długo, długo namyślałam się,

zanim napisałam ten list. O ciec męczy się i trapi. Może pani Opolska, która est barǳo
bogata, zgoǳi się na niewielką pożyczkę, aby o ciec mógł odetchnąć… Wiǳisz, córecz-
ko, a ci dlatego o tym mówię, że ty wszystko rozumiesz i bęǳiesz umiała dochować
ta emnicy.

— Dochowam! — rzekła Irenka.
— Próbu ę, a nuż się uda. O czulek może nam przebaczy, kiedy sprawa bęǳie zała-

twiona; zresztą bęǳiemy starały się zachować ta emnicę ak na dłuże . Teraz o to iǳie,
abyś ten list sama zawiozła na pocztę i aby nikt o nim nie wieǳiał. Nie wiem, gǳie mo a
ciotka zna du e się w te chwili, ale ma pałacyk w Warszawie; tam adresu ę, a list ą gǳieś
odna ǳie. Zrobisz to, Irenko?

— Mamusiu! — szepnęła gorąco Irenka. — Ja go piechotą zaniosę do Warszawy.
— Nie potrzeba, nie potrzeba, mo e ǳiecko. Zawieź go tylko na pocztę.
Irenka, prze ęta ta emnicą, schowała list na piersi i odeszła z poważną miną.
Na pocztę do pobliskiego miasteczka eżdżono w zimie raz eden w tygodniu, bo

droga była ciężka, a listów znikąd nie spoǳiewano się. Do tego „pocztowego” dnia by-
ło eszcze daleko, a list ukryty chytrze w książeczce pt. Bezgrzeszne lata⁶⁰, która była
źródłem nie ednego szaleństwa Irenki, aż drżał z niecierpliwości — tak mu pilno było
w drogę po pomoc. Irenka nie chciała go powierzyć nikomu, a na mnie eżdżącemu po
listy wyrostkowi, który nie zdraǳał niczym, że może zostać filozofem, i wygadałby się
od razu. Trzeba było zaryzykować. Toteż kiedy cały dom eszcze spał, Irenka oǳiała się
po cichutku i wślizgnęła się do sta ni ak Cygan kradnący konie. Osiodłała swo ą własną,
ładną szkapinę, spoko ne stworzenie na wysłuǳe⁶¹, i wyprowaǳiła ą aż na drogę. Tam
dopiero dosiadła konia i w echała w gęsty, ośnieżony mrok ak w zamarza ącą wodę. Ob-
liczyła, że do eǳie na pocztę na goǳinę ósmą, a o ǳiewiąte bęǳie z powrotem. Może
zdarzyć się, że o ciec do tego czasu ani nie za rzy do e poko u, ani nie bęǳie o nic pytał.

Do miasteczka echała powoli, była bowiem dopiero goǳina szósta i trzeba było brnąć
przez zaspy, zbałwanione i wysokie. Mądra szkapina szła powoli, za ęta rozmyślaniem, co
strzeliło do głowy młode osobie, aby po ciemku brnąć przez śnieg. Młoda osoba patrzyła
bystro przed siebie, aby nie z echać z drogi na błędne pola, mrok ednak rzedniał powoli,
ak gdyby ktoś nalał do czarne kawy odrobinę mleka. Gǳieś daleko ǳień brnął przez
głębokie śniegi, zapada ąc się po pas. Na pierw dostrzegły go wrony i zaczęły krakać z a-
dliwie — ciotki diabła, co nie lubią słońca. Po goǳinie zrobiło się szaro, akby ktoś nad
całym światem zgrzebne porozwieszał płótna. Irenka zagadała do konia i równo o goǳi-
nie ósme stanęła przed urzędem pocztowym, który z trudem odemknął dopiero edno
okno, a na gwałtowne dobĳanie się Irenki otworzył wreszcie drzwi, mocno zdumiony, że
w małym miasteczku znalazł się po wielu, wielu latach ktoś, komu się śpieszy. Z powa-
gą przy ął list, słucha ąc napomnień Irenki, żeby nie było żadnego cygaństwa i aby list
natychmiast posłano do Warszawy — co solennie przyrzeczono.

Teraz trzeba było pęǳić na złamanie karku. Irenka ogarnęła wzrokiem dobrze e Koń
znaną okolicę, akby szuka ąc sposobu, czy nie da się przelecieć przez powietrze; pew-

⁶⁰Bezgrzeszne lata — książka Kornela Makuszyńskiego, wydana w  r. [przypis edytorski]
⁶¹wysługa (daw.) — służba. [przypis edytorski]
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nie sza ednak była azda drogą zamuloną śniegiem, lecz wytyczoną przez drzewa. Zaczęła
popęǳać konia tatarskimi okrzykami i od czasu do czasu przemawiała mu do rozumu,
a koń, stary wy adacz, zrozumiał, że widać trzeba gonić szybko, ego pani bowiem słynna
est z roztropności i wie, co czyni. Gnał też, akby mu ubyło lat co na mnie dwaǳieścia,
i rwał z kopyta. Mróz gonił za nim i zachłannie chłonął w siebie bucha ącą z niego ciepłą
parę, niepomiernie zǳiwiony, że est coś ciepłego na tym świecie. Wkrótce ukazał się
w oddali dach białego domu, wreszcie cały wynurzył się z mętności poranka. Wiatr wiał
z tamte strony i Irenka usłyszała wyraźnie krzyk od strony sta ni. Skręciła zatem czym
pręǳe mięǳy opłotki, aby dotrzeć na krótszą drogą i w echać chyłkiem od strony fol-
warku. Krzyknęła na konia, mocno dyszącego, i zaczęła gnać na przeła . Nagle wyszczerzył
przed nią zęby płot. Irenka zdarła konia do skoku, ednak, nagle osłupiały, pozostał z te
strony, a Irenka, uczyniwszy w powietrzu dwa misterne koziołki, przeskoczyła płot sama
ak sierota. Dała nurka w śnieżną zaspę, głową w dół, a śnieg rozprysnął się ak fontanna
z mąki. Kiedy przetarła oczy, u rzała, że koń, statecznie mądry, powrócił na prawidłową
drogę, a ą własnemu pozostawił losowi. Nikt tego nie mógł wiǳieć z folwarku, więc
porwała się czym pręǳe i chyłkiem, ak lis, zaczęła biec ku domowi. Zdyszana i zzia ana
wpadła do mroczne sieni, przemknęła ak duch cokolwiek ośnieżony do swego poko u,
wsunęła się do łóżka, nakryła kołdrą i zaczęła ściągać z siebie oǳienie. Serce waliło w nie
ak młot, który za wszelką cenę chce wbić gwóźdź w ścianę, tak że kiedy ktoś zastukał
do e drzwi, nie wieǳiała od razu, czy to naprawdę ktoś stuka, czy to e serce takie
wyprawia harce. Usłyszała ednak głos o ca:

— Irenko! Twego konia ukradli!
— Masz babo placek! — ęknęła złamanym głosem.
— Wy dź czym pręǳe !
— Za chwilę wy dę! — krzyknęła w stronę drzwi.
Skoro ukradli e konia, trzeba go szukać. Starała się ednak zacząć te poszukiwania

ak na późnie ; wiele też minęło czasu, zanim znalazła się na folwarku wśród gromadki
luǳi biada ących nad niebywałą zbrodnią. Ogólna opinia zwalała winę na tego kosmate-
go opryszka, który zaczął karierę od ukraǳenia prosiaka, po ucieczce z więzienia. Irenka
wzniosła oczy do nieba, błaga ąc e, aby ak na dłuże ukrywało konia wśród śniegów.
Niebo ednak, choć zachmurzone, nie miało zamiaru brania uǳiału w cygaństwie. Wła-
śnie pan Borowski zarząǳił pogoń i porozsyłał luǳi we wszystkie strony, kiedy opłakany
uż koń, żadnego nie zdraǳa ąc wzruszenia, z awił się w bramie ak koński duch i zdążał
spoko nie ku sta ni.

— O, o! Koń! — krzyknęła Irenka.
Oglądano go ze zdumieniem. Koń był mokry i osiodłany. Ponieważ wie skim luǳiom

wiadomo, że na mędrszy nawet bachmat⁶² nie umie osiodłać się sam ani wy ść sobie
na poranny spacer z zamknięte sta ni, asne było, że ktoś to uczynił za niego. Ale kto?
Wie scy luǳie zaczęli drapać się po głowach, chcąc z nich wygrzebać odpowiedź na to
pytanie; znaleźli ednak tylko trochę pierza i źdźbła słomy. Stary woźnica, nawykły do
gadania z końmi, zwrócił się wprost do zmęczone kobyły:

— Gǳieś była, wywłoko?
Kobyła odmówiła odpowieǳi.
Pan Borowski spo rzał pode rzliwie na Irenkę, która wiǳąc, że trudno bęǳie udo-

wodnić e to końskie matactwo, z odwagą, wesoło uśmiechnięta, wytrzymała spo rzenie.
O ciec kręcił głową, ale nic nie rzekł, kmiotkowie⁶³ zaś orzekli, że diabeł chyba eźǳił na
kobyle po nocy. Cała sprawa rozwiała się w zimowe mgle. Irenka zdołała edynie przy
obieǳie szepnąć do ucha matce:

— Mamusiu, zrobione!
Nic ednak nie było zrobione. Po trzech tygodniach przywędrował niechętnie list

z ciepłych kra ów i zapewne skostniał po droǳe, bo każde w nim słowo było kawałkiem
lodu. Był niebieski, a słowa w nim — czarne. Pani Opolska tłumaczyła się, że prośba
pani Borowskie długo krążyła po świecie, zanim ą odnalazła w Cannes⁶⁴; odpisu e czym

⁶²bachmat — koń używany dawnie w wo sku polskim i tatarskim. [przypis edytorski]
⁶³kmiotek (pogard.) — chłop, wieśniak. [przypis edytorski]
⁶⁴Cannes — ancuska mie scowość i gmina w regionie Prowans a-Alpy-Lazurowe Wybrzeże. [przypis edy-

torski]
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pręǳe i prosi, aby nikt nigdy na nią nie liczył, bo ona sama zna du e się w trudnych
warunkach.

Przykro e , że e wróżby spełniły się, ednak wcale się nie ǳiwi, że pan Borowski ma
nóż na gardle. Ona ednak na to poraǳić nie może.

„Pracu cie i oszczęǳa cie, oto wszystko, co wam mogę powieǳieć!”, kończyła swó
list, suchy ak uschłe drzewo, nielitościwy ak dusza skąpca, oschły i sztywny, bez ednego,
choćby zdawkowego, serdecznego słowa. List ten nie odmarzł nawet, kiedy padły nań
gorące i palące łzy pani Borowskie , ani pewnie wówczas, kiedy go rzuciła w ogień. Nikt
nie wieǳiał o te odpowieǳi, nawet Irenka, która ednak coś przeczuwała, wiǳąc, że
matka ednego dnia bledsza była niż zwykle i zaczerwienione miała oczy. Chciała w nie
za rzeć ukradkiem, ale ile razy pani Borowska poczuła na sobie e świdru ące spo rzenie,
opuszczała powieki ak zasłony.

„Gdybym a tak mogła pogadać z panią Opolską!”, myślała Irenka. „Byłoby e ciepło!”.
Westchnienie było groźne, lecz niezbyt pożyteczne.
Czu ąc, że z matką ǳie ą się niedobre rzeczy, ǳiewczyna, zawsze serdeczna, stała się

dla nie samą słodyczą. Na ǳiwacznie szych używała podstępów, aby e nigdy nie zosta-
wić same . Wymyślała sto sposobności, aby przybiec do nie choć na chwilę, i dokazywała
sztuk niepospolitych, by uśmiech, chociażby na bledszy, chociażby asny cień uśmiechu
wywołać na e na droższe usta. Usiadłszy w ciemnym kącie, rozmyślała ze zmarszczką
na czole ak poeta, który z własnym rozmawia sercem, co należy uczynić lub co należy
powieǳieć, aby asno na edną chwilę zrobiło się dokoła. Wtedy to przyszła e do głowy
myśl, że matka est blada i twarz ma znękaną, ona zaś est czerstwa, zdrowa i ma na
twarzyczce rumieńce — śniade i głębokie. Tak być nie powinno. Zaczęła więc głoǳić się
i umartwiać na wszelkie sposoby. Ponieważ słyszała kiedyś opowiadanie babki, że w mi-
nionych czasach panny, chcąc mieć na obliczu interesu ącą bladość, pĳały ocet, zaczęła
go pić ak pĳak wódkę. Przyłapana przez o ca na gorącym uczynku, wpadła w rozpacz.

— Czyś ty zmysły straciła, ǳiewczyno? — krzyknął. — Po co to robisz?
— Żeby źle wyglądać!
— Jezus, Maria! Co tobie est?
Irenka nie wytrzymała i odpowieǳiała nagłą powoǳią łez i słów, również rozpłaka-

nych:
— Muszę źle wyglądać! Niech tatuś spo rzy, ile mam zdrowia na te przeklęte mo e

gębie. Czerwona estem ak pomidor!
— Ależ, ǳięki Bogu!
— Tatuś nie zna się na tym. Mamusia est blada ak opłatek, a a mam być taka

zdrowa? Wstyd mi, ile razy sta ę przed mamą… Przecież temu, co est chory, może być
przykro, że drugi est taki rumiany, akby go w piecu przypiekli.

Pan Borowski westchnął ciężko, zamiast wybuchnąć śmiechem, i mówił poważnie:
— Czy ty mi wierzysz, mo e ǳiecko?
— Strasznie wierzę…
— Więc mi uwierz, że niczym barǳie nie zmartwiłabyś mamy, ak tym, że i ty

esteś chora i blada. Płakałaby częście , niż płacze… Zakrwawiłabyś e serce. Matka, mo a
droga, własną oddałaby krew, abyś tylko e ǳiecko było rumiane. A two a matka, Irenko,
oddałaby nawet ostatnią e kroplę. Rozumiesz, maleńka?

— Rozumiem… Teraz rozumiem…
— Przestań więc robić ǳiecinadę. Taka stara pannica, a…
— Już nie będę! Nie cierpię mo e gęby, ale uż nie będę. Może tatuś być spoko ny.

Janka też chciałam odchuǳić, ale mu dam spokó .
Janek ednak był barǳo rozkapryszony, a ponieważ zdawało mu się, że est stale po-

krzywǳony, potrafił wielkim głosem wołać o sprawiedliwość — kiedy zaś szło o eǳenie,
wtedy nie znał miary w zǳieraniu gardła. Organ głosu miał potężny i przenikliwy, nie-
proporc onalnie ednakże mała ob ętość rozumu w stosunku do rozmiarów gardła nie
pozwalała na użycie rozsądnych uwag i perswaz i. Wpadł razu ednego w szaleństwo,
kiedy pani Borowska, zmęczona barǳo, zasnęła po południu. Po ozna mieniu, że chce
krzyczeć, nie dawał uspokoić się nikomu. Wtedy wdała się w tę sprawę Irenka. Przyniosła
ze spiżarni dwa kurze a a i nie zwraca ąc na niego uwagi, pilnie zaczęła przyglądać się im
przy oknie; potrząsała nimi i przykładała do ucha, akby nasłuchu ąc. Ta emne te sztuki
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zwróciły wreszcie uwagę Jasia. Nie zaniechał wprawǳie krzyku, ale wrzask nieco zelżał,
a brat zbliżył się powoli do Irenki, bucząc uż tylko od czasu do czasu, aby zaznaczyć, że
„przerwał, lecz róg trzymał”⁶⁵ i każde chwili może zacząć na nowo.

— Co to est? — zapytał w końcu. Ta emnica
— Zaczarowane a a — rzekła Irenka. — Ciebie ednak nic to nie obchoǳi, bo to

est ta emnica.
Jeśli ta emnica, w takim razie trzeba poświęcić całą treść serca i ducha, aby ą poznać.

Musiała to być wielka ta emnica, bo inacze taka mądra ǳiewczyna ak Irenka nie bęǳie
nasłuchiwać, co się ǳie e w a ku. Chłopcu zaświeciły się oczy i czym pręǳe oświadczył
gotowość przystąpienia do spółki w celu zbadania ta emnicy.

— Z tobą nie można gadać o tym, bo wciąż drzesz się ak stary worek.
—- Już nie będę!
— Przysięgasz?
— Przysięgam!
— To ci powiem, ale gdybyś komuś słówko pisnął, wszystko bęǳie na nic!
Jaś zacisnął usta na znak, że na mękach nawet słowa nie wyrzeknie. Wobec tego

Irenka, obe rzawszy się, czy nikt nie podsłuchu e, powieǳiała mu ta emniczym szeptem:
— To są a a zaczarowane kury, ważne tylko w piątek. ǲisia właśnie est piątek…
Jaś zaledwie oddychał z wielkiego wrażenia.
— Otóż eżeli ktoś bęǳie te a a trzymał: edno w edne , a drugie w drugie ręce,

na króce przez goǳinę, wtedy po goǳinie wylęgnie się z każdego złote kurczę.
Przed Jasiem otworzyło się niebo.
— Ja będę trzymał! — szepnął gorąco.
— Niemożliwe! Ta cudowna sztuka wtedy uda się, eżeli ten, co trzyma, ani nie po-

ruszy się, ani ednego nawet słowa nie wypowie.
— Ja ani nie poruszę się, ani nie wypowiem słowa!
Irenka spo rzała na niego pode rzliwie.
— Naprawdę? Jak mnie kochasz?
— Jak ciebie kocham!
Irenka robiła barǳo wielkie trudności, ale dała wreszcie ubłagać się namiętnym ego

szeptom.
— Siada tuta i ani mi się waż ruszyć. Wtedy możesz dopiero poruszyć rękami,

kiedy zobaczysz dwa złote kurczęta. Zresztą a będę niedaleko i kiedy bęǳie trzeba, wtedy
przy dę.

Jaś usiadł na krzesełku i ostrożnie trzymał w dłoniach złote kurze czaroǳie stwo. Na
twarzy miał rumieńce, a w oczach zachwyt. Nie wiǳiał nawet, ak Irenka przyłożeniem
palca do ust zaleca mu straszliwe milczenie. Jaś nie byłby głębie odetchnął, gdyby nawet
wiǳiał, że dom się nad nim pali.

Został sam z wielką ta emnicą, a słodka cisza spłynęła na dom.
— Nie przeszkaǳa cie Jasiowi — ozna miła Irenka wszystkim zainteresowanym. —

Teraz bęǳie spokó .
Sama za ęła się geografią i wypłynąwszy na dalekie morza, zapomniała o roǳinne

ziemi. Minęła goǳina — edna i druga — nad Polską był uż senny i lepki od śniegu
zmierzch, a ona w pełnym słońcu krążyła pośród cudownych, koralowych wysepek Ar-
chipelagu Polinezy skiego⁶⁶, gǳie wiatr szumi wśród palm, a senne morze rzuca perłowe
blaski. Nagle usłyszała groźny okrzyk z dalekie , dalekie Polski:

— Jasiu, na Boga, co się z tobą ǳie e?
Palmy przestały szeleścić, a perłowe morze — szumieć.
— O, rany! — szepnęła Irenka. — Na śmierć zapomniałam!
Pędem pobiegła do poko u Jasia, gǳie zastała całe zgromaǳenie, skrzyknięte woła-

niem pani Borowskie . Wszyscy w na większym zdumieniu patrzyli na Jasia, który przy-
pominał obraz ostateczne nęǳy i beznaǳie ne rozpaczy. Od trzech goǳin sieǳiał nie-
poruszony, blady i przerażony. Nie śmiał krzyknąć i oczekiwał cudu. Jedno a ko upadło

⁶⁵przerwał, lecz róg trzymał — znany agment z Pana Tadeusza, eposu autorstwa Adama Mickiewicza (–
). [przypis edytorski]

⁶⁶Archipelag Polinezyjski a. Polinezja — wschodnia część Oceanii, położona w środkowe części Oceanu Spo-
ko nego. [przypis edytorski]
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na dywan i rozbryznęło się lepką, biało-żółtą fontanną, drugie zaś nieszczęsny czaroǳie
kurczowo zacisnął w omdlałe ręce, tak że smętna a ecznica przeciekała przez palce. On
sam nie wieǳiał uż dobrze, co się z nim ǳie e, i olśniony światłem lampy, łypał oczyma
ak ktoś, kogo na wpół martwego wydobyto z wody. Kiedy zd ęto z niego czar i ako tako
doprowaǳono do przytomności, rozpoczął się sądny ǳień, a racze sądna noc. Na szczę-
ście pan Borowski zna dował się na folwarku, więc kiedy zatarto ślady zaczarowanych a ,
usiłowano zatrzeć również całą historię i przekupić rozsrożonego Jasia ogromną ilością
konfitur. Nieprzytomny smyk był ednak dość przytomny, gdy szło o słodycze, i zaczął
targować się nieustępliwie. Zestrachana i zgromiona Irenka przyrzekła mu wszystkie swo-
e leguminy przez cały tyǳień, byle tylko milczał. Interes był dobry, więc Jaś wreszcie
nań przystał i obiecał milczenie. Wymyty i doprowaǳony do stateczne równowagi za-
siadł o goǳinie siódme do wieczerzy, ponuro od czasu do czasu spogląda ąc na Irenkę.
Wtem o ciec rzucił wzrokiem na Jasia i zapytał niespoko nie:

— Czemu Jaś taki blady?
— To tak od lampy — bąknęła Irenka.
Pani Borowska i ciotki zaczęły nieśmiało twierǳić, że Jaś doskonale wygląda, pan

Borowski ednakże dobrze wiǳiał i rzekł:
— Coś mu ednak est, chłopiec wygląda ak zmyty. Jasiu, nie bęǳiesz tego adł.

Irenko, skocz do kuchni i powieǳ, aby Jasiowi dano dwa a a na miękko.
Ziemia zatrzęsła się, kiedy Jaś to usłyszał; dwa mizerne a ka urosły nagle przed ego

oczyma do potwornych rozmiarów i zakryły cały świat, wobec czego krzyknął przeraźliwie:
— Tatusiu! Nie chcę a ek, nie chcę, nie chcę!
Zleciał z krzesła i zaczął uciekać przed straszliwym widmem.
— Mówiłem, że on est chory! — rzekł pan Borowski. — Jasiu, stó ! Czemu nie

chcesz a na miękko?
— Niech Irenka z e! — wrzasnął Jaś i uciekł.
Pani Borowska pobiegła oczywiście za nim, a ciotki spo rzały na Irenkę z wyrzutem.
O ciec nic nie rozumiał i wydał straszliwy wyrok, że eśli Jaś nie est chory i tylko

grymasi, bęǳie adł a a na miękko aż do odwołania; wobec tego zrobiono biednego Jasia
chorym na eden ǳień i Irence upiekło się. Jaś ednakże powieǳiał e naza utrz groźnie:

— Jeżeli myślisz, że mnie ocyganisz z leguminą za ǳisia , to grubo się mylisz. ǲi-
sie szy ǳień nie est ważny, bo mi nic nie daǳą eść, ale od utra zaczyna się tyǳień.

— Nie było tego w umowie — odpowieǳiała Irenka. — Ale niech ci bęǳie, zna
pana!

I uż tego samego dnia Jaś pożarł chyłkiem dwie leguminy, co go od razu podniosło
z łoża boleści. Na widok a ek ednakże słaniał się przez czas długi i był bliski omdlenia.

Zapomniano wkrótce o te smętne historii.
Zima wlokła się ciężko, bo e nogi spętał lód, więc nie mogła ode ść. Wszystko

zamarzło i wszystko było senne, tylko troski pana Borowskiego nie zamarzły ak rwący,
górski potok. Nie mógł sprzedać zboża, a miał akieś pilne wypłaty. Wciąż eźǳił po oko-
licy i do miasteczka, a zaledwie powrócił — znowu wy eżdżał. Irenka, sieǳąc w wielkie
ciszy nad książką, usłyszała, ak o ciec mówi do matki zatroskanym i barǳo zmęczonym
głosem:

— Muszę utro zapłacić trzysta złotych. Skąd a to wezmę, skąd a to wezmę?
— Nie mogą poczekać? — zapytała matka.
— Prosiłem, błagałem, wszystko na nic. Już i tak dano mi spokó przez dwa miesiące.

Ale utro zapłacić muszę. Myślałem, że sprzedam żyto, ale nikt kupić nie chce. Co a
zrobię, Boże drogi…

Potem zapadło smutne milczenie, a w Irence serce omdlało. Ob ęła głowę rękami,
a łzy zaczęły padać na leżącą przed nią książkę. Była to niezwykła historia o księżniczce,
co miała sto pałaców i gada ącego ptaka — i nigdy nie płakała.

— Matko na świętsza, zmiłu się nad tatusiem — szepnęła Irenka.
Z każdego e słowa pociekły łzy.
Jakoś ǳiwnie smutno było w całym domu. Wszyscy czuli, że pan Borowski czymś się

barǳo martwi, a pani Borowska smutno na niego patrzy. Ciotki też milczały poczciwie
i w akiś sposób dały znać babce, aby nie czyniła wielkiego zamieszania.
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Za oknami wyła śnieżyca i wicher barǳo płakał, akby wiecznym zmęczony narzeka-
niem.

Oni wszyscy sieǳieli w dużym poko u, cichym i wyzłoconym przez miękkie światło
lampy. Pan Borowski usiadł w rogu odwieczne kanapy i milcząc, palił papierosa. Irenka
udawała, że czyta książkę, lecz częście niż w nią patrzyła ukradkiem w zamyśloną twarz
o ca. Zwykle o takie porze ktoś głośno czytał, tego ednakże dnia nikt akoś o lekturze nie
wspomniał, ak gdyby wszyscy chcieli w ciszy przebrnąć przez smutek długiego wieczoru.
Jeden Jaś pragnął użyć przed snem towarzyskiego życia i pętał się po poko u dość ha-
łaśliwie; aby go więc uspokoić i przysposobić do snu, matka, sieǳąca przed płonącym
kominkiem, ob ęła go ramieniem i ak to czyniła często, zaczęła półgłosem opowiadać
mu ba kę — zbyt groźną na noc dla Jasia, lecz była to edyna ba ka, aką znała: o biednym
szewcu, który został królem, bo odważył się spęǳić noc w starym, okropnym zamczy-
sku, dokąd pośród wielkie wichury przychoǳiły groźne i potężne duchy, aby go porazić
trwogą i zmusić do ucieczki. Szewc ednakże znał śliczną modlitwę, która sprawiła, że nie
obawiał się niczego na świecie.

Wszyscy zasłuchali się mimo woli, kiedy pani Borowska mówiła cicho:
— Przyszedł ǳielny szewc do strasznego zamku, usiadł i czekał cierpliwie, kiedy

wybĳe północ. Wiatr płakał wśród pustych komnat, a tam, gǳie ten szewc sieǳiał, było
tak cicho, że słyszał swo e bĳące serce. Była to siódma noc ego próby i zarazem ostatnia.
Zwalczył uż wszystkie strachy i ciemne potęgi, ale te nocy miały się z awić na gorsze
i na barǳie mocne. Nagle zaczął nasłuchiwać: to bĳe północ. Jego serce też uderzyło
dwanaście razy. „Bóg est ze mną!”, rzekł cicho i czekał. „Bóg nie opuści nigdy biedaka!”.
Znowu zrobiło się barǳo cicho, aż wtem ktoś zapukał do drzwi trzy razy: „Stuk! stuk!
stuk…”.

— O, Boże! — krzyknęła cicho ciotka Amelia.
Ktoś stuknął na wyraźnie trzy razy w drzwi białego domu. Było to tak niespoǳie-

wane, że wszyscy zdrętwieli. Spo rzeli po sobie.
— Ktoś stuka! — powieǳiała Irenka.
— Wszelki duch… — rzekła ciotka Barbara.
— Żaden duch, tylko ktoś przy echał — odrzekł pan Borowski, powsta ąc, i szedł ku

sieni.
Pozostali zamarli w pełne oczekiwania ciszy, aż ich dobiegł głos:
— Niech bęǳie pochwalony Jezus Chrystus!
— Człowiek! — zawołała uradowana ciotka Amelia.
Po chwili pan Borowski wprowaǳił do poko u nowego księǳa, który władał drew- Ksiąǳ

nianym kościółkiem od czasu śmierci siwego proboszcza. Bywał on czasem w białym
domu, lecz nigdy o te porze, patrzono zatem na niego z radosnym zǳiwieniem. Ksiąǳ
miał ostre rysy, lecz uśmiechnięte oczy; wysoki był, kościsty i silny. Nie bał się wichury
ani zamieci, przytupywał tylko, aby rozgrzać nogi, i zacierał ręce.

Kiedy Jasia i babkę po powitaniach odesłano na spoczynek, ksiąǳ powiada:
— Przepraszam za tak późną wizytę, ale a w ważne sprawie…
— Służę księǳu proboszczowi — skłonił się pan Borowski.
— Kiedy a nie do pana — zaśmiał się ksiąǳ — a mam sprawę do Irenki.
— Co ona znowu zmalowała? — szepnęła ciotka Amelia do ciotki Barbary.
Wszyscy spo rzeli mimo woli na ǳiewczynę, która okazywała niepokó . Licho nie

śpi…
Ksiąǳ też na nią spo rzał, barǳo akoś poczciwie, i mówił:
— Robiłem ǳisia porządki w domu i przepatrywałem wszystkie zakamarki. Zacny

nieboszczyk ksiąǳ święty to był człowiek, ale ze swego małego domku uczynił muzeum
na ǳiwacznie szych rupieci. Samych suszonych grzybów starczyłoby na ǳiesięć lat dla
wszystkich moli z całego świata. Zebrał staruszek macierzanki, rumianku i piołunu tyle,
że w stu aptekach takich zapasów nie ma ą.

— Tak, tak! — szepnęła Irenka, która znała te spiżarnie. — Konfitur też kiedyś było
barǳo wiele.

— Konfitur est mnie — zaśmiał się ksiąǳ. — Rozmaite panny nie ada ą suszonego
piołunu. Ale wraca ąc do rzeczy: trudno było znaleźć coś w tym wielkim skłaǳie. Długo
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tego nie ruszałem, myśląc, że ktoś zgłosi się kiedyś po to mizerne ǳieǳictwo, ale nikt
dotąd się nie po awił.

— Ksiąǳ proboszcz nie miał nikogo — ob aśnił pan Borowski.
— Istotnie — mówił ksiąǳ. — Zrobiłem też generalny porządek i patrzcie państwo,

co przed goǳiną znalazłem w zegarze, który nigdy nie choǳił.
Wydobył z zanadrza zniszczoną gazetę, a z nie wielką, białą kopertę. List, Testament
— List! — zauważyła bystrze ciocia Amelia.
— Tak, list. A na liście napisano: „Po mo e śmierci oddać to proszę «Pannie z mokrą

głową», a każdy wie, że to est Irena Borowska, bo ą barǳo kochałem: i za mokrą głowę,
i za na lepsze serce. W imię Boga zaklinam, aby e to oddać, bo to wszystko, co mam,
a ona niech z tym zrobi, co zechce, i niech czasem westchnie za mo ą grzeszną duszę”.
Dale podpis i data.

Ksiąǳ odczytał ze wzruszeniem ten prosty, biedny testament i drżącą ręką oddał list
zdumione Irence. Ona dotknęła go nabożnym gestem, a potem nagle przycisnęła go do
piersi.

Wszyscy mieli łzy w oczach; zdawało się, że przez ciepły, smutny pokó przeszedł
powoli staruszek ze ślicznym uśmiechem na ustach, rad i szczęśliwy, że na ego wspo-
mnienie drgnęły w nich serca.

— Irenko — mówił ksiąǳ — barǳo cię kochał ten święty człowiek. Nie otwiera
teraz tego listu, zaczeka , aż a sobie pó dę. Pogadasz sobie z listem, ak gdybyś z nim
rozmawiała. Dobranoc, mo e ǳiecko.

Ksiąǳ odszedł, choć go serdecznie zatrzymywano, a Irenka stała nieruchomo, załza- Pieniąǳ
wionymi oczami patrząc na biały list, taki ǳiwny, akby wysłany z nieba przez zmarłego
staruszka. Po chwili zaczęła otwierać kopertę, powoli i niezmiernie ostrożnie, i wy ęła
z nie garstkę banknotów.

— Trzysta złotych! — zakrzyknęła ciotka Amelia, która liczyła e wzrokiem. — Ależ
to ma ątek!

Irenka uśmiechnęła się nagle wilgotnymi oczami. Jednym ruchem znalazła się przy
o cu.

— Tatusiu, weź to! — zawołała.
Pan Borowski nie pozbył się eszcze zdumienia, lecz odsunął łagodnie e rękę.
— To two e! — rzekł.
— Więc ci to pożyczam… Kiedyś mi oddasz. Boże drogi! Że to właśnie ǳisia , że to

właśnie ǳisia … Przez całe życie zbierał, drogi, kochany człowiek…
Nagle spo rzała tam, gǳie złota poświata lampy drżała w powietrzu, bo e się zdawało,

że akaś słodka twarz łagodnie do nie uśmiecha się i da e e oczami znak, akby chciała
powieǳieć: „A co, Irenko, a co! Dobrzem to wymyślił!”.

Irence przybyło trzy lata, a babce ubyło pięć, czyli naturalny porządek rzeczy został zacho- ǲiecko, Dusza, Konflikt

wewnętrznywany. Wedle tego magicznego obliczenia musiało kiedyś do ść do zupełnego zrównania
wieku. Babcia była coraz barǳie żwawa, a Irenka coraz barǳie poważna. Prawdę po-
wieǳiawszy, była to powaga ǳiwnego nabożeństwa, czasem bowiem uderzało e coś do
głowy, powaga pękała z hukiem, a akieś nowe szaleństwo Irenki napełniało świat rado-
snym zgiełkiem. Mogło zdawać się, że w chudym, czarnym, zdrowym ciele te ǳiewczyny
mieszkały dwie dusze, które na zmianę odbywały wartę: edna była rozważna, często głę-
boko zamyślona, pełna słodyczy i tkliwości, drugą zaś uradowałby się Tatar, kiedy ǳiew-
czyna przypominała sobie nagle, że młodość bucha z nie ak żar ze słońca. Wtedy pytała
wiatru, kto kogo przegoni, i pytała wiosny, kto roześmie e się aśnie i dźwięcznie .

Gdyby nie ona, smutno byłoby w białym domu. Irenka ednak świdru ącymi ocza- Smutek, Radość, Śmiech
mi umiała wypatrzyć smutek w na barǳie mrocznym kącie i biegła tam czym pręǳe
wypłoszyć go krzykiem i czaroǳie stwem śmiechu. Wszelki smutek bał się e ak diabeł
święcone wody. Po ęła bystro, że zgryzota, podobnie ak mętna woda, wciąż przybiera
od deszczu łez; że eśli smutkiem żywi się ą, rośnie bu nie ak chwast i wreszcie wszystko
zagłuszy. Na lepie est nie poddawać się smutkowi i gnać go na cztery wiatry, póki czas
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— otworzyć serce ak okno, aby mógł przez nie we ść promień słońca, który wypĳa wil-
goć łez i mętność zgryzoty. Smutek est płochliwy i napada na tych tylko, co nie umie ą
się obronić, załamu ą ręce i głowę pochyla ą na piersi. Z daleka ednak obchoǳi tych, co
go oczeku ą odważnie i z pogodnym czołem. Trzeba tylko strasznie, z całe siły wierzyć,
że bęǳie lepie , a bęǳie lepie . Radość est sprawiedliwa, chociaż nierychliwa. Pan Pod-
kówka ednak mówił prawdę, powtarza ąc e często złote zdanie, co w mądre naroǳiło
się głowie, że „Stracony est każdy ǳień bez uśmiechu”.

Szkoda pana Podkówki… Co się z nim ǳie e w te chwili? Irenka myślała o nim czę-
sto, przygotowu ąc książki i zeszyty, aby napić się z nich mądrości. Co pół roku eźǳiła
do miasta na egzaminy i przywoziła papier świadczący, że posiada głowę mokrą wpraw-
ǳie, ale doskonale umeblowaną i tak zasobną w wieǳę ak ul w miód. Starczyło e te
mądrości nie tylko na użytek własny, lecz i na uczciwy poǳiał z Jasiem, którego uczy-
ła cierpliwie i roztropnie wyborną metodą swo ego mistrza, pana Podkówki. Jaś miał
wprawǳie głowę otwartą, lecz będącą w takie przemyślne spółce z brzuchem, że eśli
nie można było przemówić mu do rozumu, Irenka używała drogi pośrednie — przez żo-
łądek. Żarłoczny braciszek nie mógł zrozumieć zadania rachunkowego przez dwa dni, za
cenę ednak dwóch abłek lub kilku kawałków cukru rozwiązywał e natychmiast i olśnie-
wa ąco. W ten sposób pęczniała ego głowa, ale i brzuch pęczniał odpowiednio. Daleko
mu było wprawǳie do wspaniałości szaleństw Irenki, zdraǳał ednak wybitne w tym
kierunku zdolności i gdyby nie nadmierne zamiłowanie do eǳenia, mógłby z czasem
do ść w tym wzglęǳie do znacznych wyników. Na razie, poza ednorazowym wybiciem
sobie czterech, chwie nych zresztą i eszcze nieustatkowanych zębów, nie miał wspanial-
szych w swoim życiu przypadków. Toteż z nieta oną zazdrością patrzył na dumny i długi
spis świetnych czynów Irenki, która zdołała uż nawet otrzymać w spadku całą furę pie-
nięǳy. Zachwycała go czasem ta ǳielna siostra. Jeśli tylko nie kazała mu trzymać w ręku
kurzych a , wierzył e ślepo i na e rozkaz byłby za nią poszedł nawet w ciemność nocy,
czego lękał się na barǳie . Właśnie znowu olśniła wszystkich, dokonawszy znamienitego
ǳieła.

Było lato i ziemia smażyła się na patelni w słonecznym żarze. Cały naród żął żyto na
polach, koło pustych chałup wałęsały się drobne ǳieci, a psy spały w cieniu, aby zdobyć
siły na nocną służbę. Nagle na końcu wsi wypełznął w górę kłąb czarnego dymu, a po
chwili strzecha na niebiesko pomalowane chaty buchnęła ogniem. Zdyszany, rozpaczliwy
krzyk pobiegł przez pola i zwoływał wszystkich na ratunek. Złe, rude płomienie, akby
przerażone tymi głosami, zaczęły pożerać chatę szybko i zachłannie, aby im e nie wydarto.
Śmiertelna trwoga spęǳiła luǳi z pól. Irenka, usłyszawszy o pożarze, biegła, skacząc przez
rowy i płoty, a za nią gonił pies Drab, zawsze wokół nie krążący. Wbiegła w luǳką
gromadę, bezradną i przerażoną, i piskliwym głosem zaczęła wydawać rozkazy — taką
zaś u wszystkich buǳiła wiarę i zaufanie, że rozpacz luǳka ocknęła się i zrozumiała, co
należy czynić, aby zdławić ogień, szydercze wyda ący głosy, i nie dać mu rozszerzyć się na
inne chaty, co zbite w gromadę, ak zastraszone kuropatwy, patrzyły na pożar malutkimi
oczyma okienek.

Płonąca chata należała do biedne młode wdowy, ma ące swo e pólko daleko stąd, aż
pod lasem. W te chwili dopiero przybiegła, pada ąc co krok, rozepchnęła luǳi i krzyknęła
nieluǳkim głosem:

— Tam est mo e ǳiecko!
Usiłowała skoczyć w ogień, ale śmiertelnie zmęczona długim biegiem zwaliła się ak

kłoda.
— Matko Boska! — krzyknęli luǳie.
Stępiałym, bezradnym wzrokiem wpatrzyli się w chatę, która po raz pierwszy w swoim

szarym i w ziemię zapadłym życiu pyszniła się wspaniałym pióropuszem ognia. Przez drzwi
i okna buchał żrący dym skłębioną, gęstą chmurą.

— Tam est ǳiecko! — ozwał się piskliwy, rozǳiera ący głos Irenki.
Na wszystkich twarzach widać było zgrozę. Ten i ów uczynił ruch, akby gotował się do

skoku, lecz nikt nie skoczył. Chata płonęła ak pochodnia, a ogień, ze wściekłe uciechy,
ciskał w górę ogniste szczapy z krokwi. Jeszcze chwila, a wszystko runie i zapadnie się,
pozostawia ąc stos dymiący i syczący.
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— Jezus, Maria! — krzyknął ktoś w te chwili.
— Panienka! Panienka! — buchnął głos tak gorący ak ten pożar.
Irenka przeżegnała się i ednym susem skoczyła przez niskie, czarnością dymu bu- Pożar, Pies, Miłość, Śmierć

bohaterskacha ące drzwi. Za nią — o ǳiwo — skoczył e mądry pies, wydobywszy z gardła akieś
głuche bulgotanie. Króciutka chwila wydała się wszystkim ciężkim, długim wiekiem.
Luǳie nie śmieli odetchnąć, a serca w nich zamarły. Matka ǳiecka wparła ǳikie, osza-
lałe spo rzenie w drzwi swo e chaty, blada ak śmierć. Poruszała ustami, lecz nie mogła
wymówić słowa. A po chwili, dręczące i straszne , wydarło się z luǳkich piersi akieś
wielkie, szczęśliwe, radosne szlochanie — w otworze drzwi ukazała się Irenka, osmolona,
czarna, słania ąca się na nogach. Sukienka tliła się na nie , kosmyki włosów były spalone.
Jedną ręką zasłaniała usta, drugą cisnęła do piersi ǳiecko, na wpół uduszone, lecz żywe.
Wtedy pożar, akby rozwścieczony, że wydarto mu łup, zasyczał z nienawiści, buchnął
barǳie niż dotąd krwawo i ciężarem swego rudego gniewu tak przytłoczył nieszczęsną
chałupę, że nagle zapadła się, akby z góry uderzona obuchem. Spośród trzasku belek
i syczenia ognia wydobył się wtedy nagły, prze mu ący skowyt — to pies Drab ginął bo-
haterską śmiercią, przywalony pożarem, którego nie uląkł się, albowiem wierne ego psie
serce kazało mu pó ść za swo ą panią, którą miłował aż do śmierci.

Niedługo potem wydawało się Irence, że ą wzięto do niewoli i mocno skrępowano
postronkami. Ostrożnie otworzyła na pierw lewe oko, potem prawe, bada ąc, gǳie est
i dlaczego nie może poruszyć rękami. Z wielkim zdumieniem u rzała, że ma na rękach
białe bandaże. Poruszyła się niespoko nie, a wtedy ktoś położył e dłoń na czole. To matka.
ǲiewczyna uśmiechnęła się do nie , ale akoś barǳo smętnie.

Irenka zaczyna myśleć na gwałt:„Musiałam zmalować coś naǳwycza nego, skoro taka
gala…”.

W te chwili zaczął w e ǳiwnie rozkołysane głowie szumieć pożar i błysnął przed
e oczami.

„Aha! uż wiem…”, pomyślała. „Uratowałam z ognia akieś ǳiecko… Ja poparzyłam
się, a Drab, biedaczysko, usmażył się na amen”.

— Mamusiu!
— Co, córeczko? Lepie ci?
— Mnie est zupełnie dobrze. Czy tatuś barǳo się gniewa?
— Nie gniewa się, ale barǳo się przestraszył. Wszyscy barǳo przestraszyliśmy się,

a ciocia Amelia zemdlała.
— Da e , Boże, zdrowie. A mamusia barǳo zagniewana? Przecież a musiałam ra-

tować ǳiecko!
— Dlaczego ty? Tam był tłum luǳi.
— Tak, ale potracili głowy.
— A ty mogłaś swo ą utracić na zawsze.
— Ja? Niemożliwe! Ja mam „mokrą głowę”, a mokre głowy ogień się nie chwyci.

Kto to tak głośno mówi?
— O ciec. Przemawia do luǳi i przysięga, że nie umrzesz. Cała wieś est przed do-

mem. Kobiety płaczą, a mężczyźni patrzą w okna i nie można ich namówić, aby sobie
poszli. O , Irenko, Irenko!

— O , mamusiu, mamusiu! Niby burczysz, a esteś zadowolona.
— Cicho bądź, śpĳ!
— Jak a mogę spać, kiedy przed domem taki rwetes? Tyle hałasu o edno ǳiecko.
Prawǳiwy rwetes zrobił się ednak wtedy dopiero, kiedy Irenka po dwóch tygo-

dniach z awiła się w kościele na nieǳielnym nabożeństwie. Troszeczkę była eszcze blada
i na edne ręce miała niewielkie ślady po oparzeniu, ale uśmiechała się do luǳi, szczęśliwa
i roz aśniona. Do nie ednak nikt się nie uśmiechnął ani razu, gdy bowiem ktoś spo rzał
na nią, zawsze miał oczy wilgotne. Patrzyli na nią wszyscy ak na z awisko, a wzdychano
na e cześć tak często i żarliwie, że mogła na tych westchnieniach wzlecieć ak na obło-
ku. Po mszy otoczono ą przed kościołem i rozpoczęło się drugie nabożeństwo. Błagano
Pana Boga na głos o wszelkie szczęście całe ziemi, o wszystkie łaski i dobroǳie stwa,
o wszystką asność słońca dla te ǳiewczyny, co zawstyǳona, wzruszona i szczęśliwa
przechoǳiła przez szumiący luǳki tłum ak przez rozkołysane zboże. ǲieci patrzyły na
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nią z zabobonnym, przelękłym zachwytem ak na istotę nieziemską, a nieziemska isto-
ta mrugała w stronę o ca z szelmowskim uśmiechem, co miało znaczyć: „Spróbu cie mi
teraz wymyślać za mokrą głowę, a a wam zbuntu ę całą wieś!”.

Nikt e ednak nie wymyślał. Kiedy pierwsze o nią minęły strachy, tulono ą z mi-
łością, bez słowa, do wzruszonych piersi, eden Jaś tylko rzucił się e na szy ę z wielkim
krzykiem, bo nie uznawał milczące ceremonii. Gdyby była spaliła się na pieczeń, wte-
dy co innego, ale teraz nie było powodu do milczenia. Wrzask est naturalnym głosem
wielkie radości i nie ma potrzeby zmiany odwiecznych urząǳeń.

Irenka ǳiwiła się cokolwiek tym owac om i wzruszeniom. Była szczęśliwa — to praw-
da — strach ednak mignął e przed oczami; zaczęła obawiać się, czy przypadkiem taka
wspaniała awantura nie zobowiązu e do akie ś powagi i uroczystych min. Nie da Panie
Boże! Łatwo est we ść do płonące chałupy, bo nie ma nad to nic prostszego, i eśli
zdarzy się akiś mały pożar, można bęǳie zaryzykować raz eszcze, ale robić bohaterskie
miny i wzdychać na ten temat — nie! Tego ona nie potrafi. To gorsze od stu pożarów
i od trzęsienia ziemi. Ważyła więc przezornie w mądre głowie, kiedy bęǳie można uznać
uroczystość za skończoną. Sposobność zdarzyła się wyborna, bo po kilku dniach piorun
zabił krowę na pastwisku, co zwróciło na siebie powszechną uwagę i rozpoczęło nową
epokę w sielskim żywocie. Umarł pożar, niech ży e piorun! Wśród wspaniałego łomotu
zd ął czar z Irenki, która uznała, że należy powrócić do szarości żywota i rozprostować
ręce i nogi. Czas uż był na wyższy, gdyż dłuższy okres spoko u był dla nie tak groźny,
ak nieruchoma cisza na oceanie zabó cza est dla żaglowego okrętu. Ona musiała być
w ciągłym ruchu — ak młody pies, który ma tę właściwość, że pozornie ma cztery nogi,
a naprawdę ma ich z szesnaście, bo go wciąż nosi we wszystkie strony, bez rozumnego po-
wodu. Podczas owe ciszy kilkudniowe Irenka często stawała przed lustrem i przyglądała
się sobie pilnie.

— Starze ę się! — westchnęła smutno.
Zaczęła w swo e oszalałe czuprynie szukać siwych włosów, a chociaż nie znalazła ani Piękno

ednego, pewna była, że zna ǳie e — nie ǳisia , to utro. Zbyt wiele bowiem zmartwień
waliło się zewsząd na tę nieszczęsną głowę. Nie miała ani edne wolne chwili. Słońce,
u rzawszy sennym, zamglonym eszcze okiem, że Irenka wsta e z łóżka, wschoǳiło czym
pręǳe , bo zapewne ǳień uż rozpoczął się, skoro ona est na nogach. Rozǳiera ące zie-
wanie niczego nie dowoǳiło. Bez nie nie mogło zacząć się życie w białym domu i na
folwarku. Wszyscy mogli eszcze spać, ale ona — nie. Niech śpią. Są albo zmęczeni, albo
chorzy; ona zaś nigdy nie wieǳiała, co to est zmęczenie, a na zdrowsza ryba w stawie była
mnie zdrowa niż ona. Równocześnie zaś na weselszy ptak w promieniu stu mil dokoła
był mnie wesoły niż ona. Kiedy weszła do mroczne krowie sta ni, wtedy nawet tam czy-
niło się asno od e głosu; gdy trafiła pomięǳy luǳi ciężko pracu ących, praca wydawała
im się nagle lże sza. Wszęǳie zostawiała złote okruchy śmiechu i uż biegła w inną stro-
nę. Sama szyła sobie sukienki. Nie były one dość wytworne, aby można było ukazać się
w nich na dworskim balu u zakochanego królewicza, ale nie były szyte na bal. Pończochy
za to nosiła przeǳiwne i tak cudowne, akich żadna na świecie nie miała księżniczka —
z własne , ciemne skóry. Widać było na nich ciekawe wzory i na wǳięcznie sze desenie:
krwawe pręgi, zadrapania i ukłucia. Na pięknie sza ednak księżniczka nie posiadała ta-
kich czarnych diamentów, przeczystych i lśniących, akie Irenka miała w spo rzeniu, ani
takich bogactw niezmiernych, akie ona miała w uśmiechu ust. Mało ednak dbała o te
wspaniałości, nie wieǳąc, że e posiada. Rosła sobie ak drzewo w lesie i chociaż miała
lat dwanaście, równego niemal była wzrostu z matką, ak gdyby adła drożdże.

Barǳo, barǳo rzadko, kiedy pomimo bohaterskich wysiłków nie udało się stłumić Łzy
akie ś piekące troski albo kiedy pogorszyło się zdrowie matki, Irenka czuła, że musi się
wypłakać. Tygodniami całymi gromaǳiła się w nie żałość, aż wreszcie nadchoǳił taki
czarny ǳień, kiedy zebrała się nad nią chmura smutku, z które musiał lunąć deszcz.
Nikt ednak nie mógł wiǳieć e łez. Irenka zaszywała się w akimś mrocznym kącie,
na częście na strychu, siadała na belce z powagą, ak gdyby miała spełnić swoisty obrzęd,
i otwierała śluzy smętne woǳie. Pochlipała sobie serdecznie przez akieś pół goǳiny,
a potem ocierała starannie oczy.

— Ulżyło mi! — mówiła cicho i wracała z mrocznych wyżyn z roz aśnioną twarzą.
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Wystarczyło te pociechy na miesiąc lub dwa, a czasem, kiedy Bóg był niezwykle
łaskawy, na całe pół roku. To ednak było na ǳiwnie sze i na barǳie ą zdumiewało, że
czasem było e smutno bez na mnie szego powodu, ak gdyby smutek siał się w powietrzu
albo ak gdyby wiatr przynosił go z daleka niczym puch kwiatów. Roǳił się czasem taki
ǳiwny ǳień — zasmucony, cichy i akby ciężki. Słońce świeciło asno, a ednak na świecie
było mroczno. Ptaki śpiewały cisze i akby nieśmiało, dymy snuły się nisko, a koniki polne
milkły. ǲiewczęce serce czuło akiś ucisk i pełne było niepo ęte , dręczące rzewności.
Nie wiadomo, dlaczego łzy same napływały do oczu. Wtedy Irenka płakała na zapas. Te
niewołane łzy były wliczane do ogólnego zbioru łez i kiedy prawǳiwe i znane z awiało się
zmartwienie, musiało obe ść się bez opłakania.

— Już w tym miesiącu raz eden beczałam — mówiła Irenka do swoich trosk — to
wystarczy. Nie mam czasu na głupstwa!

Gdyby była spo rzała wtedy na niebo, byłoby w nie drgnęło mężne serce. Ta chmura,
która od wielu wędrowała lat, chmura nad białym domem, spotężniała w czarne swo e ,
groźne pysze i rzuciła szary, mroczny cień na białe ściany. Dom ak gdyby skurczył się
i przeraził, oczeku ąc uderzenia piorunu.

Była późna esień, wyciem wiatru śpiewa ąca pogrzebowe pieśni struchlałe ziemi,
pokryte każdego ranka śmiertelną bladością szronu. Radość lata uż umarła, a na e
grobie drżały zeschłe badyle. Drzewa na próżno wyciągały ramiona ku ołowianemu niebu,
ęcząc ostatkiem liści o zmiłowanie.

— Nie ma litości, nie ma litości! — urągał im wicher.
Dnie były smutne, a noce złe. Płakały one wielkimi głosami nad niezmiernym umar-

twieniem ziemi, a wiatr wył czasem ak głodny pies. Z chmur padał ciężki lęk i zasnuwał
cały świat. Człowiek tylko, sercem i duszą mocny, nie przeraził się i pracował bez przerwy,
uparcie i niezmordowanie. Po skisłym, błotnistym polu chłop odbywał za pługiem swo ą
milczącą wędrówkę — tam i z powrotem, tam i z powrotem. Zmokły chłód włóczył się
za nim przez bruzdy ak zziębnięty pies. Wrony, zwoławszy się w wielkie czeredy, krzy-
kiem ozna miały światu zagładę — ak złe wróżki- ęǳe, uradowane, że mogą wywróżyć
nieszczęście i czarny smutek.

Pan Borowski coǳiennie choǳił na ten skrawek lasu, który mu pozostał. Były to Las, Drzewo
ostatnie ego drzewa, a teraz miał rozstać się z nimi. Sprzedał e z tym uczuciem, że wła-
sne sprzeda e ǳieci. Oglądano e i mierzono, potem na każdym wypalano syczącą pieczęć
rozpalonym żelazem. Oznaczało to, że nieszczęsne drzewo zostało nieodwołalnie skazane
na ścięcie toporem. Do wykonania wyroku przystąpiono niebawem, kiedy zwalił się śnieg
i ziemię w śmiertelne, białe spowił płótno. Łatwie wtedy było wywieźć trupy drzew do
dalekie kolei. Rąbano z powolnym rozmachem, pokrzyku ąc, a one waliły się z ękiem.
Drwale, idąc drogą śmierci, zbliżali się do niewielkiego wzgórza, na którym rosło kilka
drzew, na większych i na barǳie potężnych; tworzyły one ak gdyby koronę na czole te
ziemi, która żywiła biały dom. Była to stara gwardia lasu, olbrzymi, którzy wiele zmogli
burz, a ten i ów pierś miał sroǳe rozdartą piorunem. Niegdyś w rzymskim szyku bo-
owym szły przeciw nieprzy acielowi na pierw kohorty żołnierzy na mnie wytrwałych,
a kiedy ich pokonano, szli do walki żołnierze coraz to groźnie si i wspaniale uzbro e-
ni; dopiero gdy bitwa rozgorzała ak pożar i pole spłynęło krwią, rzucały się na wroga
ciężkim stąpaniem ostatnie szeregi na straszliwszych wo owników żelaznych, niewzru-
szonych, w stu bitwach zaprawionych. Byli to triarii⁶⁷, żywe posągi. Te ostatnie drzewa
przypominały ich niezwalczoną swo ą potęgą. Śmierć szła ku nim nieuchronnie z siekierą
w dłoni, a one ani drgnęły. Wparły się korzeniami w ziemię i patrzyły ponuro oczodo-
łami, w których mieszkały wiewiórki. Wiatr w ich górnych gałęziach odmawiał ciężkim
szumem modlitwę za umarłych. Jeden z nieliczne garstki olbrzymów rozkrzyżował ra-
miona i zwalił się ciężko. Tylko ziemia ęknęła, rozumie ąc, że popełniono morderstwo.
Zwalił się drugi i trzeci. Już ich pozostało niewiele, eszcze trzy, eszcze dwa, eszcze eden,
na wspanialszy.

Pan Borowski z awił się w lesie i zamglonymi oczami patrzył na spustoszenie. Ile
razy drzewo spadało, on poruszał wargami, ak gdyby żegnał się z nim albo odmawiał

⁶⁷triarii — ciężka piechota w wo sku rzymskim, ustawiana w szyku bo owym w trzecim rzęǳie. [przypis
edytorski]
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modlitwę. ǲień był napełniony wichrami, które zerwały się nagle i dęły z wściekłością.
Pan Borowski brnął przez zaspy leśne, kiedy ścinano ostatnie ego drzewo; szedł, wbiwszy O ciec, Śmierć
oczy w ziemię, akby nie mógł potrzeć na śmierć potęgi i mocy.

— Na Boga, ostrożnie! — krzyknęli drwale.
Pan Borowski spo rzał i zrozumiał niebezpieczeństwo, chociaż drzewo miało paść

w inną stronę — nie tam, gǳie on zna dował się w te chwili. Uskoczył ednak, ale
wpadł w wykrot. Wtedy stała się rzecz straszliwa. Wicher, skłębiony w śnieżną chmurę,
zerwał się nagle z ogromną siłą, ob ął podcięte drzewo i wykręcił tak, że zwalił e w to
mie sce, gǳie z wykrotu usiłował wydobyć się pan Borowski.

Ponad łomotem pada ącego drzewa podniósł się przeraźliwy krzyk. Drzewo nie po-
winno tam było paść, a ednak padło. Ostatnie drzewo.

Pan Borowski leżał na ziemi biały ak śnieg. Razem przestało bić ego serce i serce
drzewa.

Śmiertelna cisza nagłym wybuchnęła lamentem. Nikt nie mógł przewiǳieć tego, co
się stało — śmierć przyleciała na wichrze, co zwalił drzewo.

— O, Jezu! O, Jezu! — powtarzał ktoś nieustannie.
Krzyk z lasu pobiegł zaśnieżonym polem, wpadł do wsi, zapukał w okna, wywołał

luǳi, potem ak eden wielki, związany lament zaczął brnąć przez śnieg i rozpłakał się
wielkim szlochem u drzwi białego domu. Okropna wieść zastukała w nie kościaną ręką.
Dom drgnął, nagle przelękniony, i przez długą chwilę nie mógł wydobyć z siebie głosu.
Potem musiał zakołysać się, bo Irenka, stanąwszy na ganku, pod kolumnami, zachwiała
się ak ktoś, kto nie może złapać równowagi. Rozszerzonymi oczami patrzyła na usta
luǳi i akby nie mogąc po ąć znaczenia ich słów, przysłuchiwała się krwawym, zmąconym
okrzykom, z których gęstymi kroplami krew ściekała na biel śniegu. Świat z nią zawirował
obłędnym kręgiem. Chciała przemówić, ale nie mogła, więc z niezmiernym wysiłkiem
podniosła palec do ust na znak, aby przestano mówić. Ona uż wie, ale tamci w domu
eszcze nie wieǳą. Przecież musi ich przygotować, aby matce nie pękło serce.

Czuła, że ktoś przypadł do e rąk i cału ąc e, oblewa gorącymi łzami. Ona nie płakała.
Nie wolno e płakać. Musi być mocna za wszystkich i za wszystkich cierpieć w milczeniu.
Oni będą płakać, ale ona tego uczynić nie może.

Powoli, akby senna, z niezmiernym trudem powlokła się do wnętrza domu.
Jeszcze nigdy w ustach ǳiecka nie było tyle miłości ak wtedy, gdy Irenka wyszeptała

słodko:
— Mamo! Mamo!…


Przeminął rok, tak długi ak życie nieszczęśliwego człowieka, zanim Irenka odnalazła swó Obowiązek, Żałoba
uśmiech. Wy rzał on spod łez ak promyczek słońca spoza wilgotnych mgieł poranka.
Blady był i nikły. Już był ednak czas na wyższy, aby ukazał się i ozłocił mroczne życie
białego domu. Potrzeba go było ak cudownego lekarstwa smutnym luǳiom, co w nim
mieszkali. Trwoga padła na nich wraz ze zwalonym drzewem, była z nimi we dnie i w nocy.
Żyli zalękłym życiem akby z trudem, barǳo ciężko. Na silnie szą z nich okazała się ona
— Irenka. Dławiąc ból i ucisza ąc rozpacz, dodawała wszystkim otuchy i prze mu ącym
szeptem kazała im wierzyć, że nie zginą i że Bóg odwróci od nich zgubę. Mówiła o tym
z ǳiecięcą żarliwością, niewyszukanymi słowami, po prostu i asno — akby ptak na
gałęzi śpiewał nieuczenie nad smutnym człowiekiem, chcąc go pocieszyć. Zdawała sobie
doskonale sprawę, że eśli im wszystkim zabraknie siły do przetrwania tego sieroctwa,
nowe na nich runie nieszczęście i usunie się im spod nóg ta odrobina ziemi, którą o ciec
zdołał obronić, krwawo walcząc. Cztery — poza nią — były w domu kobiety i ǳiecko:
matka była chora, ciotki co chwila wybuchały łzami, babka żyła poza czasem. Na Irenkę
spadł obowiązek ratowania okrętu wśród nawałnicy, kiedy kapitan zginął w morskich
odmętach. Serce miała mężne, oczy bez łez; lecz akże ona tymi drobnymi rączynami
utrzyma ster, kiedy wiatr wie e przeciwny, zrywa żagle i niesie okręt na ra i skały? To
uż nie żart i radosna swawola, lecz obowiązek ciężki, twardy i ponad e mizerne siły. Cóż
ona wymyśli swo ą biedną „mokrą głową”, skoro o cowska okryła się siwizną?
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ǲiecięce serce dodawało e odwagi, głęboko wierząca asna duszyczka patrzyła śmia-
ło w dalekie mroki. Zalękłe oczy czterech kobiet i ǳiecka spoglądały na Irenkę, od nie
oczeku ąc zbawienia. Niechże zatem stanie się wola boska! Spróbu e być sercem smutnego
domu, spróbu e go ocalić. Ma dokoła siebie luǳi uczciwych, którzy sprawili, z niezmier-
nym wysiłkiem pracu ąc, że po śmierci e o ca gospodarstwo szło ako tako. Proboszcz
pomagał poczciwie, ten i ów z sąsiadów doraǳił, wszyscy starali się podeprzeć pochylony
biały dom, lecz nie można było tak bez końca wołać o pomoc. Na cud akiś licząc, ǳiecko
postanowiło zastąpić o ca.

Patrzono na nią ze zdumieniem, pełnym zarazem zachwytu i litości. Na pozór pani
Borowska kierowała nieszczęsnym dobytkiem, lecz prawǳiwym rządcą ego była Irenka.
Wychudła, z płonącym spo rzeniem robiła to, co zwykł czynić o ciec. Była wszęǳie i wie-
ǳiała o wszystkim, niemal o każdym źǳiebełku słomy. Zwracano się do nie w każde
sprawie, ak gdyby to było na zupełnie oczywiste, że nikt inny tylko ona może rozwi-
kłać gmatwaninę gospodarskich zagadnień i poplątanych ak ciernie kłopotów. A ona,
z kropelkami potu na zamyślonym czole, zastanawiała się długo, co należy czynić. Gǳie
tylko mogła, tam szukała rady, ednego niezbicie pewna, że e każdy ze szczerego po-
raǳi serca. Przez myśl nikomu nie przeszło, aby wyrząǳić e chociażby cień krzywdy.
Nie było nawet takiego złoǳie a, który by śmiał okraść tę ǳiewczynę. Na powszechną
pogardę naraziłby się każdy, kto ważyłby się na na drobnie sze wobec nie przewinienie.
Handlarz nabiałem czy zbożem, który roǳonego ocyganiłby o ca, ą zostawiał w spoko u
i ostrzegał przed wszystkimi zasaǳkami, które by akiś przybysz mógł na nią zastawić.

Wlokło się życie z trudem, ale się wlokło. Co i rusz groziła nowa akaś katastrofa
i cudem kończyło się wszystko nieszkodliwie. Czas mĳał, a biały dom stał eszcze. Wtedy
to Irenka uśmiechnęła się. Uśmiech ten wychylił się ak krokus spod śniegu. Dokoła ed-
nak była eszcze zima i nie zazieleniła się naǳie a. Mimo to trzeba było za wszelką cenę Podstęp, Śpiew
podtrzymać we wszystkich wiarę w tę radosną naǳie ę. Irenka robiła to ǳiwny sposób.
Wieǳiała, że w poko u obok skupiła się e gromadka, bezbronna i bezsilna, że w milcze-
niu rozmyśla i z trudem wstrzymu e łzy. Wieǳieli przecież, że ona niesie ciężar, którego
nie udźwignie, i że e wreszcie musi zbraknąć siły. Trzeba im dodać otuchy. Irenka est
zmęczona, czu e szum w głowie i oczy e się kle ą, bo zerwała się o pierwszym brzasku,
a to uż późny wieczór. Uda e ednak, że nie wie o ich obecności w pobliżu, i zaczyna
nucić. Wszyscy spo rzeli po sobie z nagłym, nieśmiałym, lecz radosnym zǳiwieniem.

— Irenka śpiewa! — szepnęła ciotka Amelia.
— Śpiewa… — cichym, akby oczarowanym głosem powtórzyła matka.
Ciotka Barbara nie rzekła nic, lecz poruszyła ustami. Modliła się cichutko za „Pannę

z mokrą głową”.
Ona ednak wieǳiała, że łatwo est zwieść te poczciwe, naiwne serca, lecz nie uda

się e nabrać tych, którzy dobrze wieǳą. Nie bęǳie śpiewać na widok urzędowego li-
stu lub wielkie , groźne , niebieskie koperty, opatrzone ta emniczą pieczęcią. Ile razy
przyniesiono z poczty taki list, biegła z nim do księǳa albo gnała konno do na bliższego
sąsiada, który patrzył na nią z serdeczną litością, bo nie mógł znaleźć rady. A listów tych
było coraz więce i więce , ak gdyby każdy następny gonił poprzedni. Nie mówiła o nich
matce, bo i na cóż to się zdać mogło? Co mogła biedna pani Borowska poraǳić, kiedy
ktoś żąda pienięǳy, a tych pienięǳy nie ma? Nie mówiła e tym barǳie , że z sercem
matki było gorze .

Przy echał z miasteczka doktor, pan Lipień, e o ca serdeczny przy aciel. Był to zna- Lekarz, Matka, Choroba
komity lekarz i cudowna figura; zagrzebał się w małym miasteczku, choć mógł zyskać
sławę w stolicy, i filozofował w wesoły sposób. Mały człowieczek patrzył bystro i układał
usta w taki sposób ak ryba, która postanowiła umrzeć, lecz łapie eszcze powietrze. Li-
pień nazywał się, a że to nazwa ryby, więc rybie stroił miny. Znał dobrze Irenkę, lecz od
dawna e nie wiǳąc, przyglądał się e teraz z prawǳiwym upodobaniem.

— Czy mam — powiada — mówić z panią ak z ǳieckiem czy ak z dorosłą panną?
— Jak z dorosłą. Ja mam uż prawie czternaście lat. Niech pan doktor wszystko powie

mi otwarcie. Jak est z mamusią?
— Nie barǳo, ale nic złego. Teraz lepie i bęǳie lepie .
— Chwała Bogu!
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— Zgoda. Pan Bóg to na lepszy lekarz i nie potrzebu e apteki. Ale w tym domu to
nie matka est ciężko chora.

— Panie doktorze! A kto? Babka?
— Babka, ak dobrze pó ǳie, mnie pochowa. Teraz może eszcze podnosić ciężary.

A ileż ona ma lat?
— Babka? Rozmaicie… Tego nikt dobrze nie wie. Przed trzema laty miała ǳiewięć-

ǳiesiąt, a przed kilku dniami siedemǳiesiąt.
— To doskonale. Niech sobie kobiecina młodnie e. I nie babka est chora, tylko pani.
— Ja? — uśmiechnęła się Irenka. — Ja estem zdrowa ak źrebak.
— Tak to się panience zda e, bo panienki od tego są, aby im się wciąż coś zdawało.

Ciałem Irenki można by na dobrą sprawę rozbĳać mury, ale a nie o nim mówię. Jak długo
pani nie leczę, bęǳiesz, kobieto, zdrowa ak ryǳ, więc niech panią Pan Bóg przede mną
zachowa ak na dłuże . Ale z czym innym est gorze .

— Z czym, panie doktorze?
— Pani długo nie wytrzyma. Ja wiem, co panienka wyprawia. Nie e, nie śpi, nie ma

spoko ne chwili. Tak nie można, drogie ǳiecko. Zbliża się pani wprawǳie do sęǳiwego
wieku lat czternastu, ale est pani ǳieckiem. I ednego dnia, co nie da Boże, ǳiecko
złamie się ak młoda brzózka.

— Ja muszę — rzekła cicho.
— Czy nikt pani nie może pomóc?
— Nikt. Pan wie, że mamusia chora, a ciotki i babka…
— Wiem, wiem. Ciotek nie można zaprząc do pługa, bo nie uciągną, a babka też

krowy nie wydoi. Biedactwa są to poczciwe… Ale pani też nie uciągnie. Niech pani nie
gniewa się, że do nie swoich spraw się mieszam. Trochę estem na ten temat pomylony,
a i pani też, ak luǳie opowiada ą. Swó swo emu nie wyrząǳi krzywdy.

Irenka uśmiechnęła się serdecznie.
— A a będę swo e robiła!
— Zgoda. Wariatom sprzeciwiać się nie należy, mogę tylko zapisać okład z lodu na

głowę. Ale edno niech mi Irenka przyrzeknie…
— Co takiego, panie doktorze?
Doktor mówił wesoło, ale tak, ak gdyby pod tą wesołością chciał coś ukryć.
— Niech mi Irenka przyrzeknie, że kiedy poczu e w głowie zbyt wielki galimatias, to

wtedy do mnie ak w dym. A ak akieś nieszczęście, to też do mnie. Nawet gdyby mnie
trzeba z łóżka wyciągnąć za łeb, bo a barǳo cenię piwo, tylko że mi po nim spać chce
się strasznie… A akby coś tego… No… Jak to się zowie… Aha! Jakby coś tego z gotówką,
też do mnie. W ǳień czy w nocy. Niech pani takich zdumionych min nie robi, bo a się
nie przestraszę. Ja estem stary sknera i składam talary, a mnie to po co? Żony nie mam,
ǳieci nie mam, a piwo tanie. Mam czerwoną, bawełnianą pończochę po prababce i uż
do pięty napełniłem ą srebrem i mieǳią. Pończochę, oczywiście, nie prababkę… Dobrze,
drogie ǳiecko?

Ułożył usta w „ciup” i udawał, że est znakomicie ubawiony. Irenka patrzyła na niego
rozrzewniona, myśląc, dlaczego wszyscy tacy są dla nie dobrzy. Wiǳi tego człowieka
może drugi, trzeci raz w życiu, a on do nie przemawia ak ktoś bliski i barǳo serdeczny.
Bez wielkiego namysłu rzuciła mu się na szy ę i ucałowała cudaczną ego twarz. Doktor
pokraśniał, zdumiał się i rzekł ze śmiertelną powagą:

— Samą pończochę dam pani też.
I wyszedł, gada ąc do siebie głośno, strasznie z siebie rad.
Nie byłoby mu ednak tak wesoło, gdyby mógł odgadnąć, ak szybko sprawǳi się

ego proroctwo. Z ludźmi dawała sobie ǳiewczyna radę, ale nie mogła podołać papierom.
Nagromaǳiło się ich tyle, że nie mogła z każdym z osobna biec po radę do dobrych luǳi,
ak to czyniła dotychczas. Papiery były wrogiem — licznym i niepo ętym; nie miały serca
ani litości, szczerzyły tylko czarne zęby liter. Nie można było do nich ani zagadać, ani ich
wzruszyć. ǲiecko patrzyło na nie z przestrachem, nie rozumie ąc, czego od niego chcą,
o co e nagabu ą. ǲiewczyna wieǳiała to edno, że wciąż grożą i grożą. Bała się dotknąć
ich, a nie mogła oderwać od nich oczu. Co one oznacza ą, czym straszą? Musiały być
złe, bo matka, prze rzawszy e, zbladła, a one wysunęły się z szelestem z e drżących rąk.
W Irence rósł lęk. Pewne nieǳieli poprosiła po mszy trzech sąsiadów i zatrwożonym
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głosikiem ubłagała ich w imieniu matki, aby zaszli do białego domu i zbadali ta emnicę
tych papierów. Uczynili to chętnie i prze rzeli e szybko, z doskonałą wprawą. Spo rzeli
po sobie, a potem na Irenkę, wpatrzoną w nich tak, ak patrzy chory na twarze zebranych
przy nim lekarzy.

— To nic złego, nic złego, drogie ǳiecko… — rzekł wreszcie stary, siwy pan. —
Małe kłopoty. I tyle.

Irenka wyczuła ednak, że głos ego brzmiał niepewnie i nieśmiało. Potem eden z nich
poszedł z nią obe rzeć gospodarstwo, a dwa inni chcieli porozmawiać z matką. Dysku-
towali z nią długo i cicho. Nikt te rozmowy nie słyszał. Kiedy ednak od echali i Irenka
spo rzała na matkę, zrozumiała wszystko, bo łzy w oczach pani Borowskie barǳie wy-
mowne były od słów.

Biały dom umarł. Dom, Rozstanie
Mieszkali w nim eszcze przez kilka miesięcy, a kiedy wiosna przystroiła sobie młodą,

niedowarzoną głowę kwiatami, odbył się pogrzeb białego domu. Przybyło mnóstwo ob-
cych luǳi i akieś urzędowe osoby. Wszyscy akby wielką ogarnięci litością, zachowywali
się cicho i czynili akieś wysiłki, aby ocalić ak na więce — akby z pożaru. Luǳie ze
wsi otoczyli dom gromadą i patrzyli w wielkim milczeniu na tych, co tu długo mieszkali,
nigdy nikomu nie zrobili nic złego, a zawsze czynili dobro.

Irenka była barǳo blada, lecz spoko na. Już pożegnała się z grobem o ca, a teraz,
kiedy nikt nie wiǳiał, całowała ściany tego domu, co ą tak barǳo kochał. Głaǳiła ręką
meble, żegnała się z każdym przedmiotem. Pozwolono im zabrać niewiele. Na edne furce
siedli oni wszyscy, a na drugie wieziono te rzeczy, które dla nich ocalały. Żegnano ich
z serdecznym wzruszeniem, całowano po rękach i głośno błogosławiono. Irenka chciała
uśmiechnąć się do wszystkich, uczyniła to ednak tak niezręcznie, że zamiast napełnić się
uśmiechem, oczy e zaszły łzami.

— Trzyma się, Irenko — szepnął e ksiąǳ.
—- Dobrze! — rzekła Irenka.
Po echali do miasteczka, w którym uż przedtem wyna ęto dla nich mizerny domek

przy uliczce spoko ne i pełne kurzu. W dwóch izdebkach ustawiono biedne sprzęty,
w oknach zaś kwiaty zabrane przez Irenkę, bo tego nikt e nie bronił. W domku tym było
przeraźliwie ciasno. W edne izdebce mieszkała pani Borowska z Jasiem, ciotki z babką
w drugie , a Irenka ob ęła we władanie kuchenkę, do które przez okno zaglądały zaku-
rzone badyle. Z gorączkowym pośpiechem zdobiła swo ą nową sieǳibę, zmiótłszy senne
pa ęczyny. Zauważyła z radością, że słońce przywędrowało tuta za nimi, bo domek zwró-
cony był ku południowi i małymi oknami patrzył na dalekie wzgórza, tak wyrośnięte ak
ogromne bochenki chleba. Miasteczko było niewielkie, wesołe i miłe. Irenka znała e
wybornie, było to bowiem e „stolica”, do które przy eżdżało się na dworzec kole owy,
na pocztę i do szkoły na czas składania egzaminów.

Po mądre głowie Irenki zaczęły szybko krążyć barǳo ważne myśli. Trzeba było za
wszystkich obmyślić, ak urząǳić teraz życie, czym wykarmić nieszczęsną gromadkę,
a przede wszystkim — ak sprawić, aby zapomnieć o tym, co było, i dźwignąć się z trzę-
sawiska smutku. Po ciche , roztropne naraǳie z matką dowieǳiała się, że starczy im
środków może na rok, a może na króce . Trzeba bęǳie ednak oszczęǳać przeraźliwie.
Irenka skinęła głową.

— Ale co potem, co potem? — szepnęła matka.
— Na zmartwienie est zawsze czas — odrzekła Irenka. — Niech tylko mamusia

bęǳie spoko na. Ja coś wytrzasnę z mo e kudłate głowy.
Biedna ta głowa pracowała istotnie tak, że aż trzeszczało. Wielkim e wezyrem ⁶⁸ Lekarz, Zabobony, Podstęp

i ta nym radcą stał się teraz doktor Lipień, mieszka ący nieopodal. Szwargotał on cza-
sem z Irenką przez długie goǳiny i rad e uǳielał znamienitych. Zdarzało się też, że
zamiast dobre wskazówki przyniósł ukrytą w przestronnym parasolu parę kurczaków,
które otrzymał ako zapłatę za lekarską poradę, albo, ostrożnie krocząc, akby był ze szkła,
dobywał z licznych kieszeni dwanaście a pochoǳących z tego samego źródła. Sławny
bowiem to był lekarz. Leczył zaś tak, ak żaden lekarz na świecie. Przychoǳi na przy-
kład stare chłopisko, wynęǳniałe i zabieǳone tak, że tylko skóra wisi na kościach ak

⁶⁸wezyr — tytuł dosto nika państwowego w kra ach muzułmańskich. [przypis edytorski]
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płaszcz na wieszaku. Każdy lekarz powieǳiałby, że chłop est wynęǳniały i musi dobrze
się odżywić, aby nabrać sił. A doktor Lipień mówi ta emniczo do chłopa i ego żony:

— Weźmiesz, bracie, czarną kurę. Nie może być ani biała, ani czerwona, tylko czarna.
Niech ą baba zarżnie o świtaniu, a potem niech za siebie splunie trzy razy. Jakby splunęła
cztery razy, to nie bęǳie ważne. Słucha cie dobrze! Potem tę kurę musi gotować przez
dwie goǳiny, a kiedy bęǳie miękka, niech ą poǳieli na trzy części i trzy razy niech
wam to da do z eǳenia. Ale nim ą, bracie, z esz, powieǳ przedtem: „Two e zdrowie,
mo e zdrowie!”. I tyle. A ak sobie z esz wszystkie kury, które masz, bęǳiesz zdrów ak
sam pan starosta.

Ksiąǳ proboszcz mówił do doktora:
— Czy konsyliarz⁶⁹ zmysły postradał czy co? Po co doktor luǳi ogłupia i każe im

pluć trzy razy po zarżnięciu kury? Czy chłop bez tego nie może e z eść?
— A właśnie, że nie — odpowieǳiał doktor. — Na pierw dlatego, że mu e bęǳie

żal, a następnie, co to za wielka sztuka z eść kurę! I aki ze mnie doktor, co zamiast
proszków zapisu e kurę, którą można sprzedać i coś z tego mieć. Ale a znam swoich
pac entów. Skoro musi być czarna, przy e zarżnięciu trzeba diabelskie zaklęcia gadać do
nie po nagłe i niespoǳiewane śmierci, w takim razie coś tym est. To takie niewinne
czary, księże dobroǳie u, ale chłop pożywi się i wyzdrowie e.

— A dlaczego ma być potem zdrów „ ak sam pan starosta”?
— To też hasło proste. Jeśli powiem chłopu, że bęǳie zdrów ak ryba, wcale mu nie

przemówię do wyobraźni. A starosta to trochę więce niż ryba.
Ksiąǳ machnął ręką z wielką rezygnac ą, a doktor Lipień leczył na swó sposób i do-

skonale leczył. Kiedy musiał zapisać proszki, które trzeba było połykać co dwie goǳiny,
na przeǳiwnie sze do tego zabiegu wymyślał ceregiele.

— Pierwszy raz — mówił — zaży esz, kiedy w kościele odprawia ą mszę świętą. Wtedy
to na barǳie pomaga. Potem patrz, kiedy ǳieci idą do szkoły. Wtedy staniesz tyłem
do słońca i znowu weźmiesz proszek. Trzeci raz wtedy połkniesz, kiedy usłyszysz gwizd
lokomotywy na kolei, a czwarty raz, kiedy w kościele zaǳwonią na południe.

I tak aż do nocy, a chłop, niema ący zegara, nie opóźnił pory ani o minutę. Bo akże
tu nie wierzyć takiemu lekarzowi, co każe tyłem stawać do słońca? Żaden nie kazał, a ten
— tak. Już on tam swo e wie! Ta emnica to wielka rzecz, a bez czarów na lepszy proszek
nikomu nie pomoże.

Irenki w ten sposób nie leczył, lecz mówił po prostu:
— Nie martw się, ǳiewczyno, bo nos ci się wydłuży. Masz tu kuraka, którego a nie

z em za żadne skarby świata, bo krzywo na mnie spo rzał. Zarżniesz go o świtaniu… Tfu!
Do licha! Rób sobie z nim, co chcesz. A eśli sama też nie z esz, to cię przeklnę.

Chytry doktor wieǳiał o machinac ach Irenki, bo często udawała tylko, że e, byle
zachować coś dla matki albo dla Jasia, który choǳił do szkoły, ciężko narzeka ąc na tego,
który wymyślił tę instytuc ę. Nawet okruszyny zbierało się w tym biednym domku.

Trzeba było nakarmić głód i smutek, ciała i dusze. Tym drugim, ǳiwnym pokarmem
za ęła się Irenka, ma ąca w tym wzglęǳie doświadczenie. Powoli i ostrożnie zaczęła prząść
radość ak srebrny pa ączek swo e przęǳiwo. Z wesołym uporem wmawiała we wszyst-
kich, że mieszkanie est wygodne i przestronne, że miasteczko est czaru ące, a słońce tak
samo złote ak dawnie było. Leczyła swoich takimi samymi gusłami⁷⁰, ak doktor Li-
pień leczył zabobonnych kmiotków. Była szczęśliwa, eżeli na czyichś ustach pokazał się
uśmiech, taki blady ak uśmiech na ustach chorego ǳiecka. Za e sprawą smutek zaczął
opadać i rzednąć ak mgła przed świtem, wzburzony ból serc uciszał się, ak woda na e-
ziorze przysychały łzy. Czasem Jaś zaśmiał się głośno i z całego serca, słucha ąc obłąkane
gadaniny Irenki. Na pierw przy mowano ten śmiech z nagłym zdumieniem, ak gdyby
nieznany daleki głos, z czasem zaś zaczęto oczekiwać z upragnieniem złote radości ǳiec-
ka. Znużeni luǳie wreszcie odpoczywali i zdawało się, że w dwóch bielonych izdebkach
życie ułożyło się ako tako. Tak ednak tylko zdawało się. W izdebce po lewe stronie, za-
mieszkane przez babkę i ciotki, odbywały się akieś knowania i spiski. Zdumienie Irenki List, Podróż, Rozstanie
było bezgraniczne, kiedy dowieǳiała się przypadkiem od Jasia, że ciotka Barbara choǳi-

⁶⁹konsyliarz (daw.) — tu: lekarz. [przypis edytorski]
⁷⁰gusła — obrzędy towarzyszące praktykom magicznym. [przypis edytorski]
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ła na pocztę, co odniosło piorunu ący skutek, po tygodniu bowiem oszołomiona ciotka
otrzymała list — zapewne odpowiedź — i czym pręǳe ukryła go na piersi. Poczciwy
babiniec coś knuł i akąś poǳiemną snuł intrygę.

Wreszcie ziemia zakołysała się, a wulkan wyrzucił pod niebo wielką wiadomość. Oto
ciotka Barbara miała akąś całkiem zamożną przyrodnią siostrę, która, owdowiawszy po
raz trzeci, wiodła siwy i spoko ny żywot we Lwowie⁷¹, na barǳie gościnnym mieście na
obu półkulach niegościnne ziemi. Osoba ta, samotna ak księżyc na niebie, wzruszona
listem Barbary pisanym łzami, zgoǳiła się na przy azd e i babki. Zaświadczyła to w liście
bohaterskim, a zarazem rzewnym, dowoǳącym, że są eszcze na świecie, a w mieście
Lwowie szczególnie, luǳie dobrzy i miłosierni. Żadnych nie obiecywała rozkoszy, ale kąt
spoko ny i kęs chleba. Babina miała zacne serce. Babka oświadczyła z mie sca, że tygodnia
nie przeży e w nieznanym mieście, ale po eǳie, bo chciałaby na stare lata zobaczyć kawał
świata.

Wysłuchano te wieści ze zdumieniem tak głośnym, że nikt nie usłyszał uwagi obec-
nego przy tym doktora, który więce na użytek własny niż na użytek publiczny rzekł
cicho:

— Babka z wozu, koniom lże …
Zapowiedź rozstania na barǳie zdumiała ciotkę Amelię. Patrzyła na babkę i na Bar-

barę ak na szalone podróżniczki, co wybiera ą się do aykańskie puszczy. Rozumiała,
że tylko śmierć e rozłączy. Wieǳiała o liście Barbary, nie spoǳiewała się ednak tak
rychłego rozwiązania. Widać, że tak trzeba, bo w białym domu było wiele mie sca, ale tu
go nie ma. W białym domu był zawsze chleb, a tu go często brakło. Nagle poczuła się
strasznie winna, bo przecież ona też est ogromnym ciężarem i e opłakany chleb tych,
którzy go nie ma ą zbyt wiele. W niespoǳianym olśnieniu, akby własną, niezawinioną
u rzawszy zbrodnię, rzekła cicho, lecz stanowczo:

— Ja też adę!
— Ale dokąd? — zawołała pani Borowska.
— Nie wiem… — odrzekła Amelia i roze rzała się dokoła, akby szuka ąc ratunku.
Doktor Lipień kiwnął głową z wielkim uznaniem. Przyłożył palec do czoła, akby

nakazywał czu ność swo e mądre głowie i wzywał ą do potężnego wysiłku, a po chwili
rzekł:

— Czy pani naprawdę chciałaby wy echać?
— Chciałabym umrzeć! — westchnęła Amelia.
— Przy takim ak a doktorze może to pani zdarzyć się bez wielkiego zachodu. Ale

lepie est żyć, bo śmierci nie da się tak łatwo odrobić. Każdy gada, że chciałby umrzeć,
a ak przy ǳie co do czego, wtedy krzyczy, że nie chce, i dopiero doktorzy muszą mu
pomóc, aby życzenie się spełniło. Coś pani powiem, panno Amelio… Nie gniewa cie się,
że to wszystko gadam, ale dla tego berbecia — tu pogardliwym ruchem głowy wskazał
Irenkę — gotów estem narazić się na wyrzucenie za drzwi. Tylko spoko nie! Otóż rzecz
est taka: tak razem, w kupie, nie dacie rady. Nie ma co ukrywać… Jeszcze dwa miesiące,
eszcze trzy, a co potem? Finis, punctum⁷², pauza. Trzeba więc ulżyć sobie nawza em…

— Ależ doktorze! — rzekła z wyrzutem pani Borowska.
— Oho! Serce gada, a a mówię na rozum. Nie przerywa cie mi, bo estem natchniony

i improwizu ę. Otóż, babcia dobroǳie ka i panna Barbara zrobiły wspaniałą karierę.
— Kto umarł? — krzyknęła ni stąd, ni zowąd babka.
— Dotąd wszyscy moi pac enci — huknął doktor. — Cóż ednak uczyni panna Ame-

lia, która płacze, bo wie, że wam wszystkim ciężko? Proszę pani! Ja mogę mówić, że pani
płacze, ale to nie powód, aby pani naprawdę beczała. Na lepie niech się pani odwróci
twarzą do ściany i popłaku e w te pozyc i, a a dokończę mo ą wielką mowę.

— Ja uż nie płaczę… Ja słucham, drogi doktorze. Pan est…
— Na Boga! Proszę nie kończyć, bo ǳieci dowieǳą się o mnie czegoś strasznego.

Otóż panią, panno Amelio, skażę na ciężkie roboty. Czy państwo słucha ą uważnie?
— Słuchamy.

⁷¹Lwów — miasto ukraińskie, ośrodek administracy ny re onu lwowskiego. [przypis edytorski]
⁷²finis, punctum (łac.) — koniec, kropka. [przypis edytorski]
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— Jest w tym nie barǳo podłym miasteczku eden stary ǳiwak. Dobry człowiek,
tylko narwany. Posiada chałupę, kanarka, psa i nikogo więce na świecie. Kanarek ma
złamaną nogę, pies ma pchły, a ego pan ma kiełbie we łbie. W domu est mała, prowin-
c onalna filia wielkiego zakładu dla wariatów; obiad eǳą tam czasem o północy, w lustrze
może przeglądnąć się chyba śmierć, bo tak zaśnieǳiało, ubranie leży pod łóżkiem, a buty
wiszą w szafie. Naǳwycza na rozmaitość… Gadałem z tym mandrylem⁷³, aby wreszcie,
choćby przed śmiercią, aki taki ład zaprowaǳił w swoim domu. Mówię mu: „Czy panu
nie wstyd robić chlew z katolickiego domu?”. Odrzekł mi, że nie ma czasu na głupstwa.
„Weź pan sobie zacną i stateczną gospodynię!”, powiadam. „A skąd a, u licha, wytrzasnę
zacną i stateczną gospodynię⁈”, mówi. A a mu na to: „A ciotka Amelia to pies?”. Och,
przepraszam! Nie tak powieǳiałem, tylko akoś podobnie.

— Nie szkoǳi, nie szkoǳi — uśmiechnęła się Amelia przez łzy.
— Ja wiem, że nie szkoǳi, ale przeprosić trzeba — odrzekł doktor. — Stanęło więc

na tym, że stare ǳiwadło chętnie i z całego serca odda pod pani opiekę swó ohydny
dom, coś tam nawet za to zapłaci, nakarmi i napoi. Czy to nie doskonały pomysł?

— Świetny! — krzyknęła z entuz azmem Amelia.
Pani Borowska pokręciła głową.
— Dobrze — rzekła — ale sam pan mówi, że to bzik. Czy to naprawdę wariat?
— Czasem miewa chwile przytomności — rzekł doktor z uznaniem. — Poza tym nie

barǳo szkodliwy. Nie gryzie, nie wy e i nie kąsa.
— Któż to taki?
— No, któż? Czy to tak trudno zgadnąć?
— Pan doktor! — krzyknęła z triumfem Irenka.
— Jeden wariat od razu pozna drugiego — rzekł doktor z głębokim uznaniem.


Gromadka rozpierzchła się ak stadko kuropatw po wystrzale. Uroczystość rozstania by-
ła w miarę żałobna, a trochę komiczna; wzrusza ąca i rzewna była chwila, kiedy Irenka
z niezwykłą powagą, aką musiał mieć na twarzy Napoleon⁷⁴, żegna ący swo ą gwardię,
wydobyła z sza małe zawiniątko i wręcza ąc e oszołomionym ciotkom, rzekła:

— Tatuś polecił mi, abym to zwróciła.
Był to ów dosto ny a ubożuchny skarb ciotek, ofiarowany panu Borowskiemu w smut-

ne goǳinie.
Wielką beczkę straży pożarne można by napełnić łzami, które popłynęły tego dnia.

Serce nie mogło oderwać się od serca, nie dawały rozpleść się ramiona. Wreszcie babcia
z rozǳiera ącym okrzykiem: „Ja tygodnia nie przeży ę” zakończyła żałobną uroczystość
i rozpoczęła e ustęp wesoły — za żadną bowiem cenę nie chciała we ść do wagonu, głośno
narzeka ąc, że kole wymyślił diabeł, a w żelaznych klatkach powinno się wozić małpy,
a nie uczciwych luǳi. Dopiero natarczywy gwizd sapiące ze zmęczenia lokomotywy
przeraził babkę, a doktor, korzysta ąc z te chwili, wepchnął ą do wagonu.

— Grubianin! — zdołała krzyknąć babka i od echała w siną dal.
Ciotka Amelia zamieszkała w domu doktora i ob ęła generalską właǳę nad straszliwą Sługa

graciarnią i przeznaczoną do posług osobą płci żeńskie , żywo przypomina ącą żołnierza
ciężkie artylerii.

— Jest to dobra ǳieweczka — ob aśnił doktor. — Ma tylko tę wadę, że my e się
rzadko i edynie z polecenia lekarza. Poza tym od stycznia do grudnia obwiązu e sobie
twarzyczkę, bo się boi, aby e nie zawiało. Kiedy zrobi herbatę, można ą uważać za rosół,
a kiedy ugotu e rosół, można go podać ako herbatę. Ja ednak nie narzekam, bo sam tego
nigdy nie spożywam, chyba że odważny zna ǳie się gość, wtedy tym piekielnym odwa-
rem⁷⁵ raczy się gościa, aby uż nigdy nie wrócił. Zda e mi się, że pan burmistrz dlatego
nie kłania mi się od roku, bo raz był u mnie na obieǳie. Niech to pani nie przestrasza.

⁷³mandryl — gatunek małpy; tu: złośliwie o człowieku. [przypis edytorski]
⁷⁴Bonaparte, Napoléon a. Napoleon I (–) — ancuski mąż stanu, dowódca wo skowy i przywódca

polityczny; cesarz Francuzów. [przypis edytorski]
⁷⁵odwar — wyciąg wodny z gotowanych roślin o właściwościach leczniczych. [przypis edytorski]
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ǲieweczka, ak uż powieǳiałem, est miła, a na starość zrobię z nie pierwszorzędną
czarownicę.

Ciocia Amelia pomyślała z przestrachem, że eżeli ona przyrząǳi rosół, to ą aniel-
ski ten człowiek zastrzeli albo e każe wypić truciznę. Uznała ednak, że Irenka, która
wszystko umie, powoli we wszystkie gospodarskie kunszty ą wta emniczy.

Doktor nie zwracał ednak uwagi na drobiazgi; można było podać mu smażony stary
kalosz, a on byłby nie zauważył, co pożera. Zaciekawiła go inna sprawa.

— Powieǳ mi, nadobna Irenko — rzekł raz ta emniczo — czy dosto na Amelia est
lunatyczką?

— Ależ nie! — zaśmiała się Irenka.
— A może ona uczyniła ślub, że wśród nocne ciszy bęǳie gadać sama ze sobą przez

dwie goǳiny?
— A czy ciocia tak gada?
— Z gadaniem mnie sza, bo a sypiam daleko, po drugie stronie domu, ale ciocia

czasem wykrzyku e, akby dowoǳiła wo skiem.
Irenka z wielkiego śmiechu chwyciła się rękami za to mie sce, w którym wedle zgodne

opinii uczonych zna du e się żołądek.
— O ! To pan doktor o niczym nie wie?
Doktor przechylił śmiesznie głowę i tak na nią patrzył ednym okiem ak kura na

astrzębia.
— Przecież ciocia pisze wiersze, a kiedy tworzy, głośno e powtarza.
— Och! Och! — zdumiał się doktor. — Czy na to nie ma rady?
— Zda e się, że nie ma.
— A gdyby tak zimne okłady na głowę? To naǳwycza ne! Patrzysz na kobiecinę i niby

nic: chuchro! A w nie mieszka szatan, demon poez i. Czy ona potrafi prorokować?
— Chyba nie, dotąd nie zdarzyło się to eszcze.
— Wielka szkoda, wielka szkoda! Jeźǳilibyśmy po armarkach i zbĳalibyśmy grube

pieniąǳe. Ja robiłbym hokus-pokus, a ciocia wygłaszałaby proroctwa. Na co Irenka tak
pilnie patrzy?

— Patrzę, bo panu doktorowi pękł but.
— Przenigdy! Czasem pęka mi serce, ale ǳiurę w tym bucie a sam wyciąłem. Jest

to pomysł głęboki i zrealizowany po wielkim namyśle, bo w tym mie scu mam odcisk,
więc mu otworzyłem okno na świat.

— A kiedy pada deszcz? — zanosiła się Irenka od śmiechu.
— W okresach burzliwych, mroźnych lub deszczowych odna du ę w kieszeni wycięty

kawałek skóry i wkładam go w mie sce ego pochoǳenia. Wtedy cierpię i milczę.
Przy aźń Irenki z doktorem była bezgraniczna i oparta na całkowitym zaufaniu. Dobry Lekarz, Przy aźń, Radość,

Śmiechten i przeǳiwnie mądry człowiek wieǳiał o każdym drgnieniu ǳiewczęcego serca. Gdy-
by miał własną córkę, nie mógłby e kochać serdecznie . Irenka zaś uwielbiała go razem
z ego niewinnymi ǳiwactwami, z pokaleczonym butem, ze zbyt obszernym kołnierzy-
kiem celuloidowym (który można było do stanu świetności przywrócić przez obmycie
go zimną wodą), z wesołym sposobem mówienia. Wybiegała czym pręǳe za próg, kiedy
u rzała przez okno drobną figurkę w meloniku na głowie, figlarnie opuszczonym w stronę
lewego ucha, gestykulu ącą rękami w askrawożółtych, nicianych rękawiczkach i kroczą-
cą z powagą kardynała, który za chwilę bęǳie błogosławił pada ący na kolana lud. Na
rzęsiste ukłony i głośne powitania — lubiano go bowiem naǳwycza nie — odpowiadał
przy aznym, lecz łaskawym skinieniem ręki i poruszeniem głowy takim, akim kłania się
porcelanowa figurka Chińczyka. W wypadkach szczególnie rzadkich i osobliwych u mo-
wał dwoma palcami kresę⁷⁶ twardego kapelusza i unosił go nad czubkiem głowy ruchem
na większego eleganta ze śmiesznych okresów mody. Mądry i przezorny otwór w bucie,
o którym wieǳiało całe miasteczko, nie psuł byna mnie wytworne całości, ak ǳiurki
w nosie nie szpecą nosa.

Odwieǳał domek pani Borowskie ; coǳiennie bawił smutną kobietę w sposób god-
ny ancuskiego markiza, ciekawie e czasem opowiada ąc o nowych, a przeǳiwnych

⁷⁶kresa (daw.) — tu: rondo kapelusza. [przypis edytorski]
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sposobach pozbywania się solitera⁷⁷ lub o chorobach ciężkich, a mało zbadanych. Kiedy
rozumiał, że pani Borowska ma dość, badał e serce, ozna miał poetycznie, że z takim ser-
cem można startować w konnych wyścigach, i żegnał ą grzecznie, śpiesząc na konferenc ę
do Irenki. Za ęła ona izbę po ciotkach, więc sala konferency na zawsze była gotowa.

Wiedli rozmowy wielce poważne, a im poważnie sze, tym głośnie śmiała się ǳiew-
czyna. Bez wtóru śmiechu mówiono wtedy tylko, kiedy omawiano przyszłość, chorobę
matki lub sprawy coǳienne — szare i dokuczliwe. Doktor, sam siebie mianowawszy
opiekunem Irenki, musiał wieǳieć o wszystkim, bo i o tym nawet, co Irenka upitrasiła
na obiad i czy buty Jasia trzeba oddać do naprawy.

— Bóg nam pana zesłał, drogi panie doktorze! — mówiła czasem Irenka.
— Widać nie miał nikogo lepszego pod ręką, więc zesłał takiego ak a marcepana.

Czemu ǳisia wyglądasz ak piątek ze śleǳiem i z pieczonymi kartoflami?
— Martwię się…
— To łatwe za ęcie, tylko że niepotrzebne. Czym się martwisz?
— Panie doktorze! Ja muszę czymś za ąć się… Znaleźć akąś pracę… Praca, Bieda, Pieniąǳ

— Świetnie! Możesz uczyć tańczyć dwóch paralityków w naszym mieście, bo inne
roboty nie zna ǳiesz. Albo bęǳiesz u mnie udawała taką, co była beznaǳie nie chora,
ale od razu ozdrowiała, ledwiem na nią spo rzał.

— Nauczę się szycia i będę zarabiała.
— Szycia nauczysz się, a kiedy uż bęǳiesz umiała, zaszy sobie czarną nitką żołądek,

aby oduczyć się eǳenia, bo tyle właśnie tym szyciem zarobisz. Tu każdy sobie sam fabry-
ku e kieckę, a ta kiecka przechoǳi naturalną kole ą z babki na matkę, a z matki na córkę.
Sieǳę tu dwaǳieścia pięć lat, a moda nie zmieniła się ani razu. Ja też uległem zwycza-
owi i od dwuǳiestu pięciu lat noszę te spodenki, nazwane figlarnie „pepita”. Rozpru ,
ǳiewczyno, swo e marzenia, zanim e uszy esz.

— Coś ednak muszę robić…
— To z kabzą⁷⁸ est tak źle?
— Widać dno, panie doktorze.
— Kiedy widać dno, powiada eden filozof, to nieomylny znak, że studnia wyschła.

Nawet butelka kończy się wreszcie, ak słusznie zauważył pewien pĳak. A wiele tam tego
eszcze zostało?

— Na akiś miesiąc. Gdyby nie to, że czasem nam z nasze dawne wsi przywiozą
dobrzy luǳie mąkę albo kartofle, to uż nie byłoby i tego. Ja nawet na nafcie oszczęǳam
i po ciemku sobie z mamą gadamy. Dlatego muszę myśleć na gwałt o tym, co bęǳie.

— Słusznie. Wiewiórka też zbiera orzechy na zimę, ale ty nie esteś wiewiórką. Mu-
simy wobec tego namyślić się głęboko, ale mamie ani słowa.

— Mama wie przecież. Oka czasem przez noc nie zmruży, tylko myśli i myśli.
— To źle. Mędrcy mylą się mówiąc, że noc przynosi dobre rady, gdyż niewyspany

człowiek est barǳie bezradny niż taki, co przechrapał zmartwienie. Niech zatem mama
śpi, a a będę wymyślał. I ty bęǳiesz myślała. Na pewnie we dwo e nic nie wymyślimy,
ale należy spróbować. Na zmartwienie bęǳie zawsze czas.

— Ja też tak sobie zawsze mówiłam, ale teraz nie umiem sobie czasem dać rady ze
zmartwieniem.

— Ty? Ty, ǳiewczyno, dasz radę morowemu powietrzu⁷⁹. Nawet a, którego los
okrutnie doświadczył, czu ę ulgę w twoim towarzystwie.

— O, Boże! Co się stało? Czym pana doktora los doświadczył?
— To mi się stało, że eden chory, który wedle moich obliczeń powinien był wczora

oddać Bogu ducha, ǳisia wstał zdrowy i pobił żonę, a a nie wiem czemu! To znaczy,
wiem, dlaczego pobił żonę, ale nie wiem, dlaczego wyzdrowiał, wbrew nauce. Śmie się,
śmie , ale mnie est nieskończenie smutno.

Spod oka patrzył ednak figlarnie, naǳwycza nie rad, że Irenka śmie e się głośno.
Radosny śmiech czaił się w nie ak iskra pod szarym popiołem i trzeba było lekkiego

⁷⁷soliter — tasiemiec, larwa pasożytu ąca w przewoǳie pokarmowym. [przypis edytorski]
⁷⁸kabza (daw.) — woreczek na pieniąǳe. [przypis edytorski]
⁷⁹morowe powietrze (daw.) — dżuma. [przypis edytorski]
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dmuchnięcia, aby buchnął złoty płomień. Wiosna popłacze sobie czasem krótkim desz-
czem, ale zakochana est w słońcu.

Naza utrz przydreptała ciocia Amelia. Była barǳo rozgorączkowana i niespoko na,
ale śmie ąc się nienaturalnie głośno, przypominała list Barbary, opisu ący podróż w to-
warzystwie babki, kiedy ta ostatnia, przerażona pędem pociągu, chwyciła kurczowo za
hamulec bezpieczeństwa, lokomotywa zaczęła przeraźliwie gwizdać i pociąg zatrzyma-
no. W ciągu tego znanego wszystkim opowiadania spłynął na e twarz niespoǳiewany
rumieniec, lekki i różowy ak panieńskie westchnienie, i ciotka rzekła ni stąd, ni zowąd:

— Wyobraźcie sobie, mo e drogie, co mi się wydarzyło. Szukam a wczora w moim
tobołku zaginione pończochy… Wiecie, co to takiego… Takie zwycza ne pończochy…

Wszyscy wieǳieli, co to est pończocha, więc ze zǳiwieniem patrzyli na ciotkę Ame-
lię.

„Ciocia coś zmyśla”, pomyślała Irenka.
— A pończochy nie ma. Albo myszy z adły, albo przepadła… Szukam, szukam, aż

wtem czu ę, że dotykam akichś papierków… To ǳiwne, prawda?
— Cóż ǳiwnego? — uśmiechnęła się pani Borowska.
— Ach, to barǳo ǳiwne… Bo patrzę, patrzę i oczom nie wierzę… To były pieniąǳe.
— Pieniąǳe? Skąd pieniąǳe?
— Otóż właśnie… Sama nie wiem… Przez całą noc myślałam, skąd a mam te pienią-

ǳe? Aż tu nad ranem przypominam sobie, o, doskonale sobie przypominam, że przed
kilku laty święte pamięci kuzyn dał mi te pieniąǳe i powiada: „Niech panna Amelcia
schowa, bo a nie mam gǳie”. No i a schowałam, a wczora znalazłam… Oto te pieniąǳe!

„O, ak ty umiesz kłamać, droga ciotko!”, myślała Irenka.
Pani Borowska uwierzyła poczciwie niezdarne opowieści, bo wszystkiemu wierzyła

i wszystkim. Irenka nie rzekła ani słowa, tylko nieufnie kręciła czarną głową; kiedy ednak
naza utrz przyszedł doktor, popatrzyła mu prosto w oczy, on zaś z ǳiwnym pośpiechem
spo rzał w okno.

— Pan doktor — rzekła Irenka — gubi niewinną duszę ciotki, a tu est kwit.
Podała mu kartkę papieru, która głosiła, że ona, Irena Borowska, winna est dokto-

rowi Zenobiemu Lipieniowi sumę złotych stu, które zobowiązu e się zwrócić w czasie
nieograniczonym.

— Czy tak dobrze? — zapytała.
— Wyśmienicie! — bąknął doktor zapłoniony ak panna.
Nagle gniew go poderwał ak wicher suchy liść.
— Że też ta ciotka nawet zełgać nie potrafi uczciwie!
Wyszedł w wielkie alterac i⁸⁰ i mocno zaperzony, gotów do na barǳie krwawe

awantury, gdyby mu ktoś stanął w droǳe. Wymyślił wybornie całą komedię, a Amelcia
niezdarnie ą odegrała. A Irenka — też ziółko, nie da Boże!

— Spróbu taką ołgać⁸¹! — wykrzyknął na głos z wielkim uznaniem.
— Mo e uszanowanie panu doktorowi — zawołał ktoś uprze mie.
— Do wiǳenia… Następny! — odrzekł doktor ni w pięć, ni w ǳiewięć, machnąwszy

ręką w stronę zdumionego przechodnia.
Tego zaś dnia, nie mogąc eszcze ochłonąć ze zǳiwienia, że na chytrze szy ego pomysł

został odkryty, napisał receptę na odwrotne stronie kwitu Irenki.
Wspaniale zaplanowany czyn doktora pomógł wprawǳie, ale niewiele; pozwolił ed-

nak Irence namyślić się spoko nie, co odniosło ten skutek, że dnia ednego podskoczyła
w górę i czym pręǳe pobiegła do doktora.

Ucieszył się barǳo i rzekł z wielką powagą:
— Jeśli przyszłaś po lekarską poradę, to źle trafiłaś. Ja leczę żołądek, nerki, płuca

i wątrobę, ale nie estem spec alistą od pomylenia głowy. Z tym musisz echać do War-
szawy.

— Ja właśnie chcę echać do Warszawy!

⁸⁰alteracja (daw.) — wzburzenie, niepokó . [przypis edytorski]
⁸¹ołgać (pot.) — okłamać. [przypis edytorski]
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— Nie pomyliłem się — rzekł on smutno. — Głowa… Siada i mów, byle poważnie,
a nie takim piskliwym głosem ak zwykle. „Kto umarł?”, ak mówiła babka; da e , Panie
Boże, zdrowie.

— Doktorze, drogi doktorze! Ja mam myśl…
— I ślepemu zdarzy się, że coś zna ǳie, kiedy długo szuka.
— Niech sobie pan doktor gada, co mu się podoba, a a ednak mam myśl!
— Gada w imię boże! Ja wiele wytrzymam, a gdybym zasłabł, zawoła luǳi.
— Drogi doktorze! Mo a mama ma ciotkę…
— W uczonych księgach czytałem, że rzecz taka est możliwa.
— Jeżeli pan doktor nie spoważnie e i bęǳie robił hece, pó dę sobie i nigdy nie wrócę.
— Wrócisz za trzy dni na mó pogrzeb, bo a uschnę z rozpaczy ak drzewo w mróz.

I cóż z tą ciotką? Zauważyłem, że w wasze roǳinie est na ciotki uroǳa . Jedna mnie ,
edna więce … Skończyłem.

— Otóż ta ciotka to nie taka zwycza na ciotka. To hrabina!
— Jeśli est chuda i długa, rym do nie bęǳie „drabina”. Wiǳiałaś kiedyś ciotkę

hrabinę?
— Nigdy e nie wiǳiałam, bo ona nie barǳo nas kocha.
— Niech e za to wypadną dwa przednie zęby! — zakrzyknął doktor z nagłym gnie-

wem. — A czemuż to ona nie barǳo was kocha?
— Ja domyślam się tylko — mówiła Irenka — bo na pewno nie wiem.
Opowieǳiała doktorowi obszernie o niechęci pani Opolskie wobec szaraczka, za któ-

rego uważała e o ca, i historię listu wysłanego przez matkę.
— ǲiwna rzecz — mówił doktor — zdawało się, że każda ciotka est choǳącą,

uśmiechniętą dobrocią. Widać, że gatunek ciotek marnie e i wyraǳa się. I ty wybierasz
się do takie ciotki? Po co?

— Panie doktorze! Wolałabym sto mil przeczołgać się na kolanach. Serce we mnie
martwie e na myśl, że a muszę prosić. Gdyby szło o mnie tylko, nie uczyniłabym tego
nigdy i albo umarłabym z głodu, albo wstąpiłabym do cyrku, bo umiem dobrze eźǳić
konno. Pan ednak na lepie wie, co się z nami ǳie e. Przecież a patrzeć nie mogę, ak
się mama męczy w zatęchłe , wilgotne izbie i musi eść suche kartofle wtedy, kiedy e
na barǳie potrzeba porządnego eǳenia. A co bęǳie z Jasiem? Zima uż est i zaczną się
straszne rzeczy.

— Nic strasznego nie stanie się — mówił cicho doktor. — Jak długo a ży ę…
— Otóż to… Pan est kochanym, na lepszym człowiekiem na świecie, poratował nas

pan uż nie raz eden. Czy pan ednak myśli, że mnie nie chce się płakać, kiedy musimy
korzystać z miłosierǳia, chociażby takiego zacnego, ak pan, człowieka? Panie doktorze,
a nienawiǳę pienięǳy!

— Ja też — wtrącił doktor. — Lubię ednakże mieć wroga w ręku, aby mu to po-
wieǳieć wprost w oczy. A cóż ty myślisz zrobić z tą dosto ną ciotką?

— Myślę dotrzeć do nie i prosić, aby poratowała mamę i pomogła e w leczeniu.
Przysięgnę, że oddam e wszystko, co do grosza, kiedy zacznę pracować. Przecież to
uczciwie! Nie chcę żadne ałmużny; broń nas przed nią, Panie Boże! Dla nie to bęǳie
drobiazg, a mamusi może to ocalić życie.

— Raz uż odmówiła…
— Tak, ale może nie odmówi, kiedy do nie przemówię serdecznie. Przygotu ę so-

bie taką mowę, że ą wzruszę. Napiszę e uroczyste zobowiązanie, że wszystko zwrócę,
choćbym e to miała odsłużyć ako poko ówka. Zresztą mnie niech wyle e za drzwi, byle
mamę poratowała i Jasia. Dlatego wta emniczam w to pana doktora, bo się bo ę, czy
mnie mama puści na tę wyprawę, więc pan mi musi pomóc. Jezus, Maria, co to się stało?
Czy kogoś mordu ą?

Doktor zaczął nasłuchiwać, potem rzekł z uśmiechem:
— To ciocia Amelia deklamu e coś przed służebną ǳieweczką, która est uż umyta

i uczesana. Ciocia pokrzyku e, a ǳieweczka, choć nic z tego nie rozumie, płacze wnie-
bogłosy z wielkiego wzruszenia. Nie zwraca my na to uwagi… Więc musiałabyś po echać
do Warszawy. A dasz tam sobie radę?

— Ja i w piekle dam sobie radę.
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— To nie est żadna sztuka, bo w piekle byłabyś w dobranym towarzystwie, ale co ty,
biedactwo, zrobisz sama w wielkim mieście, którego nie nie znasz?

— Pó dę prosto do pani Opolskie . I koniec.
Doktor długo myślał.
— Gdyby nie to, że sprawa z mamusią est istotnie ciężka, nigdy bym się na tę awan-

turę nie zgoǳił. Poza tym powziąłem do te ciotki głęboką niechęć, o czym możesz ą
zawiadomić przy sposobności. Gdybym ą przeklął, a znam potężne przekleństwa, by-
łoby z nią źle. Na razie wstrzymam się przed tą ostatecznością i nie spuszczę ze smyczy
tych siedemǳiesięciu siedmiu diabłów, co we mnie mieszka ą i czeka ą mo ego skinienia.
Nie śmie się, laskonoga pannico, bo tak est istotnie. Dość spo rzeć na mo ą szatańską
twarz… Teraz idź do domu, a a pod wieczór przy dę do was i co bęǳie, to bęǳie.

Naraǳał się potem z ciocią Amelią, która miała więce wiadomości o pani Opolskie
i opowieǳiała doktorowi e historię. Była to dama w podeszłym wieku, którą nieszczęścia
uczyniły twardą i zamkniętą w sobie — na pierw umarł e mąż, a potem córka, uwielbiana
i pieszczona. Pozostał e edynie ogromny ma ątek i równie wielka gorycz życia. Mieszkała
stale w Warszawie, lecz — czy to dlatego, że dom swó uważała za nieszczęśliwy, czy też
dlatego, że wszęǳie czarnym cieniem szły za nią wspomnienia — krążyła wciąż po świecie,
ak gdyby ucieka ąc przed nimi. Wy eżdżała na barǳie niespoǳiewanie, a było e to
obo ętne, dokąd wy eżdża. Utraciwszy szczęście własne, nie mogła patrzeć na cuǳe; stała
się kamiennie obo ętna na wszelkie cuǳe cierpienie, ak gdyby e własne było na większe.
Z nikim prawie nie utrzymywała stosunków — wyniosła i dumna. Może byłaby znalazła
wśród luǳi pociechę, ale ze swego lodowego szczytu nie chciała ze ść w dolinę, gǳie
ǳielą się uczciwie i radością, i cierpieniem. Dlatego przestała istnieć dla nie e na bliższa
krewna, słodka i dobra pani Borowska, bo ważyła się ze ść w te doliny, gǳie na tkliwszą
znalazła miłość.

— Wiǳę z tego — rzekł zamyślony doktor — że to nieszczęśliwa osoba, co ma serce,
tylko że trochę pomylona.

— A czemu pan doktor tak interesu e się panią Opolską? — zapytała ciocia Amelia.
— Bo chciałbym się ożenić, ale tylko z hrabiną! — odrzekł on i poszedł, nie zwró-

ciwszy na to uwagi, że żona Lota⁸², zamieniona w słup soli, mnie zdumioną miała minę
niż ciocia Amelia. Po dłuższe dopiero chwili zaczęła poruszać szybko powiekami, pod-
niosła rękę, położyła ą na piersi, akby szuka ąc serca, i westchnęła wreszcie tak rzewnie
ak umiera ący słowik.

— Tylko z hrabiną… O, Boże Wszechmogący!
Doktor zaś, wędru ąc przez błotniste uliczki i omĳa ąc kałuże, ǳieci i wraca ące do

obór krowy, gadał półgłosem sam do siebie i naraǳał się ze swo ą bystrą duszą. Tak przy-
lgnął do te gromadki, że wszystkie sprawy stały się ego sprawami, a pani Borowska nie
drżała tak o Irenkę, ak on o nią drżał. Puścić ą na tę wyprawę czy nie puścić? Na barǳie
trwożyło go to, że ucierpi duma Irenki, zmuszone do prośby. Nie wierzył w powoǳe-
nie tego przedsięwzięcia. „Z drugie ednak strony”, rozmyślał, „czy est na świecie ktoś,
kto mógłby się oprzeć e spo rzeniu i e prośbie nie dla siebie, lecz dla matki? W te
ǳiewczynie est tyle asności i tyle ǳiecięce rzewności, że kamień pękłby i swo e ka-
mienne oddałby e serce. A to przecież bliska krewna, samotna, bez roǳiny, bez nikogo.
Poratu e swo ą krew i swoich na bliższych. Zresztą, to edyny ratunek”. On sam mógł
przemycić naiwnym sposobem trochę grosza do tego smutnego domu, ale trudno est
powtarzać takie sztuki. Pani Borowska przy ęła te pieniąǳe w dobre wierze, spostrze-
głaby się ednak następnym razem. A bęǳie coraz cięże i cięże . Biedne kobiecie trzeba
spoko u i akich takich wygód. ǲieci zmarnie ą…

W te chwili zacny doktor, zamyśliwszy się, wpadł w kałużę: Nie zauważył tego ednak,
wpatrzony w swo e myśli, które krążyły niespoko nie ak askółki przed burzą.

„Może tak bęǳie ednak na lepie , myślał, ” eśli ǳiewczyna spróbu e. Uczyńmy wróż-
bę, zwycza em starożytnych! Pęǳą stado krów… Jeżeli liczba bęǳie parzysta, niech e-
ǳie, eżeli nieparzysta, na nic wszystko”.

Przystanął i zaczął głośno liczyć krowy.

⁸²Lot — bohater biblĳny, bratanek patriarchy Abrahama; ego żona za nieposłuszeństwo wobec Boga została
zamieniona w słup soli. [przypis edytorski]
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— Jedenaście krów i edno cielę… Czy to parzyste czy nieparzyste? Diabli nadali cielę!
Wszystko nieważne… Trzeba bęǳie wyprorokować z liczby wróbli sieǳących na płocie…

Wróble patrzyły ciekawie na tego ǳiwnego męża, który e po kolei wskazu e palcem
i głośno liczy:

— Trzynaście, czternaście, piętnaście…
Kiedy miał zakonotować ostatniego wróbla, szesnastego, temu coś nie barǳo się

spodobało i zerwawszy się z płotu, z gęstym ćwierkaniem uciekł. Doktor opuścił wznie-
sioną rękę:

— Był czy go nie było? Oszust, nie wróbel. Był i uciekł. To nie może być ważne…
Zrezygnował z mętnych wróżb i postanowił zaufać niewzruszone potęǳe swo ego

rozumu, który wyostrzył ak nóż, aby nim olśnić panią Borowską, w razie gdyby prze-
ciwko podróży Irenki wytoczyła walne⁸³ argumenty. Pani Borowska ednakże, oprócz
łez, nie miała żadnych argumentów. Rozżalona była twardym i nielitościwym listem pani
Opolskie i teraz nie miała żadne naǳiei, aby poselstwo Irenki mogło się przydać. Trwo-
żył ą wy azd ǳiewczyny, chociaż takie ǳielne stworzenie ak Irenka można bezpiecznie
wysłać na kraniec świata.

— Wstyd mi — mówiła — że musimy prosić. Wolałabym zapaść się pod ziemię, niż
wysyłać to ǳiecko. Czy nie ma inne rady?

Nikt nie odpowieǳiał na to pytanie, bo istotnie nie było rady. Irenka pokazała dok-
torowi ścianę, po które zielonym lisza em pełzała wilgoć. Doktor skinął głową.

— Pani droga — rzekł miękko — przecież Irenka nie po eǳie prosić o ałmużnę. Pani
Opolska ma obowiązek ratowania swoich na bliższych. Gdyby pani była bogata, a pani
Opolska mieszkała w stęchłym mieszkaniu i nie miała co eść razem z ǳiećmi, co by pani
zrobiła?

— Ach, to zupełnie co innego!
— Otóż Irenka ma to wykazać, że to nie est co innego. Skoro Pan Bóg dał ednemu

więce niż drugiemu, uczynił to zapewne w tym głębokim przekonaniu, że ten pierwszy
czym pręǳe z drugim się poǳieli. Zresztą możemy przyrzec pani Opolskie , że e kiedyś
oddamy.

— Jak to: „oddamy”? Kto?
— My wszyscy razem — odrzekł doktor. — Cóż to? Czy a należę do roǳiny czy

nie należę? Mógłbym równie dobrze być pani wu em, ak pani Opolska ciotką. Powagę
odpowiednią do tego mam, z tym tylko bieda, że estem taki łapserdak⁸⁴. Irenko, bęǳiesz
mnie nazywała wu em?

— Zrobione! — krzyknęła ǳiewczyna z entuz azmem.
— O, wiǳi pani, ak łatwo est o uczciwe pokrewieństwo. Niechże więc ǳiewczyna Podróż

eǳie, a mnie pozostawi opiekę nad panią i tym basałykiem. Na gorsza rzecz w tym, żeby
dała sobie radę w Warszawie. Nie macie tam kogoś bliskiego?

— Nikogo — odpowieǳiała pani Borowska.
— Przepraszam — rzekła Irenka. — Ja mam. Tam przecież est pan Podkówka!
Wy aśniono doktorowi, kto to taki pan Podkówka, a lekarz — zanotowawszy sobie

ego imię, nazwisko, stan cywilny, przypuszczalny wiek i adres — skinął głową z uzna-
niem.

— Jeśli Irenka ma w stolicy tak potężne protekc e, włos e nie spadnie z mokre
głowy. Pan Podkówka musi być ǳielnym człowiekiem i zyskał mó głęboki szacunek.

Wobec tego postanowiono wysłać Irenkę do Warszawy, zawiadomić pana Podków-
kę, a panią Borowską z Jasiem przenieść na czas nieobecności córki do obszernego domu
doktora. Podróż mogła potrwać kilka dni — oczywiście, eśli wszystkie skrupulatne ob-
liczenia nie zawiodą i eśli Irenka nie pogmatwa ich z właściwą sobie fantaz ą. Je ednak
uż było śpieszno z powrotem, chociaż eszcze nie wy echała.

Wieczorem zapytała matkę:
— Mamusiu, do którego świętego należy pomodlić się, aby się wszystko udało?

⁸³walny — tu: zdecydowany, decydu ący. [przypis edytorski]
⁸⁴łapserdak — nicpoń, łobuz; także człowiek nęǳnie ubrany. [przypis edytorski]
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— Czy a wiem, mo e ǳiecko? Jest eden taki wielki i cudowny święty, co bierze uǳiał
we wszystkich szarych luǳkich troskach. Może on cię wysłucha… To święty Antoni⁸⁵.

Jaś ednakże żywo zaprotestował:
— Po co ma szukać innych świętych, kiedy w domu est swó !
— Jaki swó ?
— A święty Jan⁸⁶ to nic?


Pan Podkówka czekał na dworcu kole owym z wielkim wzruszeniem w radosnym sercu
i na poczciwym obliczu. Dowieǳiał się z listu Irenki o wszystkim, co się zdarzyło w ciągu
lat kilku, i o szalone e wyprawie do Warszawy. Tyle lat, tyle uż minęło lat… To chude,
śniade Cyganiątko musiało podróść cokolwiek. Stracił naǳie ę, że e kiedyś zobaczy, a ona
o nim pamiętała.

Jakaś wysoka panienka, w baskĳskie czapeczce⁸⁷, podniosła na ego widok obie ręce Spotkanie
w górę i da e mu znaki przez okno. „Boże drogi! To Irenka… «Panna z mokrą głową», lecz
akże wspaniała panna… Jaka wysoka i aka śliczna…”. Pan Podkówka podbiegł i roześmiał
się szczęśliwy, a ona roześmiała się też, ale akby rzewnie. Uściskał zatem na pierw ą,
a potem e tobołek — wprawǳie mizerny, lecz wskutek zapobiegliwości doktora dość
pękaty i mogący swo ą treścią żywić przez tyǳień rozbitków niewielkiego okrętu.

— Panna Irenka! — śmiał się rozczulony pan Podkówka.
— Żadna „panna Irenka”, tylko po prostu Irenka! — rzekła ǳiewczyna. — Niech

panu Bóg zapłaci za to, że pan est taki dobry. Dokąd a teraz mam pó ść?
— Jak to: „dokąd”? Do nas! Do te pani pó ǳie pani utro, a ǳisia do nas, bo Irenka

u nas zamieszka. Irenka pewnie nie wie, że a się ożeniłem… A akże! Znalazła się taka,
co mnie chciała, zamknęła oczy i wyszła za Podkówkę. Czeka na panią i doczekać się nie
może. Mo a mama też… Kiedy usłyszała, że panna Irenka ma przy echać, rozpłakała się,
ale nie tak zwycza nie, tylko strasznie serdecznie.

— A może mie sca nie ma?
— Och, och! — śmiał się pan Podkówka z ogromnym zachwytem. — Ja mam

ogromne mieszkanie, a list odniesiono mi z dawnego. Bęǳie panna Irenka mieć osobny
pokó w moim gabinecie.

— To pan ma gabinet? — zapytała z szacunkiem.
— Mam, bo a uż estem adwokatem, ale gabinet na razie est mi zupełnie niepo-

trzebny, bo eszcze ani eden klient do mnie nie przyszedł. Jakoś ednak ży ę, bo o ciec
mo e żony nie est adwokatem, tylko rzeźnikiem, i doskonale mu się powoǳi. Mnie się
też kiedyś zacznie… O, ak a się cieszę, ak a się cieszę!

Radość pana Podkówki uǳieliła się całe roǳinie. Ściskano Irenkę i całowano ak
kogoś barǳo bliskiego. Mama pana Podkówki wylała ezioro szczęśliwych łez, oświad-
cza ąc ze szlochaniem, że takie śliczne panienki nie wiǳiała w swoim życiu, co z wielką
radością poświadczyła żona pana Podkówki, osoba ogromnie wesoła, błękitnooka, rumia-
na i szczęśliwa. Męża swo ego poznała na uniwersytecie i prze rzawszy go roztropnymi
oczami na wylot, sama mu się oświadczyła; pan Podkówka bowiem, chociaż za sprawą
Irenki młoǳian odważny, nie był zdolny do tak wspaniałego bohaterstwa.

Przypominali sobie teraz z Irenką na wyścigi wszystkie szaleństwa, śmiechem ak źró-
dlaną wodą skrapia ąc każde wspomnienie. Mama zalewała się łzami i wydawała trwożne
okrzyki — ile razy e syn właził we wspomnieniach na wysokie drzewo — bo ąc się, aby
nie spadł, żona zaś zanosiła się od śmiechu. Było im dobrze i barǳo, barǳo przy emnie.
Wieczorem przyłączył się do kompanii o ciec rzeźnik, sumiasty i owialny⁸⁸ egomość,
który, oceniwszy Irenkę zawodowym okiem, uśmiechnął się do nie z miłym uznaniem
ak do dorodne „przednie cielęce ”.

⁸⁵święty Antoni a Antoni Padewski (–) — portugalski teolog, anciszkanin, święty Kościoła katolic-
kiego i doktor Kościoła. [przypis edytorski]

⁸⁶święty Jan a. Jan Chrzciciel (ok / p.n.e.– ok. ) — żydowski pustelnik, prorok dla chrześcĳan i muzuł-
manów, święty katolicki i prawosławny. [przypis edytorski]

⁸⁷baskĳska czapeczka — roǳa beretu, noszony pierwotnie przez Basków. [przypis edytorski]
⁸⁸jowialny (daw.) — pogodny, rubaszny. [przypis edytorski]
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Wszystko to w obszernym liście naza utrz o świcie zostało opisane i wysłane do pa-
ni Borowskie ak sztafeta z placu bo u. ǲień zaczął się od przygotowań uroczystych
i przezornych. Żona pana Podkówki odprawiła akieś ǳiwne czaroǳie stwa z garderobą
Irenki i ze znakomitą zręcznością przydała wǳięku e smutne sukience. Jedynie próby
u arzmienia oszalałe czupryny spełzły na niczym. Pan Podkówka, wiele ma ący czasu,
oświadczył, że na krok eden nie puści Irenki same , bo nie chce odsyłać e szczątków
wydobytych spod automobilu, poszli więc razem — on poważny, ona zaś z niespoko nym
drżeniem serca.

— To tu! — szepnął wreszcie wzruszony pan Podkówka.
Pokazał e pałacyk, odgroǳony od ulicy, zarosły ǳikim winem, wytworny i czysty.

W oknach wisiały zasłony, dębowa, pięknie zdobiona brama była zamknięta.
— Ładny dom — rzekła Irenka nieswoim głosem. — Czy to naprawdę tuta ?
— Na domu est tabliczka, niech Irenka spo rzy… „Zofia hr. Opolska”.
— Bo ę się! — szepnęła Irenka.
— Czego Irenka się boi? — mówił gorąco pan Podkówka.
— Nie wiem… Nigdy się tak nie bałam… Proszę pana, a eżeli ona na mnie krzyknie?
— No to co? Niech Irenka wtedy krzyknie na nią.
— Prawda! — rzekła Irenka zdumiona prostotą pomysłu.
— Irenka we ǳie — układał plan pan Podkówka — a a zaczekam na ulicy.
— Ale niech pan stoi blisko bramy, bo mnie mogą wypchnąć za nią gwałtownie.
— Niemożliwe!
— Ja też tak myślę. Czy zaǳwonić? O Boże, ak mi serce bĳe.
Pan Podkówka ednakże był spoko ny i wyniosły. Bez trwogi nacisnął guziczek ǳwon-

ka i spo rzeniem ǳiewczynie dodawał odwagi. Ona wbiła wzrok w bramę i zdawało się
e , że czeka barǳo, barǳo długo. Wreszcie drzwi otwarto i ukazał się siwy loka z miłą Sługa
twarzą.

— Panienka do kogo? — spytał uprze mie.
— Do pani Opolskie … Ja w barǳo ważne sprawie.
— Pani hrabiny nie ma w Warszawie.
— O Boże! — ęknęła ǳiewczyna. — A kiedy wróci?
— Tego nikt nie wie. Pani hrabina mieszka w te chwili w Zakopanem⁸⁹, w willi

„Ustronie”, ale ak długo tam bęǳie, tego też nikt nie wie.
— ǲięku ę panu… — szepnęła Irenka.
— Czy panience słabo? — zapytał stary człowiek z niepoko em.
—- Nie, nie… Pan est barǳo dobry… Willa „Ustronie”, prawda?
— Tak, panienko — odrzekł, patrząc na nią ǳiwnie serdecznie.
Zamknął bramę powoli i bez trzasku, akby e nie chciał uczynić przykrości.
— Klapa! — rzekła Irenka z cichą rozpaczą. Pan Podkówka hardo podniósł głowę,

ak gdyby złośliwemu losowi chciał spo rzeć prosto w twarz.
—- Przecież nic się nie stało eszcze — rzekł z mocą. — A Irenka zaraz w krzyk.
—- Ja wcale nie krzyczę…
— Ja wiem, że nie, tylko tak powieǳiałem. Klapa byłaby wtedy, gdyby pani Opolska

była, a ednak e nie było. Ale ponieważ naprawdę e nie ma…
— Nie rozumiem… Jak to może być, że mogła być i nie być?
— Możliwe. W tych wszystkich domach, Irenko, mieszkańcy są, ale nie dla każdego.

Taki loka od razu wie, dla kogo są w domu, dla kogo są tylko niekiedy, a dla kogo nigdy
ich nie ma.

— A czy ten staruszek powieǳiał prawdę?
— Ten powieǳiał prawdę. Od razu można to było spostrzec, zresztą podał nam adres

pani Opolskie w Zakopanem.
— Zakopane… Zakopane… — mówiła Irenka, akby coś rozważa ąc. — To barǳo

daleko…
— W każdym razie nie na końcu świata. Bęǳie sobie Irenka u nas mieszkała, a tym-

czasem ta pani powróci…

⁸⁹Zakopane — polskie miasto powiatowe w wo ewóǳtwie małopolskim, położone u podnóża Tatr. [przypis
edytorski]
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— Bóg wie kiedy. A eżeli po echała na całą zimę?
— To poczekamy do wiosny.
— Ja nie mogę czekać — odrzekła Irenka twardo.
W domu zastał pan mecenas Podkówka niespoǳiewany list, pisany pismem zawa-

diackim, pełnym zakrętasów i esów-floresów. Każde słowo wypuszczało z siebie cienkie
i długie wąsy ak ǳikie wino, a podpis przypominał autograf królewski sprzed pięciuset
lat, położony na wyroku śmierci. Wiele słów było podkreślonych, co im miało dodać
wagi i znaczenia, po innych wyrastał wykrzyknik ak młode drzewko, aby zwrócić uwagę
czytelnika, że słowo to est potężnym okrzykiem.

Podkówka czytał zdumiony:
„Doktor Zenobi Lipień, konował⁹⁰ i filozof małomiasteczkowy — Józefowi Podków- List

ce, szlachetnemu młoǳianowi, pozdrowienie!
Ponieważ pod pańskie skrzydła — ak pisklę pod skrzydła orła — schroniła się ǳie-

wica szlachetnego rodu, znana powszechnie pod przezwiskiem «Panny z mokrą głową»,
piszę do pana w te pędy z uniżoną prośbą, aby pan raczył otoczyć ą opieką, staraniem
i zbytkiem! Gdyby te skromne zapasy, które zabrała na w podróż, nie wystarczyły, niech
pan nabęǳie nowe u odpowiednich spec alistów, sprzeda ących chleb, masło, kiełbasy
i salcesony! I niech e pan strzeże ak oka w głowie i nie pozwoli pani Opolskie wydrzeć
e serca i wypić e krwi‼! Czarownice często to czynią, uważa ąc krew niewinnych ǳia-
tek za wyborny pokarm! Proszę też dawać baczenie, aby zwariowana nasza pannica nie
postradała w stolicy te odrobiny rozsądku, który pańskie uporczywe pracy zawǳięcza!
Niech zażywa zabawy, byle w miarę! Ponieważ wiadomo mi przypadkiem, że pan nigdy
nie fabrykował pienięǳy, a w inny sposób nie mógł pan do ść do posiadania ma ątku,
załączam zatem parę groszy, aby pan mógł ich użyć, w razie gdyby Irenka chciała oblec się
w akieś kiecki albo co‼! Niech rozrzuca to złoto garściami, lecz rozważnie. Gdyby chciała
zakupić ze zbytku fantaz i Zamek Królewski⁹¹ lub Łazienki⁹², niech ą pan z właściwym
sobie taktem stara się od tego odwieść. I niech czym pręǳe powraca, notabene⁹³, eśli
wy ǳie żywa z rąk te pani, do które zwróciła swe kroki. Zwłok odsyłać nie potrzeba‼!
Wieǳ bowiem, szlachetny młoǳianie, że chociaż zaledwie niewiele goǳin trwa rozłąka,
brak nam e barǳo, a przeraźliwa cisza trwoży nasze serca! Gdyby potrzeba było wsparcia
fizycznego, niech pan mnie wezwie za pomocą telegrafu. Wiǳiałem w naszym mieście
wiele drutów na słupach, stąd sąǳę, że maszyna ta ǳiała i na naszym terenie! W wypad-
ku gwałtownym mogę zabrać ze sobą dubeltówkę i ukatrupić, kogo trzeba! W wypadku
łagodnym wystarczy mo a recepta, ǳiała ąca wprawǳie wolnie , lecz równie skutecznie!
Czekam zatem na szanowne pismo pańskie, tymczasem zaś i ą, i pana polecam łasce
boskie . Bądź zdrów, zacny młoǳianie, i sęǳiwego doży wieku‼!”.

— Pan doktor zawsze est taki śmieszny — ob aśniła Irenka. — Gdyby ednak wie-
ǳiał, że cała mo a wyprawa na nic, byłoby mu smutno. Ale mo a wyprawa nie bęǳie
daremna… Jadę do Zakopanego!

— Matko święta! — krzyknęła mama pana Podkówki, przerażona wiz ą niezmierne
dali.

— Jakże tak, sama? — bąknął zatroskany mecenas. — Irenka est pod mo ą opieką,
a a na to nie zgoǳę się.

Irenka zmrużyła lewe oko na znak, że uwielbia pana Podkówkę, ale lekceważy sobie
cokolwiek ego powagę. Wieǳiona znakomitym instynktem, zwróciła się czym pręǳe
do wesołe ego żony, akby czu ąc, że uśmiechnięte e słowo miało w tym domu siłę
gromu i ostatecznego wyroku.

— Prawda, proszę pani, że mi nic nie grozi?
Ponieważ równocześnie pogłaǳiła pod stołem miękkim, kocim ruchem e kolano,

żona pana Podkówki orzekła po krótkim namyśle, że prawie dorosła panna może echać

⁹⁰konował (pogard.) — kiepski lekarz lub weterynarz. [przypis edytorski]
⁹¹Zamek Królewski — barokowo-klasycystyczny zamek na warszawskie starówce, dawnie sieǳiba królów.

[przypis edytorski]
⁹²Łazienki a. Łazienki Królewskie — na większy warszawski park, założony w XVIII wieku przez króla Sta-

nisława Augusta Poniatowskiego (–). [przypis edytorski]
⁹³notabene (z łac.) — na marginesie. [przypis edytorski]
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bezpiecznie — tym barǳie , że ona czytała kiedyś, akoby czteroletnie ǳiecko z przypiętą
na piersi kartką prze echało przez całą Europę.

— Po eǳie pani! — ogłosiła zdumionemu światu.
Tylko powszechna rewoluc a albo straszliwe trzęsienie ziemi mogło odmienić ten

wyrok. Mama oblała go łzami, a pan Podkówka przypatrywał mu się nieufnie, bladym
wzrokiem.

Wydobyto mapę, rozkłady azdy i rozpoczęto narady, ak, kiedy i którędy uda się
Irenka w tę niebezpieczną podróż.

— Obliczmy przede wszystkim, za co — powieǳiała Irenka gorączkowo.
Wysypała na stół pieniąǳe, przeznaczone na powrót; przeliczono e trzykrotnie i za-

uważono ze smutkiem, że razem z przesyłką doktora starczy ich może na połowę, może
na trzy czwarte dalekie drogi.

Resztę drogi odbędę pieszo — oświadczyła Irenka.
Na to mama w płacz, żona w śmiech, a pan Podkówka, drapiąc się za uchem, szukał

rady w pobliżu rozumu.
— Mam, mam! — zawołał nagle uradowany.
Mama przestała płakać, akby nożem uciął, żona spo rzała na męża z uwielbieniem.
— Zdarza się tak szczęśliwie — mówił szybko pan Podkówka — że kas er na kolei

to mó szkolny kolega. Wyborny chłopiec i barǳo uczynny… Że też mi to od razu nie
przyszło do głowy! Otóż ten mó kolega zawsze mi da e po zna omości bilety kole owe
znacznie tanie .

— Czyż to możliwe? — spytała Irenka z niedowierzaniem.
— Z całą pewnością możliwe! Oni ma ą akieś takie prawo, tylko że nikt o tym nie

wie, a oni nikomu o tym nie mówią. Ileż ednak razy a sam tak eźǳiłem! Niech pani
zapyta mo ą żonę…

Ponieważ szlachetne łgarstwo zaczęło się plątać, więc e czym pręǳe oddał swo e
roztropne żonie, aby e rozwikłała ak kłębek nici.

— Tak mówią — oświadczyła żona. — To się nazywa echać „ze zniżką”.
O tym, że można echać „ze zniżką”, Irenka też kiedyś słyszała, stanęło więc na tym,

że pan Podkówka zorganizu e przy acielskie cygaństwo na kolei, wszyscy się za mą przy-
gotowaniem do podróży, a Irenka napisze natychmiast list do matki z ozna mieniem, że
eǳie na szczyty gór, gǳie na śniegu sieǳi w pełne chwale pani Opolska. Wieczorem,
po krwawe pracy, z awił się o ciec rzeźnik; dowieǳiawszy się zaś o wielkim przedsię-
wzięciu, bawił krótko i poszedł. Po goǳinie wrócił, niosąc ciężkie zawiniątko, i oddał e
Irence.

— To na drogę — rzekł serdecznie.
W zawiniątku była cała szynka i niewinne prosię, na wolnym ogniu upieczone w za-

raniu swego żywota.
Chociaż wszystko przygotowano wybornie, pan Podkówka był barǳo blady i nie- Podróż, Podstęp, Uczta

spoko ny, kiedy naza utrz wyprawiał Irenkę w podróż. Niepoko e te opisał z niezwykłym
talentem w długim liście do doktora, pociesza ąc równocześnie i ego, i siebie, że Irence
— mądre i rozważne — nic nie grozi. Polecił ą opiece akie ś stateczne pani, która
z tro giem ǳieci echała też do Zakopanego; należy zatem przypuścić, że do eǳie szczę-
śliwie.

Bystre przewidywania pana Podkówki spełniły się wybornie. Tego edynie nie przewi-
ǳiał, że Irenka zwróci się do owe stateczne pani z uprze mym pytaniem, ile zapłaciła za
bilet do Zakopanego. Matka tro ga hałasu ących ǳieci odczytała cenę na bilecie, Irenka
zaś sprawǳiła, że ta wydrukowana na e bilecie, niczym się od tamte nie różni. Po-
kręciła głową, poznawszy, że pan Podkówka szlachetnie zełgał, a resztę tego kłamstwa,
w niewielkie zresztą kwocie, włożył e do torebki, aby miała trochę pienięǳy na wszelki
wypadek. Jeszcze edno rozrzewnienie wiozła w krainę mroźnych gór. Poza tym dowio-
zła mizerne edynie resztki zwłok starego wieprza i kości z młoǳieniaszka; towarzysze
podróży bowiem, których było coraz to więce , uprze mie nie odmawiali serdecznym e
prośbom, aby wzmocnili nadwątlone podróżą siły. Chude z początku stosunki towarzy-
skie, nasycone tłustością wyborne szynki, z goǳiny na goǳinę stawały się coraz barǳie
zażywne i zażyłe. Młody akiś człowiek, nadobnie blady i uroczo smętny, drgnął na widok
wspaniałego przy ęcia i chociaż na oko niepozorny, okazał się w eǳeniu lwem.
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„Ten dawno nie adł”, pomyślała Irenka, stara ąc się ocalić dla niego ak na więce .
Młoǳieniec z wǳięcznością zaczął mówić o górach i o ich przeǳiwne piękności.

Wpadł w zapał i tak przemawiał, ak gdyby ze śliczne czytał książki. Słowo tak układał
po słowie akby głaz na głazie — aż z tego wreszcie urosła góra, a on zaraz nad nią zapalił
świetne słońce. Wnet e ednak zgasił, słowa zwołał czarne i bure i uczynił z nich kłębo-
wisko chmur. Powiało mrozem i wichrem, wreszcie zaczął padać ogromny śnieg i zasypał
ego i wszystkich w wagonie, a młoǳieniec zaczął kaszleć gwałtownie i rękami chwytał
się za piersi, ak gdyby się trwożył, że mu z nich serce wyskoczy. Potem przymknął oczy
i ciężko dyszał.

— To musi być poeta — szepnęła do Irenki stateczna dama. — W Zakopanem ta-
kich est mnóstwo. Niech pani patrzy: bieda z nęǳą, że aż pożal się Boże, a kiedy mówi,
to akby się błyskało. A wygłoǳony ak wilk… Czy pani wiǳiała, ak on adł? Śpi, bie-
daczyna…

Irenka nie odpowieǳiała. Cichutko zawinęła ocalałe resztki, zawiązała e starannie
sznureczkiem i kiedy nikt nie patrzył, wsunęła e do kieszeni płaszcza bladego młoǳieńca.

Musiała potem długo spać, bo zbuǳił ą dopiero mróz. Otworzyła oczy niechętnie Góry, Natura, Piękno
i spo rzała dokoła ze zdumieniem, ak gdyby nie rozumie ąc, gǳie się zna du e. Nagle
krzyknęła cicho. Za oknami szalała wielka, śnieżysta, brylantowa asność. Pociąg pęǳił
przez zimową ba kę, dysząc z uciechy i sapiąc, ak gdyby czym pręǳe chciał dobiec tam,
gǳie słońce tarza się po śniegu. Patrzyła oczarowana, zdumiona radosnym, na szczęśliw-
szym zdumieniem. Daleko, daleko, za śnieżystym morzem, ukazały się nagle góry, sine
u podnóża, z wyzłoconymi głowami. Ponad nimi, ak ogromne ptaki, ciężkim, powol-
nym lotem dźwigały się chmury, płynąc po lazurowym oceanie. Przypomniało się e
każde śliczne słowo bladego młoǳieńca. Jego uż nie było. Wsiąkł gǳieś po droǳe w tę
asność, co się tłoczy radośnie przez okna i buǳi wszystkich w pociągu, akby woła ąc:
„Nie śpĳcie! Patrzcie na cud! Patrzcie na cud!”.

Serce Irenki uderzyło mocnie , ak gdyby też miało oczy i patrzyło olśnione. Chciało
się e krzyczeć z radości i z wielkiego szczęścia, że na świecie est tak niebiesko i biało,
i złociście. Patrzeć nie można było na tę białość niepokalaną. Oczy Irenki napełniły się
łzami, a ona nie wieǳiała dobrze, czy naprawdę płacze czy to ten blask diamentowy łzy
wyciskał z e oczu. A góry znikały i ukazywały się znowu; słońce, akby z wielkie uciechy
igraszki sobie czyniąc, złociło się raz z lewe , raz z prawe strony albo chowało się za lasem
czarnym, wysokopiennym i dosto nie poważnym, bo mu nie były ǳiwne te ǳiwa.

— Już! Już! Już! — sapnęła lokomotywa i ostatnim wysiłkiem wyciągnąwszy pociąg
na górkę, przystanęła, własnym zdumiona trudem.

Irenka, niosąc tobołek, szła powoli przez zaczarowany świat. Słońce było wszęǳie,
ak gdyby w tym cudownym kra u nie było niczego innego prócz słońca. Może dlatego
wszyscy luǳie są uśmiechnięci i ma ą w oczach radość. ǲiwnie ubrani, krążą ulicami,
a słońce choǳi za nimi. Irenka namyślała się długo, którego z przechodniów zapytać
o drogę. Wybrała wreszcie do te mis i ǳiewczynkę, co w czerwone czapeczce i czerwono
rozkrzyczanym szaliku wyglądała ak wesoły gil na śniegu. Ta ednak po głębokim namyśle
oświadczyła, że nie wie. Należało zwrócić się do kogoś poważnie szego niż ǳiewczynka,
która ma zazwycza źle dobrane kolory, bo czerwoną czapeczkę na głowie, a w głowie
asną, wiosenną zieloność.

Przechoǳił właśnie młody człowiek, tak świetnie oǳiany, ak gdyby za nim biegał
nieustannie krawiec z żelazkiem i wciąż prasował śliczne ubranie. Młoǳieniec patrzył
asno i zwycięsko. Od czasu do czasu uśmiechał się sam do siebie i ogarniał błękitny
świat takim wzrokiem, ak gdyby cały ten świat i słońce, góry i doliny należały do niego.
Zdawało się, że po skrzypiące od mrozu ziemi stąpa łaskawie, a ona, uległa i szczęśli-
wa, rzuca mu pod nogi brylanty śniegu. Przechoǳąc, spo rzał na Irenkę wesoło, co ą
ośmieliło naǳwycza nie.

— Proszę pana… — zatrzymała go, dygnąwszy uprze mie.
On spo rzał na nią, cokolwiek zǳiwiony, u rzawszy ednak śliczną twarzyczkę, uśmiech-

nął się ak król, któremu na pięknie sza ǳiewica miasta poda e przy bramie kwiaty, a za
chwilę wygłosi wiersz powitalny.

— Może pan wie, którędy się iǳie do takiego domu, co się nazywa „Ustronie”?
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Cień zawodu przemknął po zwycięskim obliczu młoǳiana, odrzekł ednak uprze mie:
— Idę właśnie w tamtą stronę. Niech pani iǳie ze mną, a a potem pokażę pani ten

dom.
— Barǳo panu ǳięku ę! — rzekła Irenka z wielką powagą.
Poszła za nim, niosąc swo ą walizeczkę, barǳo rada, że ą prowaǳi młoǳieniec tak

barǳo wytworny.
„Pierwsza klasa”, pomyślała z uznaniem Irenka, dla które uosobieniem eleganc i i do-

skonałych manier był dotąd pan Podkówka.
Młoǳieniec zwrócił się nagle do nie z wesołym pytaniem:
— A czemu pani nie wzięła dorożki?
— Szkoda pienięǳy na takie hece — odrzekła Irenka wesoło.
On przy rzał e się spod oka i pokręcił głową.
— I pani chce zamieszkać w „Ustroniu”?
— A bo co?
— Nic… nic… A czy pani wie, że w „Ustroniu” est barǳo drogo i że tam mieszka ą

same hrabiny?
Irenka pokazała w uśmiechu wszystkie zdrowe i białe zęby.
— Jeśli pan nikomu nie powtórzy, to panu coś powiem.
— Nikomu nie powtórzę — zaśmiał się młoǳieniec. — No, niech pani mówi…
— Ja też estem hrabianką, ale podróżu ę incognito⁹⁴.
On na pierw barǳo się zdumiał, a potem zaśmiał się tak głośno, ak gdyby usły-

szał na lepszy dowcip. Irenka wybuchnęła śmiechem równie donośnym, tylko barǳie
perlistym.

„Śmieszny berbeć!”, pomyślał, patrząc na nią z przy emnością. A głośno dodał:
— Już niedaleko. Prze ǳiemy edną tylko ulicę…
— Proszę pana…
— Co takiego?
— Czemu wszyscy luǳie tak na pana ǳiwnie patrzą? Każdy się odwraca… Przysto ny

pan est, nie ma co, ale i mężczyźni też pana ogląda ą ak wielkie ǳiwo.
Młoǳieniec wpadł w wyborny humor i raz po raz śmiał się głośno.
Droga wiodła pod górę, a ponieważ śnieg zaczął ta ać w słońcu, zrobiło się ślisko.

Irenka, zmęczona nocną podróżą, niewyspana i dźwiga ąca walizkę, zaczęła iść z trudem.
— Pan mówił, że to niedaleko, ale zapomniał pan powieǳieć, że est ślisko.
— Troszeczkę cierpliwości!
— Proszę pana…
— Czym mogę służyć?
— Proszę pana… Czy a estem damą?
— Oczywiście! Oczywiście! — zaśmiał się młoǳieniec.
— W takim razie mógłby pan pomóc damie i ponieść trochę mo ą walizkę. Ja uż nie

mogę.
Bezgraniczne zdumienie odmalowało się na ego twarzy. Widać było, że nie wie, czy

zaśmiać się czy też porwać bezczelną panienkę i cisnąć w rwący potok, co płynął wzdłuż
ulicy. Spo rzał na nią groźnie, lecz u rzawszy oczy wesołe i szczere, a na ustach uśmiech
serdeczny i zarazem figlarny, pomyślał, że ten podlotek musi pochoǳić z dalekie pro-
winc i i ma sielskie⁹⁵ maniery, ale wcale go nie chciał obrazić.

— Proszę mi to dać! — zawołał nagle.
Wziął e parciane bogactwo i zaczął iść szybcie .
— ǲięku ę panu… Pan est naǳwycza ny!
— Pani też… Skąd pani przy echała?
— Ja mieszkałam od uroǳenia na wsi, a teraz ży ę w małym miasteczku. A pan?
— Ja mieszkam wszęǳie. Raz w Rzymie, raz w Paryżu…
— To musi być cudownie! — rzekła Irenka z uznaniem. — Gdybym była bogata,

mieszkałabym co tyǳień w innym mieście… Czemu te panie tak patrzą?

⁹⁴incognito (łac.) — anonimowo, zata a ąc swą tożsamość. [przypis edytorski]
⁹⁵sielski — tu: wie ski, prowinc onalny. [przypis edytorski]
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Przechoǳące dwie kobiety przystanęły i trąciwszy się łokciami, spoglądały ze szcze-
gólnym zdumieniem na tę parę, złożoną z wytwornego młoǳieńca i czarne , biednie
ubrane panienki.

— Bo est na co patrzeć — odrzekł młoǳieniec, uż mocno rozbawiony. — A oto
pani „Ustronie”. Niech pani zabiera swo ą walizkę…

— Jeszcze nie, eszcze nie, proszę pana… Niech pan bęǳie taki kochany i zaniesie ą
aż do samego domu!

— Po co? Na co?
— Bo mnie tam lepie przy mą, skoro u rzą, że taki wspaniały pan niesie mo ą walizkę.
— Ach, tak?… Jazda!
Wszedł wesoło do ogródka przed domem i głośno zakrzyknął, u rzawszy kogoś w oknie, Sława

aby ten ktoś wyszedł na spotkanie hrabianki, podróżu ące incognito. Ten ktoś musiał rów-
nież krzyknąć, bo cały dom zaroił się od razu i na ganku z awiło się kilka osób. Wszystkie
twarze, ak na komendę, powlekły się uśmiechem. Nikt nie spo rzał na Irenkę, lecz wszy-
scy patrzyli z zachwytem ma młoǳieńca. On zaś, głośno śmie ąc się, rzekł, wskazu ąc
ǳiewczynę:

— Przyprowaǳiłem gościa z pociągu…
Ktoś podbiegł i wziął z ego rąk walizeczkę.
Irenka, oszołomiona cokolwiek tym przywitaniem, dygnęła przed nim i wyciąga ąc

rękę, powieǳiała:
— Niech Bóg panu zapłaci. Nazywam się Irena Borowska.
— Barǳo ładnie nazywa się pani… Do wiǳenia! Kiedy pani bęǳie wy eżdżała, niech

mi pani da znać, a a odniosę walizkę na kole .
Ukłonił się na pierw e , potem całe weranǳie, a wtedy cała weranda westchnęła, ak

gdyby wielkie akieś spotkało ą szczęście.
Splendor z tego słonecznego młoǳiana musiał spłynąć i na Irenkę, bo ą otoczono

czym pręǳe i z honorami wprowaǳono do wnętrza domu. Nie mogła wypowieǳieć ani
słowa, gdyż panie zarzuciły ą pytaniami:

— Skąd go pani zna? Dlaczego on niósł walizkę pani?
— Bo go o to prosiłam. A kto to est?
Piorun z zimowego nieba spadł z niezmiernym łoskotem. Na twarzy edne blade

panienki widać było zgrozę.
— Jak to? Pani nie wie, kto to est?
— Nie wiem… Skąd mogę wieǳieć. Ja mu się przedstawiłam, a on mnie nie.
— Przecież to Jerzy Zadora!
— Pierwszy raz słyszę — rzekła Irenka.
Wtedy nastąpiła ogólna zgroza, a blada panienka chwyciła się rękami za głowę i spo -

rzała w niebo, patrząc, czy przypadkiem nie wali się na tę głupią ǳiewczynę, która nie
wie, kto to est Jerzy Zadora.

Postawiono Irenkę przed panią Milecką, osobą dystyngowaną i przy emną, ma ącą we
włosach siwe pasma. Umiała ona uśmiechać się podczas rozmowy, po e ukończeniu
zaś twarz e przybierała wyraz ciągłe troski, tak akby po ostatnim słowie zde mowała
ten obowiązkowy uśmiech ak ozdobę, i kładła go byle gǳie, aby go znowu położyć na
twarzy, kiedy ą ktoś zagadnie. W oczach e było wiele dobroci i to Irenka dostrzegła
przede wszystkim.

— Czego sobie panienka życzy? — zapytała pani Milecka, ogarnia ąc ą szybkim
spo rzeniem. — Proszę usiąść…

Irenka, nie korzysta ąc z zaproszenia, rzekła czym pręǳe :
— Ja przy echałam do pani Opolskie …
— Niestety, pani Opolska przed dwoma dniami wy echała.
— Jezus, Maria! — krzyknęła ǳiewczyna tak zbolałym głosem, że pani Milecka

szczerze się przelękła.
— Niechże pani usiąǳie… Co panience est? Czemu pani tak zbladła?
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Irence tak zakręciło się w głowie, że musiała usiąść. Podniosła rękę do czoła i otarła
z niego krople potu.

— To est nieszczęście, to est wielkie nieszczęście… — mówiła, a widać było, że
z trudem broni się przed łzami; mężnie ednak zacisnęła usta.

— Jakie nieszczęście? Niech pani uspokoi się, drogie ǳiecko, i powie mi, co się
takiego strasznego stało.

Patrzyła na ǳiewczynę serdecznie, zd ąwszy z twarzy niepotrzebny zdawkowy uśmiech.
„Biedne akieś, a takie śliczne stworzenie”, pomyślała i wziąwszy e zziębłe, drobne

ręce w swo e, dobrym i łagodnym głosem zaczęła ą zachęcać, aby przemówiła.
Irenka opowieǳiała e , że pani Opolska est ciotką e matki, że szuka e w spra-

wie niezmiernie ważne i że nie może e znaleźć. Kiedy wymieniła e swo e nazwisko
i powieǳiała, skąd pochoǳi, pani Milecka rzekła z wielką czułością:

— Znałam twego o ca, drogie ǳiecko, bo pochoǳimy z ednych stron, i o wa-
szym nieszczęściu też słyszałam. Ja także wychowałam się na wsi… Mó Boże! Więc pani
Opolska est two ą krewną… Nie chcę o nic pytać, dlaczego e tak szukasz, bo to two e
sprawy, niech mi tylko Irenka… Wszak Irenka, prawda Niech mi Irenka to edno powie:
czy musisz wiǳieć się z panią Opolską?

— Piechotą pó dę tam, gǳie pani Opolska teraz się zna du e.
— Aż tak⁈ Jest ona teraz na wsi pod Krakowem⁹⁶, ale piechotą tam, biedactwo ko-

chane, nie za ǳiesz.
— Droga, złota pani, co a mam teraz zrobić?
— Czy a wiem, czy a wiem… — zatroskała się pani Milecka. — Pozwól, niech się

zastanowię.
Milczała przez długą chwilę, wreszcie rzekła serdecznie:
— Napiszesz, mo e ǳiecko, w te chwili do matki, że na kilka dni zostaniesz w Za-

kopanem.
— Napisać to a napiszę, ale gǳie a się poǳie ę?
— U mnie. Zapraszam cię z całego serca.
— Strasznie pani ǳięku ę, ale to na nic… Ja muszę albo wracać, albo powędrować za

panią Opolską.
— A akżeż powędru esz? Masz akieś pieniąǳe?
— Tyle, żeby nie umrzeć.
— No, to niewiele. Zostań więc tuta , a a wymyślę akiś sposób, abyś mogła zobaczyć

się z panią Opolską.
— Proszę pani… Pani est strasznie kochana, ale a nie śmiem… Przecież to wielki

kłopot i cała awantura.
— Taki kłopot i taka awantura, ak gdyby zziębnięty i głodny ptak wleciał do domu

przez otwarte okno. Czy nie przytuliłabyś ptaka, drogie ǳiecko? Ale, ale… Skąd ty znasz
Zadorę?

— Tego pana, co przyniósł mi walizkę? Ja go wcale nie znam. Spotkałam go po
droǳe i poprosiłam, aby mi pomógł, a on to chętnie uczynił. Barǳo miły pan. Kim on
est, proszę pani?

— To sławny śpiewak, znany na obu półkulach i dlatego tylko nieznany na trzecie ,
że e nie ma. Ale żeby obce panience niósł walizkę… To naǳwycza ne!

— To dlatego tak się wszyscy za nim oglądali! — uśmiechnęła się Irenka.
— Masz szczęście, mo a mała — zaśmiała się pani Milecka prawǳiwym śmiechem,

a nie tym „dla gości”. — Wszystkie zwariowane panienki z rozkoszą nosiłyby za nim laskę
albo parasol, a ty mu kazałaś nieść walizkę. Doskonale. A teraz zde mĳ płaszczyk i pó dź
z eść śniadanie. Barǳo esteś głodna?

— Nie barǳo. Trochę mnie przed chwilą ścisnęło w żołądku, ale myślę, że to z roz-
paczy, a nie z głodu.

— Niech cię uż nie ściska. Co ty wyprawiasz, ǳiewczyno?
— Ja nic nie wyprawiam… Ja tylko chciałabym panią ucałować…
Pani Mileckie zwilgotniały oczy; otworzyła ramiona i przygarnęła Irenkę do piersi.

⁹⁶Kraków— polskie miasto, stolica wo ewóǳtwa małopolskiego, edna z historycznych stolic Polski. [przypis
edytorski]
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— Ucału że mnie, ucału , drogie ǳiecko.
Uściskały się mocno, po czym pani Milecka, niezwykle zadowolona i ożywiona, za-

pukała do sąsiednich drzwi, woła ąc:
— Zbyszek. Chodź no tu na chwilę! To mó syn — ob aśniła serdecznym głosem. Spotkanie
Zbyszek wszedł, nie barǳo się śpiesząc; oǳiany był w gimnaz alny mundurek, ale

miał minę znuǳonego filozofa, któremu każą uczyć się takich rzeczy, które go stanowczo
nic a nic nie obchoǳą.

— To est panna Irena Borowska, która zabawi u nas przez kilka dni. Barǳo cię
proszę, Zbyszku, abyś ą uważał za kogoś bliskiego i abyś serdecznie się nią za ął.

Zbyszek podał Irence rękę, obrzucił ą krytycznym spo rzeniem i skinął głową pro-
tekc onalnie.

— Jestem na pani rozkazy — bąknął pod nosem i wyszedł.
— Ładny chłopiec, nieprawda? — zapytała pani Milecka takim tonem, akby sobie

od razu odpowieǳiała na pytanie.
— Śliczny! — zawołała Irenka z takim entuz azmem, że pani Milecka zaśmiała się

głośno.
Irenkę naprawdę zachwycił ten chmurny młoǳieniec i wielkie na nie zrobił wrażenie;

pana Podkówki nie można było nawet z nim porównać, a ten sławny śpiewak też nie
mógłby z nim wytrzymać konkurenc i. Zbyszek est „ akiś taki”… Patrzy pochmurno,
głos ma miękki i widać, że est barǳo znuǳony — ak wielki pan, który nie wie, co
właściwie ze sobą począć. Irenka nie wiǳiała dotąd tak za mu ącego młoǳieńca. A w pani
Mileckie można od razu się zakochać.

„Jeżeli mi kto powie”, myślała Irenka, „że na świecie nie ma dobrych luǳi, to a mu
powiem akieś wielkie głupstwo”.

Tego dnia wysłano z „Ustronia” dwa długie listy. Irenka napisała epistołę⁹⁷ potężną, List
wyczerpu ącą, barwną i tak prześwietloną promieniami naǳiei ak świat słońcem. Drugi
list wysłała pani Milecka. Pisała go barǳo długo i starannie dobierała słowa.

Irenka poznała Zakopane. Pogoda była taka przecudowna, ak gdyby słońce chciało
uradować ǳiewczynę, na którą w ostatnich czasach zbyt wiele spadło udręczeń. Me-
lancholĳny Zbyszek został wyznaczony do towarzyszenia e w śnieżystych wyprawach
— zaczęły się one ednak od awantury. Kiedy usłyszał polecenie matki, uśmiechnął się
ironicznie, po czym rzekł:

— Dobrze, ale muszę postarać się o wózek…
— O aki wózek?
— Taki, w którym wożą niemowlęta…
Irenka, usłyszawszy to, chciała w pierwsze chwili chwycić przyzwoicie ciężką lampę

i cisnąć nią w piękny łeb znuǳonego młoǳiana. Pomyślała ednak, że ze względu na
panią Milecką należy wytrwać w dosto eństwie.

— Jeżeli a panu przeszkaǳam… — zaczęła.
— Przede wszystkim nie est on żadnym panem, tylko zwycza nie po prostu Zbysz-

kiem, a następnie Zbyszek powinien pamiętać, że Irenka est naszym gościem — rzekła
pani Milecka surowo.

— My, z siódme klasy — bąknął znuǳony melancholik — wiemy, co to est savoir-
-vivre⁹⁸. Służę pani!

To „pani” było barǳo ironiczne. Irenka udawała ednak, że wcale tego nie zauważyła.
Poszli przez rozsłonecznione ulice, potem drogą do Kuźnic⁹⁹; długie szeregi arzębin,

obwieszone sczerniałymi koralami owoców, dźwigały na gałęziach puszysty, brylantami
arzący się śnieg.

Zbyszek ob aśniał oczarowaną ǳiewczynę:
— To est słońce, a to są góry. Dawnie ich było więce , ale zeszłego roku kilka

na wyższych ukraǳiono…
Oczy Irenki zapaliły się ak dwa ogniki. Przystanęła i mówiła cichym, ale groźnym

głosem:

⁹⁷epistoła (daw.) — list. [przypis edytorski]
⁹⁸savoir-vivre (.) — zasady dobrego wychowania, etykieta; dosłownie: „umieć żyć”. [przypis edytorski]
⁹⁹Kuźnice — obecnie część Zakopanego, położona w Dolinie Bystre . [przypis edytorski]
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— Jeżeli Zbyszek nie przestanie ze mnie kpić…
— To co? — zaśmiał się krwawo melancholik.
— To go tak wyrżnę głową w brzuch, że fiknie kozła aż tam, do tego rowu.
On spo rzał na nią z nagłym zdumieniem i sąǳąc z błysku e spo rzenia, zrozumiał, że

groźba była uczciwa i barǳo bliska spełnienia. Nic nie powieǳiał i szli dale w groźnym
milczeniu. Na pierw odta ał gniew kobiecy. Irenka, ak gdyby wstyǳąc się swoich słów,
spo rzała na niego z boku raz i drugi, wreszcie rzekła dość miękko:

— Czemu Zbyszek est taki nieuprze my? Kobieta, Młodość, Gniew
On nagle spochmurniał i przyoblekł twarz w grymas piekielne boleści.
— Ja Zbyszka przepraszam… Mnie się tak wyrwało… Czy Zbyszek mnie nienawiǳi?

Co a złego zrobiłam?
— Nic — odrzekł on takim bulgotem, aki wyda e burzliwa chmura, z daleka po-

mruku ąca grzmotem; ego głos wyraźnie pochoǳił z przepaści brzucha. — Ja nie mam
do Irenki żadne pretens i, ale a w ogóle… No! W ogóle nienawiǳę wszystkich kobiet
na świecie.

— O, Boże! — zakrzyknęła Irenka. — I za cóż to?
Pochmurne serce Zbyszka otwarło się na chwilę. Spo rzał na nią bokiem, nieco nie-

ufnie, spostrzegłszy zaś, że ǳiewczyna est szczerze zdumiona, mówił czarnymi słowami:
— Wszystkie są przewrotne i wszystkie są chytre.
— Ja nie estem ani przewrotna, ani chytra — rzekła Irenka serdecznie.
— Może być… Nie wiem… To wiem, że wszystkie cierpienia zada e kobieta.
— Zbyszku! — mówiła Irenka głosem dobrym i ciepłym, akby ogrzanym na słońcu.

— Czy Zbyszek barǳo cierpiał przez kobiety?
Melancholik zelżał uż całkowicie i począł wyciągać z ust czarny kir boleści, ak magik

wyciąga z nich długie skrawki papieru. Mówił ta emniczo i zdławionym szeptem:
— Cała siódma klasa est tego zdania. Cierpimy wszyscy, a a na więce … Wiǳę, że Miłość niespełniona,

Ta emnica, PrzysięgaIrenka est dobrą ǳiewczyną, bo i to się czasem zdarza wśród kobiet, więc coś Irence
wyznam… Czy dasz mi słowo honoru, że nie powiesz nikomu?

Irenka podniosła rękę i przysięgła w obliczu gór, że kamień padnie na dno studni.
— Ja estem śmiertelnie zakochany! — ogłosił Zbyszek zdumionemu światu.
Słońce cokolwiek pociemniało, a wiatr, wypadłszy nagle z lasu, porwał w zgrabiałe

ręce trochę śniegu i uczynił z niego małą trąbę. Wnet ednak ucichł, aby nie zamrozić
rozpłakanych zwierzeń.

— Kto ona? — szepnęła Irenka szeptem tak bladym ak śnieg.
— Nazywa ą ą „Białym płomieniem Szwec i” — mówił Zbyszek, patrząc przed siebie

nieprzytomnym wzrokiem ak lunatyk.
— „Biały płomień Szwec i” — powtórzyła Irenka. — Co to znaczy?
— To znaczy, że pali, a nie grze e. To takie cudowne określenie e duszy.
— Rozumiem — rzekła Irenka. — Mnie nazywa ą „Panną z mokrą głową”.
Zrozpaczony melancholik zaledwie usłyszał, bo w dalszym ciągu rwał swo e serce

i rozrzucał e po zaśnieżone droǳe.
— Trzech z nasze klasy kochało się w nie śmiertelnie, ǳisia ednak kocham się

w nie a eden tylko.
— A tamci dwa ?
—- Przeszło im. Jeden przerzucił się na Marlenę Dietrich¹⁰⁰, a drugi zakochał się na

mie scu, w Zakopanem. Ja tylko wytrwałem i cóż mi z tego?
— Biedny Zbyszek… — szepnęła Irenka z wielkim prze ęciem. — Czy „Biały płomień

Szwec i” przebywa w Zakopanem?
On aż przystanął ze zdumienia.
— Czy ty uda esz czy kpisz? — zapytał przeraźliwym szeptem.
— Naprawdę nie uda ę…
— Nie wiesz, kim est „Biały płomień Szwec i”?
— Skąd mam wieǳieć?
— To Greta Garbo¹⁰¹!

¹⁰⁰Dietrich, Marlena (–) — niemiecko-amerykańska aktorka i piosenkarka. [przypis edytorski]
¹⁰¹Garbo, Greta (–) — właśc. Greta Lovisa Gustafsson, szweǳko-amerykańska aktorka filmowa

i teatralna. [przypis edytorski]
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— Ach! — zawołała Irenka.
Słyszała to nazwisko i czytała o nim o gazetach. Teraz sobie przypomina. To słynna

aktorka. Spo rzała na Zbyszka z niewymownym zdumieniem i z trwożnym zachwytem.
Teraz nie ǳiwi się wcale, że człowiek, który uwielbia tak wielką sławę, nie chciał z po-
czątku nawet gadać z nią, ze smagłym podlotkiem. Odrobina boleści wsączyła się do e
serca, żal się e zrobiło Zbyszka, a do Grety Garbo poczuła niechęć.

— Czy ona wie o tym? — zapytała serdecznie.
— Jakże nie ma wieǳieć? — odrzekł Zbyszek, dręcząc własne serce. — Pisałem do

nie …
— A cóż ona?
— Nawet mi nie odpisała. Otóż masz… Kobieta!
Każde słowo tego zdania było ostrym nożem, który Zbyszek nie tylko że wbĳał sobie

w serce, ale wbiwszy, obracał ostrze kilkakrotnie, dla tym większe męki.
Irenka z wielkim wzruszeniem rozmyślała o te rozmowie, pełne rozpaczy. Biedny

chłopak ten Zbyszek… Taki ładny i taki „ akiś taki”, a zła kobieta zza morza złamała mu
serce. Nawet mu nie odpisała, a przecież powinna była uczynić to natychmiast. Jeśli nie
est wolna, powinna mu była napisać: „Barǳo mi przykro, mó Zbyszku, ale nie zawraca
sobie nadaremnie głowy. Ty pó ǳiesz górą, a a doliną!”. A ona ani słowa… Pewnie! Cóż
ą, gǳieś tam daleko, obchoǳi to, że w Zakopanem męczy się i dręczy biedny chłopiec!

„Gdyby był do mnie napisał”, myślała, „odpisałabym mu natychmiast. Ułożyłybyśmy
list z mamą, a zakończenie dorobiłaby ciocia Amelia wierszem”. Machnęła ręką.

Nie mogła ednak przestać myśleć o tym tak potwornie nieszczęśliwym chłopa-
ku. Przebaczyła mu od razu wszystkie adowite słowa, wypowieǳiane pod e adresem,
i wszystkie miny. Czułe e serce roztkliwiło się i rozżaliło. Patrzyła teraz na niego inacze
i za wszelką cenę chciała go pocieszyć. Gdyby ona miała taki straszliwy dramat w życiu,
poszłaby do matki i wypłakałaby się na e piersi — on ednak tego nie uczyni. I nie
można mu się ǳiwić, bo est uż w siódme klasie, a na czole ma wspaniałą, niezłomną
dumę. Jedna est tylko rada na to przeraźliwe nieszczęście: niech uczyni tak, ak ego dwa
przy aciele, co też kochali się śmiertelnie w „Białym płomieniu Szwec i”. Albo niech mu
to prze ǳie, albo niech się zakocha w inne . Widać, że est to dobre lekarstwo i uży-
wane z powoǳeniem. Inacze bowiem albo mu pęknie serce, albo znienawiǳi wszystkie
kobiety, bo uż est na droǳe do tego obłędnego przedsięwzięcia. Do tego dopuścić nie
można! Niech zakocha się w kimś innym. Ale w kim?

— We mnie! — szepnęła z wielkim drżeniem serca.
Tak przeraziła się własne , olśniewa ące myśli, że zrobiło się e słabo. Wszystko w nie

omdlało: serce, dusza, ale przede wszystkim głowa. Poczuła w nie wielki zamęt, bo świat
się z nią zakręcił, a góry, na pozór wieczyście nieruchome, zmieniły położenie.

— O, mamo! — szepnęła, akby woła ąc o ratunek. — Czy a zakochałam się czy co?
Nikt e nie odpowieǳiał.
W te chwili weszła pani Milecka z depeszą w ręku. Spo rzała na Irenkę zǳiwionym

wzrokiem i zapytała z wielką czułością:
— Czy tobie słabo, mo e ǳiecko?
— Nie — odrzekła Irenka. — Tylko mi akoś ǳiwnie.
— Nie przywykłaś do górskiego powietrza. A może ty masz słabe serce?
— Coś mi się zda e, że barǳo słabe… Ale to nic… Czy to do mnie, proszę pani?
— Depesza est do mnie, ale i do ciebie też. Pani Opolska…
— I co? I co?
— Pani Opolska prosi, abyś u mnie zaczekała kilka dni, a ona…
— Przy eǳie?
— Nie wiem. Zapowiada długi list.
— ǲięki Bogu, ǳięki Bogu!
— Nie ciesz się, maleńka, bo eszcze nic nie wiadomo. Ale czeka spoko nie. Nie

wiesz, gǳie est Zbyszek?
Irenka poczuła, że chociaż stara się być twarda ak granit, ednak oblał ą rumieniec.
— Zda e mi się, że wziął narty… — bąknęła cichutko.
Pani Milecka przy rzała się e z nagłym zainteresowaniem i serdecznie się uśmiech-

nęła.
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— O, wiosno, wiosno! — powieǳiała cicho, akby sama do siebie.
Irenka przy rzała się po e wy ściu tym wiosennym słowom i zastanowiła się głęboko.
„Czy a estem ze szkła” pomyślała, „czy też na te mo e nieszczęsne twarzy od razu

wszystko widać?”.
Każdy coś spostrzegł, tylko on nic nie wiǳiał. On, Zbyszek. Smażył swo e serce na

„Białym płomieniu Szwec i” ak na szweǳkim prymusie¹⁰² i nie wiǳiał rozczulonych,
przelękłych, wilgotnych, sarnich spo rzeń Irenki. Nie zrozumiał, że „mokra głowa” po-
stanowiła bohatersko wyrwać go z „białego płomienia”, aby nie spłonął z kretesem. A ser-
duszko Irenki drżało na różowym wietrze, który przywiał znikąd. Była sroga zima, a ono
rozwinęło się ak pączek kwiatu na wiosnę. Mądra głowa Irenki pełna była niemądrych
myśli. Z marsem na czole szukała takiego sposobu, który by bez użycia słów zwrócił
uwagę śmiertelnie smętnego Zbyszka, że est niedaleko ktoś, kto myśli o nim tkliwie
i z głębokim wzruszeniem. Rozmaite pomysły przychoǳiły e do głowy. Mogła zaziębić
się umyślnie i dostać zapalenia płuc. Może wtedy spo rzałby na nią i uśmiechnął się do
nie . Nie na gorszym też sposobem byłoby włożenie ręki do rozpalonego pieca. Prędko
ednak pomyślała, że wprawǳie Zbyszek zwróciłby uwagę na e wielkie cierpienie, ale
bohaterskie te czyny wcale nie zachwyciłyby e matki. Trzeba było znaleźć na dnie wzbu-
rzonego serca sposoby inne, mnie bolesne, a równie skuteczne — trudno ednak było
e wymyślić.

Na barǳie subtelne pomysły zawoǳiły od razu. Zbyszek sieǳiał przy oknie i z wy-
niosłą pogardą studiował rozǳiał historii starożytne , ona zaś w drugim kącie ǳiergała
misterną robótkę wedle mądrych poleceń pani Mileckie ,

„Jeżeli teraz głęboko westchnę”, myślała Irenka, „musi na mnie spo rzeć!”.
Nabrała w płuca potężny haust powietrza i westchnęła barǳo tkliwie.
Na nic! On nawet nie spo rzał.
Należy powtórzyć kilka razy, bo est tak zamyślony, że mógł nie zauważyć. Powtó-

rzyła wzdycha ący zabieg tak wspaniale, że kamień, mchem obrosły, byłby się odwrócił.
Zbó ca zapytałby, czy e przypadkiem serce nie pęka — ale on nie zapytał. Wydała więc
ze zbolałych piersi prawie ęk, długi, bolesny, przeciągły. Och, nareszcie!

Zbyszek podniósł głowę przywaloną cierpieniem i z trzaskiem zamknął książkę.
— Ząb cię boli czy co? Słowo da ę, że w tym domu nawet pracować nie można.
Zamknął za sobą drzwi z gniewnym hałasem, który zwalił się na biedną głowinę Irenki

ak stokrotnie powiększony grzmot. W e oczach błysnęły łzy.
— Nie dasz rady, nieszczęśliwa kobieto! — rzekła do siebie głosem suchym i złama-

nym ak badyl na esiennym wietrze.
Wieczorem zaniosła swó smutek do poko u na poddaszu, skąd był przepyszny widok Góry, Księżyc, Noc,

Piękno, Zimana góry. Noc była ciemnogranatowa, ale zaczęła powoli mienić się ak połyskliwa woda.
Wielki, srebrny księżyc, który ǳień przespał w akie ś górskie pieczarze, gramolił się
po chmurach na niebo i pusząc się swo ą asnością, wędrował wśród bleǳiutkich gwiazd,
które na ego widok z zachwytu mrużyły oczy. On łaskawie uśmiechał się dobrym uśmie-
chem, a kiedy wreszcie stanął na samym szczycie nieba, roze rzał się po białym świecie,
który rozbłysnął wielką asnością. Już nie było nocy, tylko niezmierny czar, srebrna cisza
i tkliwy, rzewny niepokó .

Irenka patrzyła wielkimi oczami.
Góry miały na głowicach srebrne korony, a srebrzyste płaszcze zsuwały się po ich

stokach, aż do te niskości, gǳie mieszkali luǳie. Zrobiły się akoś wyższe, akby urosły
w księżycowe masce i akby w ego roz aśnionym bogactwie stały się wspanialsze. Na
śniegi padły liliowe cienie, przęǳone cienko i misternie. Zdumione ǳiewczynie wydało
się, że cały świat, cała ta ciężka, głazem zimy przywalona ziemia zaczęła — za ta emną
sprawą księżyca — dźwigać się ze swego padołu i na promieniach podnosić się w górę.
Wszystko stało się światłem i ciszą, zrobiło się lekkie i powiewne, smutne i zarazem
radosne. Wielka ba ka miesięczne nocy ogarnęła cały świat i szeptała coś w niezmierne
ciszy.

¹⁰²prymus — tu: dawna maszynka do gotowania na naę. [przypis edytorski]
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A ona też stała się akaś inna. Zdawało się e , że wszystkie smutki i udręczenia,
wszystkie myśli i zadumania opada ą z nie ak ciężkie, wilgotne oǳienie, a ona, lekko,
ak ta biała chmurka, szybko po niebie unąca, leci przez powietrze na srebrny księżyc.

W te chwili wszystko rozumie. Już wie, dlaczego czasem chciało się e płakać bez
powodu. Nie umie tego wypowieǳieć, ale teraz uż wie, dlaczego nagle zaczynała tęsknić
— nie wiadomo za czym. Pewnie z każdym na świecie człowiekiem ǳie e się to samo,
co się czasem ǳiało z nią. Teraz rozumie: wszystko to, co się dokoła nie odbywa, to
małe sprawy. Kłopoty, pieniąǳe, troski to drobne kamienie, zawala ące drogę. Człowiek
pragnie e minąć i uczynić wielki krok w górę, tam gǳie est światło i błękit, nabĳany
gwiazdami. O, akże cudnie est w tym zaczarowanym kra u! Zda e się, że to światło
dźwięczy. A może to gwiazdy szemrzą ak złote pszczoły na niezmierne łące? ǲiwne…
ǲiwne… Jest w te chwili barǳo szczęśliwa, bo leci ponad ziemią, a ednak czu e, że siłą
musi powstrzymywać łzy. Może to dlatego, że trzeba bęǳie wracać, bo nie można wciąż
latać pod błękitami… Nie zawsze est księżycowa noc…

— Boże mó , Boże mó ! — westchnęła cichutko.
Księżyc musiał ą usłyszeć, bo przystanął na wprost e twarzy i uśmiechnął się do nie Księżyc, Łzy, Szczęście,

Tęsknotaak ktoś barǳo, barǳo kochany. Zalał srebrzystą wodą asności e pokoik, a ą otoczył
promieniami ak przęǳą. Zdawało się e , że cała est światłem — dobrym, łagodnym
i słodkim. Serce przestało w nie bić, bo też zamieniło się w asność. Jak gdyby promień
zadźwięczał o promień, tak w nie odezwał się nieznany głos, proszący Boga, aby to trwało
długo, długo… A eśli trwać nie może, niech ak na częście nachoǳą ą takie chwile, kiedy
można wzlecieć ponad ziemię, gǳie est tak asno i tak niezmiernie słodko.

W te chwili księżyc ucałował e głowinę, bo musiał iść dale . Ona patrzyła za nim
ak ktoś, kto stoi na brzegu wielkiego morza i żegna spo rzeniem srebrną łódź, która pod
żaglem białe chmury płynie na kraniec świata. Ale ten, co odpływa, zostawił e srebrną
okruszynę mądrości o luǳkie tęsknocie za tym, co est piękne i mieszka na wysokościach.
I zostawił e duże, srebrne łzy — szczęśliwe, dobre łzy, co ciężko spływa ą po e twarzy.

Nikt nie wie, gǳie est źródło takich łez.
Ona też nie wie. Nikt tych łez nie wiǳiał i nikt się o nich nie dowie. A mądry

samotnik, księżyc, który o nich wie, ma usta na wieki zamknięte.

Pani Borowska, ciocia Amelia i doktor Lipień czytali list Irenki. Pani Borowska czytała List
głośno, a oni słuchali, łowiąc każde słowo w locie. List był długi ak droga przez pusty-
nię do studni, a tak zszyty z na ǳiwacznie szych zdarzeń ak dawne dywany ze skraw-
ków różnokolorowych materiałów, które nasze babki zawieszały nad łóżkiem. Czytano
go ustępami, w słuszne obawie, że odczytanie go od razu, za ednym zamachem, groziło
czytelnikowi pomieszaniem zmysłów. Była to opowieść o wszystkim, przewyborny gali-
matias, zupa ze stu siedemǳiesięciu ingredienc i, czyli — wedle wyrażenia doktora —
groch z kapustą. Irenka opisała sumiennie wszystkie swo e przygody w Zakopanem, poza
tym luǳi, zwierzęta, drzewa i kamienie, niebo i ziemię; powtórzyła swo e myśli i słowa.

Pani Borowska czytała: „…Walizkę mo ą odniósł z dworca kole owego sławny na
dwóch półkulach, bo trzecie nie ma, śpiewak Jerzy Zadora…”.

— Oszalała ǳiewczyna! — krzyknął doktor.
— Przecież Irenka nie kłamie — rzekła pani Borowska.
— W takim razie on oszalał. Coś niesłychanego! Skąd ona wytrzasnęła słynnego

śpiewaka do noszenia walizek?
— Ona wszystko potrafi! — wtrąciła z uwielbieniem ciotka.
— Niech pani czyta dale , a a każę przynieść lód na głowę, na wszelki wypadek.
Pani Borowska brnęła przez list ak przez ǳiewiczą puszczę, a wreszcie odczytała

zmienionym głosem, akby sama sobie nie wierząc: „‥I w tym Zbyszku, który kocha się
w «Białym płomieniu Szwec i», a sama zakochałam się śmiertelnie…”.

— Demenc a! — wrzasnął doktor.
— To nie demenc a, to miłość — westchnęła ciocia.
— To ǳieciństwo! — uśmiechnęła się pobłażliwie pani Borowska.
Po takie niespoǳiewane wiadomości musieli odetchnąć.
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— Niech pani przerwie, bo muszę zmysły zebrać — gadał doktor. — A mówiłem,
żeby lód był pod ręką… Zakochała się! Przecież tak wyraźnie pisze?

— Tak pisze, bo e się coś zda e.
— Ale co znaczy ten akiś „Biały płomień Szwec i”? Czy może mnie ktoś ob aśnić?

Może to szweǳka zapałka? Nie! Zapałka pali się płomieniem żółtym… A eżeli nie zapał-
ka, to co? Biały płomień… Biały płomień… To musi być powieǳiane pod figurą. Wiem!
To est szweǳki poncz. A eżeli to est szweǳki poncz, który est wybornym, lecz moc-
nym napitkiem. W takim razie młoǳieniec, zakochany w ponczu, est obrzydliwym
pĳakiem. Otóż macie! Puść kozę na drzewo, a ładne bęǳie przedstawienie. Licho nadało
niedowarzone panny! Rozumiem, że Pan Bóg stworzył lwy, tygrysy i słonie, ale po co
stworzył panny, tego nie mogę zrozumieć.

Ciotka Amelia skrzywieniem twarzy dała mu do poznania, że żart est w złym guście,
bo i ona est panną.

— Nikt nie wie — zrzęǳił doktor — co uczyni kot, któremu przywiązano pęcherz
do ogona, co uczyni taka panna, które przywiązano do ogona piętnaście lat.

— Co też doktor wygadu e! — zaśmiała się pani Borowska.
— Ja wiem, co mówię. My tu nie wiemy, co ze sobą zrobić, a ona zakochała się. Niech

pani czyta dale , może się uż odkochała.
Nic o tym nie było w liście. Na widownię natomiast wypłynął księżyc.
„…Przecudowna była ta noc księżycowa. Było tak ślicznie, że mi się chciało płakać…”.
— O, Boże! — westchnął doktor, ale zaraz groźnie warknął.
„…Czemu was tu nie ma? Czemu nie ma tu ciebie, na droższa i edyna, święta mo a

mateczko…”.
Pani Borowska zaczęła czytać z trudem, bo oczy e zaszkliły się łzami.
„…Czemu tu nie ma cioci, która napisałaby na pięknie szy w życiu swoim wiersz…”.
— Maleństwo mo e ukochane… — szepnęła ciotka.
„…Czemu tu nie ma tego na lepszego człowieka na świecie, wu aszka doktora? Zda-

wało mi się, że go wiǳę na księżycu, ak się do mnie uśmiecha, mó drogi i kochany…”.
— Powoli! — rzekł doktor barǳo cicho. — Czemu pani tak prędko czyta? Niech

pani przeczyta to raz eszcze…
Pani Borowska odczytała po raz drugi, a doktor wlazł w akiś ciemny kąt i pytał

stamtąd:
— Napisała: „mó drogi i kochany”?
— Tak, panie doktorze…
Nagle doktor wrzasnął ni stąd, ni zowąd:
— Czego panie właściwie chcą od te ǳiewczyny⁈ Jeżeli zakochała się, to e rzecz.

Ho ho! Ona wie, co robi… Irenka, złota mo a Irenka… Ale a nie pozwolę e krzywǳić.
Jeśli panie chociaż edno złe słowo o nie powieǳą, to a się upomnę o to biedne ǳiecko!

Pani Borowska spo rzała ze zdumieniem.
— Ależ, doktorze kochany, przecież to pan…
— Ja? W imię O ca i Syna!… Żebym siebie samego leczył, eśli cokolwiek powieǳia-

łem.
— Może nam się przesłyszało — uśmiechnęła się pani Borowska.
— Nawet z całą pewnością — oświadczył doktor.
List kończył się wiadomością o depeszy pani Opolskie , co wielkie na wszystkich

uczyniło wrażenie. Pani Borowska głaǳiła go ręką, ak gdyby to była sama Irenka, a doktor
szybko krążyć zaczął po poko u. Nagle przystanął i podniósł w górę wskazu ący palec —
ak człowiek, który bada kierunek wiatru.

— Jestem tak wzruszony — rzekł radośnie — że muszę pó ść zaczerpnąć świeżego
powietrza i zobaczyć gwiazdy.

— Uroczy człowiek — powieǳiała po ego wy ściu ciotka Amelia. — Szkoda tylko,
że wciąż gubi swo e gumowe mankiety.

Doktor, nucąc arię z opery, o które wszyscy uż na całym świecie zapomnieli, nawet Karczma
nie spo rzał na niebo, gdyż nie trzeba było kierować się gwiazdami, aby trafić do edyne
w tym mieście kna py, tym się oǳnacza ące , że w lecie było w nie więce much niż gości,
a w zimie tylu gości, ile much. Sieǳieli w nie w te chwili dwa wytrwali: burmistrz
z zakłopotaną głową i nauczyciel kaligrafii, tak długi i chudy ak chuda i długa litera „f ”
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— żyrafa abecadła. Doktor, należący do odmiennego niż oni stronnictwa, którego był
edynym członkiem, skłoniwszy się uprze mie, usiadł przy osobnym stole, w na lepszym
towarzystwie, akie można było znaleźć w tym miasteczku, bo sam ze sobą. Wiódł też sam
ze sobą rozmowę za mu ącą i wesołą, bo wciąż się uśmiechał. Po nie akim czasie zawołał
półgłosem:

— Europe ska heca! Słowo da ę…
Tamci spo rzeli na niego ciekawie.
— Jaka heca? Co się stało, panie doktorze?
— Nic… Nic… Tylko, że słynny tenor niósł walizkę za Irenką. Ha! Ha!
Burmistrz mrugnął na żyrafę.
— Piąte piwo! — szepnął.
Po półgoǳinie doktor zaśmiał się po raz drugi.
— „Pokochać można, wierzyć nie trzeba”, rzekła matka do swe córki — głosił doktor.
Oni spo rzeli ze zdumieniem.
— Szóste piwo! — z gorzką zawiścią bąknęła żyrafa.
Radość zacnego doktora nie byłaby ednak tak rozszumiana ak piana na piwie, gdyby Miłość niespełniona

wieǳiał akie serdeczne cierpienia przeżywa Irenka.
Dni w Zakopanem były promieniste, a e dusza tułała się w mroku. Nie mogła ura-

tować Zbyszka; eśli nawet na nią spo rzał, patrzył tak, akby była ze szkła i akby przez nią
— ak przez powietrze — można było wiǳieć stół czy krzesło. Na nic zatem wszystkie
westchnienia, na nic serdeczna ofiara. On est zgubiony, a ona bęǳie smutna do końca
swoich dni. Cóż dla takiego wspaniałego melancholika znaczy taki laskonogi podlotek,
dla człowieka z siódme klasy — piętnastoletni skrzat! Trzeba bęǳie zapaść się w żałość
ak w trzęsawisko, kupić sobie olbrzymi ǳban na łzy i patrzeć z pękniętym ak szklanka
sercem, ak akiś zamorski ǳiwoląg zwycięża polską pannę. O, boleści! Jak wytłumaczyć
temu opętanemu Zbyszkowi, że ona nie est ǳieckiem, lecz dorosłą, zdolną do na więk-
szych poświęceń osobą, gotową do czynów śmiałych i zdumiewa ących, i że posiada serce
na czulsze na świecie? Jak zwrócić ego uwagę?

Przypadek, wspaniały przypadek sprawił, że musiał przekonać się o e znaczeniu we
wszechświecie. Nikt tego nie mógł przewiǳieć, a ona po ęła w lot, że eśli teraz nie sko-
rzysta z ǳiwnego zbiegu zdarzeń, przypadek taki uż nigdy nie powtórzy się. Szła przez
zalany słońcem park, kiedy usłyszała za sobą śmiech i głośną rozmowę. Zdawało się e , że
pozna e głos Zbyszka, miękki ak mech. Co tam mech! Miękki ak aksamit. Szedł w towa-
rzystwie dwóch dryblasów, swoich kolegów, i głośno o czymś rozprawiali. Przyśpieszyła Podstęp, Kłamstwo, Żart
kroku, a wtem coś zalśniło w e duszy ak błyskawica. Tuż przed nią, szczerząc zdrowe
zęby do słońca, sieǳiał na ławce wielki On, słynny Zadora. Z oszołomione e głowy
wytrysnął nagle pomysł perlisty ak fontanna. Tamci uż się zbliża ą… Za chwilę Zbyszek
bęǳie tędy przechoǳił… Wszystko edno!… Żegna się z przy aciółmi i nadchoǳi…

Podbiegła do Zadory i usiadła przy nim tak niespoǳiewanie, ak gdyby zleciała z drze-
wa. Sławny człowiek zdumiał się zupełnie tak ak zwycza ny człowiek.

— O, to pani — rzekł wesoło.
— Tak, a… Drogi, złoty, kochany… Potem panu wszystko wytłumaczę… Ale teraz

niech pan powie głośno, ak na głośnie : „O, cudna pani, szale ę za tobą!”. I niech pan
oczy wywróci albo ręką położy na sercu… Już, uż, niech pan mówi!

Zadora, wesoły chłopak, poczuwszy akąś radosną awanturę, o nic nie pytał, tylko
wrzasnął z niezmiernym prze ęciem:

— O, cudna pani, szale ę za tobą!
A od siebie, z własne inic atywy, dodał:
— Albo ty, albo śmierć!
Zbyszek spo rzał! Spo rzał! Jest cokolwiek zdumiony, lecz cóż to… Wzruszył ramio-

nami i uśmiechnął się tak litościwie i tak drwiąco… I spoko nie poszedł dale .
Zimny, bezgłośny piorun padł u stóp Irenki.
— Dobrze było, co? — zaśmiał się Zadora z całego serca. — To o niego szło? Rozu-

miem! O, cóż panienka taka smutna?
— Nawet pan nie pomógł — szepnęła Irenka. — W takim razie uż nic nie pomoże…

ǲięku ę panu… Jest pan strasznie dobry.
— Prze ǳie, prze ǳie, mo a mała — uśmiechnął się Zadora barǳo czule.
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Patrzył za nią długo, kiedy odchoǳiła wolnym krokiem.
„To akaś pomylona ǳiewczyna — pomyślał — ale barǳo zabawna”.
Tego samego zdania byli wszyscy, kiedy przy wspólnym obieǳie, podczas chwilowe

ciszy, Irenka rzekła niedbale:
— Ten sławny Zadora oświadczył mi się ǳisia w parku, ale go nie przy ęłam.
Jedne pani wypadła łyżeczka z ręki, ktoś inny znieruchomiał z wzniesionym w górę

widelcem. Trwało to ednak krótką chwilę, nagle bowiem wszyscy — oprócz Zbyszka —
wybuchnęli głośnym śmiechem.

„Klapa!”, pomyślała Irenka i pochyliła głowę nad talerzem.
— Koza! — bąknął Zbyszek.
Do końca obiadu była celem żartów. Śmiano się serdecznie, ǳiwiąc się edynie, że

Irenka, zrobiwszy taki wyborny dowcip, sama się z niego nie śmie e.
„Palnęłam nieśmiertelne głupstwo”, myślała Irenka w swoim pokoiku. „Ale te kozy

nigdy mu nie przebaczę. Jak on od razu prze rzał, że to była heca? Albo słyszał wszystko,
kiedy prosiłam Zadorę, albo też ten Zadora zbyt śmiesznie wygłosił wspaniałe słowa…
Musiało to niemądrze wypaść i wszystko na nic. Po co on zresztą dodał: «Albo ty, albo
śmierć!», kiedy tak nie było umówione? A tak to akoś powieǳiał, akby śpiewał. Po co
zaraz ta śmierć? Śmierć teraz dopiero est potrzebna… Może byłoby to na lepsze, gdybym
teraz umarła… O, wtedy to uż nie byłaby koza, panie Zbyszku!”.

Zacisnęła powieki i przestała oddychać, być może bowiem, że est to doskonały środek
na rozstanie się z tym nęǳnym światem. Może byłoby się nawet udało, gdyby ktoś nie
był gwałtownie zapukał do drzwi.

— Irenko, ze dź czym pręǳe ! — wołała pani Milecka.
Irenka odsunęła śmierć łagodnie i strząsnąwszy z głowy ponure myśli, zeszła do poko u

pani Mileckie .
— Mam dobre wiadomości, mo e ǳiecko — mówiła ona, pokazu ąc e trzymany

w ręku list. — Pani Opolska pisze…
Miłość odleciała z serca Irenki ak ptaszek i usiadła za oknem na gałęzi drzewa, bo e

pani miała w te chwili ważnie sze sprawy.
— Pani Opolska pisze, że est chora i sama nie może przy echać — mówiła pani Mi-

lecka, ǳiwnie uśmiechnięta. — Przysyła za to swo ą zaufaną przy aciółkę czy też krewną,
bo niewyraźnie o tym wspomina, i ta pani z tobą się rozmówi.

— Czy to dobrze, proszę pani, źle?
— O ile znam panią Opolską, to barǳo dobrze. Z pewnością przybyłaby sama, gdyby

nie była chora. A ta pani przy eǳie ǳisia wieczorem. Mo e ǳiecko!
— Co, proszę pani?
— Oǳie się starannie, ak możesz na starannie , a włosy spróbu akoś ułożyć, bo to

awantura, a nie włosy. I bądź dla te pani uprze ma. Dobrze, dobrze! Ja wiem, że zawsze
esteś uprze ma, ale ǳisia proszę cię o to szczególnie. I eszcze edno! Nie skarż się na
panią Opolską…

— Jakże a mam skarżyć się na panią Opolską? Ja mam do nie tylko żal…
— Więc nie mie nawet żalu. O czym bęǳiesz rozmawiać z tą panią, tego nie wiem,

ale niech cię two e dobre serce nauczy na serdecznie szych słów. To ci tylko chciałam
powieǳieć. Czy dać ci akąś wstążkę do upięcia włosów?

— Nie, proszę pani, ǳięku ę. Ja znam swo ą głowę! Może żelazna obręcz z beczki
cokolwiek mogłaby pomóc, ale wstążka na nic.

— Och, ty „Panno z mokrą głową”! — zaśmiała się pani Milecka, ściska ąc wzruszoną
Irenkę.

„Matka anioł, a syn zbrodniarz…”, pomyślała Irenka z goryczą, idąc stroić się na przy-
ęcie posła pani Opolskie .

Obrzęd ten nie trwał długo, polegał bowiem na oczyszczeniu sukienki i na prze e-
chaniu przez gęstwinę włosów rozczapierzonymi palcami ak broną po gruǳie. Królowa
buszmeńskiego plemienia nie czesze się inacze .

Irenka, ma ąc eszcze wiele czasu, rozmyślała w ciszy, co powie te damie, która ma Spotkanie
z echać do Zakopanego, aby ą obe rzeć. Cóż e powie? Wszystko — śmiało, odważnie
i asno. Myślała o tym spotkaniu spoko nie, kiedy ednak usłyszała zgiełk i nawoływania
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służby w dolnych poko ach, co zapowiadało nieomylnie przy azd znamienite osoby, serce
e zaczęło bić niespoko nie. Potem wszystko ucichło, zapadł głęboki wieczór, a e eszcze
nie wołano. Widocznie pani Milecka rozmawia z ową damą. Musiała ona napisać wzru-
sza ący list do pani Opolskie , skoro pani Opolska pragnęła sama przy echać. Niech e
to pan Bóg wielkim szczęściem wynagroǳi. O czym one tak długo rozmawia ą? Pewnie
o nie .

Nareszcie, nareszcie!
Pani Milecka weszła do poko u Irenki i powieǳiała cicho:
— Ta pani musiała odpocząć, a teraz chce ciebie zobaczyć. Chodź ze mną, drogie

ǳiecko… Pamiętasz, o co cię prosiłam?
— Pamiętam, proszę pani.
— I nie bó się. Przy aciółka pani Opolskie ma wprawǳie groźną minę, ale zda e mi

się, że to dobra kobieta. Chodźmy! Ta pani mieszka w wielkim poko u. We dź sama…
Irenka zapukała nieśmiało do drzwi.
— Proszę we ść — odpowieǳiano stłumionym głosem.
ǲiewczyna weszła i przystanęła przy drzwiach, szuka ąc oczyma te pani, w poko-

u bowiem paliła się edna tylko lampa, przygaszona kolorowym abażurem. Bystre oczy
Irenki ogarnęły przestrzeń. W fotelu sieǳiała siwa, starsza pani, świetnie wytworna,
w czarne sukni. Spo rzenie e było żywe i mądre; nos miała cokolwiek ostry. Barwa
twarzy przypominała kolor kości słoniowe . Musiała być kiedyś barǳo piękna. Nieska-
zitelną urodę zachowały e ręce — drobne, białe, starannie wypielęgnowane. Dwie rysy,
opada ące z kącików ust ku dołowi, żłobiły się barǳo widocznie, tak samo ak pionowe
zmarszczki mięǳy oczami.

Irenka poczuła, że oczy te patrzą na nią mocnym, natarczywym spo rzeniem, ak
gdyby chciały przebić nie tylko mrok sączący się z powały, ale i e piersi, i ak gdyby
chciały u rzeć serce. Ukłoniwszy się z czaru ącym wǳiękiem, ǳiewczyna spo rzała w te
oczy wzrokiem asnym, rozbłyśniętym i szczerym.

Przez chwilę trwało milczenie, Irenka bowiem nie śmiała przemówić pierwsza, a siwa
pani patrzyła… Patrzyła… Wreszcie zapytała cicho:

— Nazywasz się, mo e ǳiecko, Irena Borowska?
— Tak, proszę pani.
— Szukasz pani Opolskie ?
— Tak, proszę pani.
— Pani Opolska prosiła mnie, abym porozumiała się z tobą. Możesz mówić wszystko,

a a e to wiernie powtórzę. Nie mamy przed sobą ta emnic. Uprzeǳam cię ednak, że
ode mnie bęǳie zależało, czy zobaczysz kiedykolwiek panią Opolską czy e nigdy nie
u rzysz. Teraz mów!

— Co a mam mówić, proszę pani?
— Wszystko! Pani Milecka cuda o tobie opowiada, o two e roztropności i o czymś

tam eszcze, więc pewnie słów ci wystarczy… Usiądź… A teraz patrz mi w oczy i odpo-
wiada . Kto cię wysłał do pani Opolskie ?

— Nikt, proszę pani. To był mó pomysł.
— Mądry pomysł i głupi pomysł. Matka two a, oczywiście, wie o twoim wy eźǳie?
— Mo a matka wie.
— A więc to taka mała zmowa!
Irenka spo rzała na nią wzrokiem pełnym wielkiego żalu.
— Proszę pani — rzekła drżącym głosem — niech pani mówi ze mną, ak chce,

i niech pani nawet mnie zwymyśla, ile się tylko da, ale niech pani o mo e matce ani źle
nie mówi, ani źle nie myśli. Mo a matka est chora, barǳo ciężko chora na serce. Gdyby
mi nie pozwoliła po echać do pani Opolskie , byłabym może uciekła… Ja nie wiem…
Ale a musiałam po echać właśnie dlatego, że mo a matka est taka chora. Mama nie
sprzeciwiała się, bo tylko edna pani Opolska potrafiłaby ą poratować.

— Barǳo ładnie. A czemuż tylko pani Opolska?
— Bo my nie mamy nikogo poza nią na świecie. Wprawǳie raz uż eden mamusia

pisała do nie , ale odmówiła. Sama woziłam list na pocztę w wielkie ta emnicy.
— Przed kim?
— Przed o czulkiem. Mama nie chciała, aby o ciec wieǳiał, że szuka ratunku.
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— Ach, tak… I pani Opolska odmówiła… No, a teraz? Co masz teraz do powieǳenia
pani Opolskie ? Przy echałaś po pieniąǳe. Czy nie tak?

— Nie! — odpowieǳiała Irenka mocnym głosem.
— Więc po co właściwie?
— Ułożyłam sobie — mówiła Irenka — że padnę do nóg pani Opolskie i wybłagam,

aby ratowała mo ą matkę i mo ego brata. To eszcze ǳiecko… Może pani Opolska wzięłaby
ich do siebie na wieś albo do Warszawy na tak długo, zanim a nie będę mogła pracować.

— Aha! Pani Opolska miałaby wziąć do siebie matkę i brata… Ale czemu nie mówisz
o sobie? Co miałoby stać się przez ten czas z tobą?

— Ze mną? Ja dobrze o tym nie myślałam, proszę pani. Gǳieś byłabym się przytuliła
i uczyłabym się pracy. Co tam a! Ja mogę eść byle co i spać na gałęzi, ale mama nie może
i brat też nie. Ja nawet myślałam…

— Mów śmiało.
— Myślałam nawet o tym, że pani Opolska za mie się nimi, a a chociaż część tego,

co im da, odsłużę ako poko ówka…
— U kogo?
— Myślę, że u pani Opolskie .
— Jako poko ówka… Jako poko ówka… — powtarzała siwa pani bezdźwięcznie. —

Czemu tak wpatru esz się we mnie? — zapytała nagle barǳo szorstko.
— Barǳo panią przepraszam. Ja mam takie niemądre przyzwycza enie patrzenia

w oczy. Już nie będę…
— Patrz albo nie patrz… Jak ci się podoba…Ile masz lat?
— Prawie piętnaście, a brat skończył osiem.
— A matka barǳo chora?
— Barǳo. Trzeba e wielkiego spoko u.
Siwa pani odwróciła głowę i przez chwilę patrzyła w noc, kładącą się do snu za oknami.
— Co powieǳiała two a matka po otrzymaniu listu od pani Opolskie ? Pamiętasz?
— Pamiętam. Nic nie powieǳiała, tylko miała barǳo czerwone oczy… Od łez.
Wytworna pani drgnęła, akby mróz powiał zza okien.
— Pani Opolska o tym nie wieǳiała — powieǳiała cicho.
— Jak mogła wieǳieć? — mówiła smutno Irenka. — Może gdyby była wiǳiała łzy

mo e matki…
— No, to co? Nikt cię o to nie pyta — zawołała gwałtownie siwa pani.
Irenka spo rzała na nią ze zǳiwieniem, ale wiǳąc, że siwa pani znowu patrzy w okno,

odważyła się rzec cichutko:
— Bo a myślę, proszę pani, że pani Opolska nie est taka zła, ak się wyda e.
Wytworna pani odwróciła powoli głowę i zapytała głosem niespoǳiewanie łagodnym:
— Dlaczego tak myślisz?
— Dlatego, że a sobie nie wyobrażam, aby ktoś mógł być zły dla swo e na bliższe

krewne , kiedy obcy luǳie byli dla nas dobrzy. Musi być akaś inna przyczyna. Pani dobrze
zna panią Opolską. Może ona est nieszczęśliwa albo może ktoś e wyrząǳił coś złego,
więc pogniewała się na cały świat i na nas przy sposobności? Ja często o tym myślałam,
ale nic nie wymyśliłam, bo estem głupia.

— A gdybyś zobaczyła panią Opolską, co byś e powieǳiała?
— Dobrze nie wiem, ale powieǳiałabym e tak: „Jeżeli pani est zła, to trudno, Pan

Bóg panią osąǳi, ale eżeli pani pozwoli umrzeć mo e matce tylko dlatego, że pani ma
żal do nie , nie wiem za co, to pani nie bęǳie miała w życiu spoko ne chwili, bo panią
sumienie zadręczy”. Powieǳiałabym e to takim głosem, że by struchlała.

Siwa pani spo rzała na nią z ǳiwnym błyskiem w oczach.
— Czy tak barǳo kochasz swo ą matkę?
— Mo ą matkę? Ponad życie!
— A pani Opolskie nie kochasz chyba?
— Na to trudno odpowieǳieć. Gdybym ą była spotkała wtedy, kiedy mama przez

nią płakała, byłoby e gorąco. Byłabym e powieǳiała straszne rzeczy… Teraz to mi uż
przeszło. Zresztą, co innego list, a co innego żywa osoba. Mo e prośbie pani Opolska nie
odmówi!

— Och, a czemuż to tobie nie miałaby odmówić?
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— Bo nie może. Nawet krokodyl nie odmówiłby ǳiecku, które prosi o życie dla
swo e matki. Zresztą, a słyszałam, że pani Opolska miała też córkę, która, biedactwo,
umarła.

— Umarła… — powtórzyła szeptem siwa pani.
— Może ona dlatego est taka nieszczęśliwa?
— Mo e ǳiecko, przestań o tym mówić. Powieǳ mi teraz asno: co zrobisz, eżeli

pani Opolska odmówi nawet tobie?
Irenka odpowieǳiała smutno:
— Jeżeli tak się stanie, wtedy nie wiem, co my zrobimy. Mo a droga, mo a złota,

mo a edyna pani. Niech pani tak urząǳi, abym a mogła zobaczyć panią Opolską! Ja
zrobię wszystko, co ona każe, a będę pracowała od świtu do nocy, byle tylko ą wzruszyć
i byle uratowała mamusię. Może mnie nawet bić coǳiennie, może mi kazać śmiać się
albo płakać, a wszystko…

— Uspokó się, mo e ǳiecko. Zrobię, co można… Zobaczysz panią Opolską… Co ty
wyprawiasz, ǳiewczyno?

Pytanie było uzasadnione, bo bu na i czuła dusza Irenki wybuchnęła płomieniem
wǳięczności; nie zważa ąc ani na dosto ność, ani na świetne maniery siwe pani, Irenka
zarzuciła ręce na e szy ę i zaczęła ściskać e dosto ność z całego serca. Dosto ność broniła
się słabo, wreszcie udało się e posaǳić Irenkę na fotelu.

— Strasznie panią przepraszam, ale taka estem głupia. Kiedy mi ktoś przemówi do
serca, sama nie wiem, co robię. Czy pani wie, ak mnie nazywa ą w naroǳie? „Panna
z mokrą głową”! Dobre, co?

— Lepie nie było można.
— Niech pani tylko tego nie mówi pani Opolskie , bo może pomyśli, że estem po

prostu wariat. Ja tylko pani mówię w zaufaniu.
— Tak mi wierzysz?
— Barǳo! Pani musi być barǳo, barǳo dobra, tylko…
— Tylko co?
— Przepraszam, wymknęło mi się. Pani nie pogniewa się na mnie?
— Nie pogniewam. Więc?
— Tylko że pani ani razu nie uśmiechnęła się do mnie. Do mnie zawsze wszyscy się

śmie ą. Ale może pani nie uśmiechać się, a i bez tego wiem, że pani est dobra, tylko że
z początku to się trochę pani bałam.

Siwa pani starała się uśmiechnąć, ale nie barǳo e się to udawało. Głębokie bruz-
dy koło ust nie mogły się rozprostować. Spo rzeniem ednakże starała się okazać Irence
odrobinę życzliwości. Była barǳo akoś zmieszana i ręce e drżały.

— Zda e mi się, że ciebie niełatwo nastraszyć — rzekła z edną ǳiesiątą uśmiechu. —
Wraca my ednak do rzeczy. Czy możesz mi, mo e ǳiecko, opowieǳieć o wszystkim, co
ǳiało się z wami od te chwili, kiedy to pani Opolska tak niemiłosiernie odpisała two e
matce? Mów, ak umiesz, ale o wszystkim, o wszystkim. O luǳiach i o zdarzeniach…
Jeszcze nie est późno, mamy czas. Mów, Irenko…

ǲiewczyna rozpoczęła opowieść barwną i obszerną; wzięła do rąk długi, długi róża-
niec dni i cichym głosem, ak gdyby modliła się, przesuwała paciorki. Jedne były śliczne,
z pereł utoczone, inne smutne, z czarnego drzewa. Głos e czasem zadrżał albo wilgotniał
od łez, kiedy mówiła o matce. Jak złote nitki w szare tkaninie błyskały ǳiecinne słowa,
kiedy opisywała swo e dni szczęśliwe, wyprawy i szaleństwa. Potem głos e roześmiał się,
kiedy przed nieruchome, wpatrzone w nią oczy starsze pani wywlokła Jasia, zagrzebanego
w śniegu lub odprawia ącego medytac e z a kami w ręku. O babce i ciotkach opowiadała
rzewnie, wreszcie skrzesał ognia pan Podkówka. Mówiła o dobrotliwym księǳu i o ego
testamencie, o wszystkim, o wszystkim. Ustęp osobny, wspaniały i głośny, przeplata-
ny śmiechem i wzruszeniem, poświęciła na większemu swo emu przy acielowi na świecie
— doktorowi. Krótko i kwieciście zdawała raport o swo e wyprawie i o przy eźǳie do
Zakopanego.

Siwa pani nie przerwała e ani ednym słowem. Słuchała pilnie, zamyka ąc czasem
oczy, kiedy Irence głos zadrżał, lub patrząc na nią ciekawie, kiedy zdawała się stanąć na
głowie i wyrażała radość. Coś musiało ǳiać się z wytworną panią, bo e twarz, zakrzepła
w smutne powaǳe, zaczęła ta ać akby słoneczny promień padł ma lodową powłokę.
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Irence zdawało się czasem, że zmarszczki wokół ust czyniły gwałtowny wysiłek, aby zrobić
mie sce uśmiechowi, co cieniutką strugą spływał z oczu wyniosłe damy.

— A teraz, na sam koniec — mówiła Irenka, zniżywszy głos — powiem pani coś, ale
w na większe ta emnicy.

— Mów, mów, mo e ǳiecko!
— Otóż tu, w Zakopanem, spotkało mnie wielkie i śmiertelne nieszczęście.
Dama wzdrygnęła się.
— Co ci się stało, na Boga⁈ — zapytała z wyraźnym uż wzruszeniem.
— Zakochałam się — ogłosiła Irenka z cichym ękiem. — W Zbyszku Mileckim… Śmiech

Śmiertelnie, powiadam pani: śmier-tel-nie!
— A on? — zapytała siwa pani pośpiesznie.
— A on gwiżdże na mnie!
W te chwili stało się coś na ǳiwnie szego. Wytworna pani zaczęła dusić się, na wy-

raźnie dusić się. Zatrzepotała rękami ak tonący człowiek i chwytała ustami powietrze,
też niczym topielec. A ak na rzece, kiedy słońce przygrze e, lód trzaska i uchoǳi do
morza, a woda wygłaǳa się i uśmiecha do słońca, taka sama radosna awantura wydarzyła
się na twarzy owe pani. Lód spłynął z e groźne twarzy, wygłaǳiły się zmarszczki, ode-
tchnęły wreszcie usta. Dosto na, mroźna, twarda twarz zelżała i świetna pani wybuchnęła
śmiechem.

Irenka chciała się obrazić, ale przez krótką chwilę. Ten nieoczekiwany, niespoǳie-
wany, może od wielu, wielu lat wyglądany śmiech tak ą rozradował, że zaczęła śmiać się
także. A teraz z kolei siwa pani podniosła się nagle z fotela i ob ąwszy ramionami Irenkę
zaczęła całować e głowę.

— Och, ty śmieszne, drogie ǳiecko… — mówiła szybko. — Głupi ten Zbyszek, że
ciebie nie kocha, bo akże ciebie nie kochać?

— Żeby tak pani Opolska to powieǳiała — westchnęła Irenka.
Siwa pani u ęła e głowę w obie dłonie i rzekła ze wzruszeniem:
— Pani Opolska nie wieǳiała o niczym. To biedna, stara kobieta, którą wiatr nosi

po świecie, bo e serce nie zna spoko u. Prawdę o nie powieǳiałaś, Irenko mo a złota.
Ale teraz, kiedy o wszystkim dowie się ode mnie, bęǳie inacze , z całą pewnością bę-
ǳie inacze … Pani Opolska też miała córkę… A ponieważ e uż nie ma, chciałaby mieć
taką ak ty… Taką ak ty… Co dla matki oddałaby życie… Kochane, drogie ǳiecko…
Niech cię Bóg błogosławi!… Zaśmiałam się po raz pierwszy od wielu lat za two ą sprawą,
a teraz znowu mam łzy w oczach… Też za two ą sprawą… Co ty ze mną wyprawiasz, zła
ǳiewczyno?… Powieǳ swo e matce, że pani Opolska żału e z całego serca. I że bęǳie
inacze …

Nagle Irenka cofnęła się o krok. Zbladła i usta e zadrgały. Dobywa ąc słów z trudem,
szepnęła:

— Pani est panią Opolską!
— Tak! — odpowieǳiała e siwa pani. — Nie gniewa się. Chciałam usłyszeć prawdę

o sobie… Nie chciałam cię przestraszyć… Przebaczysz mi, córuchno?
Irenka zawahała się na edno króciutkie mgnienie. A potem siwa pani i czarnowłose

Cyganiątko ob ęły się w mocnym uścisku.
A chociaż to była zima, w Zakopanem wielka te nocy była ulewa.
Albowiem powiada mędrzec: „Kiedy edna kobieta płacze, wtedy pada rosa. Kiedy

ednak płaczą dwie kobiety — i to z radości — wtedy est ulewa”.

Pani Opolskie zdawało się naza utrz, że po ciężkie chorobie obuǳiła się zdrowa i szczę- Przemiana, Duma
śliwa. Nie powieǳiała Irence wszystkiego tego, o czym ciotka Amelia mówiła doktorowi.
Nie powieǳiała e , że załamała się w nie twarda, nieustępliwa duma, która dotąd lo-
dowym pancerzem osłaniała e serce. Odgroǳiła się od wszystkich, przekonana, że e
nieszczęście est innym nieszczęściem, większym i barǳie zbolałym niż szare nieszczę-
ścia szarych luǳi. A ci luǳie byli e obcy i eśli musiała zetknąć się z nimi, czyniła to
z niecierpliwą niechęcią. Nie obchoǳił e los i żywot nawet na bliższych. Umieściła się
na wysokie skale swo ego cierpienia i było e obo ętne, że i inni cierpią. Dopiero kiedy
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słuchała opowieści Irenki — ciche , niewymyślne , a tak napełnione pokornym i wiel-
kim cierpieniem ak noc mrokiem i ciszą — zdumiała się, ak gdyby ob awiło się e coś
nieznanego. Więc szare istoty też tak cierpią. Cierpią dotkliwie, boleśnie i gorzko, a nie
skarżą się i nie zamyka ą się w swoim cierpieniu ak w trumnie, lecz ǳielą się nim tak
samo, akby ǳieliły się radością. Przełamu ą serca ak chleb i mówią sobie: „Posil się mo-
im sercem, eśli two e osłabło w boleści”. Dreszcz po nie przeszedł. Ci odsunięci od nie
Borowscy, sami ma ąc zaledwie kęs chleba, ǳielą się nim z biednymi krewnymi, a kiedy
go Borowskim zabrakło, akiś cudaczny doktor, obcy człowiek, otwiera im swo e serce
i dom. Staruszek ksiąǳ zza grobu myśli eszcze o tym, aby ratować tonących. Jakiś mize-
rak Podkówka kłamie serdecznie, aby pomóc temu ślicznemu ǳiecku. A cóż ona wtedy
czyniła? Ona, bogata, wspaniała i tak strasznie, strasznie dumna? Odepchnęła wszystkich,
zamknęła się ak ślimak w skorupie w swo e złote , dostatnie ciszy i nie słyszała szelestu
łez, na groźnie szego odgłosu na świecie.

— Przebacz mi, Boże, przebacz mi, Boże! — szeptała bez słów, słucha ąc Irenki.
„O, akie to szczęście”, myślała, „że to rozsądne i mądre ǳiecko nie ma w swoim na -

czystszym sercu tyle mądrości, aby rozumieć, co we mnie ǳie e się i co we mnie łamie się;
że nie wiǳiało te koszmarne dumy, oschłe , nielitościwe i niezna ące miłości, bo może
przeraziłoby się tego widoku i odeszło, przelękłe. Niech niebu będą ǳięki, że wzruszyło
się ǳiecinnie i swo e rączki zarzuciło na mo ą szy ę. Cudowne, drogie ǳiecko…”. Pani
Opolska eszcze słyszy stukot wzruszonego serduszka, eszcze wiǳi wielkie łzy w czar-
nych, zamglonych oczach. Pokochała tę ǳiewczynę gwałtownie, całą mocą obuǳonego
serca. Rozeszły się późną nocą, a ona uż za nią tęskni. Rozmawiały długo, długo eszcze,
a każde słowo Irenki zakwitało ak pąk — i oto ona, stara, siwa kobieta, u rzała za e
sprawą wiosnę wśród mroźne zimy; w mroku swego serca zobaczyła uśmiech, a z dumy
e , ak ze skały, tryskało żywe źródło łez. Pragnęłaby mieć ciągle tę ǳiewczynę przy sobie,
móc ą tulić do piersi, całować te oczy, co tyle wiǳiały smutków, i ogrzewać w swoich
dłoniach te ręce drobniutkie, co usiłowały dźwignąć ciężar ogromny i ratować roǳoną
ziemię.

Wśród wzruszeń pani Opolskie błyskały czasem rzewne, nieznane e dotąd uśmiechy,
kiedy sobie przypominała niektóre ustępy z opowieści Irenki. Ta ǳiewczyna rzuciła na
nią czar. A przy tym wszystkim taka est śliczna, zgrabna, śmiała i roztropna.

— Mo e ǳiecko na droższe! — powieǳiała głośno pani Opolska sama do siebie
i sama słów tych słuchała ze zdumieniem ak dalekiego echa. Tak przecież kiedyś mówiła
do swe córki.

Tak zatem stało się, że pani hrabina Opolska rozpoczęła nowe życie w dniu dwuǳie- Przemiana, Przebranie,
Stróstym stycznia o goǳinie ǳiewiąte wieczorem, a „Panna z mokrą głową”, wyspana, we-

soła i szczęśliwa, rozpoczęła e naza utrz, w dniu dwuǳiestym pierwszym stycznia, o go-
ǳinie edenaste rano. O te porze odebrano e , niemal przemocą, e skromną sukienkę,
która miała wybitne skłonności do zupełnego rozpadnięcia się, i przebrano w prześliczne,
kolorowe, wyborne kiecki, zakupione wśród radości i śmiechu. Pani Opolska naraziła
swo ą powagę na wielki despekt¹⁰³, kiedy z młoǳieńczą werwą, stacza ąc z Irenką weso-
łe bo e, usiłowała kupić dla nie cały sklep. U ąwszy się pod ręce, szły potem słoneczną
ulicą, a pani Opolska aż oczy mrużyła z radości, wiǳąc, że każdy przechoǳień patrzy na
Irenkę tak, ak gdyby zobaczył przed sobą cudo — ak na ślicznego ptaka, co zleciał na
śnieg zbierać okruszyny słońca.

— Babciu! — rzekła Irenka, nazywa ąc tak panią Opolską wedle murowane umowy
— To za piękne dla mnie.

— Nie ma na świecie takie rzeczy, która by była za piękna dla ciebie — odrzekła pani
Opolska z taką serdeczną przesadą, akby od razu chciała odrobić wszystkie zaniedbania.

— Wszyscy na mnie patrzą!
— To dobrze, bo przy sposobności może ktoś spo rzy i na mnie — zaśmiała się pani

Opolska.
— O , babciu! — szepnęła nagle Irenka.
— Co się stało?
— Nic, nic… Zaraz bęǳie wielka heca!

¹⁰³despekt (daw.) — urażenie ambic i lub honoru. [przypis edytorski]
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Pani Opolska spo rzała przed siebie w sam czas, aby u rzeć wyborne widowisko. Na-
przeciwko nich szedł młoǳieniec, w którego nagle piorun strzelił i tak ǳiwnie go poraził,
że chłopak otworzył oczy i usta.

— ǲień dobry panu! — zakrzyknęła Irenka, mĳa ąc ów słup soli.
— Kto to był ten niemowa, który ci nawet nie odpowieǳiał na przywitanie? —

spytała pani Opolska.
— Ten? To sławny śpiewak, Zadora — odrzekła Irenka tak, akby z każdego rękawa

mogła wytrząsnąć ǳiesięciu słynnych poetów, malarzy, tenorów, a na ostatek księcia
Walii. — Ale go wzięło, co? — dodała z mrugnięciem lewego oka.

Nie tylko ego „wzięło”. W „Ustroniu” patrzono na nią ak na księżniczkę, która do
te pory udawała kopciuszka. Jeden tylko oparł się z awisku, eden, i to ten, który… Ech!
Zbyszek znowu spo rzał na nią ak na powietrze, po którym tuła ą się resztki kolorowe
tęczy. Było to tym okrutnie sze, że pani Opolska wy eżdżała z Irenką wieczorem tego dnia
do Warszawy. A on o tym wieǳiał…

Już niedaleka była goǳina od azdu; Irenka sieǳiała w salonie i rozgarnia ąc wzrokiem
liliowy zmierzch, chciała raz eszcze spo rzeć na góry. Pani Opolska rozmawiała z panią
Milecką w poko u obok; Irenka słyszała wyraźnie, ak e nowa babcia mówi o czymś
ze śmiechem. Nagle rozległ się wielki tupot ciężkich narciarskich butów i gwałtowne
trzaskanie drzwi — nieomylny znak, że wraca Zbyszek. Zawsze wkraczał z hałasem, w te
chwili ednak awanturował się z nadprogramowym dodatkiem przeraźliwych odgłosów.
Zde mu ąc w przedpoko u płaszcz, na wyraźnie śpiewał. Było to tak niezwykłe u tego
melancholika, że Irenka zaczęła nasłuchiwać, zǳiwiona. Zǳiwiłby się każdy, usłyszawszy,
że na przykład zaczął śpiewać kamień albo lód.

Zbyszek wpadł do poko u rozpromieniony i burzliwy.
— Irenka, ty tu? — zaśmiał się wesoło. — Taka esteś kolorowa, że nie wieǳiałem

w pierwsze chwili, czy to ty sterczysz czy lampa z barwnym abażurem. Wy eżdżacie?
— Wy eżdżamy — rzekła ona głucho. — Czy dlatego esteś taki rozradowany?
— Byna mnie . Możesz sobie tu sieǳieć przez cały rok… Mam inne powody do ra-

dości!
— Można wieǳieć akie?
— Można! Wieǳiałaś, dlaczego byłem smutny, możesz dowieǳieć się, dlaczego e-

stem wesoły. Zresztą, za goǳinę wy eżdżasz, więc wszystko po eǳie z tobą. Irenko, e-
stem szczęśliwy!

— Och, to dobrze, to dobrze! — szepnęła Irenka gorąco.
— A wiesz, czemu? Odkochałem się! Z Gretą Garbo koniec, amen, finis¹⁰⁴. Może do

mnie pisać na Berdyczów¹⁰⁵!
Liliowy świat zakręcił się wraz z Irenką. Z serca spadł e ogromny kamień i bez

szelestu potoczył się po dywanie.
— Zbyszku! — rzekła z radością. — Już nie bęǳiesz cierpiał?
— Tego eszcze nie wiem — odpowieǳiał z nagłą chmurą na czole. — Wprawǳie

przeszło mi tamto, ale przyszło nowe. Ja nie mogę żyć bez miłości. Zakochałem się na
nowo…

— W kim? — zakwiliła Irenka.
Zbyszek wydobył z kieszeni na piersi fotografię asnowłose niewiasty, tak szero-

ko uśmiechnięte , ak gdyby prosiła publiczność o staranne policzenie e zębów. Irenka
spo rzała rysim wzrokiem.

— Wiǳisz? To est Liliana! — mówił Zbyszek.
— To est czupiradło! — krzyknęła Irenka.
Chciał ą od razu zabić wzrokiem, ale ze zdumieniem spostrzegł, że eszcze żyła. Usiło-

wał więc dobić ą adowitym śmiechem ak gwałtowną trucizną. Śmiech silnie poǳiałał,
bo Irenka cokolwiek zbladła i rzekła głosem zatacza ącym się z osłabienia:

— A co bęǳie ze mną?
— Jak to: z tobą? — zdumiał się Zbyszek.

¹⁰⁴finis (łac.) — koniec. [przypis edytorski]
¹⁰⁵pisać na Berdyczów — Berdyczów est miastem w obwoǳie żytomierskim na Ukrainie; powieǳenie „pi-

sać na Berdyczów” pochoǳi z poematu Juliusza Słowackiego (–) pt. Beniowski i odnosi się do źle
funkc onu ące poczty na kresach polskich, a obecnie oznacza „pisanie donikąd”. [przypis edytorski]
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— Przecież a… Przecież a… Ja estem zakochana.
Zbyszek na pierw otwarł usta z wielkiego zdumienia; poznawszy zaś wielką ta emnicę

Irenki, zamiast chwycić się za serce, chwycił się niespoǳiewanie za brzuch. Ze śmiechu
zarżał ak młody źrebak, ze śmiechu zatoczył się na na bliższą kanapę i wił się też ze
śmiechu.

— Luǳie, ratu cie mnie, bo zginę! — ryczał wesoło. — Ten pędrak est we mnie
zakochany!

— To, to tak? — zapytała Irenka swego zrozpaczonego serca.
— O , skonam ze śmiechu! — darł się Zbyszek.
— Owszem! — krzyknęła Irenka. — Ty skonasz, ale nie ze śmiechu!
I zanim miał czas po ąć, co się stało, skoczyła ku niemu ak ryś na ogłupiałą ofiarę. Miłość niespełniona,

Walka, KaraW wielu bo ach zaprawna, zręczna i silna, wparła się nogami w dywan, a dla równowagi
— rękami w ego czuprynę. Zrozpaczona miłość, zamknąwszy oczy dla tym większe od-
wagi, zaczęła go okładać z cudowną pomysłowością, a emu zdawało się, że spadł na niego
grad wielkości gęsich a . Ona pokrzykiwała czasem głucho ak Amazonka, co pragnie za-
bić ducha we wrogu, a melancholik, broniąc się rękami i nogami, stchórzył w małym,
robaczywym sercu i zaczął drzeć się ak opętany.

— To za Gretę Garbo! A to za Lilianę! — zapowiadała Irenka każdy cios, aby nie było
pomyłki, który pada za którą.

Pani Opolska i pani Milecka wpadły przerażone do poko u i stanęły ak wryte.
— Co tu się ǳie e? — krzyknęła pani Milecka.
Nikt e nie odpowieǳiał, bo każdy wiǳiał, co się ǳie e. W te chwili kanapa, za-

drżawszy na czterech nogach ak zmordowany koń, zwaliła się z wielkim trzaskiem, a zroz-
paczona miłość w dalszym ciągu tłukła czarną zdradę uż bez wyboru mie sca, na oślep
i bez wytchnienia.

Połączonym siłom, które przybiegły na plac bo u, udało się z trudem rozǳielić gla-
diatorów, z których eden z roziskrzonymi oczami i z rozdętymi chrapami drżał, po-
mściwszy swo ą krzywdę serdeczną, a drugi wyobrażał obraz nęǳy i rozpaczy — blady,
pobity, zhańbiony do końca swoich dni. Na domiar wszystkiego pani Opolska, zrozu-
miawszy, że tu krzywǳą Irenkę, rzuciła na na bliższe krzesło swo ą wytworność i niczym
lwica postąpiła ku Zbyszkowi, akby chciała zemścić się za swo e lwiątko. Lwiątko ednak
rzekło zdyszanym głosem.

— Niech mu babcia da spokó ! Ja to uż zrobiłam dokładnie!
— Podła! Podła! Podła! — darł się Zbyszek, ucieka ąc do swego poko u.
— Pogada z piecem! — mruknęła Irenka, które uż „przeszło”.
Potem, nieco bezładnie, zaczęła wy aśniać zdumione i zawstyǳone pani Mileckie ,

że miała ze Zbyszkiem krwawe porachunki, ale nie może powieǳieć, na aki temat, i ser-
decznie ą błaga, aby się nie gniewała, że z e roǳonego syna uczyniła kwaśne abłko.

— Przyda mu się to — rzekła pani Milecka, barǳo niezadowolona z syna.
Pani Opolska szepnęła e do ucha:
— To miłosna awantura i pożegnanie.
Pani Milecka dała e znak oczami, że wie o wszystkim, uśmiechnęła się z przymusem

i odeszła.
— Babuniu — rzekła wtedy Irenka cicho — a barǳo przepraszam. Ja wiem, że nie

powinnam bić się z takim dryblasem, ale on mnie strasznie obraził.
Pani Opolska udawała barǳo niezadowoloną i wygłaǳała na nie sukienkę.
— Co ty tak zaciskasz w ręce? — zapytała w pewne chwili.
Irenka spo rzała, sama nie wieǳąc, co ǳierży tak kurczowo.
— Ach! — zdumiała się. — To kosmyk ego włosów. Zabiorę e na pamiątkę.
W poko u Zbyszka trwała długa, gorąca rozmowa, podczas które pani Milecka często

podnosiła głos na wyżyny barǳo mroźne. W chwilę potem weszła tam i pani Opolska
z palmą zgody i melancholik musiał wysłuchać drugiego kazania. Stanął pakt, że ten
krwawy ustęp historii powszechne zostanie zachowany w ta emnicy, aby na rycerskim
honorze Zbyszka nie było plamy; wreszcie długie targi doprowaǳiły do tego, że obie
walczące potęgi nie będą się przepraszały wza emnie, ale pożegna ą się przy rozstaniu.
Koszty bitwy miała zapłacić kanapa ze złamaną lewą tylną nogą.

Przy rozstaniu Irenka z niewinną miną wyciągnęła rękę do chmurnego melancholika.
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— Żegnam cię, Zbyszku — powieǳiała głośno. — Było mi barǳo przy emnie.
A cicho dodała:
— Trzyma się ciepło, zielony płomieniu Zakopanego.
Zbyszek dotknął e ręki, ak gdyby dotykał węża, i odrzekł głośno:
— Żegna , Irenko!
A potem cicho:
— Jeszcze a cię kiedyś przyłapię!
Irenka zaśmiała się głośno, pomyślawszy, że e zbiór włosów, wydartych ze Zbysz-

kowe głowy, może powiększyć się barǳo łatwo.
Rzuciła się potem w ob ęcia pani Mileckie , która dodała ze śmiechem na zakończenie:
— A eżeli, droga Irenko, zechcesz eszcze kiedy łamać meble, zrób to, ale u konku-

renc i, w pens onacie naprzeciwko.
Pociąg pomknął szybko w doliny, szerokie i smętne, pełne mgieł i smutne , rozwy-

drzone zimy — nie takie ak ta, co w górach toczy po niebie złotą kulę słońca.
Irenka, adąca po raz pierwszy w życiu w wagonie sypialnym, nie mogła długo usnąć.

Wracała lekka, wesoła i szczęśliwa. Każdy obrót żelaznych kół zbliżał ą do ukochane
gromadki, wypatru ące oczy. „Śmiertelna” miłość przeszła e uż zupełnie, wobec czego
Irenka doszła do przekonania, że to nie była ciężka choroba, tylko lekka „wysypka”.

„Zbyszek nie był wart niezmierne mo e męczarni” — rzekła sobie, ziewnąwszy, i usi-
łowała machnąć ręką, ale nie chciało się e wyciągnąć dłoni spod okrycia. Wobec tego
usnęła. Śniło się e , że śpi na poduszce wypchane nie pierzem, lecz skalpem Zbyszka.

Obuǳiła się dopiero przed Warszawą z wielkim krzykiem:
— Jak to? To uż? Ledwie zmrużyłam oczy.
Po upływie pół goǳiny wchoǳiła do pałacyku pani Opolskie .
Stary loka , przywitawszy z chłodnym szacunkiem panią hrabinę, ciekawie zaczął Sługa

przyglądać się Irence.
— Pan mnie nie pozna e? — zaśmiała się Irenka.
— Nie, panienko… Zaraz… Zaraz…
— Przed dwoma tygodniami!
— Już wiem! Panienka szukała pani hrabiny.
— To a estem, ta sama! — wykrzyknęła Irenka. — Niech się pan ze mną przywita.
Wyciągnęła do niego rękę. Stary człowiek spo rzał na nią ǳiwnie, lecz ręki e nie

dotknął.
— No! Niechże mi pan poda rękę!
On obe rzał się zalękłym wzrokiem, czy pani Opolska nie patrzy, potem z rozrzew-

nia ącą radością w starych poczciwych oczach u ął e rączynę w swo e spracowane dłonie
i tulił ą, zbliżywszy do swo e piersi.

— Niech pani Bóg zapłaci, złota panienko — szepnął i podreptał szybko w głąb domu.
Nie minęła goǳina, a Irenka zwieǳiła dom od piwnicy do strychu. Przywitała się Radość

serdecznie z resztą domowników, a smutny, wytworny pałacyk napełniła zgiełkiem i wrza-
wą. Co chwila wystrzelał w napuszonych, ciszą ak adamaszkiem wybitych poko ach e
okrzyk wesołego zachwytu. Pani Opolska choǳiła za nią ak matka, która cieszy się
radością swo ego dawno niewiǳianego ǳiecka. Smutny dom wydał się e akiś inny.
Wszystko w nim, dotąd senne i drzemiące w ciszy, otwierało zdumione oczy i patrzyło
na ǳiwnego gościa, co niepoważnie biegał po wszystkich poko ach i pokrzykiwał rado-
śnie. Przodkowie pani Opolskie spo rzeli ze ścian i zdawało się, że wszyscy uśmiechnęli
się. Na większa ednak przemiana uwidoczniła się tego dnia na twarzach służby: stary
loka , Piotr, poko ówka, ruchliwa ak bąk, i kucharka, nieruchawa ak omszały dąb, od-
bywszy krótką naradę, orzekli społem, że pani Opolska zmieniła się ak pod wpływem
czarów. Piotr przysiągł, że słyszał, ak pani Opolska śmiała się i nuciła sobie półgłosem.
Było to zdarzenie tak niesłychane, że kucharka, wytrącona cokolwiek z równowagi, po-
sypała wyborne ciastka solą, a Piotr po ǳiesięć razy brał ten sam przedmiot do ręki i nie
wieǳiał, po co to uczynił. Od lat czterǳiestu był u pani Opolskie i od lat czterǳiestu
po raz pierwszy odważył się na bohaterstwo, bo niewołany stanął przed nią i odważył się
na zadanie e pytania:

— Proszę pani hrabiny, czy panienka zostanie uż u nas na zawsze?
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Stał się cud. Pani Opolska, zamiast porazić go spo rzeniem, uśmiechnęła się:
— A czemu Piotr o to pyta?
— Bo nie da Boże, aby od echała.
— Nie od eǳie, nie od eǳie — mówiła wzruszona pani Opolska. — Tak ą Piotr

polubił?
— Czy można nie polubić słońca? — odpowieǳiał stary sługa pytaniem na pytanie.
Irenka chciała ednak wy echać czym pręǳe .
— Babuniu złota — rzekła przytuliwszy główkę do piersi pani Opolskie . — Ja muszę

czym pręǳe po echać do mamy.
— Wiem o tym, utro po eǳiemy.
— Jak to: „po eǳiemy”? — zapytała Irenka, zatrzymu ąc oddech w piersiach.
— Bo ty po eǳiesz i a po adę.
— O, Boże! — krzyknęła ǳiewczyna. — Babunia est cudna, droga, święta!
„Ładna święta…”, pomyślała pani Opolska tuląc, ą z miłością.
Pani Opolska miała eszcze kilka rzeczy do załatwienia; musiały to być sprawy barǳo

ważne, bo zamyślona choǳiła długo po poko u, a potem rozmawiała przez telefon. Irenka
słyszała, że prosi do telefonu akiegoś adwokata, ale zmartwiona odłożyła słuchawkę.

— Masz tobie — rzekła. — Mó adwokat wy echał, a a za wszelką cenę muszę z nim
mówić eszcze ǳisia .

— Babuniu… — szepnęła Irenka. — Jeżeli o to iǳie, a babuni wytrzasnę adwokata
za pięć minut.

— A któż to taki?
— Na większy adwokat na świecie, tylko że nie ma szczęścia. Gdybym miała wielkie

sprawy, tylko ego pytałabym o radę. To pan Podkówka.
— Ach, to twó dawny nauczyciel?
— I nauczyciel, i przy aciel, i opiekun. Strasznie go kocham, chociaż to wielki cygan.

Ja babuni opowiadałam, akie on zrobił szachra stwo z biletem kole owym do Zakopanego.
— Prawda! — zaśmiała się pani Opolska. — Dawa go tuta , tego adwokata.
Pan Podkówka, wezwany do telefonu, na pierw na długo zaniemówił, usłyszawszy

głos Irenki. Kiedy zaś dowieǳiał się, że go wzywa pani Opolska w sprawach urzędowych,
obalił stół razem z telefonem, po droǳe omal nie wywrócił roǳone matki, ak okręt na
rafę wpadł na żonę i krzyknąwszy zdławionym głosem: „Pierwsza sprawa!”, biegł pędem,
wǳiewa ąc na schodach płaszcz.

— Mó syn zwariował — zapłakała matka wielkim głosem.
Żona nic nie rzekła, tylko podniosła wǳięczne spo rzenie w stronę nieba.
Je mąż zyskał tymczasem wielkie łaski u pani Opolskie . Rozmawiała z nim długo,

w wielkie ta emnicy, wreszcie wyraziła uznanie dla światłego ego umysłu. Po zakończe-
niu urzędowe części konferenc i skierowała pani Opolska rozmowę na Irenkę, a wtedy
poważny adwokat oszalał tego dnia po raz drugi. Z niepoliczone liczby słów, którymi
włada mowa polska, wybrał same słodycze, same roǳynki, słowa na tkliwsze, złociste,
rumiane, pełne radości, wesela, chwały i szczęścia. Pani Opolska aż oczy zmrużyła i z wiel-
kiego ukontentowania, i dlatego też, że mowa pana Podkówki była tak promienista i pełna
niezmiernych blasków. Proste, uczciwe serce tego szewskiego syna śpiewało hymn, a pani
Opolska słuchała oczarowana i ǳiwnie tym zdumiona, że taki mizerak, co do niedawna
mieszkał na dalekim przedmieściu, ma w sobie tyle radosnego zachwytu.

— Wiǳę — rzekła z drżeniem w głosie — że ta ǳiewczyna i pana opętała.
— Ona? — wołał pan Podkówka. — Ona na gorszego diabła owinęłaby dokoła palca.

Proszę pani! Mó teść est rzeźnikiem. To twardy człowiek i, ak wiadomo, zalany krwią,
a kiedy wspomni Irenkę, to słychać, ak mu w sercu krew bulgoce. A mo a matka, a mo a
żona! Irenka to est człowiek! Ho! Ho!

Bezmiar poǳiwu zamknięty był w tym okrzyku, a w spo rzeniu pana Podkówki był
bezmiar miłości.

— Bęǳie pan e adwokatem — rzekła pani Opolska. — Już pan wie, że Irenka bęǳie
miała swo e sprawy, a nikt inny nie bęǳie ich prowaǳił, tylko pan.

— Ja wieǳiałem, że ta ǳiewczyna przyniesie mi szczęście — powieǳiał pan Pod-
kówka łzawym głosem. — Ona pani też przyniesie szczęście, na Boga przysięgam, że
przyniesie.
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— Już przyniosła… — odpowieǳiała pani Opolska.
ǲiwna rzecz! Głos pani hrabiny był tak samo łzawy ak głos pana Podkówki. Niczym

nie różnił się. Widać, że szczęście i nieszczęście równa ze sobą wszystkich luǳi.
— Jutro wy eżdżamy — mówiła po chwili. — Wy eżdżamy do pani Borowskie ,

a niedługo znowu zobaczy pan Irenkę. Barǳo pan est miłym człowiekiem, panie mece-
nasie. Czy pan chce eszcze coś powieǳieć?

— Tak… Ale nie śmiem…
— Niech pan mówi, barǳo proszę…
— Trochę bo ę się, ale pani hrabina est taka dobra, tak barǳo dobra… Niech pani

uczyni mi wielką łaskę… Niech pani pozwoli pannie Irence pó ść chociażby na pół goǳiny
do nas… Ją spotkało wielkie szczęście… Niech i mo a matka zapłacze nad nią z radości,
a mo a żona niech ą uściska… Pani hrabino!

Pani hrabina miała łzy w oczach.
— Irenko! — zawołała przez otwarte drzwi.
ǲiewczyna weszła rozpromieniona i szelmowsko mrugnęła w stronę pana Podkówki.
— Jesteś zaproszona na całe dwie goǳiny do pana i do ego roǳiny.
— Cudo! — krzyknęła Irenka.
Pani Opolska wzięła ą na stronę i mówiła szeptem:
— Kupisz po droǳe trochę kwiatów i dasz e w swoim imieniu ego matce. A ode

mnie powieǳ tym luǳiom, że im barǳo ǳięku ę za to, że ciebie kocha ą… Pan Pod-
kówka est ǳielnym człowiekiem.

— Z mo e szkoły — zaśmiała się Irenka cicho.
— A wraca prędko! Do wiǳenia, drogi panie! Kiedy wrócimy, damy panu znać przez

telefon.
Dotknęła ręką ǳwonka, który wywołał na widownię uśmiechniętego Piotra.
— Niech Piotr pomoże oǳiać się panience — rzekła.
— Także coś! — zawołała Irenka. — W naszym miasteczku est dwóch paralityków,

ale a mam eszcze zdrowe ręce.
Uściskała panią Opolską i wybiegła na ulicę, a pan Podkówka za nią. U ęła go pod

rękę.
— Miał pan kiedy taką babkę? Klasa, nie babka!
I czym pręǳe zaczęła mu opowiadać o pobycie w Zakopanem, a kiedy doszła do

te chwili, kiedy zd ęła skalp ze Zbyszka, zaśmiała się tak głośno, że wszyscy przechod-
nie obe rzeli się niespoko nie. U rzawszy ednak, że w chmurny, zasępiony ǳień iǳie
ǳiewczyna tak roześmiana ak słońce, uśmiechnęli się także.

Nikt nie wie, o czym długo ze sobą rozmawiały panie: Opolska i Borowska. Zamknęły się
w poko u pani Borowskie w domu doktora, a kiedy stamtąd wyszły, obie miały czerwone
oczy, a na ustach uśmiech.

Triumf Irenki był wspaniały: z ednoczyła wszystkie serca. Dom doktora był pełen
gwaru, śmiechów, gadaniny, płaczów, opowiadań, wzruszeń i miłości. Ciotka Amelia
promieniała, akby odmłoǳona, mały Jaś wylazł po drabinie zachwyceń aż do siódmego
nieba, obdarowany ho nie książkami i zabawkami, którymi radu e się wiek cielęcy. Jedy-
nie doktor wałęsał się, niemalże przerażony, i była taka chwila, że chciał uciec z własnego
domu. Uradował się nieprzytomnie wszystkim tym, co się stało; po swo emu, ǳiwacz-
nym ęzykiem poǳiękował Panu Bogu, że ego ukochana Irenka, ślicznie oǳiana, śmie e
się w głos, niewypowieǳianie szczęśliwa, i że pani Borowska mogła uśmiechnąć się, spo-
ko na. Stary samotnik i przezacny oryginał przestraszył się zgiełku i towarzyskiego życia.
Z trwożnym lękiem patrzył na panią Opolską, przekonawszy się zaś, że nie może e za-
strzelić, ak to groźnie zapowiadał, i że musi e być wǳięczny za tych, których kochał,
uznał, że ako człowiek niezwykłe kultury musi przez czas pobytu osoby tak wytworne ,
ak pani Opolska, stać się równie wytworny. I to przerażało go na barǳie . Uciec nie ma
dokąd; zresztą nie wypada, aby gospodarz uciekał, a gości zostawiał w rozterce.

— Kobieta do rzeczy, chociaż hrabina — rzekł sobie głośno — a Irenka ma zbrodniczą
duszę.
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Irenka bowiem, przedstawia ąc go pani Opolskie , mówiła wzruszona:
— A to est pan doktor Lipień, który własnym sercem nakarmiłby głodnego… Ostat-

nią oddałby koszulę… Taki dobry, kochany…
I w bek. A on spłonił się ak róża na barǳie purpurowa. Stał ak żak, niewypo-

wieǳianie zawstyǳony i nie umiał wydusić z siebie ani ednego słowa. Pani Opolska
ściskała ego ręce i powtarzała szeptem: „Niech pana Bóg wynagroǳi… Niech pana Bóg
wynagroǳi”. Chciał zapaść się pod ziemię z tego powodu, że on, filozof, któremu służyło
siedemǳiesięciu siedmiu szatanów, porażony łzami te zwariowane Irenki, stał ak kołek
z dębowego drzewa. Musiał przyznać, że serce zaśpiewało w nim z wielkie , na szczęśliw-
sze radości — ale co tam serce, kiedy nogi, chude, patykowate, głupie nogi odmówiły mu
posłuszeństwa. Nie mógł postąpić kroku, tylko stał w purpurze rumieńca, oszołomiony,
nieśmiały, pełen rozpaczy. Postanowił więc naprawić złe wrażenie. Stanął przed lustrem
w swoim gabinecie, splunął na nie i z groźnym mruknięciem: „Przeklęte muchy!”, wytarł
e chustką do nosa. Przy rzał się sobie uważnie i z litościwym uśmiechem, nakrapianym
boleścią, westchnął:

— Te gębie nic uż nie pomoże. Stary but est równie przysto ny…
Zakrzątnął się więc, po raz pierwszy od niepamiętnych czasów, aby przyna mnie Stró

świetnym stro em wzmóc wytworność swo e figury. Odnalazł krawat, czerwony i pło-
mienisty, i przewiązał go tak przemyślnie przez kołnierzyk, barǳo rogaty, że tylko Alek-
sander Macedoński¹⁰⁶ mógłby rozwikła węzeł cięciem miecza. W krawat wbił złotą szpil-
kę, kształtu końskie podkowy, a tak wspaniałe , że można nią było okuć małego hucul-
skiego konika¹⁰⁷. Koszulę wyszukał niebieską, w misterne białe groszki, po czym ubranie
wǳiał uroczyste, w którym pragnął być pochowany. Mankiety przypiął do koszuli bia-
łe i od święta płócienne i ozdobił e spinkami niebywałe wspaniałości i ogromu. Były
to talerze ze złote blachy, zaopatrzone w kółka takie, akie na potężnych przybĳa ą bra-
mach. Nieskończenie wytwornego stro u dopełniały kamasze¹⁰⁸, askrawożółte ak luǳka
zawiść.

Tak stro ny, oblekł twarz w powagę i poszedł pełnić rolę gospodarza przy bogate
wieczerzy, obmyślone starannie na wzór dworskich uczt. Wielkie święto zbratania nie
mogło się obyć bez wielkie uczty, a hrabina nie mogła — wedle roztropnego pomysłu
doktora — obe ść się bez loka a. W tym celu wypożyczył doktor chłopca do posług z za-
przy aźnione kna py i długo go pouczał, że palca nie należy wsaǳać do talerza z zupą
nie dlatego, że zupa może być gorąca, lecz że nie est to w zwycza u w wielkim świecie.
Znakomity loka w czarnym obleczeniu i w białych rękawiczkach, które eden staroza-
konny¹⁰⁹ całym pokoleniom wypożyczał do ślubu, obiecał posłuszeństwo i rozwagę.

Irenka, u rzawszy doktora, aż zawyła z radości:
— Boże, aki wu aszek est śliczny!
— ǲiewczyno — rzekł doktor krwawym głosem — eśli mnie bęǳiesz hańbić pu-

blicznie, zastrzelę ciebie, siebie i wszystkich.
— Irenka mówi prawdę — szepnęła zachwyconym szeptem ciocia Amelia.
W te chwili zły wiatr powiał przez e serce.
— Czy pan doktor wystroił się tak dla pani Opolskie ? — zapytała gorzko.
— A panna Amelia myślała może, że do trumny?
— Niech pan odpuka, na Boga, niech pan doktor odpuka!
Na szczęście weszła pani Opolska pod rękę z panią Borowską.
„Jeżeli”, myślał doktor, „hrabina krzyknie przeraźliwie i ucieknie, podpalę dom i sko-

czę w ogień”.
Pani Opolska spo rzała ednak na niego wesołym wzrokiem i nieznacznie mrugnęła

w stronę pani Borowskie .
„Będę żył na hańbę świata!” — pomyślał doktor wesoło.

¹⁰⁶Aleksander III Macedoński a. Aleksander Wielki (– p.n.e.) — król Macedonii z dynastii Argeadów
w latach – p.n.e. Podczas podbo u Anatolii, po przybyciu do miasta Gordion, Aleksander powinien był
rozwiązać legendarny węzeł (by zgodnie z przepowiednią zostać panem całe Az i); ednak król po prostu przeciął
go mieczem. [przypis edytorski]

¹⁰⁷koń huculski — rasa konia domowego, pochoǳąca od tarpana. [przypis edytorski]
¹⁰⁸kamasz (daw.) — sznurowany but z cholewką. [przypis edytorski]
¹⁰⁹starozakonny — wyznawca udaizmu, Żyd (w znaczeniu religĳnym). [przypis edytorski]
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Wpadł w przedni humor i stał się przeǳiwnie rozmowny. Świetny wytworniś usiło-
wał i słowom nadać polor i złocistą barwę. Wiǳąc, że pani Opolska e niewiele, mówił
pięknie:

— Niech pani machnie tego śleǳia. Zacna to est ryba i ma smak niebywały, a że ą
czasem czuć na dwie mile, to nie e wina, lecz przede wszystkim cebuli.

— Nie mogę, panie doktorze, nie mogę! — śmiała się pani Opolska. — Z moim
żołądkiem nie est zbyt dobrze.

— Pewnie akiś konował wmówił w panią chorobę. Niech się pani strzeże ognia,
zarazy i doktorów.

— A ak by pan doktor mnie leczył? Pan doktor przepisu e podobno cudowne zabiegi
i trzeba się żegnać, modlić czy coś takiego.

— Pozna ę aszczurczy ęzyk te oto ǳiewicy. Owszem! Mógłbym panią wyleczyć.
Niech pani weźmie coǳiennie o wschoǳie słońca kawałek ananasa, dwie ostrygi i sma-
żone fiołki. Proszę to razem pomieszać, dolać odrobinę esenc i pachnące , używane do
skrapiania włosów, trochę cynamonu i perskiego proszku¹¹⁰.

— I wszystko to z eść — śmiała się pani Opolska.
— Zaraz, zaraz… Potem proszę dodać do tego laurowych kropli, proszków na bóle

głowy, wszystkich pigułek, które pani ma w domu, zwinąć razem i kazać wrzucić do zle-
wu, a uczyniwszy to, przeżegnać się nabożnie, głośno krzyknąć i z eść pieczeń wieprzową
z kapustą i kartoflami. Jeśli pani potem nie wyzdrowie e, to za trzy dni bęǳie pogrzeb.
Myślę ednak, że pani wyzdrowie e.

Pani Opolska śmiała się w głos. Było e niewypowieǳianie dobrze. Była szczęśliwa
dlatego przede wszystkim, że wszyscy patrzyli na nią z miłością. Śmierǳiał śledź, e-
dynym napo em była woda, mięso można było rąbać katowskim toporem, a e to nie
drażniło ani nawet nie zwróciła uwagi na tę gościnną biedotę. Przed niewielu dniami by-
łaby dostała mdłości i uciekłaby przerażona na widok loka a, który miał minę taką, akby
zerwał się z szubienicy. Teraz nie byłaby stąd odeszła za żadne skarby, bo tu obok nie
sieǳi słodka, wpatrzona w nią pani Borowska, sieǳi Irenka, ǳiecko na ukochańsze, est
Jaś, smyk wesoły i ładny, i ta ciotka Amelia, dobra, cicha, uśmiechnięta ak kwiat esieni.
A ten doktor rozrzewnia ą, serdecznie ą rozrzewnia. Ma wrażenie, że przez czarne, złe
morze dopłynęła do akie ś malutkie wyspy szczęśliwości, gǳie est pogoda wieczysta,
a luǳie tacy ak ǳieci. Śmie ą się, cieszą i radu ą, a przecież los bił w nich niemiłosiernie,
a te dobre pani Borowskie uż czasem brakło łez. Pani Opolska teraz czuła, że — ak
ten mądry lekarz — pragnie poǳielić się ostatnią koszulą. Jakimś wielkim szczęściem
wywǳięczyć się im za to szczęście, że na dnie serca odnalazła uśmiech, spoko ny, łagodny
i taki cudownie dobrotliwy ak uśmiech esiennego dnia. Nie mogła zataić swoich myśli
i nagle, kiedy cisza powiała nad stołem, powieǳiała donośnie:

— O, acy wy esteście dobrzy, acy dobrzy!
Doktor podniósł w górę palec.
— Pani myli się łaskawie — rzekł ponuro. — Może być, że są tu mięǳy nami luǳie

dobrzy, ale są i zbrodniarze.
—- Och, doktorze! — uśmiechnęła się pani Opolska. — Którzy to?
— Ja estem eden, człowiek niegoǳiwy, śmieszny i cokolwiek tknięty na rozumie,

a ta oto Irenka to drugi zbrodniarz. Byłem spoko ny, a przez nią przypominam furiata;
nikogo nie kochałem, a teraz na tym punkcie estem pomylony i kocham nawet ą; robi-
łem w domu, co mi się podobało, a teraz muszę wycierać obuwie przed drzwiami i golić
się coǳiennie. Ona ze wszystkimi tak robi… Zobaczy pani, że nie minie rok, a bęǳie
panią kręcić ak kucharz gęsią na rożnie… To est… Przepraszam… Nie tak chciałem
powieǳieć.

— Babuniu! — krzyknęła Irenka. — Wu aszek tak właśnie chciał powieǳieć, a teraz
to się wykręca. On tak zawsze!

— Oto wiǳi pani żmĳę, którą wykarmiłem własną piersią. Tfu, do licha! Znowu
akoś nie tak… Zresztą wszystko edno.

— Ja wu aszka eszcze ożenię — rzekła Irenka.
Doktor skrzywił się tak, akby napił się octu z musztardą.

¹¹⁰perski proszek — organiczny związek chemiczny z grupy steroidów. [przypis edytorski]
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— Swatano mnie raz — mówił głosem używanym na pogrzebach — z nadobną
panną. Miała ona zeza, garb i edną nogę krótszą. Żebrak spod kościoła zrobiłby z tymi
ozdobami karierę. Niezbadane est ednak serce kobiety! Oświadczyła, że estem dla nie
za brzydki, i stąd pochoǳi mo a melancholia.

— Pan doktor ma piękną duszę! — pocieszała go szmerem głosu ciocia Amelia.
— Duszę, powiada pani? Szkoda, że nie mogę dać kazać się przenicować, bo wtedy

to, co est na wierzchu, byłoby ukryte, a na aw wyszłaby promienista piękność.
Pani Opolska poznała w lot tę duszę prostą i uczciwą. Rozmawiała z doktorem z przy-

emnością, a czasem przyciszonymi głosami raǳili nad przyszłością Irenki i całe roǳiny
Borowskich. Wtedy doktor, ak o ciec na lepszy, rozprawiał o te ǳiewczynie, poza którą
świata nie wiǳiał. Na ego stare, w małym miasteczku zaśnieǳiałe lata padł promień
z e ǳiecięcych oczów; drgnął stary doktor i spo rzał na życie ak na błękit. Ucieszyła się
ego samotność, bo miał do kogo przemówić, ucieszyło się ego poczciwe serce, bo miał
o kogo zatroskać się. W te chwili nie dawał tego poznać po sobie, lecz drżał na myśl,
że niedługo zniknie z ego życia ta asna, radosna młodość, bo Irenkę wywiozą daleko,
daleko.

ǲień ten nadchoǳił nieuchronnie. Pani Opolska zapowieǳiała wy azd wspólny,
eszcze tylko na coś czekała. Coǳiennie otrzymywała depesze lub pośpieszne listy: to
mecenas Podkówka pracował sumiennie, wykonu ąc akieś ta emne e zlecenia. Nigdy
eszcze poczta w miasteczku nie wiodła tak niespoko nego żywota ak za owych dni. Do-
tąd zdarzało się, że raz eden w miesiącu wystukiwał telegrafista radosną wieść: „Są gęsi na
sprzedaż. Nu?”. A potem przy mował odpowiedź: „Ile za te kościotrupy?”. Teraz czasem
dwa lub trzy razy w ciągu dnia spadały nań zdyszane depesze pana Podkówki. Aż razu
ednego z awił się telegram barǳo obszerny. Pani Opolska uśmiechnęła się. Wieczorem
zaś, kiedy zebrali się wszyscy przy stole, spo rzała po twarzach wokół. Zaczęła mówić na
pozór barǳo spoko nie, lecz głos e drżał ze wzruszenia:

— Mam ǳiwną wiadomość, moi droǳy. Biały dom, w którym mieszkaliście tak Dom
długo, został znowu kupiony.

Oni wszyscy umilkli, akby u rzeli białe, smutne widmo czegoś, co barǳo, barǳo
kochali. Zǳiwieni byli, że pani Opolska o nim wspomina.

— Któż go kupił? — zapytał doktor, chcąc tymi słowami rozpęǳić smutną ciszę, co
cichym lotem zleciała na nich ak miękkopióra sowa.

— Irenka! — odpowieǳiała ze wzruszeniem pani Opolska.
„Hrabina musiała napić się spirytusu z mo e apteczki”, pomyślał doktor, sam prze-

rażony swoim posąǳeniem. Głośno zaś dodał:
— Pani raczy żartować…
Wszyscy byli tego zdania i uśmiechnęli się blado. Ona zaś mówiła głosem drga ącym:
— Może być, że gdybym była w odpowiednim czasie z awiła się wśród was, miesz-

kalibyście tam do ǳisia … Nie z awiłam się i stało się nieszczęście… Przebaczcie mi…
— Babuniu! — wykrzyknęła Irenka boleśnie. — Po co o tym mówisz?
— Bo mi to sprawia ulgę… I ty mi przebacz, mo e ǳiecko… Ty chciałaś, biedactwo

drogie, ratować ten dom… Ja wszystko wiem… Zaraz, zaraz… Wszystko wam powiem…
Otóż pan Podkówka doniósł mi ǳisia , że z polecenia edne pani odkupiono ten dom
dla te , która go tak kochała… Dla Irenki…

— Rozumiem! — ogłosił doktor.
— Dom bęǳie wolny na wiosnę… Na wiosnę wrócicie do swo ego domu… A eżeli

Irenka mnie zaprosi, na wiosnę z adę tam i a… Chlebem i solą powitam ą we drzwiach…
I doktor przy eǳie, i… Wszyscy… I wszyscy… Czy tak bęǳie dobrze, córuchno?

Nikt nawet słowa ednego nie wypowieǳiał. Szerokimi oczyma patrzono na panią
Opolską, która szczęśliwa i roz aśniona ob ęła ich spo rzeniem ak ramionami. Irenka
podniosła się powoli: była blada i ręce e drżały. Chwie ąc się, podeszła do pani Opolskie
i z nagłym szlochem rzuciła się w e ramiona.

Doktor patrzył potem z rozrzewnieniem, ak cały świat zamienił się w radość wzru-
szoną do głębi serca; wszyscy ściskali wszystkich, a z ednoczonymi siłami czyniono to
z panią Opolską, która wykrzykiwała:

– Czego ode mnie chcecie!… Cóż tak naǳwycza nego!… Udusisz mnie, Irenko…
Doktor podszedł do nie ostatni i podniósłszy palec w górę, wygłosił uroczyście:
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— Morowa z pani kobita!
Zwróciwszy się zaś ku Irence dodał:
— Wiǳiałem grube ǳieǳiczki i cienkie ǳieǳiczki. Wiǳiałem takie, co miały

czworo ǳieci, i takie, co miały ośmioro ǳieci. Wiǳiałem rozmaite, ale takie ǳieǳiczki,
co ma mleko pod nosem, ako żywo nie wiǳiałem.

Irenka śmiała się do niego przez łzy.
Kiedy wielki rwetes tego dnia opadł wreszcie dopiero następnego dnia wieczorem

(z przerwą nocną) i ukoił się ak ciepły wiatr, co przyleciał z końca świata, gǳie est
wieczyste lato, pani Opolska dała znak do wy azdu. Wszyscy mieli na resztę zimy po echać
do Warszawy, aby tam niecierpliwie czekać owe wiosny na szczęśliwsze . Doktor miał
pozostać na gruzach i strzec tych mizernych pamiątek, które kurczyły się z zimna w dwóch
izdebkach mieszkania pani Borowskie . I one wrócą z wiosną tam, skąd e obsypane łzami
ak rosą wywieziono na wygnanie. Doktor przysiągł Irence, że ich bęǳie pilnował ak
źrenicy lewego oka.

— Co nocy będę choǳił tam z dubeltówką — przyrzekał groźnie — i biada temu,
kto chciałby oderwać nogę od two ego stołu. Przede wszystkim zaś będę miał oko na
burmistrza.

Doktor ǳiwnie nadrabiał miną. Coraz częście gadał sam do siebie i coraz częście
zdarzało mu się, że na swo e droǳe spotykał ściany domów lub latarnie. W wielkim
roztargnieniu wołał: „Przepraszam” i szedł dale , zadumany. Żywił wielki szacunek dla
pani Opolskie , równocześnie ednak i wielki żal. Je ǳiełem est ta cała rewoluc a i to
całe trzęsienie ziemi. Ale trudno: stało się, co na lepszego stać się mogło. Niech e Pan
Bóg da zdrowie… Wyratu e tę gromadkę z rozbicia i z potopu, bo co byłoby się z nimi
stało? Doktorem wstrząsnął dreszcz na myśl, że musieliby zmarnieć na nic, chociażby on
na ǳiwnie szych dokazywał sztuk. Coś tam kiedyś breǳił w rozmowie z Irenką, że ma
po prababce pończochę pełną potężnych skarbów. Pończocha może by się znalazła, tylko
z tymi skarbami to było łgarstwo. A teraz Irenka zamieszka w białym domu. To szczęście,
to wielkie szczęście, bo to przecież niedaleko. Bęǳie ą wiǳiał często albo też nie bęǳie
e wiǳiał. Z eǳie na wiosnę, ale potem bęǳie musiała po echać do miasta, do szkoły,
a ma ątkiem bęǳie gospodarzył akiś zawodowy rolnik. Była uż wczora o tym mowa.
Nie bęǳie Irenki.

— Dobry wieczór, panie doktorze! — zawołał przechoǳień.
— Da mi pan spokó , do stu diabłów! — wrzasnął doktor. — Ja mam ciężkie zmar-

twienie — mruczał, oddala ąc się pośpiesznie — a ten do mnie z akimiś interesami.
Ciężkie zmartwienie doktora zaczęło się naprawdę następnego dnia dopiero. Mieli

wy echać o zmierzchu, a od świtu rozpoczął się rwetes, pakowanie, przypominanie, na-
woływania. Zdawało mu się, że w ego domu wybuchł pożar, podczas którego rozlegał się
śmiech. Jedna ciocia Amelia nie zaśmiała się ani razu i tak mogło zdawać się, że ona edna
wy eżdża niechętnie. Gdyby w tym domu naprawdę był pożar, ona byłaby go straszliwie
rozdęła swoimi westchnieniami. Ile razy spo rzała na doktora, wzdychała smutno. Gdyby
ktoś był edno wyszeptał słowo, aby pozostała, zaśpiewałaby z radości. Nikt nie wieǳiał
dlaczego. Je serce wieǳiało tylko. Chciało się e płakać, ale udawała, że uśmiecha się,
kiedy doktor dawał e roztropne rady:

— A w Warszawie niech panna Amelia nikomu nie dowierza. Z awi się tam pewnie
eden z drugim fatygant¹¹¹ i powie: „Kocham cię, luba Amelio!”. Wspomni pani mo e
słowa! A pani niech nawet okiem nie mrugnie i serca nikomu nie odda e, bo im tam nie
o serce iǳie, ale o posag.

— Posagu nie mam, a serca nie oddam nikomu — rzekła ona cicho.
— A czemuż to, szlachetna ciociu Amelio?
— Bo mo e serce est pęknięte! — powieǳiała ona z trudem i łatwo uciekła.
— Niech i ciebie, biedactwo, Bóg pocieszy — mruczał doktor serdecznie.
Ale i emu zdawało się, że ma pęknięte serce, kiedy zaczęli go żegnać. Nawet pani

Opolska uściskała go serdecznie i tkliwie. Wszystko zniósł mężnie.
Aż wreszcie podeszła ku niemu ona — Irenka. Rozstanie

¹¹¹fatygant (daw.) — mężczyzna zabiega ący o względy kobiety. [przypis edytorski]
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Doktor chciał przemówić wesoło, ale coś go chwyciło za gardło. W piersiach zro-
biło mu się zimno ak w piwnicy. Patrzyli sobie w oczy takim spo rzeniem, w którym
prócz niezmierne miłości nie było nic innego. Irenka też nic nie mówiła, ale on słyszał
na wyraźnie słowa drżące i rozpłakane.

— Niech ci Bóg zapłaci za wszystko, ty na lepszy na świecie… Otarłeś nasze łzy rę-
ką miękką i miłosierną… Oddałeś nam serce, asne, złote serce… Pocieszałeś nas, kiedy
byliśmy smutni… Kocham cię ak o ca, ty dobry, ty złoty, ty samotny człowieku… Będę
modliła się za ciebie, a póki mego życia, będę pamiętać o tobie… A gdybyś kiedy po-
trzebował pociechy, pomyśl tylko o mnie, o swo e ukochane Irence, a a przybiegnę…
Żegna , żegna , wu aszku…

A nagle powieǳiała szeptem:
— Wu aszku! Wu aszku! Co to! Taki stary i płacze…
On zaś rzekł nieswoim głosem:
— Ja się śmie ę… Ale czemu ty beczysz?
Ob ął e głowę i całował wiele, wiele razy.
— ǲiecko mo e — powtarzał — ǳiecko mo e edyne… Niech ci Bóg…
Więce uż nie mógł powieǳieć, bo chociaż szukał z ogromnym trudem, nie mógł

znaleźć słów.
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